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U ostatnim momentom wyścigu w dniu wczorajszym. 'miet'zeńcem. Rachuby 'zawio- , \V czasie 3:46:48 plozed FIgayem 
pr2yglądalo -się kilkadziesiąt ty- Zamiast spodziewanego ZWJl- / dły. Dziś niemcy pI'owadzą z Kriicklem, Hupfeldem, Klełba-
sięey osób. cięs~wa doznaliśmy .łeszcztl .led- l'óżnic.ą 4 godzin 55 minnt 0,2 są, Weissem, RaJzerem, Lipłń-

Niewątpliwie wszyscy życzyli nej porażki. Plrzegll'aliśmy etap sek, Tego uie da ' si~ .tuż odro- Iskim, HauswaIdem, Konopczyt1 
zwycięstwa polskie.' ekipie, są Kalisz - Łódź rodywidualnie I bić na dystansie 144 kim. dzie- skim, Kapłakiem" Zielińskim, 
dząe, iŻe może uda si~ tu, w 1.0' zespołowo i chociaż rMnica lącyeh Łódź od Warsz.awy. Oberbeckiem, Moczulskim. 
cIzi, naprawić zły czas i pokoI czasu powiększyła osie minimal- Na Pl,zebyeie trasy z Kalisza SchelIer .lest zwycięzcą po-
nać ruemeów. Niestety! Stało nie, to w każdym trazi.e ostatecz do Łodzi niemcy zużytkowali przednich etapów a więc leade­
sit: Inaczej. Czwarty, a więc ne zwyelęstwo druzyny nie- 24:42:54,4 (llCZtlC łącznie czas rem biegu. Najlepszy czas z po­
przedostatni etap teź wygrali InłeckieJ jest już !pnesądzone. pierwszej szóstki), natomiast śród polaków w ogólne' klasy­
niemcy. Wyścif( zakończy sW Etap ten miał Ibyć "naszym'· ezas polaków wyniósł 24:51:0S,6 fikacji ma Więcek, chocła.~ do 
dz~ w Warszawie, 'lecz szanse etapem, przysłowiowo złe szo- Wczoraj indywidualnym ZWYI Łodzi Plozybył dopiero jal~o 
drużyny polskiej skończyły si~ sy miały się stać naszym sprzy clęzeą etapu okazał się ScheIler 17. (Sprawzooanie na sh'. ~-łi 
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plot parglkieeo dziennika 
. PARY1., 25 sierpnia - .,EChO! pod uwagę wypadek wOjenny! francuskiego na skutek rzeko- ry. Ze źródła wiarogodnego I go rodzaju pogłosek, łaD8ftWIl­
de Par.". organ &yndyka~ów nw~J~dniony w klauzulach 8- mo "taJnej klauzuli" zawartej mógł stwierdzić nasz korespon nych przez niektóre organy Pl'rl 

,prawicowych, zar~no polJty- neksy.fnych uape~o ta.inye.h, w 'polsko - niemieckim trakła- dent. że nadeszły one do !Lon· sy francuskie. i w cdach im t~'ł­
c~y~ jak przemysłowych i na mocy, których Polska npro-- cle handlowym. Wiadomość til d,· ...: via Pary}; i że pil'opagujq ko wiadomYCh. 
finansowych, puścn dziś bom- widowałaby Niemcy 'W ar tyku- rozeszła się przedewszystkiem .ie 'paryskie sfery niemie.ckie, Wszelkie wiadomości o ia­
hę, która wywołała największe ty SpożYlwcze i surowce". wśród dziennikarzy zagranicz- które w formie rzełmmo niedy- kicM rzekomych tajn~rch kl:11l-
zdnmJenłe we wszystklch sIe- Korespondent "Echo de Pa- nych i była /przez nich tywo I skretne.i rozsiewa,ją wiadomo· zulach nieistn1ejącego traktatd 
rach społeczeństwa. tis" kończy: komentowana. ścj obliczone na poróżnienie handlolwegO. omawianego pOl.l-

Jest. to, natural~e, telegll'am "Doniosła..ść oświadczeń po- Należy stwierdzić, że plotka Polski IZ Francją. Równolegle a czas nleisłniejąeych rokowań, 
z Berlina, który (dziennik. o- wyższych nietylko nie ttsda u· ta jest ~ niedorzeczna. - łą agitacją niemie.cką tuteJ.~Z(' nie zasługują na ~waiJDe trak· 
trzymał od Jednego 'ze swycb wagi m~o informatora, ieC2 Jak ogólnie wiadomo, niema zródła sowieckie rozpowszech- .towanie. 
korespondentólw, a którego na- przeeiwnie była pobudką do wogóle traktatu handlowego niają plotki o rzekomem poTO Francja albo Nieme, 
zwiska ze 7Jl"OZumiałyeh przy- Ich komentowania. :A więc pro' polsko - niemieckiego. Istnie,jt' zumieniu polsko - niemieckiem, 
czyn (?) wymienić nie może. jekt układu suponuje eonaj- tylko pJ'owizorjum, EIloszące zWiróconem przeciwko SoIWie- PARY~, 25 slel'pnła. (PAT,) 

!reść ,telegramu lest nastę- mniej neutralność Polski na wy wojnę celną. Pozatem nikt .lcsz. tom. ~ziennłki pOiranne zamleSiZ1C~a-
pU.1ąca: (w streszczeniul: padek znalezienia się Niemiec cze nie słyszał o tern, by umfł ' Fantastyczny artykuł Osnuty .la dcpeszę afi(encjł. Havas! I 

Ptmna oso~istość polska, do- \V konflikcie, co ~znaczałoby '/, wy l:Iandlowe zaMierały taJne na tych plotkach przynosi ostuł Wal'SIUlWY, dementuJą~ą wlado 
~k~nale poI~ormowana, tJ- całą oczywistością zerwanie kIallZ1l1e polityczne. Szerzenie ni num~r druko~wanego Jako mość!() rzekomych tajnych n­
sw)adc~yła IDl, że prowadzone przymierza francusko - polski c- tego rodzaju wierutnych non-o rękopis tygodnika "The Week" kładach handlowych polsko-ni. 
od dłuższego czasu rokowania f(0, jak równie-l wypowiedzenie sensów i wymysłów i to nado- oraz dzisiejszy numer tgyodru- mieck!ch. • 
polsko - lIliemieckie w sprawic pl'zeZ Polskę \ZOilOWiązań, wy ni- miar w przededniu sesji genew- ka "The News Statesmau". ~. In. zrumeszcza tę depesz~ 
traktatu handlowego posunęl~ kających dla niej z palitu ligi skiej i w trakcie rokowań o takze "Echo de Parls", poprze.>-
się ostatnio znacznie. napr7~ n8J~odów".' pakt handJowy, jest bardzo po- OfiCjalne dementi dza ,iąc nią artykuł następująceJ 
głównie dzi~ki odpręzenJu, kM- Tyle .,Echo de Pru'is" na dejrzane l szkodli'we. Nie trze- tre~cf: . 
l'e nastąpiło po ~warclu ukła- piel'wsze .• stl'~micy, na najbar- ba dodaJwać ch~, że szerzeni( WARSZA W A, 25 sieI'pnia........ Jak mozna było sIę 8pof'tzle-
du o. nieagres,ii. Odprę-lenie to dziej widocznem miejscu I pod tego rodzaju zmyślonych wia- (Pat.) - "Echo de Paris" komu w~ć, Wa~sza'wa . de~entuJe t. 
s~onIło obydwa rządy do nada tytułem ,.Tu.iny ukłed niemiec- domości jest wodą na m1lyn nikuje z Berlina, !Źe wedłuJ( in" w]~domosć. ~aleŁY .te~n,!-k za" 
ma Ich stanom gospodarczym ko' _ polski?". polityki niemieckiej. formacji, otrzymanych od ja- rejestrować, ze negocjacje te 
W.i~ksz~}, niż dotychczas, sta: "Journal des Debats" po po- klej.ś tajemniczej polskiej oso- ~rz ... ~ane lub nieprzerlwnne 
bdlzacJJ. ,Jedną z przyczyn tej włćr-zeniu in ekstcnso wiadomo Niemiecka intr,ga bisłoścl rzekomo prowadzone IstmeJą ~cIles sont en łnsłance}. 
Jlomyślne,1 ewolucJI .fest zbliża· ści ,_/Echo de ,Pat'is", dodaje od tam już od dłuższego czasu p4'r Klauzula dotyczac.a zaopatrze 
jąca się cięHta zima ł czeliają- siebie że "dyby się okazał~ ona L9NDYN, 2l) sierpula. - ll'aktacje w sprawie zawarcia nia w prowianty Niemiec w 
ce. Niemcy trudności aprowiza- prawdztw;, owaczałaby istot- Agencja Reułera rozesłała dziś polsko - niemieckiego układu r~ie wo.in~ p.rzez PoIsk~, Jako 
ey,tne wartykułach spożyw- nie sytuacje wyjątkowo :powaiJ. do prasy komunikat, zawierają handlowego, miały posunąć się taJna, będZIe zawsze dementc­
czych i mate.rjalach surowych. ną (exsceptionneIle ~ravite). To cy streszczenie dziwacznych I'I! znacznie naprzód w ostatnieh wana. 
!I:akt~t ha~dlowy, oparty. na też z niemalą ciekawoś'dą welacji paryskiego ,,Echo de tygodiniach. Konwencja 'handlo To I'zekome dementl Jest -
!iclsle.l wzaJemności, i()boWlą~ dzieimik oczekuje wyjaśnień z Parłs", na temat tajnych ,klau- wa, oparta na zasadzie absolut- pisze dziennik - połowieznem 
wałby więc Polskę do dosła\'· Warszawy.' zul woJennych, które ma,tą by~ nej wza.iel1llloścl miałaby pl'ze- wyznaniem, które należv zanu-
rz/mia Rzeszy środków sp~ obj~te przyszłym traktatem h,an widywać tajną klauzulę, ktÓJl'a h.wać. Dziś będziemy się wy-
żywc~ych f sur~w, za kt6re Tajna klauzula w nie- dlowym polsko .. niemieckim. pociągałaby Id sobą wypadek str'zegać wycfą~ania z tego 
Polska otrzymywa~aby wza· • t - . t L.t - Pogłoski o tajnyeh klauzu· zaangażowania się Niemiec w stwierdzenia wszystkich kons.~­
mian I'ównowartości w wyro' IS nleJiIIC!lm ra" aCie lach, które ua pierwszy rznt o Jakiś konflikt, deklarację neu- kwene.li polftycznyd;.. ograni­
bach przemysłowych I ehemies BERLIN, 25 sierpnia. - Seu· ka rozpoznaje się ~łako brednie tralnoścl ze sb'any PolskI. czymy sie tylko do powt6I·7:.eni~ 
nych. Więce.1 .leszcze, bo będą- sac.W wywołała tu plotka pusz.. PIane były w Londynie Jut w W związku IZ tą wiadomo' cl:} tt':!o. co tak cz~sto pjsalł:-my: 
l'e w toku rokowania o traktat CZOna ''Przez "Echo de Paris" o ubiegłym tygodniu. Nikt jednak ieste§my upowatinienł do Polska (powinna wybrać lIIli~dz~ 
handlowy !'Wziąć miały Jakoby zerwaniu przymierza polsko - nie przywiązywał do nich wia stwierdzenia absurdalnoścI te. Francją I NlemcaInł, 



I 
~ ;,-· ... 11". 

I .taria • nie •• 
I cki w a 

Okreg; robotnicze ośrodkami Opozycji w Niemczech 
(Od wla.nego k01espondenta • Glolu Porannego II) 

BERLIN, w sierpniu. ' szą na'darzającą. si~ s'Dosohność łej kampanji. W ~runcie rze- gestji pewnego ładu organiz'a- gram d~iej mięfdzynarodówo 

Wyniki niedzielnego plł!b!" ażeby czy cyjnego. Nie uprawnia jednak ki jest z:uacznie mniej sugestyw 
scytu rozważane są Pil'UZ prliSe' formalnie móć wymaf.8~ tę miały one bardzo mało wspi')!- on bynajmniej do tego, aby ny, aniżeli hasła międzynaro-
niemiecką, jako tryumf polity- przykrą hlpotek-:. nego z istotą niedzielnego ple' twierdzić o wolności wyborów. dówki moskiewskiej. Jakkol~ 
ki kanclerza Hitlera. Nie mo· Jak już z'aznaczałem, nie jest bIscytu. Faktem bowiem jest, iż istniał wiek realnie opozycja ta niema 
żna się dziwić oficjalnym 0t«ą wykluczone, iż cała akcja prze Przedewszystkiem roz,g'l'ywan~ ~łemprzeczalny teror ,psy" absolutnie żadnego znaczenI:;, 
nom prasowym, ż·e mus.zą. r(~·· ciwko SA. została przedsięwzię zarzuty prasy zagll'anicznej . w ehiczny, tern niemniej 
prezentować ten punkt widz e- ta w przeświadczeniu o cięż- związku z wypadkami z 30-go tern groźniejszy, iż unosiły się politycznie Jest to czynnIk; 
nia. Mniej natomiast zr(\zum'f\ ki ej chorobie feldmarszałka. czerwca, przeciwstawiając ko- nad nim koszmary krwawego ktiłrego nie moma negJii(jwlH~. 
Je jest stanow1sko niektórych Dj-agnoza o śmiertelnym wyni- nieczność jedności narodu nie· 30 czerwca. Nie poddały się te- B~dzie bowiem on miał daleko 
korespondentów w RerH!lie, knI ostatniego schorzenia orezy mieckiego wrogfej propagan · mu, w pewnej mierze, wielkie idący wpływ na kierunek poIi~ 
którzy nrzez denta Hindenlmrga dzie zagranicznej. PozaŁem w miasta. Ale na wsi i w miastecz tyki społecznej i gospodarcz.~j 

nadmierny swój ząchwył nad wydana była na trzy miWIli!'C rozmaitych formach apelowa- kach wszyscy "oehotl1:e" gloso nflcjonaI - ·s·ocjalizmu. Dalsze 
techniką przeprowadzania gło- przed jego 'gmlerelą. no do konieczności podkreśle- wali na Fiihrera. Stall ten trze bowiem _ 
sowanla wprOwadzają nietylko Tak więc tern:nin daty testamen nia i p'1Ul)wnego stwierdzenia, ba sobie uświadomić i uprzyto- wzrastanie i "pęcznienie tyi;1il 
siebie w błąd, ale co gorsza n .. tu 11 maja r. b. nieomal w zu- it } mnić, jeśli nie mamy się pod· ()~I'Gtików opozycyjuyl~ 

pinj~ publiczną. pełności pokrywa się z termi- 'Ir(twnouprawnleuie" na tert' dawać złud.zeniom. Osz'łłamia- musi w rezultacie doprowadzi~ 
Operowanie wyłą.cznie cyfra· nem konsyljum, kt~re "lionsta- nie międ.zynm'odowym, jąca przewaga głosów uzyska- do walki klas, którą, zasadni-

mi nie daje nam rzeczywistego towalo be.tnadziejny stan zdro- jest zasadnkzym postulatem nych w niedzielę -jest niewątpli c.zo odrzuca doktryna nacjonaJ.,; 
obrazu. Przytoczymy je dla p.l wia fe!ldmarszalika. Przyprmina narodu niemieckiego. Nie mo- wie zjawiskiem nienaturn1nem, socjalistyczna.. Wybory niedziel 
rZ!łdl{u. O i:le chodzi o ilośc 0- my sobie, iż wówczas zostało Żrna zaś w żaden inny sposóh nawet w społeczeństwie tak ne są dowodem, iż rewolucj.\ 
sób u:J!awn'ionych do głosowa- wkrót<:ę wydane rozponądze- tlać. wyraz. temu, .iak przez od- zmechanizowanem i wrażli- konserwatywna - jak prze~ 
nin.. to nie o urlopie SA, pQCzem zasto dame głosow na kanclerza Hl- wem na powierzchowne hasła, wrót hitlerowski nazwał Alfred 
pomiędzy plebiscytem .z dn. 12 sowano . tlen!'. jak niemieckie. l{osenbeq~ --
listopada 1933 f., a ostatnim uderzenie ~ idn. 30 czerwCa b.Y,. Tak więc w rzeczywistoś ~i W tej jednak pozornej jedno nie moL{. w żadnej mier~\: za-

niema większych 1l'Ó'.tnłC; Jak to bez!){)średnio dOIlosiliś" plebiscyt niedzielny odbył sią litości okazują się pierwsze zja "owolić postulatów prolclarja-
w listopadzie uprawnionych do my, kal1Jclerz Hitler wyszedł #. I;>0d hasłami: ktÓl e nie miały wiska. które zasługują na bar- tu miejskiego. 
gł05Clwania było 45.142,000, n· tych wypadków do pewnego zad?eg~ zWlą.zku genet~czn(!/;{o dzo troskliwe zbadanie. Są tą Dzie6 19 sierpnia jest zwrot­
statłlio 45.474.000. Frekwenrja stopnia wzmocniony, chof. llie z ruedzJelnem kłosowamem. głosy "przeciwn~" oraz uznane nym, gdyż stanowi on datę, kt6 
wybO'l'c.za wyrażała się nieomal moż:na taić, iż pozostał potem Po ra~ wtóry 7.~st~sowano za "nieważne". Wyniosły ODP. 1'a 7udoklllnentowała, iż. 
Inkladnie w tych samych cy- u wieiJ.u wieLki nif.smak i ocl- metodę .Jednama sobIe 1 ł~cznie 5.167.000, w porówna- prolehll'.fat niem1ecki zaczyn_ 

frach, wynosząc okrą.gł'o 43.530 st'ręczył odeń wielu zwolenni- przyciągania wyborców "na ra- niu z 2,851.000, oddanymi w hiflSztl'Ować samodzidnic. 
:ysięcy, W rezultacie, w giIIoso- k6w chuuek" cudzy. plebiscycie listopadowym Stałe '.roski i ol~wy przed ko-
wam.u Hstopadowem za polity- Gdy aktualnem stało się n'l .. Gdy dodamy pozatem, 1Z rDze- 3.349.000 w czasie ówczesnych muniZlllem okaza'ł}' !ti~ w CHIn 
I;;ą k~nclerza, ak'Ceptującą wy- stępstwo po fddmarszałku Hill grano w sposób niezwykle wyborów do Reichstagu. Powv pełni uzasadnione. 
stąpitnie Niemiec z li;gi naro- denburgu, wÓWlCzas w kie:-o- zrę-czny ('ały :,f\ntyment. iaki li zaczyna krystalizować się ją Te wszystkie nasze zastrz~' 
dńw, oświadczyło się 40.602.000 WIIlictwie partji powstało zaJ!n- istnieje dla feldmarszałka Hin- dro nia bynajmniej nie kwest jonu-
~{o~6w, t. j. 89.9 proc. upra- dnienie, w jaki sl 'osób najeży denb'llrga, to nie wyczerpiemy niele~aluej opozycji :przeciwko ją, iż ogrom władzy, jaką dzier 
Wnif'I ych do głosowania, pod~ zaaranż'Ować sprawę, aby l) c- jeszcze całego arsenatu spryt- teraźniejszym rządom. ży Ad')]f Hitler, jest nieo,grani­
czas gdy przy jednoc.zesny :;h trzymać akceptację na nową nie pomyślanej akcji ]Jl'opagan- Jak wynika ze statystyki wy- czouy. Z faktu tego nie można 
wylborach do Reichstagu, lhta formę władzy najwyższej, 2i dowej. W powodzi "Aufrufów" boxC(lej, centrami opozycyjny' jednak wnosić, iż rlozi~icjsze 
narjona.l - socjalistyczna otrzy- zHkwidować. o ile to można, re (odezw) jasno występował!l mi są, wymieniają'C kolejno: l) Niemcy stanowią jednolity orga 
mała 39.639.000 (87,8 proc.". zonanse 30 czerwca, 3) skurnu- przewodnia myśl. Chodziło zagłęhie westfalslde, 2) Berlin, nizm polityczny, niewykazuj~ .. 
Tym razem na kanclerza glo- lować nowy kapitał dla roz.gry głównie o wywarcie moralnej 3) okręg kolońsko - akwizgrań. cy żadnJ>ch przeciwnych nut­
!\owało 88.363.000, t. j. 84.9 pr. wek międzynarodowych. Ja- presji dla zapewnienia 1fcze- ski, 4) za'głębie nodreńskie, 5}, Mw i prądów. LiczllC się z po­
uprawnionych do gl'osowania. snem było, iż zasadniczą. rze- fOtnictwa w plebiscycie; w tym Ham'burg, 6) Śląsk OpOiIski, 7), tęgą Adolfa Hitlera, z wsz·ech:" 

Zanim przystąpimy do om6- czą bedzie zręczne sfonnulowa celu nawet stworzono wydawa- Wloclaw. Nawet 7. tego po- władzą partji nacjonal - socja­
wienia głlos6w oddanYCh prze- nie pytania, jakie zostanie prze ne glosującym świadectwo od- wierzchown~go z(!stawienia wy list:vcznej, nie należy jednak za 
ciw kandIerzowi należy wspo- dłożone w plebiscycie. Trzeba by tego ~łosowania. Rezultat zo nika, iż dawne centra O{lozy- mykać oczu na fakt, j,ż 
mnieć o atmosferze jaka pano przyznać, iż samo pyta.nie zo- stał osiągnięty, gdyż. odsetek cyjne, katoli~o - junkiersko . rodzi się boJowy jednolity ele-
wala w krótkim dkresJe prze1- stało zręcznie ujęte. Nie na frekwencji wyniósł 95,7 proc. monarchistyczne, raczej prze- ment opozycyjny, 
"".rborczym. Plebiscyt został DrUJgLm niemnieJ' ważnym ar- stały istnieć, a w każdy'm ra- tern ,groźnieJ'szy, iż terenem jf tern jednak koniec. Istotne zna ~ 
vrzepTowadzony dla zaakcepto czenie posiadają argumenty, gumentem bylo potępianie z'gó- zie illiychicznie sil! załamały, fIO są skllDlenia prolptarjatu fa 
wania p'l'zez ludność uchwały jakie był'\l używane w tolku ca- ry wszystkich, którzy o~mielą podczas gdy hry~zne~o. Iks-ski. 
gabinetu, konstytucyjnie wai- •••••••••••••••••••••••• się grusować "nie". w~~tępu~ą ·ośrOllki :O chara.!de· o •••••••• ~ •••• o.~ ..... ., 
nej. o kumulacji funkcji szefa Określenie ,,zdraJca" l "łotr-" I'ze robotniczym 
państwa z kanclerstwem Rze-" Lekarz-dentysta należało do p.rsenal,u kampa,lji Są to wszystko centra radykał .. 
szy. W gruncie rzeczy lVIHI[K ft KftHnnnWA wyiborczej. ne. Niema dwuch zdań, iż nie- w. I ~ ~n A ~ l f W ł [ l 
ehodzUo jednak o IZUpełnie coś I R - H H U Jeśli niektórzy zachwycają dzielne wybory stały sie wiel-

innego. się metodą prz,eprowadzania kim 
CHIRURG 
powrócił Wypadki z dn. 30 czerwca dą- wznowiła prz}'jEłcia wybor6w w Ber"linle i z tego zastrzykiem dla podziemne! Q' 

żyły bardzo Dad calem życiem Ił lisiopada 9 wnoszą o kulisach całej akcji gitacji komunistycznej. PIOTRKOWS Kił lZ3 po1itycznem Rzeszy i dlatego wyborczej w Rzeszy, to nie ule Oczywiście niema mowy o sym 
trzeba było wykora:ystać pierw iel. 133-53 ~ wątpliwości, iż ulegli oni S'l patykach socjalizmu, gdyż pro- tel. 180-83 

14" 
(dawniej Luna) 

Dziś i dni nastepn,ch! 

l' 

Pierwszy film Kob- l d K l I Potężny i wstrząsający swym realizmem 
najnowszej pro- IB ił PO on ro :ł dramat o wielkomiejskiej hańbie. 
dukcji FOXA Ił W roli tytułowej genjalna tragiczka ame-

rykańska WYNNE GIlSaN, która w filmie . tym stworzyła niezapomnianą kreację upadłej kobiety. 
W rolach męskich: Preston Foster i Harve, Stepbens. Nadprogram,. 

Początek seansów o g. 4-ej po poł., w sob. i niedz. o godz. 12-ej. - Cen, miejsc od ZI. 1.09 ____________________________________ as ________________________ ~ ____ _ 

Dfwlęko .. , 

Dziś i dni nastepn,ch! 
• 
Diwiekaw, Kinoteatr 

(APllOl 
Dziś prezentujem,! 

rót Serloka o 
W roli tutułoweJ: CI.IVE 8ROOK PocząteM seansów o DOdZ. 12·01 

WM 

Dramat kobiety zdolnej do największych poświęceń, tematem frapującego filmu z życia "rycerzy podziemi" -

•• PRZYGODA O P6LNOCY·· 
Film z serji wybitnych _arcydzieł Mełro-Goldwyn-Mayer. Reżyseria Willam Wellman. W rolach głównych: 
Loretla YOUng, Rlcardo COrlez, Franchal Tone. - NADPROGRAM: Dźwięk. dodatek oraz aktualności 
z całego świata w tygodniku Foxa. Początek w dni powszednie o 4.30 w soboty i niedziele o 12.30 

I 

'ibor v. Halma, :~ez~po~~a~ "Csibl" R I .. 
w pierwBZyretG;;i;;yF~ahii;h a"oczy-

muz,ka Pawia Abrahama Bajeczne pieśni i tańce wegierR1-' 



Nr. 2Sl) 

• • n r 
Oczekiwana iest bardzo ostra odJ)owiedż rzadu tokijskiego 

W dalszym ciągu odbywa sie koncentracia wois" na granic, 
TOKJO, 25 sierpnia. (Orient). - KonlentracJ-a wolsk nio • chińskiej. Z Szanghaj - Sl)raw~ wy iedlania kOlonlst6w l ()~wjadczYŁ, że arfruasada .ia" 

Niezwykle ostry ton sowieckiej Kwang wysłano w kierunku Charbi iaI,ollskkh ze stanu Aifizona i r, "l'iska w Wa z~' ngtonie zgło !> i · 
noty protestacyjnej z dnia 22 b. m. MUKDEN, 25.8. (PAT) - Rząd na 3 pułki piechoty. ('olllaga się od rządu amerykall ta już protest w amerykat'i.&kim 
wywołał w japońskich kołach po- mandżurski wyraził swą zgodę na skj·rgo zaprzestania tych wysie- G.( partamencie spraw zagranicz 
!itycznych i w całej prasie ogromne wysłanie do Dairenu japońskich sil Zatarg z Ameryk~ d!eil i zabezpieczenia ży-c ia j J )'lh,który obiecał zająć się wy 
poruszenie. W Tokjo nie spodziewa lotniczych. Władze mandżurskie za '4 TJlienia .iapoJ1.czyków. ,:aśIiieniem tej sprawy, 
no się tak gwałtownego wystąpie- rząd7liły dalej wzmocnienie oddzia· T( RJO, 25 sierpnia. (Orient) Hz(cznik japoilskego n1lm· Pt':!atem zostanie poczynionI' 
nia sowieckiego. łów wo,łskQwych na kolei wsch<ld~ C1~a prasa japOll.ska omawia sh,,· :· twa spraw zagl'aniczn ych P' l f!. Z rząd japOl"tski odpowied 

Pron wn~~u~ z k~ci oo~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~T!~~~~~~~~~~~~~.!~~~~~~~!A~ n'e demarehe u a~uadoru a 
ze Sowiety ży",ią zamiary agl'esyw werykailskiego w Tokjo, wy. 
ne i żąda, aby rząd dał należytą tuszcza jąc e mu dokładnie punkt 

odprawę Moskwie. Spodziewają się 6 O I o' UJ' M ą l a D ł a c o n o . l rrrł g 'ł o S U D o s ł o' W widz enia rządu japoIlskiego w że istotnie tekst odpowiedzi japoń c spn' wi e powyższej. 
ski ej, który ma być już redagowa· 

ny, będzie utrzymany w tonie na- DBmOnlfracJ-e tv Pa-
der ostrym. Niesłychany skandal polityczny wykryh> w Austrji 

ryża nowa katastrola 
TOKJO, 25 sierpnia. (Orient). 

Jak donosi ajencja "Shimbun Ren­
go", na wschodnim odculku wscho­
dnio - chińskiej kolei uległ wykole­
jeniu, z powodu rozkręcenia szyn, 
pociąg nr. 901, przewoZący prZG\'\ 
lizło 1.000 żołnierzy. Podczas kata­
t;1rofy został zniszczony parowó2I 
i 3 wagony. 

WIEDEŃ, 25 sierpnia. (pat.) "Reicbspost" donosi, że pod-
W biUl'acb Landbumlu ,policja czas rewiz,ii waleźć miano do· 
przepI'owadziła rewizj~. Sekre- wody, świadczące o niesłycha· 
tarz b. klubu parlamentarne~o nym skandalu politycznym. -
Landbundu po przesłuchaniu I Glosy Landbundu złożone pl'ze· 
przez policję popełnił samobój. I ciwko nowe.i konstytuc.ii alt· 
siwo. I str,iackiej w pal'lamencie miały 

z 

być zapłacone ~otówką przeJ 
centralę part.ii nal'odowo - so· 
cjulistycznc.i w Monarh,ium. 
Ohciążony .iest pl'zedewI'Jzyst­

kiem h. wicekanclel'Z Winkiel', 
który dnia 24 lipca zbieł!ł do 
Czechosłowac.U. 

PARYŻ, 25.8. (PAT) - PartIa 
~ocjalistyC7tIa S. F. I. O. i part ja 
komunistyczna w porozumieniu z 
tw. przyjaciół Rosji sowo ulządzily 
manifestację przeciwko akcji Japo­
nji na Dalekim Wschodzie. W ma 
Ilifestacji wzięło udział około 10 
t~' s. osób. 

Do lekkich incydentów z policją 
doszlo po zakończeniu zebrania w 
kolejce podziemnej. Liczba ofiar w ludziach jest trzy­

mana w tajemnicy. Przypuszczają, 
że jest ona wielka. Miejsce kata· 
~ trofy zostało otoczon. wojskiem. 

W J aponJi wiadomość o zama· 
chu na transport wojskowy wywo­
łała olbrzymie poruszenie. Po­
wszechnie przypuszczają, :i;e winę 
za katastrofę ponosi Rosja so, 
wiecka. 

. Znowu wywieziono poza granice górników polskich 
Prasa paryska usiłuje zdementować zarzuty min. Matuszewskiego 

.Jeden policjant i kilku manife­
Gtantów odniosło rany. IIme gn:­
(I)' llIanife'.ltantów podpaliły kiosb 
z gazetami w okolic)' dworca Pół· 
Bornego. 

=-
PARYi:, 25.8. (PAT) - "Matin" 

donosi z Lille, że nastąpiły nowe 
wyjazdy robotników polskich, za· 
trudninony~h w sozybie 6 i 10 kopal 
ni Escarpelle. Polacy zostali odsta· 

Skł~d K~~~6n; IłRJUSZ fISZOW, ló~t, PiofrkDWS~a 54 ::l.n16J.B~' 
Poleca na sezoft jes!enno·.imowy materjały męlk ie i damskie oraz na mun­
dury, palta uczniow.kle Iłajpraednlejssych fabryk Bielskich i Tom!!slo\IVskieh 

po cenac" Aol6le fabrycznych. 

wi\'l1i samochodami cif<iarowemi I wnlo,:ki z tego, iż - zdaniem dzien 
do granicy, Podrói ich jest opłaca· \lika - na zarzuty "Echo de Pa-
na przez dyrekcję kopalni. Nowy ri!''' można było oczekIwać bardzie.i n HI-nu onga 
transport wyjeżdża 31 b. lU. (·nergicznego protestu ze strony 

Komitet generalny bezrobotnych rządu polskiego. 
depo Nord postanowił zorganizo. -----------__ l1li ___ •• ______ 1= __ •• 

:::=::~n;:u::~ot"::T~aLillelll O, n a lU s l e c nica Po S h a 
"Le Temps" l .,Journal des Debats" ODDZIAt er lODZI, uD. Dr. Sterlinga 24. !!I. 1'16.'1!; ___ ew ______________________ U __ 4 zamieszczają dluzsze artykuły po· 

święcone sprawie stosunków pol. WYDZIAŁY: HUMANISTYCZNY (kierunki: filozoficzny, histo­
lIko - francu'lkich. . ryeznV i polonistyczny), NAUK POLITYCZNYCH i SPOŁECZ-fraDt: ska ł!kipa 

wycofa się z organizowanego przez Polskę 

Challenge'u? 

Pierwszy z tych dzienników po. NYCH (kierunki: prawny i ekonomiczny), MATEMATYCZNO· 
lemizule z twierdzeniami ministra PRZYRODNICZY (kierunki: matematyczny, fizyko - chemiczny 
~atuszewskiego, podanemi na la· i biologiczny), PEDAGOGICZNY (czesne za semestr od 80-135 zł,' 
mach "Petit Journal", dziwi się za. Informacje i zapisy w Sr krJtaljacie eodziennie od godz. 
rzutom wysuwanym przez minlst:-a ' 16,30 do 19,30 w soboty od 17-19. 

Z Warszawy donoszą; Za- przedstawicieli lotnictwa fl'ancu· i twierdzi, że nie są one zgodne MA ł&UWilIJIML4iWlitAW &4 4'. 
\\>ł)dnicy niemieccy pod dowódz- sldcgo zajmuje stanowisko, że nie z istotnym stanem rzeczy. 

m 

twem pil. Osterkampa przylecą w nalf:iy wysyłać ' na zawody o tak W ".Journal de J)ebats" Bernus 
poniedziałek popołudniu. Włosi olbr..,ymiem znaczeniu ekipy osła- nawiązu,ie do znanego artyk.ulu 
przylec, prawdopodobnie równie~ blonej, tembardziej, że samoloty "Echo de Paris" o rzekomym faj 
w ponie-działek, dotychczas bowiem francuskie nie mają wi<:;l(szych nym układzie handlowym polsko· 
nie otrzymano od nich żadnej wia- szans do uzyskania lepszych mie,lsc. niemieckim, podkreślając, że de­
domości. Dziśl &prawa ta będzie zdecydowa menti agencji Iłavasa zWarsza· 

W Paryźu waży się sprawa udzia na. Uchodzi niemal za pewne, że ' IV)' o(lnosi się ,iakoby jedynie do 
tu w zawodach ekipy francuskiej. francuzi wogóIe wycofają się z za.. taine.i ldauzulł tego układu. 
Cztery samoloty francuskle wyco- \lodów. WÓ"'clas "w zawodach Publfeysta operuJąc argumenta­
fano z zawodów i do Warszawy wzięłoby udział tylko 37' samolo- mi ~to~owanymi ostatnio plzez pe­
mają przylecieć tylko trzy samo- t6w, w tern 14 niemieckich, 4 cze lVien o,llam prasy francuskiej sta· 
'ot Y francuskie. ' chosIowackich, 13 polskich i 6 wio ra się wysnuwać nieoczekiwane 

skich. 
Jak się dowiadujemy, część 

na pOC:iąe 
W ostatniej chwili nie dopUszczono do katastrofy 

DUBLIN, 25.8. (PAT) - Na trzymać pociąg i zapobiec w ten 
krótko przed nadejściem na stację ~posób groźnej katl,lstrorJe. 
Currols Cross ;?ociągu pośpiesznego W miejscu tem pr:r.eclęto równie~ 
Ilauważono brak w pewnem miej· druty ' telegraficzne i wyrwano 
I;CU kawałka szyn. słupy 

W ostatniej chwili udało się za-

Or,ginalna w,cieczka 
bogatych angielek w Warszawie 

Z Waszawy donoszą,: 
Wczoraj do Warszawy przy­

hyła oryginalna wycieczka. -
\Vspanirałym autobusem naj­
droższej na świecie marki au 
tomob1lo.wej Rolls Royce przy­
j echało 8 starszych dam • oby­
watelek Wie~kiei Brytanji, któ­
re w ten, nader oryginalny spo 
sób odbywają podróż Po Euro· 
pie. 

Angidld wraca.ia obecnie 1.. 

Rosji sowieckiej, gdzie spędzi· 

ly parę tygodni. Towarzyszy im 
sekretarka oraz wYJ{alonowana 
sł\lżba. 

.A:u-toblus wewnąłlrz urządzony 
jest z niezwykłym przepychem 
i praktycznością. Fotele na 
noc można zamieniać na łóżka. 
ponadto wewnątrz jest łazien 
ka i elektryczna kuchenka, Nie 
zwykła wycieczka w Warsza · 
wie zabawi prawdopodobnie 
dwa dni. Zatrzym~ła sie w ho· 
Lelu Europejskim. 

PIGUŁHI HOWEnA 
(Cauvln'a) o składnikach wy­
łącznie roślinnych Sil najskułe' 
clnielssym, najprzyjemniejszym 
i najtańszym środkiem orle­
czyszczalllcym. CEna pudełka 
zawIeraJącego 30 plgułBk -

zł. Z.50. 
ap-

Zgon Emila Bourgeois 
PARYŻ, 25.8. (PAT) - Ogłoszo 

110 tu wiadomość o zgonie wybitne­
go uczonego histol'yka Emila Bour· 
r,eot'l, profesora honolowego Sor­
bony i szkoły nauk politycznych, 
oraz członka akademJł nauk poli­
tycznych i moralnych. 

Iłowy rekord 
wysokości lotu 

MOSKWA, 25.8. (pAT)' - Stm­
(ostat automatyczny "Radjosonda", 
wypuszczony ze znajdującegO' się' 
w ekspedyc.li polarnej łamacza lo 
d6w "Jermak", pobił światowy re· 
kord, osiągając wysokość 23 klm . . 

Szef sztabu 
przyj~ty był przez marszałka Piłsudskiego 

"VARSZA W A, 25- sierpnia , 
(PaL ) - Dziś . o godzinie 19 
marszałek Piłsudski przyjął w 
Belwederze w obecności gen. 
Gąsiorowskiego, szefa sztabu 

,generaiJlego armji !zwcdzkie;' 
gen , maj. Oskara I\ygrena , któ' 
ry p't'zybył w to\ovarzysLwie 
szwedzkiego attache wojsko w e· 
~o m ,fI'. Lavala i adjutanta. 

Skonfiskowane pamietniki 
arcybiSkupa praskiego dr. Kordacza 

Z Pragi donos:t:ą o lliezwyldym 
w.ypadkll konfiskatyt pamiętników 

wybitnej osobistości. Oto dzicnni!. 
znanego polityka opozycyjnego, b 
ministra Strzibl'llego "Praski List" 
miał rozpocząć druk paUli~tllikó,~ 

zmarłego arcybiskupa praskiego, 
dr. Kordacza. Arcybiskup Kordac~ 
popadł w swoim czasie w lwnflikt 
z nuncjuszem papieskim w Pradze, 
Tło tego konfliktu nigdy publicz· 
nie zostało wyja§nione. W wynil{u 
zatargu został arcybiskup Kordacz 
pozbawi,lny swego urzędu, ale tez 
- zdaje się - na skute-k zabiegów 
rządu czeskiego, nuncjusz zostal 

prz€z kurję papieską od wolany. 
Zapowiadany prz~z red~kcj. 

przy użyciu olbrzymiej reklan'y 
druk pamiętników zapowiadHł s iłt 
jako piel'wszorzędna sensacja peli­
tyczna, która zupełnie nje na rr,łię 
bylaby rz~!dowi czecho~lf)",C\ckielPu 
w obecne,i chwili. W redakcji zJa­
wili się jednak w przeddzień l'OZpO 

częcia ich druku funkrjonarjll:;ze 
dyrekc,ii policji i skonfiskowali ma­
nuskrypt pamiętnikó,..... Rzekomo 
interwencja bardzo wysokich sfer 
kościelnych zadecydowała o t~'1l' 
ni\'codziennym kroku rządu 

-------Ulewne daszcze Umysłowo chory 
znowu groziły powodzią uc'ek ' z Kochanówka 

KRAKÓW, 25.8. (PAT) - W dn. 
24 b nt. wskutek ulewnego t1e"zczu Moszek Cholewa, umyslow J 
trwającego od godziny 16-ej, wez· chory, wyszedł ze szpitala w 
brały na terenie powiatu Iimano\·.', Kochanówku we wtorek i do 
sklego potoki do tego lItopnia, 'ze lej pory nie da.ie znaku życia 
wypełniły wszystkie, po ostatniej Rodzina prosi o podanie miej 
powodzi rozszerzone koryta rzecz sca pobytu najbliższemu post/! · 
tte. Poziom wody wynosi! 1 i pól runkowi poii-c.ii. Zaginiony jest 
nietra ponad stan normalny, O go· blondynem, wiek lat 18, ubra 
dzłnie 18·eJ wody zaczęły opadać, I ny w ubiór szpitalny. 
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Prz dziale banków ang;elskiclllłzel(za olrzJ/lftalab" gol · wite 
"rzeznaczona cześc;owo na zakuJ) surowców 

LONDYN, 25,8. (PAT) - "Daity 
Bxpress" donos.vz Nowego Jorku, 
że pomiędzy bankami amerykail­
skimi i angielskimi odbywają się 

ta,ine narady w sprawie udziele­
nia Hitlerowi pożyczId. Mimo do­
zImnych w Niemczech .loś·wiadczeń 
baf1kierzy amerykań,>ry sJ..łonni są 
iakob~' udzielić Niemcom nowego 
kredytu, o ile przyjmą one nastę­

pujące warunki: 

1) Na zabezpieczenie tych no­
wych kredytów Niemcy złoią wszy 
stkie depozyty, posiadane poza gra 
nicami Niemiec, bądź w Wielkiej 
Brytanjii, bądź w Ameryce. 

2) W zamian za nowe kredyty 
Niemcy zwolnią z "zamroienia" 
niel,tóre kredyty z przed dwu ch lat. 

3) Uzyskane kredyty, a w każ' 
dym razie znaczna ich część mia­
łyby by;ć zuzyte w Ameryce na za-

kup surowców, których Niemcy 
obecnie tak bardzo potrzebują. 

Bankami amerykańskimi, które 
zainteresowane są w powyższych 

pertraktacjach są - według "Da­
ily Express" - Federal Reserve 
Bank w N. Jorku, National City 
Bank i Bank Morgana. Sprawa tych 
kredytów przedyskutowana została 
uprzednio przez dyrektora Federat 
Reserve Bank w N. Jorku, Harriso 
na, z gubernatorem-Banku Angiel-

skiego, Normanem, w czasie jego okazały się wobec Ameryki niewy­
niedawnej podróży do Ameryki i w płacalne. 
Ameryce samej. 

Powzięcie decyzji w tej sprawie 
- jak twierdzi "Daily Express" -
uległo zwłoce z powodu dwuch 
głównych trudności. 

1) Badana jest obecnie kwes~a 
czy do Niemiec nie odnosi się usta 
wa amerykańska, wzbraniająca u' 
dzielania pożyczek krajom, które 

2) Wielu niemców zlikwidowało 
po objęciu władzy przez Hitlera 
znaczną część swych depozytów, 
trzymanych w Londynie i Nowym 
Jorku i dziś wydaje sią wątpliwem 
czy Hitler posiadałby możność dy 
Gponowania depozytami niemiecki­
mi w Londynie i w Nowym Jorku 
na zabezpieczenie kredytów. 

usow samo ., j s I w o l. Międzynarodowy kongres geograficzny 

zamiasi siralenla skazańca z reki liata 
Hitlerowski kodeks karny wprowadza również śmierć cywilną 

BERLIN, 25.8. - Dzieło rewolu­
cji hitlerowskiej ma być uświetnio­
ne nowym kodeksem karnym. W 
ministerstwie sprawiedliwości Rze­
f.'1.y toczą się obrady specjalnej ko­
misji, która opracowuje projekt no 
\'lego kodeksu karnego. Komisja 
prawa karnego dos1:ła do przeko­
cania, że musi być utrzymana kara 
śmierci zasadniczo w formie ścięcia 
głowy mieczem. Kara śmierci przez 
rozstrzelanie stosowana będzie tyl 
Iw w wojskowcm prawie karnem, 
IV prawie wojennem oraz w działa. 
niu praw wyjątkowych. Inne kary 
to areszt ł więzienie, zwykłe i cięz­
ide, obostrzone odosobnieniem, 
lwardem łozem, ciemnicą, pozba­
wieniem §wiatła wieczorem, zaka-

I!:em dostarczania pożywienia do. 
datkowego, pozbawieniem wyna· 
grodzenia za pracę obowiązkową 
itd. Zasadniczo kary mają być unOf 
mowane, ażeby areszt i więzienie 
przestały być dla notorycznych 
przestępców okazją do próżniac­
twa i odpoczynku. Więzienie cięż. 
Ide pozbawia czci, więzienie zwy" 
kłe nie pozbawia honoru. Nowością 
013 być zastosowanie kary infamji, 
równającej się śmierci cywilnej 
przestępcy. Najłagodniejszą formą 

kary honorowej ma być pręgierz 

moralny, stosowany przez publicz­
ne ogłoszenia przez prasę, prze2 
radjo, na ekranach kinowych, na 
słupach ulicznych. 

Najciekawszym projektem Jest 

prowadzenie kary przymusowego 
samobójstwa. A więc w pewnych 
wypadkach skazanemu na śmierć 
moie być podsunięta trucizna lub 
broń palna, by sam pozbawU się 
życia. Ma to być złagodzeniem 
gwałtownej śmierci z ręki kata. W 
tym wypadku, kiedy skazany nię 
będzie chciał popełnić samoM) 
stwa, egzekucję wykona kat. 

Jeśli ehodzi o pojedynki, to no­
wy kodeks karny uwa:la pojedyn­
ki za stosowną formę rozstrzygania 
sporów między mężczyznami, a ka­
rze jedynie wypadki przekroczenia 
reguł pojedynkowych, co jt'st on· 
cjalnem uznaniem kodeksu honoro. 
wego. <f' 

• 
O wisi W powietrzu 
Militarystyczne przemówienie dyktatora Włoch 

RZYM, 25.8. (PAT) - W mowie, 
wygłoszonej wczoraj, po zakończe­
niu manewrów apenińskich, Musso 
Hni stwierdził, ie teren, który wy­
brano na manewry, odpowiada wa 
runkom geograficznym, jakia, 
istnieją na wschodnich granicacb 
Italji. 

"Nikt w Europie nie chce woj­
ny - mówił Mussolini - ale woj­
na wisi w powietrzu i moze wy· 
buchnąć w kazdej chwili. Sytuacja 
\'Ii IWlicu lipca r. b. była ta sama! 

co w kol1ca lipca 1914 roku. Wło­
chy, rzucając swe wojska na gra;; 
nicę Bremmeru i Karyntji, zażeg­
nały kryzys. Gdyby nie stanowisko 
WIoch, doszłoby do komplikacji, 
których rozwiązanie nastąpićby mo 
glo tylko przy pomocy armat. 

Naród włoski musi być wychowa 
ny nie tylko w duchu militaryzml1 
ale i wojowniczości. :tycie politycz' 
ne j duchowe narodu winno opie. 
rać się na koniecznościach wojsko­
wych. Ponieważ niektóre narod~ 
idą w górę, a inne schodzą w dół, 

Urocza Zalotna - Pikantna 

EY 
w filmie, który wywołał zachwyt całego świata p. t. 

Jest rzecz, oczywistą, te mimo ao­
breJ woli konferencji i protokółów 
wojna przez wszystkie wieki będzlł 
towarzyszyła losom narodów". 

Dymitrow przemaWia 
na manifestacji robotni­

czej w Zagł. Saary 
PARyŻ, 25.8. - Jak dono!'[.ą 

z Saarbruecken, odbędzie się tam 
dziś wielka manifestacja, zorgani, 
zowana przez zjednoezony fronl 
stronnictw robotniczych. Punktem 
centralnym manifestacji będzie prze 
mówienie Dymitrowa, bobatera 
procesu o podpalenie Reichstagu. 
Koła hitIerowsike w Zagłębiu 

Saary twierdzą, ie Dymi1rowa za' 
proszono z inicjatywy prf.'zesa Iw' 
mi rządzącej. Knoxa. 

Rasizacia pisowni 
Alfabet łaciński zniesio­

ny w Rzeszy 
BERLIN, 25 sierpnia. (Pat.) 

Poc~ta Rzeszy WlPll"owadziła we 
wszystkich działach ohrotu we· 
wnętrZil1ego (stemple, formula­
rZe nadawcze, litery aparatów 
t:elegraficz.nych) pisownię nie­

W czwarteK oabyb sIę w wif.lkIEI~ auU PoUtecllnłkl Warszawskiej 
w obecno~ci p. prezydenta R"'p!itej, członków rządu i KOrptUIU 'iyplo­
matyCiznego uroczyste otwarcie międzynarodowego kongresu f!e,)-
2raficznego. Na zdjęciu moment vrzem6wienia prezesa międzyll~\l'r 

dowej unji geograf. pro!. Bow ll1an.a. z NowegQ. JJltb . 

Hillerowc, w OPOZycii 
Niezadowolenie z polityki kościelnei 

BEThLlN, 25 sierpnia. '(Pat.)' nycłi w!łla(h lio§cielnycn Rlzeszy 
Uchwala pOW1Zięta przez synod uniemożliwia przyłączenie się 
ewangelicko- lJuterański hawar- dl, tf.go kośdgła w obecnych 
ski ego kościoła krajowego, któ warunkach". 
rego obll"ady zakończyły się Znamienne jest, że uchwala 
~zora i w Monachjum, ma ta powzięta ,została całlkiem jed 
następujące brzmienie: nomyślnie, a w obradach syno-

"Bawarski synod krajowy wy du również brali udział człon­
stę:puje za sil1nym i zjednoczo- kowie partji narodowo - socja. 
nym w sobie niemieckim ko- Iist:czue,j, będący starymi bo­
ściorem ewange1ickim, UJbolewa jcwnikami. 
jeoollk, że stanowisko nac.zel-

Wi~rnojt Saarg 
Dziś wielkie uroczystości z udziałem Hitlera 

BERLIN, 25.8. (PAT) - Mini, 
sterstwo lotnictwa Rzeszy zakaza­
Jo dokonywania wszelkich przelo­
tów w nadchodzącą niedzielę po­
między godz. 8 a 18 nad miejsco­
wościąi Ehrenbreitstein kolo Ko' 
blellcji oraz w 10-kilometrowym 
promieniu. 

Zakaz ten stoi w związku z zapo 
wiedzianą na dzień jutrzejszy wiel­
ką manifestacją pod hasłem "Wler 
ność Zagłębia Saary". 

Jak wiadomo w uroczysto~cl teJ 
,,,dmie udział równiez kanclerz 
Hitler. 

Tennilowe mistrzostwa Polski 
Tłoczyński i Hebda rozegrają finał zuz"n 1\ :nIecką (,gotycką,). 

W pll"zyszłości alfabet łaciń· WARSZAWA, 25,8. (PAT) -
~kj używany będzie wyłącznie Dziś w przedostatnim dniu między 
w obrocie międzynarodowym. narodowych mistrzostw Polski w 

x:a i Bratek - Tarłowski przynlo· 
f!ła zwycięstwo parze austrjackle). 
Dograne trzy sety przyniosły zwy­
cięstwo parze austrjackiej w sto­
sunku 6:4, 6:4, 6:3. 

Na otwarcie kina 

I~ Jll 

Narutowicza 20. 
Wkrdtr'll 

'tennisie rozegrano półfinałowe 

Hitlerowcy mszczą się 
Żona S. Lewisa opuści 

Rzeszę 
BERLIN, 25.8. (PAT) - Małżon­

ka znanego powieściopisarza ame 
rykańskiego Sinclair Lewisa, prze 
bywająca od pewnego czasu w Ber 
linie, otrzymała polecenie opuszcze 
nia terytorjum Rzeszy z powodu 
jej "wrogiego stanowiska wobec u­
stroju w Niemczecb". -

spotkania w poszczególnych grach, 
Półfinały w grze pojedyńczej pa­

nów dały wynild: Tłoczyński poko 
nał Meta_tę 9:7', 6:8, 6:1, 6:1. W dru 
gim półfinale HeMa pokonał Arten 
sa 4;6, 6:0, 6;1, 6:2. 

Półfinały w grze podwójnej pa­
J\ów dały wyniki: Staljos -- Jerzy 
Stolarow pokImali parę Wittman 
- Hebda 6:0, 6:4, 1:6, 6:3. 

Dogrywka w drugim półfinale 
pomiędzy parami Artens - Meta-

Półfinały w grze mieszanej przy 
niosły zwycięstwo parze Jędrzejow 
ska - Tłoczyński, Idóra pokonała 
parę austrjacką Krauss - Metaxa 
6:1, 6:2. Horn - Artens wyelimi­
r,owali parę eiltońską Nemmik 
Pull.k 6:0, 6:4. 

WARSZAWA, 25.8. (P AT). 
Janusz Kusocińf>ki, wbrew zapowie 
dziom. nie startował w sobotę w 
Abo i powrócił do Warszawy. 
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Kongres esoeranluslów w SZIOMbolmle W praktyce było leszcze gorzel. 

Przeszło 3000 u(zfsiników z 15 hrajów 
Tegoroczny kongres świalo- skil'h. Ponadto zrwiedzilli dom I (h inie 9 rano msza i kazanie 

wy esperantystów odbył się 'W Rycerski, kościół Riddarhol- w ,Języku esperanckim. 
duiach od 4 do 10 sierpnia b. me!D (rgII'oby krrólewskie) i wie- XXVII międzynarodowy kon 
i. w Sztokholmie pod protekto- le mnych osobliwości i pamią- 1>.1 es Esperantystów odbędzIe 
ratem następey tronu, księcia tek" •.• się w przyszłym roku o tej sa-I 
Karola, premjera rządu S'lweJz W wlelkl1JD koścIele Storkyr- lTJ'f. i porze w Rzymie. 
kiego. Alibina Hanssona i mi ':.- kan odbyły się 5 sierpnia o go- O. B. 

cje 
. rozwoju -

to najwlększ.e ułatwienia, a niewąt-

s~a Hamrina. S~wedzcy ~pe ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
rm t}'~cigor~zkowo przY~.f·;t(l- -
wali się do R'l'emjalnego przy­
j!icia wielkiej armji esperanty­
stów ze wszystkich części świa 
lel. Po e~zło 3000 uczestnik6w 
hrało udział w tym kongre~le 

Z Pc.hli przybyło z rÓŹllrydl 
1.11 f,~i otcło 100 osób z orof. 
Odo BU.l"dem i rodziną Zama!) 
hofów na czele. 

O l varo(' kongresu nastąip Ho 
w wi,lkiej imponującej sali fIl­
hal'ffiO!l11 dnia 4 sierpnia o ~I)­
:.izinie 5 po poł. 

Pru·d gmachem powbwały 
wielkie chorą~wie esperane-kie 
zielon<. białe. Na sali wldać 
było liczne osoby Vf narodo­
,v~' lh strojach z wielu krajów. 
Przy stule prezydjalnym ·zasie­
d~i najsłynniejsi esperantyścI 
zagranicy i Szwecji pod p15e­
w(.dnicłwlm rektora dr. Sam , 
Jansona, PrzemawlaiJi przedsta 
widelę rlądu szwedzkiego, re, 
pl ezenta - ci innych rządów Z?­
grani~znych i instytucji społecz 
nydl z różnych stolic świata­
l\a~,tępnie przemawiali przedsia 
wicjele ruchu esperancikiego z 
35 krajów. Z Polski przemawia 
li w imien1u towarzystw espe­
nmcldch i Polskiej Delegacji 
I,sperantystów 1. siedzibą. w Kra 
kowie. prof. Odo Bujwid na­
:"tiamie zabrała głos p. Lidja 
'lamenhofÓ'WIla, córlka tw6rcy 
Esperanta, kt6ra obecnie prze­
hywa we Francji. Wielki entu­
zjazm wywołało pnemówienie 
,9-letniego Ludwika, syna dr. 
Adama Zamenhofa. w imieniu 
rodziny Zamenhofów. Również 
z Polski przemawiał urezes Bia 
lostockiego Towarzystwa Espe 
rantystów w imieniu miasta, 
gdzie urodził się dr. \L. L. Za' 
'nenhof. 

Wiellkie WIl'ażenie wywołalo, 
gdy nieobecny wie1ki działacz 
esperancki dr. Edmund Privat 
~~oJe piękne przem6wienie wy 
pOSIl przez radjo. Fale radjo­
,we przeniosły mowę z Genewy 
.c.lo Sztokholmu bezpośrednio 
00 Filharmonji w czasie uro­
~zystego otwarcia kongresu. 

Śpiewem i odegtraniem hym­
:\\~ narodowego szwedzkiego i 
11!.f,dzynarodowego esperanckb 
~(J zakończy to się uroczyste o­
twa' c ie kOJligresu. 

,Vi! czorem tego samego ~llh 
ollln ł się wielki uroczysty wie­
('?Ó r , 

huro kongresowe, 'POCZ:ll .. ' _[<.l.uter wymIany, czytelnia, wy 
dZiał prasowy - dla uczestni­
kćv: lwngresu znajdowały się 
w centrum, w pięknym Rlma­
d?t1 r.1arhlmentu przed którym 
rOWlllE'Ż powiewały chorągwie 
\~!>p~·ra·.ckie zielono - białe. -
t'~a~lępnie co~ziennie odbywały 
~'\ i'IU~jedzenia, ohrady kongI'p.-
50 ,';e, imprezy i in ne a trakcje 
.dl:l c'Derantystów i sympaty­
";"'w: wielk: koncert w FiIh:u­
aóor,ji, przedstawienia w tea­
Ir.~· i w Operze, wycieczki miej 
skie i zamiejskie. Uczestnicy 
k 111 ~fl,S II zwiedzili zamek kró­
Icwski i hyli obecni przy zmia­
"le \<T;;rty. Ceremonjał i umun­
dUl owa nie żolnierzy nie zmie­
niły <' o e od czasów napoleoń . 
~~ .......•. 

n inO Onga 

Nieobowiaz Jac! rażenia z urlopu VI Zalesz(z,kach 
Kilka słów o okoli.:y, pra",dziw~j za.ranitU oraz o prżglzloici 
\~~~SZC~YKl. w sierpniu. niem pozostanie dla mnie na przedewszystkiem smak zaka- ku, 'ale nieco niżej, znajduje 

y aJe mI się, że same Za- wJeki zagadką) i zrobil sobie zanego owocu. Pozatem wiecz- się klasztor, nota bene, zupeł. 
leszczyki zostały tiuż dość dó- kil'kanaście· okładów z błota 0- 'Hl t<;:skn<lta do podróży po da nie nieciekawy. Natomiast VI 

Madnie opisane i scharaktsry- koliczneg'O, a wyjechał zdrów. leki ch krajach zostaje, copraw- samym Schit'cie - tak brzmi 
zowane. Wdawanie się w dal- jak ryba. Kto wie, czy ten d~ w sposób niesłychanie na- nazwa miejscowości pOfiTanic& 
!lze detale byłoby jeszcze dU- człowiek nie będzie kiedyś pio- lTJI~"tkowy, zaspokojona. Wre nej nad Dniestrem - warto 
dniejsze, niż dotychczasowa re uierem Zale<;zczyk, J'ako zdroJ'o r.:zc e t f k' . 1 ~ . ..1 

l 
. ' . l sa ys a cJa, Ja {ą CZ10- 7.wlf'lIzić kantynę, w które.i pi. 

aCJa, czyli WpI"ost ,nie do Lnic- wiska. W każdym ra~I'e S" J'u' z· k d d _ .. wIe. o czuwa, g y może' w I je się cudowne nap.rawdę wi o 
sienia. Pozostaje jednak do 0- próby stworzenI'a le!!endy, a trakCIe 1. •• ~ d ~ '., rozmowy w ."aWJarm no, SlO kie i 'P6łwytrawne, po 
mówienia dział w)cieczek w 0- to J'est na.J·ważnieJ·sze. LudzI'e r k l' ZUCIC en passant: złOV1W.A' za litr. Do 'ego bar-

o /Ice polskiego Meranu. Ku- muszą uwierzyć. Gdyby nic u- - Bylem w tym roku latem I drz;o tanie daktyle i figi. 
racji W dosfownem znaczeniu wierzyli, nie byłobv ani Lour-, ł . k w Ru.munji. Owszem, u -Idzie, Granica J'est niezwykle 'l' ...... ' 
ego S owa mema, ą'Pać albo des, ani Częstochowy. l .,." !l' , l lb Q. e ,mc. s.zcze,iióbE'go. Widziało wa. Żołnierze KOP'u, spełniaj'" 
lę me wo no, a o niema Nieco dalsza wycieczka pro- .. 
d 

. k rt . Slę JUz clekaws18 rzeczy. cy funkcJ'e celników w Zale-
g ZIe, w a y grać me umicJą., wadzi przez Dobrowlany do !iprrawom t . K Dwa są rodzaje wyciccl.ek "~c:r.ykach, nie przepuszczą na 
. '. ero ycznym me sprzy asperowic. nroga wynosi dR" JaJą upalne pogody, więc no- przeszto 10 kilometrów i ~dby- lo°dJz' um

p
u.l1JI z ~~le~zCzyk. dA~ wet kiści winogiron, nawet 

~ens volens <'zło wiek skazany wa ją się powozikiem. Jest bar 1... Hl, lzez n.les r na rugI szklaneczki wina. Strasznie to 
jest na wycieczki. dzo ·przyjemna i tania. I Dobro I Jrrzeg, alba kol.eJą,. czy Ilutobu- ludzi denerwuje. Przecież tak 

P
. l-l' . sem do CZer1110wlec przYJ'emnie J'est przywieźć "ol 
lerwsza, e emental'lla \ak w any l Kasperowce są UkraITt-'.' ., "". Z k G b '1' k' Eskapada n d <I 1... k hE'7. cła z "z3 atranicy" Jednak ... a -opanem. na u a owkę, s Iemi wsiami, bar(1:ro l.aruo- . . a rUni .urzeg 0- ,., .• 

p~owadzi do Pieczarnej .• Test to żnemi i doskonale zaaos.podaro sztU}~ 1 zł. 25 gr. łącznie z ce panie mają, jakieś tajemnicze 
WIoska n~dzna, położona w o- wanemi. SZOSa prow~dzi przez n~ ,!paszportu .zagranicznego", sposoby i przewożą, rumuńskie 
dIegłości 5 kilometrów od Za- pagórki i doliny. obfituje w wi pIZeJ~zdu w ?ble strony i zwie batystowe bluzeczki. Zdaje mi 
leszczyk. Droga cały czas pro- ra7~, które co chwila roztacza dzam~. TakI.ch; tanich wycie- się jednak, że u nas moina ku 
wadzi !brzegiem Dniestru, a ją. przed oczyma odmienny kraj czek ~szlc~e IIDJa Gdynia - A- pić takie bluzeczki tauiej, Alle 
więc jest, we~u,g przepis6w, obTaz. W Kasperowcach jest, meryka me ~lrządza. Jedzie się przecież krajowe, nie zllRfa-
w,ijąca się, malownicza, obra- prócz ukrajllc6w, żydowsk" o godz. l~-eJ przed połudnlem nkznel 
rnowana skalami, niczem dyn- karczma, w której sic można a wraca SIę OKOło 17-ej. Czy Biję się w piersi I przyznaję 
[la Axensteinstrasse nad jezio- posilić. Pozatem osobliwością warto pOJechać? Nawt't bar- te wstydem, te wycieczki dą 
rem czterech kantonów w tej karczmy jest sensacyjna. dzo! _ Przedewszystkiem nawet Czerniowiec nie zrobiłem. Ci 
Szwajcarji. Tr(lche Ilujuej fan- wprost czyst,ość i schludnn<t. człowle~ do niejednego prl~- kt6rzy ją. odbyli, opowiedZieli 
tazji, a wogóle niema żadnej Prawdopodobnie !pod tyra zwycz~,}(lny .zobaczyć może po mI po powrocie, " nIc nie stra 
rÓŻlnicy. Półtorej godziny tam, względem karczma w J{a5p~ . tamtej stro~lle .. Dn.iesllru taką cHem. Wprawdzie niektórzy lu 
półtorej z powrotem. Alpetyt rowcach stanowi jedną z oso- n~dzę,. o Jakle.! SIę filozofom <łzie o bujnej imaginacji twier 
podwójny do podwieczorku za- bliwości w Polsce me Mnło. Całe gromady umoru dzą. te jest interesujące mia-
pewnion)'.. . Z dalszych wyc'ieczek ~ndzi sany,ch dzie.ciak6~ ciągną za ato, przypominające potoże' 

Po drodze, w odległości SIę wspomnieć o eskapadzit' ~ycleczko.w~cza:m\ . pow~arza- niem Kijów, a archit<:kturl\ 
mll1iej więcej p6łtora kiloon('- na pół dnia dorożką do Czer- Jąc płaczJlwymI ~osikamI. Drezno. AIle inni, bodaj, że bar 
tra od słonecznej plaży nasze- wonogrodu. Przepiękna droga, - Dajte, pane, polski Rl'osz! dziej miarodajni, orzekli ŻIP 
fIo Meranu, SpłYW9. ze skał do wYJątkowo rzeczywiście malo- Rzadko można spotkać oby- t:zel1lliowce są brudnem, ~bo' 
Dniestru źróde}IJw. Pobudza o- wmcza, trwa około trzech go- watela w ooowiu. Chatki wiej giem miasteczkiem, w którem 
no do bardzo watnych reflek- d~in w jedną stronę. Powr6t skie na kurzych nóŻ'kach, nie- na oko poznają obcego przyby 
sji. Chodzi o to, że przeciętny WIeczorem, szczególnie przy maI zupełlnie bez sprzętu go- liza i rupią z niego nicmitosicr 
śmiertelnik niebardzo wierzy ~~ietle. księżyca, zamienia kaź spo?arczego. Na pal-.'Ó['ku, wy- nie skórę. Zresztą. wyobraża m 
~ lecmi('ze walory Zaleszczyk d(!go z]ada,c~a chl~ba w anioła. s?,kLIn na20? metrów Dad po- sobie, wedł~ opowiadal1 zar6-­
Jako że ani się tam żadnej spe W odległoscI 40 kilometrów od ZlOrnem rzekI, jacyś l.warjo- wno krytykGw, jak entUlja· 
cJa1nej wody nie pije, ani ką- Z~leszczyk znajdują się osła- wani chłopi założyli wioskę stów, że jest to mniej wi~:ej 
pieli uzdrawiają.cych niema. Te WlOne Okopy św. Trójcy. Je- niezwyldą. istną wł"Jską. Fonta- kaka zabrudzona Zduf.,ska Wo' 
mu trzeba stanowczo zaradzić. chać tam jednak nie wat'to. marę .. Wioska ta mianowicie la, napełll1iona wschodnim 
Sądzę, że zarząd polskiego Me- nro.ga nudna, pamlątkowyd1 jest zrupełnie pOz'bawiona wo- zgiełkiem. A czy Ido z nas ro' 
ranu powinien wejść w poroZj.\ okopów z czasów ture/:kich '1_ dy. Wywiercono kilka stu- bi~by, siedząc np. w Kolumnie, 
mienie z jakimiś dwoma leka- ni śladu. Nędzna wioszczyna dzien, ale niebawem woda w wycieczkę do Opalówka pod 
rzami, którzy zrobią analizę na p~graniczu tJrzech 'Państw, nich się wyc.'r,erpała, więc sobie Kaliszem, nawet gdyby len O· 
WIOdy ze wspomnianego Źlródeł P?lskl, Sowietów i RUffiiunji, Już dalej głowy nie zawracano. patówek był zagranicą? 
ka i stwierdzą, że zawiera ona kIlka nę.dz.nych chałupek, D11- Teraz p.o każde wiadro wody Do Bul.aresztu dosIać się 
0.0007 soli manganowych, O!) dynek .KOP'u i !na tern konie:;. trzeha schodzić do doliny. uczciwą drog~ nie można. Chy 
siarczków litu i 0.016 soli ra- .Tedzeme trzeba zabierać, bo Wprawdzie do mycia jej tam ba, że się człowieJ, wystara o 
djoaktywJlych, a wobec tego w samej wios~e wszyscy mi/~- dużo ni~ potrzehują. Aie' d~ po tak zw. półpasek, upoważnia­
posiada wyjątkowe własności I~ańcy umie~aJą i z «ł(ld\~, j:ni~ koni i ~y~a, oraz do pi- jący tylko do wf,drówki w pa· 
leczncze. Jeśli pozatem skon- :VH~C tembardzIej przybysze, CIa l gotowama Jednak j~st me sie granicznym i puści się za 
.. tatują drogą badań laborato- ,)ednem słiowem zmarnowany zbędna. Akurat podczas meC1Q nim do stolicy kI óIa Karola. 
ryjnych, że okłady z piask'u, za dzien. pobytu w tej wiosce sp;~H Jest to droga półuczciwa i na-
czerpniętego z dna tego Źlr6dcł- Można: oczywiście również deszcz. Trzeba było widzie,':, ogół dość częr,to używana. 
ka, doskonale wpływają na . .c.romć dalszą wycieczkę, np. ja~ wszystkie chlopki nadsta, Ja jednak czułem się tak do 
Wszelkie schorzenia np. astma- f'lo Jaremuy, czy Worochty. w~ały,. co się dało, aby jaknaj- skonale w samych Zaleszczy· 
łvczne, czy nerkowe, to spra- Zważywszy jedna1{, że tam cią , WIęcej nałapać tego skarbu, k.ach. LI) najchętniej k:wałem 
wa załatwiona. Zaleszczyki w '1Je padają deszcze, trzeba SIł< który się zwie deszcz6wką. O.. SIę w sloucu rodzir.tem, a ie­
ciągu krótkiego czasu staną się dohrze zastanowić przed p .)~ czywiście na przęciwległym dnak jakźe zagranicznem, po­
bezkonkurencyjnem zdrojowi- wzięciem decyzji. Z dalszych hrze.gu Dniestru ru.munów nit'· wierzając od czasu do CZASU 

~'ldem_ Zresztą Źlródełko posia wvcieczek ~olecają eskapadę ma, ani śladu. Ci sami ukrniu· swe grzeszne <'iało orzeźwiają­
rlp takie rozmiary, że gdyby w na Tar~i do 'Poznania i na cy l żydzi, co po naszej slro cym falom Dnie::ltru, l:lre.i, 
"ómym jego brze~u wsypywać "ŚWJięto morza" do Gdyni. Od- nie, tylko o całe niebo biedniej kozackiej rzeki, zajadałem mo­
"oilziennie do nurtów kilka '!laszę jednak w/rażenie, ze te si. Waluta falalna: za' jedn~ rele, pomidory i kukurydzę, 
kilo sol,i karlsbadzkiej, to roie- wycieczid 'lepiej jest robić z złotówkę dostaje się 25 lei. Nę- paradowałem w pyjamie 'Jd 
libyśmy rodzimy Ka'Tlslbad. Łodzi. dza ludności sprawia, że nIlSZ'ł świtu do późp.e~o wiec::,orn j 

\1:ożna nawet rokrocznie zmie. Natomiast każdy szanujący złotówka jest SKarbem. Za dwa rozkuizowałem się skrawkiem 
"iać własności lecznicze tego się kuracjusz czuje się w obo- złote jeździliśmy parokonnym Polski, o któlym 7,<lpom!llat 
fródetka. a więc stworzyć wiązku poje1::hać do prawdzi- wozem, doskonale wysłanym bożek deszclli. Nie wiem. czy 
c)smy cud świata. Opowiadano we.i zagranicy, a mianowIcle słomą przez trzy godziny po .mi się maŁerja przemieniła. ale 
mi nawet, że przed rokiem ja-\ do Rumunji. 'l rzeczywiście jak górach i dolinach i jeszcze nin wiem, że urlop jak z bicza 
k~ś chory człowiek wykąpał Się l 

tu nie skorzystać z okazji, u- wszystkich kolejno chłop ~ trzasł. a należał do na !-przy .lI'-
lulka razy w tem źródełku możliwiającej pobyt na obczy- r~kę pocałował. mniejszyon. v 

........................ f technika zanurzenia się w źnie bez paszportu. Jest w tcm Na wspomnlan""m J'uz' pa!!ór- . J" G. Was. 
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NOCNE DY2URY ARrEK.­

Dziś w nocy dyżurują następująca 
apteki: J. Koprowskiego (Nowo­
miejska 15); S. Trawkowekiej (Brzo 
~ińska 56); M. Rozenbluma (Srćd­
miejlIka 21); M. Barto8zewskIegQ 
lPiotrkow~ka 93); H. Skwar czyń· 
skiego (Kątna 54); L. Czyńskiego 
(Rokicińska 53). 

REJESTRACJA: ROCZNIKA 
1916. - Poeoz.ąwt\7.y oil dn. 1J wrze$ 
nia n!l. terenie Łodzi przeprowadz<i 
na będzie rejest,racja męfczyzn, urn 
dznnych w 1916 roku. Rejestracja 
trwa~ bedzie do 29 wrze~nIa i do· 
konywa~a będzie przez biuro woj 
skowo - policyjne zarządu miej­
skiego. 

PRZEPISY O PIELĘGNIAR-
STWIE. - JaK się dowiadujemy 
ministerstwo opieki społecznej opra 
rowuje przepisy o pielęgniarstwie. 
Chodzi o okr3ślenie kwalifikacji 
ogólnycn ł zawodowycn 'Osób, po. 
df'jmują,cycn się opiekł nadcnory. 
mi oraz o zba..dania stanu zilrowia 
pielęgniareK. Zdarzało się bowiem, 
i 'e osoby trudniące się zawodowo 
pielęgniarstwem były cnore ł nawel 
g-foźne dla otoczenia:. Od ipielęgnia 
rek wymagane będą 'o-dtąd dyplo. 
my z ukończenia specjalnycn SZKól, 
złożllnie egzaminu, oraz praca w Z!l 

kładzie leczniczym. pod kierownic­
twem już wyzwolonej pielęgniarki 
w ciągu określonego terminu. 

COFNIECIE NORMALIZACJI 
ZESZYTÓW. - Do łódzkiego in­
l'peldoratu szkolnego nadeszło za­
rząnzenie Ruratorjum w sprawie 
normalizacji zeszytlw dla szkół 
powszechnycn. Okazuje się, ie w 
~ oku bietącym dopuszczone bę-dą 
110 uiytku w tycn szkolacn zeszy­
t.v wszE'lkiego typu, mimo, it na 
rynku pojawiły się jut zeszyty ty­
pll znormalizowanego. 

26.VIII.- .. GŁOS POIłlNNY" - 'tłA r~r. Zfl10 
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Wiceminister Jastrzebski w lodzi WI\ 1\ 
Zmiana systemu wpłacania składek-- Marki 

będą w książeczkach 
Szczeg6ły pooane,go przez DflS Gi-ebartowskiego pI"Zewiduje, 'z!: 

we wczorajszym numerze, pro- Gpłacone składki Wklejane hę , 

jektu reformY' ubezpieczeń spo dą, do ksiąteczelt ubezpiecz .... ni l ) 

łecznych w Polsce należałoby wych. W tym celu maja być w~ 
uzupełnik5 jeszcze następującą puszczone do obiegu specj'aJne 
informacj~ Projekt reformy u- mal'lki płatnicze, które p :H\') 

stawy scaleniowej w:{)rowad7a dawcy będą mogli nabywać w 
zmianę dotychczasowego sy' ortpOVl' iednich urzędach. Z.) 
stemu z~aszania ubezpieczc· nienalepienie marek do kl!ił: 

nych i zmianę systemu ściąga iec'd .. i ubezpieozeniowe.i Pi!1 

nia składek prrzez ubezpieclal cownik będzie pozbaw' on} 
nie. Oboonie składki wpłacane pr<1W do świadczeń. 
są przez pracodawc6w, potrącił' NastęlPn,ie wyjaśniono, mlln 
jącyCh te naleiności stale z po i!ż pośpiech w pracach kom:·'j; 
horów pracowniczych, wz~\Ii'l; tlumacly się tem, iż nowa re· 
nie robotniczych. Projekt w::,,~- Cl.lft.1a ma wejść w życie w k lf. 
ministTa JastrzęibskieAIO i naCi. Ctt września, wz~lędJnie w pier~ . , 

płatnicze nalepiane 

sz,"ch 'dJniacli paid.ziernitka d':,') 
gą l:ekretu prezydenta Rzecz~T. 
pospolitej, 

lekka i ciepla tylko w firmie 

Edmund BOHSlElInER 
l'6dź. Sienkiewicza 79. 

Tel. 141-79. ........................ 
Budowa gmachów 

dla gimnazjów żydow­
skich 

Zarząd Towarzystwa Szkól 
5tr2l'joi ubezpieczalń i bezp" Żydowskich w Łodzi, przy<stępu 
średniego zaznajomięnia się 't jąc do akcji budowy a grna­
ich działalnością, oraz spraw· c.hów szkolnych dla szkÓll To-

Wiceminister opieki spolecz 
oci, Jastrzębski, który pracuj'! 
113d nowelizacją ustawy, odbył 
ostatnio liczne podróże dla I:l 

nością. warzystwa, rozpisał kOiI1kurs i 
KrlliŻą pogłoski, Że podróży ?:Wl ócił się do szeregu najwybit 

[l{lf js~~ch architektów łódzkich 
tych min. Jastrzębski ieszcze uczestniJCtwo w konkursie. 
nie zakończył i, że przybędzie \Vpłynęło 7 prac konkuno­
r6wnież w najbliższych dniach ~'Y ch, k~ ore będą rozpatrywane 
do Łodzi. Po~oska ta wymaga pl'7l' L ~:>d konkursowy, w nie­
jeszcze potwierdzenia. (Gl thielę. dnia 26 b. m. Na posie· 

~ .. ____ ...... ~ .. ________ .. ______ .m ____ .. __ .. ~ __ .... ____ ~ d7.cJ!ie te,goż sądu p,rzyjadą do 
Łodzi zaproszeni znani archi­
tekci warszawscy pp. inżynie­
rowie Eber, Stiefelman i Weill' 
feld oraz prezes Zneszenia Ar­
(hitektów R. P. inż. R. Miller. 

Ostatnie dni 
zapisów na wycieczkę morzem do 

LENINGRADU. 
Zgłoszenia do dn. 28 sierpnia r. b. 

LINJA GDYNIA-AMERYKA 
WarslEa wa, Marszałkowska 1: __________ ~~~!!!!!!~ 

Po ogłoszeniu orzeczenia są­
du konkuf'5owego prace będą 
wystawione w sali gimnazjum 
źel'Iskiego (Piramowicza 6). 

Towarzystwo ma zamiar roz 
.~ocząć budowę jeszcze w bie­
źacym sezonie budowlanvro-

-
T-WO UBEZPIECZEŃ WZAJ. NA 

WYPADEK CHOROBY. 1 zlot, za godzin e prac, 
W Łodzi zoslało uruchomione 

Delegacja izby lekarskiej interwenjowała u min. Paciorkowskiego t-wo ubezpiecz€ń wzaj. na wypa­
uek rhoroby (<!entrala w Warsza· 

czelnej 1zbv lekarskiej i zgodził wie). Ubezpieczony leczyt5 się bę­
się na przedtużenie terminu, IIzie mógł u lekarza według swego 
przewidzianego na wprowadze- uznania i otrzymywać będzie od 
nie w życie nowych wytycz- l-wa zwrot 75 proc. kosztów lecze· 
nych na dalsze dwa miesiące, nia. Po roku ubezpieczenia - ro-

Do ministerstwa opieki spo: 
łecznej zwróciła się w dniru o 
negdajszym delegacja naczel. 
nej izby lekarskiej, przy udzia· 
Je reprezentanta iz1>y ~6dzkiej, 
celem interwenjowania w spm­
wie krytycznego położenia o-

1{6łu lekarzy, zatrudnionych w 
ubezpieczalniach społecznych. 
Z ramienia Lodzi brał udział w 
delegacji dr. Szyki er. 

Delegację przyjął min. Pa· 
t. j. do 1 listopada r. b. dzina może otrzymać zapomogę po­

Aresztowanie fabrJkanta 

ciorkowski, któremu przedsta 
witano krytyczną sytuacJe leo 
karzy, pTacujących w ubezpie· 
CiZalniach w liczbie około 4.000 
osób. Zarobki lekarzy spadły 
pontfej minimum egzystencji, 
a to wskutek s'Padku Wtplywów 
z ubezpieczalń z tytułu ubezpie 
czeń chorobowych i procento· 
WCtgo systemu wynagradzania 
lekaTzy. 

W międzyczasie mają, w dal grzcbową· Składka miesięczna unor 
szy~ ci~ się toczyć pertrak-I mowa.na będzie zależni? od włek~ 
tacje pomIędzy lekarzami, a za- u~e~P!ec~onego. OddZiał _ ł6dzIn 
kładem ubezpieczeń na wypa- mlescl SIę przy ul. Piotrkowskiej 
de'k <..horoby. (,g) - nr. 91. 

• 
podejrzanego o okradanie podr6żnych w pociągu 

Kontrolowac "konlroler6w" 
--

W czwartek, 9 D. m., t J. 
przed trzema tygodniami, je· 
den z pasażer6w pociąJgIU, przy­
byłego z Warszawy, złożył za-

' meldowanie na posterunku po­
licyjnym na dworcu Ł6dź - Ka­
liska, że w czasie podr6ty skra­
dziono mu portfel, zawierający 
1.000 złotych g'otóWką. ~praw­
ców kradzieży nie mógl wska­
zać, lecz oświadczył, że w prze­
dziale, przez niego zajmowa­
nym, siedziało jeszcze kilku 
pasażerów, kt6rych wygląd o· 
kreślił. OdJnośne władze wszcz~-­
ty w tej sprawie dochodzeDl~. 
W ubiegły czwartek. 23 b. m, 
po nadejściu pociągu wieczor­
nego z Warszawy, do funkcjo­
narjusza poHcji na dworcu 
Ł6dź - Kaliska zgłosił się okra 
dziony przed kilku tygodniami 
pasażer, i wskazująIC peWU1~go 
osobnilka, wysiadającego z po­
ci ą,gm , jako sptrawcę kradzieży, 

lażądał aresztowania go. - Po· 
sterunlkowy przytrzymał wska 

•••••••••••••••••••••••• 

używaj wyroby Mag. W. PAtOZIER­
SKIEGO. Krem i mydło nHALlNA Nr. 1" 
Jdmładza cerę - ponieważ zawiera 
kamforę - usuwa piegi, wągry, pry­
ucze, żółte I ozerwone plamy, zaś 
krem "HALINA Nr. 2- udelikatnia ce­
~ę na zawsze, zapobiega l USUWII 

zmarszczki. 

Sprzedai w aptekach, drogerjaoh i 
perfumerjach. Fabryczny skład .Phar· 
,naohemla", Bydgoszcz. W razie bra­
'su lIwr6cić aię do hurlowni perfa­
meryjnej .Kosmos", Piotrkowska 60. 

zanego mu osobnilka" kt6rym 
po wylegitymowaniu go, oka , 
zał się wa1,'szawski fabrykant 
ceraty, 38-letni Majilech Pozner. 

Okazało się, że Pozner czę­
sto odbywa podrótże na trasie 
W'arszawa - Łódź, jeżdżąc do 
swej żony, zamieszkałej w na· 
szem mieście, przy ul. Piotr· 
kowskiej 110. Mimo usilnych 
tłomaczeń p. Poznera, Że nie 
dopuścił się in:ktryminowanej 
mu kradzieży, został przy trzy' 
tnany ,j oddany do dyspozycji sę 
dziego śtledczego. Rodzina za-
trzymanego zWil'6ciła się do 
wJ.adz z propo'zycją złożenia 
kaucji dla uwolnienia go, lecz 
narazie, aż do czasu ukończe' 
nia śledztwa, ptl'ośba ta pozo· 
stała bez uwzględnienia. (.Ił) 

Zdarzają się wypa'dki. te le­
karz otrzymuje za godzinę pra­
cy w ubezpieczalni zaledwie jed 
nego złotego. 

Delegacja przedstawiła p. mi­
nistrowi postulaty w sprawie 
wytycznyCh do zawarcia u­
m6w zbiorowych, podkreŚlla.iąc, 
iż wytyczne ustalone ostatnio 
w drodze arbitrażu rządowego 
absolutnie nie zadawalają le­
karzy. 

którzy zabierają liczniki elektryczne do naprawy 
])0 oyrekJcji elektrowni ł6dz· sprawdzeniu taki "k"ontroler" 

klej WJPłyną,ł ostatnio siereg re' o§Wiadcza, że liczn1k jest ze· 
klamacji ze Sttro'11y konsum en· psuty, 'W'z'gJlędnie źle funkcjonu­
t6w rządu, kt6rzy skarżą się je i naoleży - I'(o zdjąć dla dokona­
na zbyt dbugie pr.zetrzymywa- nia naprawy. 
nie w elektrowni zabranych do APonent 'zazwyczaj, nie 
I'aprawy IiczniJk6w. splI'awdzając legitymacji rzeko. 

Ptrzedsięwzięte przez e~ek- mego kontrolera, pozwala na 
trownię dochodzenie ustaliło, zdjęcie i zabranie licznika. 
że lie,znik.i, rzekomo wzięte do 
naprawy, zdejmowali nie pra- W związku ze :stwierdzeniem 

Min. Paciorkowski odni6sł 
się życzliwie do postulatów na-
~ .................. ..... 

cowlOicy elektrowni. o!,tatnio wiem wypadk6w dJo-
O!kazało się, że na terenie [D- konanej w ten sposób kradzie· 

dzi g'I'asuje szajka oszust6w, ży dyrekcja elektrowni 'zWlfóci· 
której członlklowJe zjawiają się ła s,ię do wydziału śledczego 'V 

IJligi nedzg do pos,zczególInych abonentów Łodzi ,z meldunkiem, plI'osząc o 
elektrowni, plI'zed:stawiając się wszczęcie 'rlochodzenia. bezr obolngc:b jako kontrolerzy licZlIlików. Po Mezaleinie od tego, wydane , _~ ___ IP.JI __ .... ____ !!:i..:i_ ... _I:8I..! _____ , zostało do abonentów elektrow-

Bardzo sz"bko ; wygodnie ~tiwf:~~~~~ieprze;V ~~~~~~ 
że Z)giłaszający się kontrolet: 
nie posiada przepitsowej legity­
macji słuŻibowej koalOT'u amaran 
towego z fotograf ją i podpisem 
dyreJkcji elektrowni, 'ahQnent 
winien niezwloCiZnie zawiado­
mić o tem elektrownię plI'zez te­
lefon 011". 134-31, zatrzymująe 
jednocześnie 'złodziejaszka, kt6 
reg'o na,leży oddać w ręce polio 
cJi 

można sporza,dzi6 każdą 
potrawą na niezawodnych 

plgfkat:h 
(KUCHENKACH) 

elektrgt:zngcb 
Minimalny koszt lu!ycia prądu. 

~przedai wszelki[h aparatów urzainYEb I radiowYch zelakłryflkowlDy[b oraz lamp I iyrandoli 
na rai, i la gOl6wke 

lU SMlenie EleBlrOwni, PiotrMowsBa 115 
Tel. 134-42. Wszelkie pokazy nie obowiązują do kupna. Tel. 134·42. 

, _______________________________________ J 

BERLIN - WARSZAWA. 
Dzisiaj o godz. 1:'7.50 rozgłośnłe 

radjowe transmitować będą jedną 
t ciekawych imprez sportowych, dCl 
ktćrych nalezy bezsprzecznie bieg 
kolarski Berlin - Warszawa. Na 
dany będzie finisz biegu. (r) 

Rewelacyjnem wyda- B U n T D \U n I K" rzeniem sezonu będzie at 
milj onowy film , 

Z 'IIIDą Banku 
'ieiorem łarkoDQm 

ł luli Irenknerem 
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FelJeton _ ..... _-
Strzeż nas. Panie. 

od przyjaciół ... 
ME TAL Y G c Y. M. C.A. 

w"rasta na ferenie b"łego Grand-Ogródka 
W Vobraźmy sobie średniowie 

~7.Jlego rycerza , który stawał 
na N>zstajn::ch drogach i wy-
7.ywał na I: Jeptaną ziemię każ 
tlego, kto nie chciał ~łośno u' 
znać jego Dulcynei za naj.,,)ięk 
n iejszą i najcnotliwszą dziew­
czynę na świecie. Oczywiści';!, 
dla miłego spokoju, człowiek 
przy zdrowych zmysłach i nie 
Qwantllrnik przyznawał, że tal. 
jest, że nie zna równie urodzi 
~vej i czystej panienki, jak wy­
branka serca warjata. Trudno 
jednak przypuścić, bv stawał 
się istotnie je,} wielbicielem 
sko.ro tej osoby na oczy nie 
widział. Niejeden wprost prze­
c iwnie damę w duszy przekli­
nał że' mu przez nią zawracają 
głowę· 

Wielbiciel oddawał więc u ­
wielbianej 'prawdziwie niedi­
wiedzią przysługę. 

Znamy tego rodzaju admi'rato 
ró\\'. 

Ot np, salon... Towarzysh~o 
lI!;aj~te ogólną rozmową, hawi 
si ę zupełnie dobrze. Raptem 
\yi (' ~ b i ~ ie l ta le ntu jednego z go­
ści zaczyna go prosić , aby coś 
zaśpiewał. 

Artysta wymawia się: 
- poco? Przecież pan widzi , 

że nn :; trój je F,1 zgoła nieodpo­
wiedni... W szJscy z zajęciem 
słuchajq wywodów pana radcy. 

- Ale będzie nastrój. będzie. 
Pan tak ś licznie śpiewaŁ o tej 
·pszczółce. 

- Dajż€ pan spokój ... 
r- Nie, niel Państwo kocha ' 

ni, pan Fredzio nam zaśpiewa , 
On ma taki pi~kny glos ... 

- Wcale dziś nie jestem 
przy głosie. 

- Co pan mówl! Wiec, to 
tak tylko, żeby si ę wykręcić.­
Niech państwo zaproszą pana 
Vredzia. 

Tu i owdzie oozywa się kon­
wencjonalne: "prosimy" I 

No ho jakże? Nie wypada, 
przecież obrażać Bogu ducha 
winne~ artystę. 

Od rollu, prawie niepl'zt"rwanie 
toczą się prace nad wyl .. ońćzeniem 
budynku polsltiej YMCA. 

Tam, gdde kiedyś łodzianie plot 
łwwali przy pół czarne,j w <;ieniu 
rachitycznych drzewek Grand - o­
gródka, wyrósł w ciągu ubiegłego 
roku potężny trzypiętro\\ y gl11a~'t. 

Sięga 011 od ulicy Moniuszki do ul. 
Traugutta, nieomal dotykając slJ­
siedniego łódzkiego giganta Grand 
Hotdu. 

Dzięki uprzejmości budownicze­
go, p. Jzydorczyka, który oprowa­
dził nas !lo gmachu, możemy po­
dzielić się z Clytelnikami sz('zegó­
łam i realizacji tego . wielkiego za-
mierzenia. 'J 

Gmach Y. M. C. A. - mówi p. 
Izydorc?yk - dzieli się zasarllliczo 
na trzy części: SpOi·toWą, tj. tam, 
gdzie mieścić się będą wszY;łtJde 
uTZi!dzenia sportowe, hotelową) 
gdzie stworzony zostanie in temat, 
oraz admini:-tracyjną, mieszcząca 

pokoje zarządu, biura itp. Część 
~pol'towa, za,jmująca skrzydło b'u-

NIPOZIELA DLA MELOMANÓW. 
Ogromnie ciekawy i uro'Żmil.ico. 

uy jp t, progTf.lIn mU'i:yczj1Y na dzień 
\1zii\iejs~y . O g,')dz. 12,10 wystąpi 

jako solistka w kom'ercie popular­
nvm pod dyr. Zdiislawa Gć,rz~711-
~kie~o młodu . utalentowana ~ llie . 
wa.('zka. Irena Gadejska, laureatka 
konkurRćw Ęlliewaczych w Warsza· 
wie i Wiedniu. 

O godz. 13.00 wygłosi Karol Stro 
menger siódmą, z rzędu prelekcję z 
cyklu ,,2.000 lat muzyki". Prelek­
cje te przedstawiają. w krótkości 
calą historję mu,zyki ilustrowane 
są przykładami muzycznymi z płyt. 

W porze popołudnio.wej Q godz. 
18.15 znakomita nasza !\krzypaczka 
Eugenja Umińska od~gra. I!zereg 
ciekawych ut.worów. .Akompanjuje 
prof. Jerzy Lefeld, Zaś f) godz. 
19.15 wystąpi przed mikrofonem 
świetny polski pianista Stanisław 
Niedzielski, który swern! licznemi 
występami na salach koncertowych 
przed mikrofonami zagraniczncmi 
~dobył sobię rozgłos i powszechne 

Interesująca rozmowa nagie 
'Się urywa w nujciekawszem 
miejscu. Pan Fredzio, nolens vO 

I~ns, siada do fortepianu i za- uznn,nie. 
czyna śpiewać. Nie idzie mll to Wieczorem o godz. 20.12 odbę-
.fednak. Widzi, że audytorjum dzi E'l się koncert popularny pod 
nie jest odpowiednio usposobio nyf. Józefa Ozimińskiego ze wf'pól 
ne i słucha go przez grzeczność. udziałem znanego polskiego bary. 
Tu i owdzie przerwana rozmo- tona Jerzego Czaplickłego. 
w~ ~oczy się w dalszym oiągu, O godz. 21 .02 najweselsza za. 
a Sp lew tyTko p~zeszkad~zQ.. wsze z fal: ,.Lwowska", Na zakoń-

~rtysta odrabIa ?um~r, .Jak czenip tak bogatego dnia nad~.ie 
pa~lszczyz~ę, ~tara~ą<:. SIę .Jak- Warszaw::\, z płyt o godz. 22.30 
na,rprędze.l skoncz~c Illepoząd:ł utwory symfonicznI' Ottorina Re 
~lV występ. W 'reszcle rad wsta- spighi _ czołowego kompoz.ytora 
Je.. \V spółczesnych Włoch , W progra. 

Odzywa SIę kilka zdawko- mie .. P taki" i.Fontanny Rzymu". 
wych oklasków, poczem radc!} '. 
znów zaczyna opowiadać, a to 
" 'arzystwo z ciekawością zwra­
ca się w jego stronę. 

Me wielbiciel śpiewaka nie 
daje za wygrane: 

- Jeszcze, panie Fredziu, je· 
szcze! 

Al(' pr.zyj<ldd radja uwziął 
'ii ę N ic me ocpowiada, rob' 
!<w(.je. w n;'. ~ j przysłowia: .,w '1 
n, ~'·ć, 1'OJl'l 1\ 1). w ~woim dom­
ku" . 

- Szlag by cię trafił-myśli 1: .nu ·,;. ; ;\ / 'ywiśde brak prle 
pan Fredzio i nie czekając na pi~{,w,ogj' :ll1jcza.llt.cych tę swo­
kolację, głodny ucieka. b :. dę. Są Je " 'lak kraje, gdzie 

Przyjaciół podobnych ma takle T ,,'n!,j bywają zmuszane 
takie i radjo. .Iu Sl:!.I11nwt.!J.' a spokoju w:łpół . 

Potrafią je oni obrzydzić naj lokatorów ,t, pewnych okre1lo­
gorętszym nawet miłośnikom ny ,~h gudzinacł. . W Szwajcarji 
tegv cudownego wynalazku. Pi' za ;1l.llien'Ł ha.łasu po godz. 

B,) jakże... 1(1 W !eCHłnlIl płaci się karę. 
Jest ~odzina pół do jedena ~1l1łl(l ' :,,,r1r;ak dobre wychowa 

stej Zmęczony całodzienną pra nie p :nvinJH-by dyktować pew­
rą tł ce usnąć. - Muszę jutro ni.' dla .,qsiarów względy. Nie. 
wstać o szóstej. Spać jedmtk mOŻl'i3 nik~mlu zabronić słu­
n ic mQg~ . 1'·0 ~ąsiad pQl)twieral chać radjn l1bwet po północy, 
okna i w :.'~łu·'hu.ie nietylko C'l- ·Alt .. -
ł('~ proj"rama rozgłośni w:'\!: ' Ale przedewszysŁkiem nale~y 
szaw s k·(,; . a t jeszcee, P<> je:,f) In cz~nić ·' Jr.v pozamykanych 
zakot1c,f'oiu sznka stacji zagla okn~j('Il. a ;)()zatem trzeba o il~ 
niczny.:h nVJŻI1oC'ŚC! odbiM stłumić. 

. - Panie, 'E mknij pan O!<ll(\~ Tnacze,! l byt gorliwy amator 
- cora z energiczniej krzyczą r:l dju :; !;J.j{' się jego wrogiem. 
i~Jlil'(li' I. R. 

(Specjaln.y. reportai . "Głosu Porannego'~ 
') .·l 

dynku od uJ. Traugutta ma być trzech stron na ulicę. ' Rożntiaty: 
wykończona w pierwsz~'ch miesią- 16 metrów szerokości, 24 '-dług~ci 
each 1935 roku i oddana do użyt- odpowiadają nowoczesn:vmr-wy~a-
ku. Z kolei komitet techniczny zaj- ganiom. . "'" 
tnie się v.'ykończeniem części hOte- . Z sali gimnastycźnej p~rnlfildz'ł 
lowej, wlewC!m skrzydle budynku w tej same] kondygnacji drzwi do 
od strony uJ. Moniuszki . szatni i natrysków, oraz pokojów 

By dokładnie zorjentować się w przeznaczonych na odpoczywanie 
i!>tnym labiryncie pomif'szczeń, ,dla zawodników. 
wejść i schodó'.v, zaczynamy zwie- O piętro niiej - basen, sięgają-
dzać budowlę od gary. cy · aż wdół do fundamentów. Robi 

Po żdazl1cj drabince dostajemy imponujące wr.łienie. Obszerna, się 
się na kompletnie iuż wylwtlczony gająca pod trzecie plęlro !;ala · oto­
dach . Jesteśmy 'la .arasie o betollo l'zona dwoma piętrami galeryjek 
wych p(łr~r'lach. l! szczytu głÓw- dla· widzów. Powierz.chnia basenu, 
nego budynim spo~towego ocenie I \,tóry obecnie znajduje się w sta­
mor..na dopiero roznliary tej monu- djun! betonowania, wynosie będzie 
mentalnej budowli. Na prawo. ru- 25 mtr. x 7,5 mtr., tj. tyle ile wy­
('hliwa ulica Tr'.lugutla, na lewo Imagają 'międzynaro.dowe przepisy. 
krańcowl:' - różna - ul. Moniuszki. Ołębolwść basenu od 1.35 mtr. 
Wszędł':t!, gdzie się zwrócić poly- zwiększ.a się pod trampoliną do 
~ku.je w słotlcu blat ha obić. Stad 2.85 mtr. Woda będ~ie stale cyrlm­
budynek Grand Hoi~,111 nie wydaje IOl\ać. Czerpać się ją będzie ze 
sie bynajmni~j duży. ~tudni. !\!{J ra .iuż j~st wywiercona 

Schodzimy ila trv:ecie piętro. do g!ębolwści 220 metrów. 
Znajdujemy się 'na betollowe,j ga- Pr.1we skr'!ydlo części sportowej 
leryjce otaczając~,; wokole wielką za.imu .j~ na trysld, dalej IllmeJsza 
salę ~imnastyc .ml!. Tu odbywać się ~ah gimn"styclna, przeznaczona 
hędą zawody i popisy. Publiczność, dla trel! ingćw, 6zatnie. Stąd przejść 
która dostan!e się tu sGec ,ialną morna do Id 11m ~al wykładowych, 
IdaU'ił schodową z szathi tunle- a więc czę~ci oświato;';l!j, która po­
tizc7.ol'!;,'ch na pderze, h~(lzie mo-! trat{towanaa ma być szer()ko. Sześć 
gin zil ,ją.Ć rui~jllca na amnh~:1tral!1ip. !'oal b1iil' iac:zo do siebie r orlobnych 
wzniesionych ławkach. Sil 1ą le'" Ina \\sp6It'1ym szerokir'j korytarzu. 
wysoka j widlla, okna wychouzą z lt' ny /wfJ' ta, z na pierwszem pię-

'klilI!it;<ill&i~~~~3ilil1!ll'!!l~1r:3D;v.':r.!l;W~,1'J!1'!ji'lm!mm_a_~ 

'Ty'" zreorganjzowanym wydzjale "SA FES" 

nanli nandlo"'~eG W lodzi 
Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nr. 15) 

została otwarta dla wygody Sz, KJijenteli 

KZ CH lA 
przyjmuiąca za niewielką opłatę na przechowanie 
rozne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa­
lizach i t. p., co jest szczególnie dogodne dla osób, 

udających się 

1f pod róź, na I~inj§ka i i. d. 
OMA EH& 4 IN FI' 

wykryŁa została przy ul. Wólczańsk1ej 65 
W dniu wczorajszym w godzi 

Dach mnnych władze policyjne w 
Łodzi :zlikwidowały przy ul. Wól· 
czańskiej 65, w mieszkaniu Szyi 
Goldberga fabrykę fałszywych mo 
net jeodnozłotowych, posrebrzanych 
ilpnl!tobem galwanicznym. 
Władze policyjne naszego miasta 

od ~zeregu tygodni alarmowane 
były doniesieniami o ukazaniu się 
w obiegu fałszywych monet jedno· 
dotowych. Przeprowadzone docho· 
dzenie szybko dało rezultat pozy­
tywny. 

W mieszkaniu Goldberga policja 
ł:11alazła 235 sztuk monet jednozło­
towych, czę§ciowo Juz wykona­
nych, częściowo zaś będących w 

itanie galwanizacji, pozatem przy, 
rządy do galwanizacji, stopy i tói , 
ne chemikalja. 

Sprawców w osobach Szvi G"Jld­
berga, Berenblidta Izaak;, Berka 
8e~enblidta . i Fajgl Litman policja 
osadziła w areszcie do dyspozycji 
wladz sądowych. Wszyscy fałsze­
rze, za wyjątkiem Litmanowej, któ 
,a jest bez stałego zamieszkania, 
zalilieszku,ią przy ul. Wólczań· 
skiej 65. 

Szczegóły prowadzonego docho­
dzenia trzymane są przez władze 
w ścisłej tajemnicy. (p) 

Radio zachętą \V pracy 
Radjofonja holenderska wpro 

wadziła do swych programów 
krótkie audycje muzyki lek­

trze oddziela czę~ sportową od 
hotelowrj. , Y. M. C. A. chce oddać 
do dyspozycji młodzieży lOt pokoi 
hotelowych, przyczem wobecnem 
stadju~ prac trudno się jeszcze 
zorjentować Jak będą one wyglą­
dać. W każdym razie każde po­
mIeszczenIe stanowić będzie wy­
godny pokoik. Pokoje hotelowe po 
łączone są z łazienkami, każdy ma 
jedno okno, wychodzące na ulicę. 

W budynku, widocznym od stro­
ny ul. Moniuszki, wysoki parter 
zajęty 70S tanie przez rodzaj restau 
racji .. baru, ocz~ wiście bez alko­
holu. Dokoła zbudowane zmtana' 
pokoje rozrywkowe, przeznaczone 
na gry sportowe, zab_y, czytel. 
nie itp. 

W prawem skrzydle fron10wega 
budynku pomieszczone zostaną u­
rządzenia n1echanicz~i1e, a więc ko. 
tły, urządzenia wentylacyjne, wo. 
dociągowe, sięgające aż drugiego 
piętra. 

Jak zapewnił nas p. Izydorczy!{, 
każdy najdrobniejszy bodaj szcze­
gól budowli jest sumiennie opraco. 
wany, komitet budowy chce bo­
Wie-lD stworzyć dzieło monumental­
ne. trwałe. 

Budynek projektował inż. Lisow­
ski, Idel'ownikiem robót jest int 
Stein. Na czele komitetu budowy 
~toi prezes Geyer, w skład komite­
tu wykonawczego wchodzą prof. 
Ulmann i MicheJis. 

Koszt budowy obliczony został 
na 3 miljony złotych, przyczem d~ 
chwili obel'neJ wydano już około 
600 tys. zł. Fundusze na budowę 
daje polska YMCA., z zebranych 
Invot o.d członków I ofiarnego spo­
tep.zeństwa, YMCA. amerykańska 
w znacznym stopniu oraz w małym 
procencie Fundusz Pracy. 

Przy robotach stale zatrudnla 
się około 100 robotników, którzy 
pracują bez przerwy od marca. 0-
becne prace idą w pierwszym' rzę­
dzie w kierunku zamknięcia czę~cł 
sportowe] pod dach, dalszym eta­
pem będzie w!rko6czanle budynku 
od strony ul. Moniuszki oraz wznt. 
sienie parteru lewego skrzydła. .. ~ .......... ~ ....... .. 
Iirand·Ki D 

Początek o g. 12-

Dziś i dni nasteDnJch I 

6}\81f 
MYRNA 
LOY 

kiej, przeznaczone dla fab1"lk Nie widzieliście dotąd 

w godzinach zmniejszonego I Clar"ea GABLE 
tempa pracy i przerw wypo- n •• 
czynkowych. Audycje maJą, na 
celu zachęcenie do pracy przez 
ożywienie nastrojów wś\,lId ro­
rotników. 

Jednocze§nie dyrekcja Radjo 
fonji zW1'6cila się do zarządów 
fabryk zrzeszonych w związku 
przemysłowców holen<lerskich 
o ocellC tej inowacii. 

je!eli nie widzieliśoif 

LUDZI 
W lELI 

Nadprogram I Najnowsse akfualnojci 
jwiata i P. A. T. 

• ...................... 0 
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AKCJA NA RZECZ POWODZIAN. 

W tych dniach bawiła w Toma­
wie delegacja wojewódzkiego ko­
p.litetu niesienia. pomocy powo<1zia 
llom z radcą. Krzyżanowskim na 
,:zele_ Delegacja zbadała !l'tan prao 
lokalnego komitetu, a w wyniku 
lustracji wyraziła się z uznaniem 
o działalności komitetu tomaszow­
"kiego. Jak stwierdzono do dnia 
22 b. m. lokalny komitet w Toma-

szowie zdołał zebrać na rzecz po· 
wodzian 34.660 r.r:ł. 50 gr. Komitet 
wysłał do krakowskiego komitetu 
7 skrzyń, zawierających odzież, 
ohuwil~ i bieliznę dla powodzian. 

I Piórkowskich IZydo a Abe 
zmarła wskntek tragicznego wypadku 24 ąierpnia r. b. pr~eżywszy lat 34. 

o.~ •• O .............. ... 

SKONFISKOWANY 'ARSENAŁ 
NARZĘDZI ZŁODZIEJSKICH. 
Policjant, pełniący służbę przed 

dworcem zauważ'ył wczoraj wieczo­
rpm jakiegoś podejrzanego osobni. 
na. W czasie rewizji u zatrzymane. 
go znaleziono przy nim cały arse­
nał narzędzi złodziejskich. Podej­
rzanego o.3obnika zatrzymano i 0-

~Rdzono w ares,:cie. Jak stwierdzo 
no jest to znany złodziej, pocho. 

Pogrzeb drogich nam zwłok odbędzie sią w niedzielą, 26 sierpnia 
r. b. o .godz. 3 min. 30 po pał. z domu żałoby przy ul. Wrześniel1skiej 
92 na Zu bardziu na stary cmentarz ewangielicki, o czem za.wiadamiają 
pogrążeni w głębokim bólu 

l'I_i I (ór~czka. 

id;tilI!6"Iii:~lMiIS~.:iII l ilzący z Białegostoku, nłejaki Anto 
.................... ~." ni Bartoszewski. 

C ł 
NA GORĄCYM UCZYNKU. 

. D us yszymy dziś w dniu wczorajszym policja to Jrijrzez radJ·D' tnaszowska ujęia na gorą.cym u 
iljODÓ" I z 

~ • czynku młodocianego, notoryczne· słucha radl-a Da at.. L- E! - -
8.30 Gimanstyka i muzyka z płyt go zł .. dzieja, 14-letniego Władysła. ' J óYZ.,rOollB :t"leCle 
10.00 Transmisja nabożeństwa. z wa Cii'mnickiego. Ciemnicki dopie· Radio w dzisiejsz ~j, udo- I tak: liczha słuchaczy euro· 

Krakowa. 1'0 niedawno opuścił więzienie, w ~konalonej techni<:zniel postaci pejskich wynosi około 20 mil· 
Po nabożeństwie muzyk:t religij- któl'em od;;iadywał półroczną karQ - jest wynalazkiem stosunko- jonów; Stany Zjednoczone po-

[Ja (płyty). ?a kradzież. Obecnie usiłował on wo bardzo rr,łodym, liczącem ~iadają. /bUsko drugie dwadzieś-
1210 Poranek muzyczny. Orlde- ogołocić jedno z mieszkań w domu ~aledwie jaki~ś dziesięć lat isi:- cia miljonów radjostłuchaczy, 

stra i hX.a Gailejilka (śpil~w). przy ul. Pałacowej 11. nienia. Japonja niespełna dwa mi:1jony 
1300 Karol Stromeng't'r w.\7gło- W tym k.6tkim okresie cza- Meksyk 800 tysięcy, a AustTalja 

ei VII prelekcję z cyklu .. 2000 -lat WYCIECZKA DO GDYNI. . d' db'ł . d ł ponad 500 tysi""'y. 
llJUzyki"'. . Star::\niem zarządu związku re. IiU ra JO po l o Je nak ca y "'~ 

13.45 "Kuja.wskiej Częstoch,)- zerwist6w w Tomaf;zowie zorgani. ~wiat, stając się jednym z naj- Ta o~tatnia cyfra - w P.o-
." t waiŻniejszych elementów dzisiej równamu z liczbą ludności -

WCJ . wwana zos ała obecnie jeszcze jed ., ł J' est im.ponuJ'ąca: w AustralJ'i 
1400 Koncert kapeli ludowe)'. na, prawflopodobnie ostatnia J'u~ szego zyCIa spo ecznego, kultu 

ralnefTO . narodo efTO przypada .l· eden odbiornik rad-
15,00 Odczyt red. MieC'zv~hwa w tym sewnie wycieczka do Gdyni ,., l w " . Koltońskiep:o pt. "Artysta. i prze- i w~brzcżl1 polskiego. Odjazd wy. Wedle ostatniej statystyki ~~;r na jedenaście mieszka!'i-

jJJv~ł włókienniC'zy". cieczki do G-d.vni nastąpi w dn. 1 (coprawda niezupełnie ścisłej) 
15.15 Muzyka (płyty). wr7.c~nia r. b. o godz. 5 'Po poł. liczba radjosłuchaczy na całej JaMe przedstawia się ta g,pra 
15 45 ~drzyt "pt. "Demokrac-ja 1 ....... ~+f).~"'~~ .. 4 kuli ziemskiej przekracza już wa W posz~z~ólnych pań-

!! ~DóldZJ(~lC'zość, Przy cierpIeniach hamoroldal- 1)0 miljonów. Bardzo ciekawie stwach europejskich? 
16,00 KonCClt zespołu s:llonowe. lnych, ohstrukcli, stosowanie natural- przedsawia się podział tych s!·u Na pierwszem miejscu słloi 

fO. neiwodygoukiei.Franciezl<a J6zefa" rohaczy na rozmaite części świa AngJja, gdzie ilość radjosłucha 
17,10 Mało znane arje operowe sprawIa z /I w S J: e przyjemn~ ulgę. la. czy przekracza sześć miljonów 

(płyty). __ IB:IIIIIIIIiII_IDEI_ .. __ IZ2IIII _____ ... ___ PJ ______ ~ __ D 

U D O "AD. Kowalski" p O, IIiI W O tł' 17,35 Fragment teatralny. 
17,50 Transmisja z Dyna.sów za­

kończenia biegu kolar~kiego Ber· i płynIe OIOia 
lin - Warszaw&. l 

18.15 Utwory na skrzypce i for· 
te pian w wyk. Eugenji Umińskiej 
j Jerzego Lefelda. 

18.45 "W .. pomnienia osobIste lt 

pierwszych dni wojny". 

I······_·_ .. ·_-~'i'"'..... ] 
I_ .• _ ... !!~!.~~~!I.~~J..!Z!I!I!_= 

19.15 Recital fortepianowy Sta·· 
niełav,'a Niedzielskiego. 

20,02 Feljeton aktualny. 
20.12 Koncert popu1ar~y. Ot'lde­

k'ira i Jerzy Czaplicki (śpiew) 
2102 "Na wesołej lwowskiei fa-

Jf'. • 

TEATR MIEJSKI 
Ostatnie powtórzenia ,.Ras" 

Brucknera po cenach najniższych. 
Jeszcze tylko· dni kilka ~,Ra!;ly'" 

Brucknera. 

TEATR LETNI 22,00 Skrzyr.lla pocztowa tr.cn-
Dziś i codziennie 

IIInzyka symfoniczna (ply. "Hnbia Manoli". 
niezna. 

22.30 
ty). 

23,05 

o godz. 9-ej 

Muzyka tan"-C'lllll. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Paryz (1648) 
21,00 Opern Puc.eini<,Q·o ~ :r')sca" 
I\!ed.iolan (368) ~. 

TEATR ROZMAITOŚCI 
Dziś o godz. 9.30 Micha.ł Mieli:t· 

lesko wystąpi w op<,retC'e "K!;iężna 
Czardaszka", o godz. 4.30 "Signo· 
rita". 

:20.4;) Opt!retka Chuec~ .,Daleka 
dro~a.'·. BAGATELA 

R:.ym (420) Dziś, w llif:dzielę w teatrze re-
21,00 0J1 3ra Pi"ltri.-,C!o . l '. ' l' i~td- wjowym "Bagatela" przy ul. Piotr, 

la". kow5kiej 94, odbędą, się trzy przed 
Sottens (443) stawienia doskonałej rewji p. t. 
21-23 Rf' l'ita 1 wiolonc/f·!p \. y (So ,.VIf·soła paraoa". R-ewja ta cieszy 

mi,\' I-Htndla G·moll i BI)'~chel'inie- się wielkiem powodzeniem, czego 
go A-dllr, Drobne utwory). dowoncm są codzienne komplety 

Praga (410) Publiczność żywo oklaskuje swych 
19.30 011ern ROEsinipgo .. ,Cyrulik ulubipńc6w, którzy popisują się do 

Rewil~ki". . skonałemi pioRenkami, melodekla. 
~~ ... ~ ... ! macjamL biorą udział w żywych ,-----_______ -..1 ~,ke .. zal~h it.p. 

o Q o S Z I< I ~L S Ił I N At l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
-:,~~~~~o~2,;'vC .. GtOW'lM' I WYCIECZKA I?OOK~ŁA EUROPY 

\. • ... lir Program wycleczlu dookoła Eu-
~ :;'~~ce w P,E"ŚC'EN,U- M ropy ~rzedstawia się niezwykle In, d')!... IcetNIE l.E zNAKrEM~ 

..... 0 ...... t. .. I!..,-~.Q;;c. A~,KOWĄlSK(.., ... łtu."'t ... ~~ teresu]ąeo. 

• ' '. 1 października odjazd z Katowic 
.......... ~ .... ~. ••••• ? października - Bud:lpeszt, 3 paź 

W KUJA WSKIE.J 
WIE. 

chiernika - Wiedeń, 4 pażdzit'rni 
CZĘSTOCHO· ],a - We!leej3., 5 października -

Na Kujawach leży miejsl\owość 
Markowice, zwyczajna sobie wieś 
kościelna, jak wiele innych. Zwy­
czajna - a może i nie. W klaszto, 
rze markowickim znajduje się cu­
downa figura Matki Boskiej, do któ 
rej szczególny kult ż'y'wi lud ku· 
jawski, O dziej:l rh te.i pobożnej pa· 
mi:Jtki, ktc,ra od XVII wiekn patro 
nu je Ufoczemn kr~jowi, opowie dzi· 
siaj o godz. 13.45 mgr, Stani8ław 
Waszak z Poznania. (r) 

Lido, 6 października - morze A­
drjatyckie, 8 pażdziernilót - Try· 
jest, 9 października - Ateny, 10 
pażdziernika - Bosfor, 11 'Pili­
dziernika - Constanza, 12 paź­
<1ziernika - Bukareszt, 13 paź,hier 
nika - Lwów. 

Ilość miejsc ściślc ograniczona. 
Przejazd odbędzie się statkiem Po­
lonia. Ceny od zł. 480.-

Zapisy przyjm11je Wagons Lits 
@ook, Piotrkowska 64. 

rtadkantor Sirola 
śpiewa dla Ameryki 
Natioual &oadcastin,g Com' 

pany w Nowym Jorku zamówi 
ło w Polskiem Radjo wyłącz­
nie dla Ameryki koncert :ty. 
dowskiej muzyki reijgijiIlej na 
godzinę 23.46 - 24.00, w so­
botę, 8 września. 

Wykonane będą dwie pieśni: 
"Unsane Tojkef" i "Atu Ni­
glejsu". Wykonawcą, będzie 
znakomity śpiewak, nadkanto.r 
Sirota, któTemu towarzyszyć 
ma chór synagogi im. Nożyka. 
pod dyr. Dawidowicza. 

I ten koncert nadany bę­
dzie dro.gą kablową, a więc me 
z anteny warszawskiej i d1atl!!' 
go dostępny być może dla ra· 
djosluchaczy w Polsce tylko w 
wyjątkowych wypadkach, mia 
nowicie dła tych, którzy posia­
dają sil~e odbiorniki lampowe 
(superheterodyny), lub odbior­
nilld krótkofalowe. Z pewno­
ścią krót!kofalowcy będą mogU 
odebrać taki koncert na falach 
krótkich angielskich lub nie­
mieckich, w zale:ł:nosci od dro­
gi, którą koncert będzie ,kiero· 
wany. 
•••••••• 0 ••••••••••••••• 

TEATR ROZMAITOSCI 
Cegielniana 27, tel. 112-25. 
Gościnne występy znakomitego 

gwiazdora /lmerykańsklego 

ichała Michalesko 
Dziś, w niedzielę, o godz. 9.30 W. 

po cenach popularnych 
powtórzenie premjery 

"Ksieina Czardaszksu 

o godz. 4.30 popoł. 

przedstawienie ulgowe 
cały parter 1 złoty 

"SignoriialI 
z MIchałem Mlchalesko. 

Jutro, poniedziałek, 9.30 w. 

"Signoritall 

WYSTAWA Vi I. P. 3. 
C1ekawa wystawa prac koła arty 

stów grafików reklamowych trwa6 
będzie jp.8zcze tylko przez ty<bieil 
NiewątpliwIe ci wsz.yscy, którzy 
00 dnia dzisiejszego vie zdą.ŻYli jej 
obejrzeć, uczynilłl to w cią.gu ostat· 
nipg'o tygodnia. 

Wystawa grafiki reklamowej da­
je przegląd wszystkich działów 
w~ptłczesnej sztuki reklamowej 
w Pols')e. 

Inst.ytut w parku. Sienkiewicza 
otwarty codziennie od g. 11-20. 

•••••••••••••••••••••••• 
SALA FILHARMONJI 

Tel. 213-84 
Gościnne występy teatru art. 

I,ARARAT" 
kler. art. M. BRODERSON 

"A gelechter ,n a zaUII 

Par/lda n/ljpięknicjszych i najwesel­
szych pueboj6w w 2 częfaiaoh I 20 

obrazach. 
Rei. Sz. Dżiganll ł J. Szum/lchera 

Conferencler: Wł. Oodik 
Humor - Satyra - Splew - TanIec 
D.iś w niedzielę dwa przedstawie­
nia, o godz. 12-ei w poło poranek dla 
pracul~cej inteligencji. Ceny miejsc 
jednolite - cały parter 1 .łoty, cały 

balkon 50 gr. 
Bilety do nabycia YI kasie filharmonji . ...................... . 

.,.·'i ..... t(:\F ... ~ .. 

ZACISZE LEŚNE - NAJIDEAL­
NIEJSZE MIEJSCE WYPOCZYN­

KOWE 
Kto jeszcze nie korzystał z urlo 

pu, a nie wie dokąd się wybr'Jć, 
nie.!haj jcdzie do Zacisza Lrśnrgo 
(4 kilometry za Poddębicami), do 
pensjonatu p. Aoy Szykier6'iVny. 

Urocza miejscowoś'ć wśród sosno 
wych lasćw, kort tennisowy, rze­
ka, radjo, patefon, jaztla konna 
itp. Wyśmienita kuchnia na maśle. 
Pensjonat Clzynny będzie do paź­
dzi~rnika. Ceny bardzo niskiE'. Do· 
jazd autobusami z dworca autobu­
sowego przy ul. Lutornienldej 13. 
. Bliższe informaC'je: ti'ldnn 

202-49 tylko 8 - 10 wiecz. 

(14 proc. ludności)'. za n1t idJ 
Niemcy (5 miljonów 360 tysi~ 
cy) •. następnie Francja (1 i p6ł 
mIljona). Powyżej pół miljon& 
r~djosłuchaczy. posiada.ją Szwe 
~Ja (750 tysię.cy), Belgja, Danja 
l Czechosłowacja. Włochy li­
czą niespełna 400 tysięcy .. Pol­
ska około 350 tYsi~cy radjosłu­
chaczy. 

Cyflfy te nabierają wlasciwe· 
go oświetllenia dopiero w po. 
równaniu z oJ'{ólną liczbą miesz 
ka:ńców danego krajiiI. Tak za­
tem w malutkiej Danji niemal 
15 proc., w Szwecji blisko 12 
proc. całej ludności posiada ra­
djoodbiorniki; natomiast pro­
cent spada we Francji do 3 i 
p6ł proc., we Wttoszech nawet 
do 1 proc. (analogicznie zresztą 
~ąda ta sprawa i W Polsce). 

.Daty powyższe WSkazują, t~ 
r~djo ma przed sOibą jeszcze 01-
br%ym!e motliwo§ci dalszego 
rozwoJU, któl"eg'o tempo zawjs­
ł~ jest zarówno od s~ia 
kultury .danego baju, 'jak i od 
~~yeh ulatwień l uł~!Zet1 
teahnłoznycn. 

Skrzynka do lIsłów 
_ w zwią.zku z wzmianką., jaka u.­
Kazała się w numer~e 288 "Głosu 
Porannego" z dnia 19 sierpnia r. t). 
p. t. "Likwidacja tajnej wytwórni 
fałfizywych czopków ocnronnych" 
wyjaśniam co następuje: ' 

1) Nieprawdą. jest jakob'ym posła 
dał tajną wytwć~nię ochraniaczy. 
Prawd~ natomiast jest, iż na labo­
ratorjum posiadam koncesję wyda­
W!i prze~ urzą.d przemysłowy I In­
stancji magistratu m. Lodzi za nr. 
3420-217. l ' , 

2) Nieprawd'ł' jest twIeiiIżenfe- W. 
omawianym artykule lIlIiobY, 
wspomniane preparaty "Malthus'· 
i Schweitzer'a" · sprzed:twane były: 
jako orygirutlne zagraniczne. Praw~ 
dl!! zaś jest, ~ artykuły te sprzed&~ 
wane były jako wyrób krajowy, co 
zresztą uwidocznione było na opa:· 
kowaniu niektórycn ·preparatów I 
że w sprzedaty wogóle podobnych' 
preparattw pochodzenia ugranicI 
nego od lat 1S' nie było. 

3) Niezgodnem jest ró,vniet' twIet, 
dzenie, te artykuły pod nazwą 
"MaIthus" były przezemnie p.1nra­
biane. Prawdą natomi3st fest. te 
nazwa "Malthus" jest przezemni'3 
zarejestrowana w ministerstwiu 
przemysłu i handlu, za nr. 23352, 
na artykuły apteClZne, dezynfekcyJ 
ne, preparaty farmaceutyczne, ~roC1 
ki bJ!5jeniczne itp. i do tej nazwy 
IV Polsce mam wyłączne prawo. 
POd;ljąC 'Powyższe do łaskaweg'O 

zamin;:;zczenia w Jego poczytnem 
piśmie, sl(ładam Panu Redaktorowi 
wyrazv prawdziwego szacunku f 
poważaT'.ia. 

Bolesław Jentys. 

Ofiary 
złożone w administracji 
"Głosu Porannego" 
z pl'zeclstawi,'nia w Ko~~~: :, ~a 

001 ' 1 Sicr0t, Zg:ierska 40, ~il)żOTI() 
1'.1. 12:70, 
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Tryumfaln" wiazd zawodników biegu Berlin -- War_zawa 

Cz.warty etap biegu KolaJl"skie 
go Berli.n - Warszawa, prze­
l,zło stukilometrowy odcinek z 
Kalis,za do ŁOdzi, miał być te· 
I enem generalnego rewanŻlu po 
laków za trzy pOpil"zednie klę­
ski. 

Przecief. takich dr6g niemcy. 
.jeszcze chyba nie widzieli? Na 
kocioch fuach, na wertepach 
dr6g powiatu łódzkiego muszą 
pTze~aćl ~ twierdzili wszyscy 
nie wyht>czająlC niemieokich wo 
dzów kolarstwa. 

J echaHśmy na spotikalll,ie klo' 
larzom w ja'killa.jJeplSzyeh hu­
monell. Zib1iżała się goa'zina 
cz~arta.. W mieście i za mia­
stem daje się odczuć podniece­
nie . iwiecierpliwienie . Na 
sk,rzyżowaniach ulk juź usta' 
w.iły się 11,lme gII'!llpki ludzi. ~ 
tywo dyskutujl\. Oczy wszyst 
kich rlwr6cone ku Placowi Rey 
monta. Co chwila słychać o­
kIZyiki: "Już jadą.l" "Nie, to 
jeszcze nie oni!" Pr.zed siedziibą 
konsu[atu DJiemieckiego flaga 
pjt:mieC'ka obok hitllerowskiej z 
wielką czarną swastyką. 

KolaTzy nie widać. Mi.ian~y 
Plac Reymonta. Wyjechaliśmy 
juź z mdasta, nasze aJllto sunie 
ipo'kojnle po asfaltowanej sz'" 
sie. Dojeżdlżamy do Ślródmie§'!;a 
Pabjanic. Wzdh.It choooików 
gęsty .!Z,palm". Wodzid, dzie,~J. 
ffarzy, młodzi ... 

IV eta 

(Specjaltty reportaż z trasg przedostatniego etapu) 
Policja nie może sobie dać 

rady, mimo, iź Co kilkadziesiąt 
IUIe!:rÓW rozstawliony jest 'Po~te' 
runek. Niesforny tłtum co chw:­
la' wylewa się na jezdnię, by 
popatrzeć wz<Nuż szosy. 

Nareszcie pierwsze zwiastu­
ny. Zakurzone motocykle ze 
znakami niemieckich kllubów, 
zakurzone twarze. Potem prze· 
raźliwie ryczą.ce auta komandor 
skie: polskie i niemieckie. 

Zda la słychać głośne okrzy­
ki, k]'tkot i braw. Już wida~ syt-

wetki pierwszej gIl'upk.i. Barw Także niemiec. Trzeci? Nic­
jes'ZcZb nie moŹl.Da odróżnić. - ;nieco W['eszcie jest pierwszy, 
P.os."ą. Idą równo i spokojm~, nasz. Brawo! Kie}1basa. Charak­
jeden za drugim. ~t?? Nas~? I tery!>tyczna czapka .z daszki~ n 
Już są. Rozrózmć mOZil'ł, ~1Tf;JConym na bakler. Uśmle-

skrz}wione wysiłkiem twarz~, cha się, kiwa głową:. Dalej 
r.a ktÓlrych pot wyrył jaśniejs?:a sami niemcy. Grupka siedJmiu 
ŚdeŻJd. Depczą mocno. kolun:y śmiga przed szpalerem 

Piel wszy? Niemiec Czerwo- tud, L. 
ey lampas W1porprzek .. białej ko· Ści~:?my ich. 'Drzeba zdrowo 
.;w:ki wprowadza wdąd. Na ga. (wać. Na kockh llbach wy­
r~kawkach barwy czarno - bia ~jqg~ ją okolo czterdziestki. :-­
ło - czerwone, na piersiach Clar \Ijec:haHŚIlllY ze dwa kiJlometry. 
ne niecm.ieckie orły. Dtru,gi? -- Cała staWika idzie równo, pr~)­

.-------------------------... wadzą kolejno. Nawet Kiełbasę 

POLSKIE BIURO PODRÓ2Y "DR B I S" 
uruchamia w niedzielę, dnia 9-go września r. b. 

soecJalnu ODCiąg 
na mecz międzupaÓSlwOWD 

Ol ł--HE CY 
, ...... , ... ~ ... ~ : ,~( .. :\L.~·- 'f . ' 

- Zapisy przyjmuje już P. B. P. "ORBIS" -
Piotrkowska 65. 

iHlSZ.·1 ają; napTzód. 
Tt:ż za zakrętem - trzask." 

Jakieś auto zepchnęło niemca 
nr, 13 do rowu obok szyn. Pa· 
(la, rzuca rower. Podjeżdżamy 
Ma !>tluczoną prawą rękę, po· 
kfwawiony łokieć, skarży się 
na dotklliwy ból w plecach. Ko 
larze już odjechali kilkaset me· 
trów. P,otłuczolllego niemca pod 
noszą. Podbiega ktoś z kierow , 
nidwa: "Weirter, weiterl' Chło· 
pak wsiada z t·rudem na sb· 
detko i z miejsca wyil'ywa. Do­
gonił resztę po kilometrze. 

Na szosie tłok nie do opisa' 
nia. Samochody, motocykle, 1'0. 

wery, jeden strura si~ prześci· 
gnąć drugiego, każdy chce byó 
blUej Iko'lam:y. Kwrz przesl3JIlia 
widoK, ryk syren i trąbek zwię-
ksza' atmosferę zdenerwowania. 
Niekiedy wyrywa się z tl'umu 

Z Kalisza do todzi 

w,śdgu kolarskiego Berlin -

.iaki,ś balf'dziej rozentuzjazmowa 
ny niemiec łódzki i pozdrawia 
kolarzy podniesieniem ramie­
nia,. 

Niemcy jakoś umieją sobie 
dać radę z naszemi drogami. ~ 
Jadą bokiem, wąską piaszczy­
stą §cieżiką, nie przestraszają 
ich koci.e lIby, z zadziwiaj~ą 
zręcznością lawirują wś,ród tu. 
man6w kIurzu i dJiugie.j kawal· 
kady pojazdów. Stara im się 
to,rować drogę otwarty samo' 
chód z ni·emieokim numerem, w 
kt6rym stoją) berliJńrscy kontro· 
lerzy trasy i jeden z nich w 
mflllldurrze h1tJIerowskim i cha­
rakterystycznej czapeczce szrtur 
mowca. 

KUlka kilometr6w dalej zno· 
wu zderzenie. Wpadli na sie· 
bie 'dwaj kolarze, zczepiJli się 
i usiedli na srosie. Już wstają, 
jadą dallej. ŚciJga.Tą swych tOWll' 
fZySZy.. - /; 

Wrpadamy na Płac Reymonta 
Teraz lawi.rowanie jest trudnie.; 
sze. Rozkopana ulica, tram-
waje. Kielhasa wyszedł na 
czoło , jedzie COJl"az szybciej, (Io­
pin,gowany brawami. potem go 
minęli. G.ęst:Yis~r, ~s}e 
się. "'.' ''7~l l "\l":~.!,,,,~ .. ;\ł; 

Na as'raIcie tempo ~o 50 irm. 
Na PomorskieJ 30 - 3ó kim. 
Jeszcze dwa w1ra1że. wpąiłają 
na stadjonl I . 

III. 

sz 
Król "kot:it:b łbów", Kiełbasa, prze"'ał etap na torze .. BelfDowle 

Wczoraj około godziny 2 po-/1Ul godzinę. Niemal ze startu u· r 
pol'udniu wyruszyli z Kalisza u- rwał się Baker i dopiero po I 
czestnicy wyŚC~!{u kolarskicrio dłuższym czasie doszła go czo l 
Berlin - Warszawa do czwar- tówka, składająca się ~ 8 niem· 
tego etapu wynoszącego 111 ki- ców i dwuch polaków: Korsak9.. : 
lornetrów, meta którego urzą- Zalewskiego i Kiel!basy, specja 
dzona byla w Łodzi na torze w listy od naszych "kocich łlb6w". 
Helenowie. Wasilewski przemęczony wio 

Dawno już nie widzieliśmy dracznie ostatnLm etapem jechał 
takich tŁum6w na tern opusto· gorzej, pewien zaw6d sprawił I 
szałem boisku. Zainteresowanie też WięceK. " I 
wyścigiem koncentrowało '!.ię Przez Sieraaz pierwszy 'Prze l 
na jednej kwestji: czy też niem. jeroża Korsak - Zalewski. -- ' 
ey połamią sobie zęby na na· Wszędzie po drodze tŁumy wio 
szych słynnych ze złego stanu) dzów śledzą z zaciekawieniem 
dro'gach podmiejsF,ich, czy tei przebieg wyści.gu. Ludność, 
znów wyjdą obronną ręką? - pragnąc przyjść kolarzom z po 
Dystans był sto.mnkowo kr6t moc~ i ochłodzić ich, oblewał'ł 
ki, do jakiego polscy kolarze ich kubłami zimnej wody. - I 

są lepiej przygotowani, a znajo Prysznic ten niejednemu do· 
mość drogi też powinna ode· dał sił. 
~rać dominującą rolę. Mniej więcej ten sam .parzą' 

Niestety, przewi:iywania t(1 dek wyści!gu utrzymuje się do 
zawiodły na całej linji. Niemcy Zduń§kiej Woli. Tu jednak do 
narzekali, klęli, j·ęczeli, pytali waj e upadkru leader bie.gu, zwy 
wprost za jakie winy cierpią" cięzca trzech etap6w, Scheiler, 
że tędy im każą jeChać, lecz jednak podnosi się i rwie na · 
zaósnęli zęby i jechali. Jechali pr,zód. Pech chciał, fe na dro 
zesQolowo, to znaczy pomagali dze świetnie jadącego Korsaka 
jeden drugiemu, pociągali się Zalewskiego zjawił się pies. -
wzajemnie podprowadzali. Je- Upadek spowodował dość dOJ 
śli któremuś przytrafił się de- tkliwe potłuczenia. Lecz Kor­
fekl, natychmiast kolega śpie sak-Zalewski ni,e skapitulowaL 
szył mu z pomocą, a pote)l1 Podniósł się, nadrohił stracony 
wspólnie dochodzili czolów~i , dystans, gdy jednak po kilku 
prowadząc się wzajemnie. kilometrach "nawaliła mu ki .. 

Pogoda była wspaniała, sloń· cha" załamał się nerwowo i zre­
ce dopiekało, na szosach uno- zygnował z walid o pierwsze 
siły się tumany kurzu skłębio. miej,sce. 
nego przez różne motocykle I Na czele nadal utrzymyw31 
auta, liczba których w miarEl się KieIrbasa. Wszyscy polscy 
zlbIiżania sie do Łodzi wzrasta- zawodnicy zmieniai na tym dy· 
la. To utrudnialo w znacznym stansie opony i jechali na balo· 
stopniu jazdę; mamy też słab- nach. Jedyny Kielibasa pozostał 
szy wynik. Początkowo utrzy wierny cienkim gumom, któr 
mywano tempo okQło 40 klm, też. mieli niemcy. W pobłiżu 

Olecki. Uczestnik wyścigu kolar­
skiego na mecie w Pile, gdzie koń­
czy się pierwszy etap biegu. Obok 
Oleckiego - kierownik okręgowe­
go związku kolarskiego, p. Ricbter. 

Jeszcze jedno okrążenie i moi"e 
jedno indywidualne zwycięs.two 
Polski? Lecz nie, Kiellbasa z:byt 
wysoko bierze wimż a tymcza­
sem dołem przerywa się trzech 
niemc6w, gwałtownym f,jni­
szem przebywają nakazane o­
krąJŻenie i są, pierwsi na mecie. 

Indywidualnie czwarty letap 
wyg!l"ał zwydę,zca poprzednich 
trzech etapów Scheller w cza­
sie 3:46:48. Tu'ż za nim w czasie 
o 0,2 sek. gorszym znalazł się 
FLgay, lecz ten był tak wyczer­
pany, że słaniał się na nogach, 
gdy zszedł z maszyny. Pierw· 
szy z polaków plTzybył Kiellba­
sa w czasie 3:46:48,8. a dru· 
gim nadspodziewanie był Li· 
pińrski (6smy w og6rlll1e i klasy­
~ilkacji) chociaż nie zanosiło 
się na to. lLipiński z godnym 
p.rzyk.btdu zaC1ęCIem jechał 
sam i sporo nadrobił. Dzies:q· 
ty był Konop-czyń1ski. Ostatni 
przybyli Lgnaczak, Igo i Lan\'{e. 

Niemcy zajęli '1', 2, S, ł, 8, , 
mie.isca. Polacy 5, 8, 10, 11, 12, 
14 miejsca. Drużyna zwyc1ęska 
ustawila się przed trybuną ho, 
norową, w 'kt6rej zasiedli p. w\ 
cewojewoda Potocki, gen. Ma' 
łachowski, komisarz Wojewód2 
ki, konsul niemiecki p. Molly, 
kierownik okr. urz._ W. F. ppłik. 
Gabryś i inni. o.rkiestra odeglI'a 
la hymn niemiecki, pubJicz-noś6 
oklaskami oogrodziła zwy-cię:z. 
c6w. 

Kilka słów poświęcić należ~ 
ol'ganiza-cji wczorajszego fini 
szu. Stwierdzić trzeba, że ŁOZK 
z roli gospodarzy nie wywiązal 
się jak należy . Pełno bylo osób 
z opaską, lecz wszyscy stali bez 
czynnie, pozwalając się w~ 
drzeć niesfornej galerji na śro­
dek toru. Pod koniec zapano­
wał taki rozgardjasz, że nawet 
nie zdołano wręczyć nagr6d, u­
fundowanych dla indywidual. 
nych zwycięzców tego etapu. 

Łasku zjawia się na czele Haus· 
waJd, który stracił początkowo 
wiele z powodu defektu maszy· 
ny. Teraz Hausman podykto · 
wał bardzo ostre tempo, prze­
kraczające 40 klm. na ~chinę 
Lecz c:::ołówka wytrzymuje ten 
atak. Kielibasa przystosował się 
do taktyki jazdy niemc6w 
trzyma si~ ich cały czas. 

Na mecz Polska- iemc, 
speCjalne pociągi popularne 

Staraniem łódzkiego cdd!ziału 
Wagona Lits Cook uIUch0mione 7.0 

"taną, w dniu 9 wrześni:t specjalne 
pociągi popularne do W:lrS2,[-\.wy n:l 
sensacyjny mecz piłkarski Po18b 
- Niemcy. 

W Pabjanicach, z wyjątkiem 
upadku Oiberbecka, kt6ry PQ 
opatrunku le:karskim zn6w zna 
lazł się w czołowej grupie; 
lnów nie ma zmian w kolejno­
ści wyścigu. Gzem bliżej Ło-
dzi tern bardzieJ walka staje Zapisy na wycieczkę przyjm owa· 
. ,. . li ne są już, przyczem cena biletu 

SIę gorętszą· Czo16wka dzie kl' ł' b'! t . 
'3ię na dwie gtrupy. Pierwszą ~ eJ owego ąCZ~1C z ~ {l ero :re.J' 

dz · K' fu S' li śCla na mecz pllkarski wymesle prowa l Ie asa. ume on u k ł 10 ł 
cą Piotrkowską, skrę~a w pO-lo o o z • 
morską i Kieillasa pierwszy Przyjmowane są również zamó· 
wpada na tor w H.elenowie. - "wicnia na lepsze miejsce na Ht!tdjo 

l1ie Wojska Polskiego, któ1'e nale­
ży uskutecznić 'Przy zapisi'il n:t wj": 
cieezkę celem umci'liwienia 11l'gani 
zatorom wcześniejszego zarezerwo­
wania biletów w Warszawie. 

'\Y szc1kich dodatkowych infor­
macji udziela oraz zapisy przyjmu· 
je biuro podrćży W:1.gons Lits 
Cook przy 111. Piotrkowskiej 64. to" 
lefon 170 717. . 

Dla chętnych z p( ... bli~ki,\h n,hst 
Łodzi będą zare?erwow·we f:-lll!L"jal· 
ne wa~ony. 
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I WIR PlO CI L 
·uż przgbgli do Warszawg Handel olska· niemiec i 

Czterej lolnicy czechoslowac 

<~y. klh-zv wezmn udział w 
('!~itlJengel' na aparatach pol· 

skiej konstrukcji RWn 9 z sil 

nikal'li Walter· Bor!!, przybyli 

już do 'Var'Szaw", w celu po· 
t'z)'nienia jeszcze w warsztatach 

H"'D ostatnich poprawek tecl1 

llkznych, zresztą bardzo dro­
hnych i niewymagających wję' 

ksżcgo nakładu p~acy. 
Wedle opin,ii znawców najle-

piej przygotowane są ekipy: 

niemier.ka, włosl{a i polska. W 

clasie lotów treningo,"ych 

Niemcy OSią~hęli bardżo znacz 

ną, szybiwść prz.y możliwości za 

chowania minimalnej szybko· 

ści w g-rani.cach 55 klm. na go­

dzinę. Duża elastyczność nie-
mieckich aparatów pozwala 

przechodzić z maksymalnej 

szybikości, wynoszącej przeszło 

300 klm. na ~odzinę do mini. 

malnej - 55 klm. na godzinę· 
Codziennie trenują też pol-

Polski 
Bilans bramkowy mamy dodatni 

Dzisiej'Szy . międzypaństwowy zwycię~twa przy 24 porażkach i 9 
Illecz piłkarski Polska - Jugosła· wynIkach nierozstrzygniętycb. Se­
wja lozegrany zostanie po raz pier ~on bieżący zaczęliśmy niefortun, 
\~ "zy w stCllicy Jugosławji w Be\- nie, gdyż obydwa mecze (z Danją 
~l'adzie. podczas gdy dotychczaso i Szwecją) przegraliśmy w iden­
we spotkania odbywaly się na boi- tycznym stosunku 2:4. 
sl .. ach Zagrzebia. Z pośrÓd 1'7' bramek zdobytych 

Mecz ten będzie .5l z lwlei mię- na Jugosławji ua swe konto naj­
lzypallstwowem spotkaniem repre- więcej zapisał Na,wrot, bo 4, na­
zentacjl Polski. Bilans dotychczftso . stępnle Kałuża' i Balcer po 3, Knio· 
wyeb spotkań przedstawia się ła - 2, Garbteń, Ciszewski, N~e-
bramkowo na naszą lwrzyść chdol i Król po jednej. 
121 :111, chociaż mamy tylko 23 "'. . "i' • 

QQQ8W~'(ilUQc,x,UQQ~~go~Q~8~~9~'i.'~ 
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POjed, ie j 
tylko skutki jego podlegają karze 

Na mocy nowego K. K. art. 238 
zabicie lub ciężkie uszkodzenie 

ciała w pojedynku podlega karze 

do lat 5 więzienia lub aresztu. Se­
J{\tndanci mogą być przez sąd zwol 

nieni od kary. Jak zatem z tego ar­
tykulu wynika, pojedynek !!am nie 
.iest karalny, a tylko skutki jego 
rorllega.ią l;arze narównl ze zwy-
• !h.'1ll uszkodzeniem ciała iub za· 
I)ńj!;twem. 

Z interpretacji tego artykułu K. 
\1:. wynł.ka, że o ile biorący udział 
łlr pojedynku shzelaią 00 siebie, 

telując dokładnie, zachodzi usiłowa 

nie przestępstwa, które Jest rów­

niei karalne. Natomiast strzelanie 
w powietrze lub w inny sposób, 
uniemożlłwiające zranienie przeciw 
nika, nie pOWf je postępowania 

!lądowo - karnego. Dla stwierdze­
nia jednak, czy zaszedł wypadek 
strzelania złośliwego, czy też nie, 
muszą być zbadani sekundanci i mu 
'Si być przeprowadzone dochodze .. 

nie prok uratorskie. 
W ostatnich dniach odbył się 

w War!lzawie pojedynek, który 
doprowadził do ciężkiego uszkodze 
nia ciała. 

J aisilnieisza latarnia na Balt,ku 
znajduje się na wybrzeżu polskiem 

NIELKA WIEś - Hallt'rowo, 24. chomi urządzenia t zw. IIIgło"v(~j 
)lerpnia. (PAT) -:- Naj'lilniej'lza la· syreny wahadłowej, której głos Wt: 
larnia mO\'&ka na Bałtyku, na prz;' wszystkkh kierunkach na odJe­
lądku Rozewskim, nosząca llUZWę głość 10 mil od brzegu będzie do· 
Stefana Zel'om'lkiego, jak wiadmno skollale słyszany. Syrena z",ynchro· 
wypo"ażona je!!t w na,jnowocześlliej I nizowalla zostanll.' z ur:~ąl'zelli~m 
Rze urządz('nia techniczne, jak ra· nadaw!l\'zt'.m radjo - latu~r.L Iu.;;la· 
'!.io - latarnię, reflektor o bile 6, lacja tej nowej zdobyczJ tPdmlcz· 
milj:>nów świec, oraz ~yren:v mgT,,· bej przvczyni się w duż':!! n.ił'rZ" 
we jednokierunkowe. Obecnie mząd do dalszego ułatwienia że~iugi 
morski w najbliż~zyDl clasie uru · I w tl.'j części Bałt)ku. 

tilód e. zi inom 
Kahstrofalny zbiór ryżu 

Donoszą z Lo;,tdynu, że tegorocz­
ne zbiory r~-żu w Chinacb zapowia 
dają się I'.at'lstrofalnie. Wyniosą 
une prz,YPuszl.'zalnie zaledwie d"ie 
piąte normalnych zbiorów, co ozna 
cza, ze około 18 miljonów dolarÓw 
ht:dą musiały być zużyte na import 
r /::m zagranicznego. W prowln-

cjach Kiangsu i Tszekiang panuje 
tak ~i1na posucha, że nie można 
tam liczyć ,,"ogóle na zbiory. 

Spekul.anci zawarli już kontrak­
ty na l.alwp u-\go najważniejszego 
śt'odka żywnościowego ludności w 
Chinach i podnieśli bard:1o' znacznie 
cen~. I' 

skie maszyny, a w warszta­

tach czynione są o~lat('czne po­
prawki przy płatowcach 1 sil­
nikach. Tak h~dzje do dnia 28 

b. 111., to jest do dnia r07po­

czc;cia challengen 

Saldo na korzyść Polski 

Maratoński bieg 
W Wilnie 

Według ogłoszonej ostatnio ofi­
cjalnej statystyki handlu zagranicz 
r.ego Niemiec, ogólny import z F.)l 
f'ki w I półroczu br. wyniósł 624 
tys. tonII, wartości ok. 30 miljonów 
RM •. ogólny zaś eksport do Polski 
-_ 5()5 tonu, wartości ok. 17 miljo­
nów RM. 

Saldo obrClt6w 11a korzyść Polski 
wynosi około 13,500 tys. Rl\1. 

Tegoroczne mistrzo.stwo pol­
ki w biegu maraŁOllskim od­
tlędzie się w '''ilnie w dniu 2 . 
wr'zesn!a. Trasa biegu będzie 
stosunkowo łatwiejsza, niż w 
roku ubiegły. n, to też spr,dire­
wać się należy, Że ustanowio­
ny ostatnio rekord prz::!? Garn­
carza zosłanie ·1)( .. h~Ly. 

Doraźne skarbowe 
mandaty karne do 20 zł. 

Nowy projekt ustawy karno-skar 
bowej przewiduje wprowadzenie do 
l'aźnych nakazów karnych. Na mo­
cy tych nakazów władze skarbowe 
będą mogły karać w wypadku prze 
kroczenia przepis6w porządkowych 
i zarządzeń 'administracyjno - skar· 
bowych grzywną do 20 złotych. O­
kreślenie zakresu możliwości stoso­
wania tego rodza.iu kar doraźnych 
pozostawia się ministrowi skarbu 
w porozumieniu z ministrem spra­
wiedli woścl. 

T. Z. S. 
W dniu 2 Wl'z,~śl1 ia 1G34 r. o go­

nzinie 8 rano, Tow. Zwolenników 
Spurtu, 11fzą.dn .,Dziewlqty Il(lfol:1. 
ny hieg kolarski'" O nagrod~ przt3. 
rhodnią· m{ gistJ atu lU Łodzi na 
razestrzeni 100 klm. ze startem i 
)y,f;tą· w Kr'l.ywiu oraz pć.lmf. f 1dp lll 
w Łowiczu. Zg-łoszenia (bf'zp!·.tn0) 
pr~yjmnje sekretarjat to'v. do da. 
81 bm. przy ul. Podleśnej 8. 

WSPOMNIENIA WOJENNE. 
Dzisiaj o godz. 18 15 z cyklu fe 

Ijetonów "W> nomnieni:t osobi8t(l 
- wybuch wojny" wyg'łoszony 'lO 

~tanie djalog na ten temat prze? 
wanego pisa.rza Witolda Hulewi' 
rza i W. Dobaczewflkiego przed mi· 
krofonem rozgłośni wielńskiej. (r) 
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fhe Chrlsfian Science 
. Ploniłor 
zalatany w roku 1908 

przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziennik 

Wydawany codziennie, z wyją~­
Idom niedziel i świąt, przez Wydaw 
Dictwo "The Chri.stian Science 
Pub1ishiog Socjety. One N orway 

Street, Boston Ma.ss. 

Dodać naleiy, ii 11a mocy tego 
nowego przepisu ustawy karno­
Qlcal'bowej będą mogli być karani 
posiadacze nieostemplowanych za­
palniczek. 

Spadek produkcji 
bawełny 

Donoszą Z New Yorku, że tego­
roczna produkcja bawełny w Sta­
na~b Zjednoczonych wyniesie 
11',013,000 bel wobec 21,039,00{) 
w roku poprzednim ł 22,751,600 bei 
w roku 1932 • 

Nonopol tyfoniowy 
W Bułgarji 

R~ąd bułgarski po dwa lata trwa 
jących przygotowaniach przystąpi 

już w najbliższym czasie do wpro­
wadzenia monopolu tytoniowego. 
W Bułgarji istniały dawniej 54 
fabryki tytoniowe, obecnIe jeszcze 
tylko 32. Ze wszystkiemi fabryka­
mI rząd rozpoczął pertraldacje w 
sprawie zakupu . przedsiębiorstw. 

Najgłówniejszymi artykułami 

przywozu z Polski były: drzewo u-
1.ytkowe - 244 tys. tonn, wart. 
7,668 tys. RI\1., papierówka - 2fi 
tys. ton n, wad. 3,725 tys. RM., o­
raz cynk - 25 tys. tonn, wart. 
5 miljon6w RM.; najgłówniejszymi 
zaś artyłutłami wywozu do Polski 
rozmaite wi)'twory chemiczne-
2.330 tonn, wartOści 1,696 tys. RM 

Na rynku pieniężaym w Lo(!zl W 
dniu wczorajszym nastąpiła dalsza 
poważniejsza zniżka kursu funła 
angielskiego, a mianowicie Bank 
Polski obniŻYł kurs funta o 10 pun­
łttów, płacąc zań po zł. 26.69, kurs 
dolara natomiast pozostawiono :r:u 
pełnie bez zmiany. W obrotach pry 
watnych żadnego ruchu z powodu 
soboty nie notowano, tak że nawet 
orjentacyjl1ie kursu funtów ani do­
larów nie mozna było ustalić. 

Sku srebra 
w Ameryce 

Minister finansów U. S. A. Mot· 
gellthau oświadczył przedstawici~-
10m prasy, Ze dopływ srebra do 
&karbu państwa osiągnął doty!!lt­
czas cyfrę 33.465,091 uncji. Srebro 
to pochodzi gł6wnie ze skupu na 
rynku wewnętrznym na zasadzie 
ustawy o nacjonalizacji srebra, a 
pozatem nabyto wieks'le łJoścl :za-
granicą. . 

noWY dYNłkłor 
"Skody" 

Dotychczasowy generalny Cfyrei 
tor Polskiego towarzystwa zakła­
dów Skody w Warszawie, p. Karol 
Baunt, opuszcza swoje stanowi:tRo 
i przechodzi do centrali w Pradze 
czeskieJ, 

Stanowisko dyrektora zakładów 
Skody ma objąć selnetarz posel­
stwa CZE'chosłowac\dego w War­
$:ł.awie p. M. Lom. 

Komunikaty dla kierowników tego 
pisma., artykuły i ilustracje, które 
mają: być ogloszone, należy kiero­
wać pod adresem 

Po nabyciu prywatnych zakła­

(ł6w, rząd zamierza utworzyć wiel-

ką centralną w Plovdiv I pozosta- ~';_łłołow~nia b~nlełny J: 

wić kilka mniejszych zakładów we t' U III W IJI 

The Editorial BO:lrd ot 
The Christian Science Monitor. 

wszystldch częściach ltraju, nato- NOWY JORK 
miast W~'j7.ystkie iune fabryki będą loco 13,50 wrzesień 1327 poź-
zlikwidowan\!o dziemik 13.26 listopad 1342 !!IU-

Dyrekcja monopolu tytoniowega dzień 13,50, styczeń 13;-;[)' m.:J,;zec 
Abonament reguluje siE: zgór:; nie będzie zajmowała się tylko wy- 1.3.65 maj 13,'i5 lipiec 13.81. 
przez pocztę (ze wszystkh:b kra· łącznie spJ'Zedaią wewnętrzną, ale NOWY ORLEAN 
iów) i wynosi: sprzedawać będzie tytoń surowy loco 13.42 październik 13.33 gru-

rocznie dol. Ił 00 zagranicznym fabrykom tytonio- dzi,)i~ 13.48 stycl,eń 1352 marzeo 
p6łrocznie d01. 4.50 wym i monopolom państwowym, a 13.62, maj 1.3:70, lipiec 13.'76.' 
kwartalnie dnI. :?2ó pozaiem zorganizuje na szeroltą 

. I' skaiI'. 2byl gotow"-ch wyrobów na LIVERPOOL . mlesięcznie dol 0.75 " . . ń 694 . , 692 .& rynkach zagraniczn~-ch. ~lerple , wrzeSlen , paz-
pojedynczy egzel1lplarz dol. 0.05 dzirnik 6,91 listopad 6.87 grudzień 

lZ nowych kopaln 6,87 styczeń 6,89 luty 6,r.l9 nuU'~" 
The Christian Srienee Publi,hing 6.8!:! kwieciel'l 6,89 m:tj G,89 czer-

Society. W Z. S. R. R. wiec 6,88 lipiec 6.88 sierpień 6.81, 
Boston. Mass. U. S A. wydaje: Donoszą z Moskwy, że rząd so- wrzesień 6.86 październik 6,82. 

-Tbe Christian Science .Journal wiecki wyasygnował odpowiednie Egipska: pazdziernik 851 listo-
Chr1stian Science SClltinel sumy na budowę 12 nowych ko- pad 8.54 grudzień 8.55 styczeń 8.61 
The Herald of Christi:ln S('ience palń węgla w Zagłębiu Doniec- marzec 8.66 maj 8/71 lipiec 8.7'7 

w .ięzy1tach: Idem. Dwie z powyższych kopalń Upper: październik !7,28 listopail 
l)jemieckim. francuskim, ~kadY" produkować będą rocznie po 600 '7,33 g-rudzień 7,38 styc~eń '7',38 ma 

nawskim, holenderskim. tys. tonn węgla. rzec 7,44 maj 7',49 lipiec 7,5!. 

Chri,3tian Sci~n('e Ouartcrl'y D ,- f kl· b -I •. BREMA 
W Łodzi do nabycia w Tow. Z,ied- B ICY ą II II gU" loco 15.26 paż~zierniK 14.95 grłl-
noczenie Wiedzy Cbrześci.iański~j sklch dzień 15.22 styczeń 15.47 marzee 

przy nI. GrIańskiej 91. Ek 1 t . kl' b t .. k' b 15.66 maj 15.86 lipiec 15.94 
""~"' ••••••• ".' •••• M+" ~p.oa aCJa. o el e glJS IC I 

przyJ!\osła w ciągu pierwszych 7 ALEKSANDRJA 

Morze i kol nie miesięcy. br. 38,6 ~iljonów r~an-I li8topad 16,02 styczeń HU1 ma-
i S l k6w deficytu. Lącz1lle z zobowląza rzec 16,14 . . 

I Roleg; Po.skl niami finansowemi deficyt ten wzrol Ashmonni: październik: 13.10 lu-
'" I śnie do sumy 101.6 mil). fr. ty 13.31 kwiecień 13.51 

1. Najpogodniejsza komedja reż. Karola Lamacza 
Urwis! - Szalona dziewozyna! Rozkoszna! 

lI. Eilm, który pamięta SIę całe ~ycie! Realizacji g;enja}nego 
Franka Borznga, wg. słynnej powieści Hemingwayap. t. 

n 
Dziś i dni nastegnJchl 

szaleje l uwodzi, kocha! Rozśmiesza do łez! jako 

!'IIS5 flOIłJł ~;~!iln;::~~~ LUEien Baronx 

OŻfi Di~ Z hr Gą 
W obra~ie tym nieśmiertelne kreacje stworzyli 

Gar, (ooDer. Helena Ha,es i Adolgh Meniou 
Pocz. o 1/. 12 w pol. - Na pierwSly SCI!lnS m!efsca od 54 gr. 
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95-letni f· larz 
Bez.roski łgwo. pt;dzł Jobn D. Rockeleller 

Na pokładzie pl'\Zyhyłe,go do 
Nowe,go Jorku statku .,Bremen" 
7..najduje się W\l'ód licznych pa­
sażerów pani JlOhngon, ktÓTa 
jest od wi.elu lat "damą, do to­
warzystwa" starego Johna D. 
RoC'kefelllera, najbo,gatszego 
człowieka świata. 

Pani J'ohrnson zna doskonale 
prywatne życie znakomitego 
starca. John Rockefe:ller, król 
nafty, niema przed nią, żadnych 
tajemnic. Towarzyszy mu oua 
we wszystkich okolicznościach 
7.ycia. 

-. Mój chlebodawca John D. 
Rockefe.J!J.er kończy niedługo 95 
rok życia ~ oświadcza pani 
Johnson. - Zawsze iest pełen 
sil i ochoty do życia. Lubi golf, 
biega, skacze i wybija swą pił­
kę z silą, Moca drwi sobie z je­
go wieku. 

- Na zdjęciach wy~ąda .led 
nak jak mumja ... 

- Możliwe, że zdjęcia nie są 
pochlebne, w rzeczywistości nie 
robi wrażenia 95-letniego star­
ca. Świeży, o różowych policz­
kach, ma jeszcze prawie wszy­
sVkie własne zęhy. Jeden z nich 
dentysta chciał usunąć, jednak 
Rockefeller wolał go zaplomoo 
wać. Jest to jakiby kokieterja z 
jego strony: chęć zachowania 
uzębienia do setnej rocznicy u­
rodzin. Później, mówi, zoba­
czymy ... 

-. Jaki prowadzi tryh życia'? 
-Skromny, jak hył zawsze 

przyzwyczajony. Nigdy nie paU, 

......... - 1* 

nie p1j1e. Nawet na wielkich - Futogr;,:':iJcie mnie w la· 
przyjęciach podaje się ty1lko le- k iw stylu ~, ZJpr.asza operato-
moniadę. rów! 
~ Tern gorzej dla zap!I'oszo- Albo też proponuje im, by 

nych. fotog rafowali mnie zamiast nie 
-. Oddawna życie jego jest go~ 

uregulowane, jak zegarek. Kła- -_ Pub'Jczność hędzie miała 
dzie się o 9-ej i po dobrym 10- przed ('(',-::oma coś milszego dla 
godzinnym śnie wstaJe o 7-ej. oczu, niż 1warz pomarSZCZOID:t, 
W ciągu dnia nie sypia. Pierw- jak '3tare :ailko. 
!lze śniadanie jest skromne. Pół 1_ Gdzie spędza Rockefelbr 
niej pl'lze~ląda skrup'Ulatnie 2a poszczególne J.!cry roku 
tety. O dziesiątej p.rzyjmnje 
swych dwuch sekretarzy. Ro- ~ Zimę 11.8 T'lorydzie, a la­
ckefel1er sam czyta listy i 'dyk to w swojei vosiadJloci w New · 
wje odpowiedzi" Po dńl.gi.em Jersey, gdzie taen do golfa za i 
śniadaniu grywa w golfa. Wie- muje pow;et.c.hnię 7.000 akxów: 
c,zory spędza na czytaniu hi- Najp:t:kn:(!jszsm jego mają}~ 
blji. kiem jest tUl, kt6ry leży koi'o 

_ Jaki iest jego majątek? P(lI'antino. lmpon'U,fe w nim <lI-
~ Tego nikt dokładnie nie mymi pałac nad Hudsonem. 

wie. W 1909 roku wynosił o- Zbiory nrty tyczne i inne przeri 
\.t.qo 10 miljardów f:ranków. stawiają, clbuymi.ą wartość. '­

-' Czy pani towarzyszy mm Pałac je:;t otoczony olbrzymim 
wc wszystkich podróżach? parkiem. gdi.ie mieści się kilk.a 

_ Tak, od piętnastu lat. LU- łuksug.()w~h wilil dla wnucząt 
61 1:.r.ianę miejsca. KOTzysta mi:llntd'~ra , 
oezywi ście ze swycn wlasnycb- Nie iudzi się sam w tycfi 
w~paniałych POChłjgów. Wszę-- wspnnl'aloścJllch? 
lzie jego wlłi.~ony i Sa:lOOlY są ....-; Nigdyl Bawi się llIP. urn­
~hlegane przez reporterów, P')- chamianiem swej własnej sła­
jawiających się jakhy z pod rji radjc'wej Lubi dOOrze zjeK 
'!iemL Jcgr- kuchr.j2 nie pozosta O\'ia 

C7asam'r, ozy to hy drwić, czy ni!!dy nic un :Zyczenia. Je,p u· 
\,~z bv lro'bi.ć pl1Zyjemność o- lubhncIL daniem SllI ~kro.n "c: 
ileratorom kmowym, zachowu- placuszki. J edząlc w,spomiJna 
je się eiucentrycznie: kładzie s.wych rodziców i 'dawne cza· 
na glcw~ 'Llbrzymi czepek. o- sy, kiedy był m1Iody i ... biedny. 
padający fi;. na nos, albo kła- C1H~tnle mówi o swych rod~i­
dlie llicl1fdwdopodobnych roz· \ tael), kt6rrzy zostawiłimu wspa 
mi'ar6w }li N,1;..l e , Tak ubrany "iale dlZiedzictwo: d~U stu 
śmieje się sen:(·,unie: ltt\ 

Do akt. Nr. Km. 1078 114 r 
PRYWATNA ObwIeszczenIe 

KOJDornlk 51lda Qrocłlitlego w to d_i 
rewIra I-go, Wacław KOlIeUlI, nm. 
\IV &odll Prl, ul. SzMoła Powszechna 

Tow. Szerzenia Oświat, i Wled.y Teahn. wb6d ~,d6w • Łodll 

ul. Pomorska 46/48 
telef. 106-64. 

W61clllilslllel ft5 
na .... dBa arł.. 602 K. P. O. ogła­
!!Za, Ae w dnIu 29 sIerpnia 1984 I. o g. 
11 w todll pPl, ul. 

KllIilsklego lIG 
odbę<hie się publlclna IIcvtacJa lU' 
chomo'cl, a mianowicie: 
Slllia do ubrań, toaletka. kredens 
stolowy. pomocnik .redensu, stdł 

rozsaw., kanapII, 2 fotele, biurko 
Prsyjmuje sie lapisy lrandydatów na nowy rok ukolny. ouacowan,ch na łączną sume Ił. 850 
Czesne w Szkole Powszechnej wynosi 15 zł. mIesIęcznIe ' we które moina oglądać w dniu licytacji 

I 
wSlystkich szeŚciu oddziałach. - Zostaje uruchomione wzorowe w miej'Gu sprledaty w cnsie wytej 
przedszkole dla dsiecl obojga płci w wieku 3-6 lat. Opłata a Ił. I- oznaczonym. 
miesięcznie. Ł6dt, dn. 18.8. 1934 r. 
Kanoelarja czynna codziennie, la wyjątkiem sobót, od g. 8-1411'1-19 KomornIk (.) W. KosseliJl 

; 
.. _~ _________ • _____________ • Sprawa A. FajtlowicIa p-lo Borysowi 

Do akt. Nr, Km. 5 I 34 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik S!\du Grodzkiego w Ło­
dzi rew. B-go lIa.m. w Łod!!i, pPly ul 

PiramowiclII 2 
n. zasadsle art, 602 K. P. C. ogła. 

!lza, że w dniu 7 września 1934 r. o 
go d!!. 11 w Łodzi prl y ul. 

Nowomiejsliej 15 
odbEjchie siEj publiczna licytacja m­
<:homo~oi, a mianowicie: 
400 żelazek do kIIrbowanla włosów, 
120 noty kuchennych, 240 nołyk6w 
kieszonkowych, oraz 120 scyzoryków 
oszacowanych na łlłczną sumEl zł. 

1004.-
które motna oglądać w dniu licyta' 

cji w miejscu sprsedaty, w czasie wy­
żej oznaczonym. 

Mdź, dn. 22.8.1934 
p. o. Komornik 

(.) Edmund Pawłowski 
Sprawa firmy n Thermos" pako firmie 

"~', Gurln Spadkobiercy· 

Do akt. NT. Km. 1211/34 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grod.kiego w to­

.izi. rew. J-go, Wacław Koszelik zam. 
w Łodzi przy ul. W6lczańskiej 63 
na zasadilie art. 602 K. p, C. ogłasza, 
że w dn. 31 sierpnia 1934 r. o godz, 

11 w Łodzi puy ul. Głównej 32 
odb!;dzie się publiczna licytacja r.­
chomości II mianowicie: 
kredens stołowy, biurko, kanapa, lu­
stro ścienne, garnitur mebli czarnych, 

lustro·tremo, szafka do ksiilżek 
oszacowanych na łlloznll sum!; zł. 620 
kt6re można ogllldać w dniu licyta­
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wytej oznaczonym. 

1.6dt, d. 18,8.34 r 

Komornik Wacław KoszelIk 
5p)'awa St. Wic4rlińskiego 

poko Wlad. Kopcz,ńskiemu 

Do ak'. Nr. Km. 1554 [34 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sl\du Grod_klego w l.o­
<hi, rewiru 3, Wacław KOSIelik, lIa­
mieszkały w todzi przy ul. 

W61czańskiej 63 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza 

te w dniu 150 sierpnia 1934 r. 
o g. 11 w Łodzi prsy ul. 

Kllińskiego 132 
odbEjlhie siEj publiczna licytacja ru­
chomości a mianowicie: 
futro męalde, kredens, zegar z waga­
mi, biurko ameryk., szafa bibljoteka, 
garnitur mebli wyścielanych, st6ł 
rozsllw'J zegar śoienny, 2 nocne szafki, 
2 duże dywany, 3 małe dywaniki, 3 
wiszące lampy, otomana, para fira­
nek z lambrekinami,2 firanki .I lam-

brekinami 
oSl:acowanych na łąclną sumę zl. 2220 
kt6re motna oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu sprzedaży, w ol:asie 
wyżej oznaczonym 

Łódź, dn. 18, 8. 34 
Komornik (-) Wacław Kosze lik 

Sprawa f •• Neue Lodzer EeitungC w 
Łodzi pako Oskarowi Mehlc - --,---------
Wiśniowa G6ra 

Pensjonat "BELLA" Flnkielmanowej, 
Will. Krenicera. Idealne warunki po­
bytu. Smauna i obfita kuchnia, na 
ł'ldanle djetetyczna. Tani sezon je­
słenny. Puyjmuje zam6wienla na 

§wi~ta. 

P4NNJł 
do 10-eioletniego chłopca 
ze znajomością. hebrajskie­

go poszukiwana. 
Tel. 230-49 od 14-15-ej. 

Frenklowl 

LODU 
od najmniejszej ilośoi dostareza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05. 
Punktualna dostawa do mie­
szkań prywatnych. 992-10 ------------

Do akt. Nr. Km. 979/34 
OGLOSZENIE. 

Komornik Sfldu Orod_ldt"go w ~od_l, 
rew. 3 Waaław Kos_elik, aamieslkały 
w Łochl przy ul. 

W6lczańsklej 63 
na mocy art. 60:1 K. P. C. 
ogłasZll, że w dn. 31 sierpnia 1934 r. 
o g. 11 w Łodli przy ul. Nawrot 46 
odbEjchle sif) pllbliczna licytacja m­
ohomoścl a mianowicie: 
:3 sza.fy do ubrań, toaletka, kozetka 
z narzutką, 2 nocne stoliki, stolik o­
krągły, zegar ścienny, maszyna do 
szycia, otomana, uda do ubrań, wie­
Siak, kredenll kuchenny, lampa elek:­
tryczna, obraz, firanki tiulowe, krze­
sło, 2 słupki do kwiat6w, 6 krzeseł 
i 2 fotele, stół, pianino, kredens sto-

łowy, zegar. 
oSlacowanych na łączn~sum!; zł. 2400 
kt6re można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprsedaży w czasie wytej 
oznaczonym. 

l.Mt, 18. 8. 1934 r. 
Komornik (-) W. Koszelik 

Sprawa Szmula Goldbłuma p-ko Fry. 
derykowi Brie.emu. 

POSZUKUJĘ pokoju z utrzyma­
nit>m w inteligelltnym domu izrae­
lickim w śródmieściu. Oft>rty 5ub 
"U.czeuica.". 

.'. 
Schuschnigg W Nicei 

Kanclerz austrjacki przybył na Jasne Wybrzeie, gdzie wypocznie kU­
ka dnł przed powrotem do Wiednia 

ODLEWNIA :tELAZA 

"FEAAUM •• 
lód., Klllńskiego 111 fel. 218 .. Z0 

Wykonywa szybko i dokładnie 
wszelIlie odleWf z szarego żeliwa podług 
własnych lub nadesłanych modeli i rysunków. 

Warsztal mechaniczn,. ' 
CenJ znaclnie obniżone. 

W mieście Linden w słanie nowojorskim urządzane 1_ wy­
ścigi ps6w, których oryginał ność polega na tern, że psy są 
tam "dosiadane" przez specjal nie wytresowane matpvl 

Przepisowe płaszcze dla uczenie 
z dobrych i odpowiednich materjał6w jut na składzie 

D I'IltiD1łt4, tilłańska 59, tel. 108-30. 

PROFESOR 

Stanisław Nirnsłein 
udziela lekcji gry fortepianowej początkującJm 

jak i zaawansowanym. 
WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 

uJ. Traugutta Nr. 12 prawa oficyna, III p 
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NOWOCZESNE 

WYlACZN 

V 
KROIlI, 511'(14 
i l'IODflOW NI4 

SPRZEDAż 

Ił 

zlltwier­
d.one 

prze. Min. 
W.R.iO.P. 

Nr. 23~ 

Przyimuje się sapi!y od 1C 

r. do 7 \V.-Po \IIkoń«:zenlu 

w:dale sIę świadectwa. 

specjalnie DLA CENTRALNEGO O S O t6di. ul. P R Z E J A Z Dr. 62 
OGRZEWANIA posiada firma telefony: 131-80, 155-60, 236-30. 

Żadne place poza KONSORCJUM KOKSU "WOFGANO" w sortymencie: Gruby, Kostka i Orzech I nie posiadają. - SPRZEDAJACYCH KOKS I 

pod MARKĄ "WOLFGANG" będxiemy ścigać sądownie . 

• 
Taiemnlca POwOdZenia - ( 

I 

W smutnej i nieomal tragicznej 
~ytnacji znajduje się piękna Pani 
IV czasie deszczu lub śniegu, kiedy 
z oczu Jej .Ilływają. czarne strugi, 
szpecąc misternie zrobioną. twarz. 
Powodem tego jest stosowanie nie­
właściwego tuszu do Nę! l brwi. 
Zaradził temu Instytut "MADE­
L YS" w Paryzu, wytwarzając tusz 
o niedoścignionej jakości - anali· 
tyczJlie stwierdzono (Labo!. d'higiE1 
ue e di profilassi di Piso) abf;olutną 
nieszkodliwość tuszu "MADELYS". 
który jest zarazem trwały l nie· 
Ilzezypiący· 

••••••••••••••••••••••••• 
POSZUKIWANA 

z 2 pnyległemi pokojami 

na SZMUłU gimnaSlukl. 
Oferty Bub. "Gimnastyka"'. 

fiABlnm I !1KOU KO!METY[lftA 
Zatw. przez wł. Państw. 

Dr. med. LewiOsunoweJ 
Piotrkowska 86, front U p 
Leczenie i piel.;gnowanie cery I wło­
sów, słosowanie produktów kosme­
tycznych 'cl~le indJwid. Chlrurgja 
kosmetyclIna, łylaki. usuwanie upe-

cl\cych wł0ll6w. 

YGI6nl\" 
t.ódz. Andrzeja 1. 

PPlI?lmule WSI elki e robotv, wohod.~. 
oe w Iłalrres GlIFsllcllenla s.Vb, frote· 
rowanl!!, cyklinowania. i drałowani II 
posad.ell. SpPB~ł!!nle biur i mlesakan 
or!!z pakowanIe okien I d,..wl na 

zimą 
Ceny niskie. 

'fel. 108.4T p".. firmy RESTEL 
Czynny do godz. 7-.J. 

~lhDrObU lWierZąt-
(&peoJalnoAć- psy domowe) 

Lekarz weterynaryjny 

PI. ił. Rei,b 
DOWrócił 

pu,jmule codziennie od 9 do 
1 i od 4-7 p.p. 

Dziś otwarcie sezonu! 

.. 
:. :.8-:" • 

•• ! • IQ. .,. ~ -' . . . ..... 
~. :.: ... . . 

łłAJGENJALHIEJSZA ARTYJTKAa'II-IJllIIII .. 1II 

III P 

~ 
MILJ(JNOWV;;g.t!M~DLAIM'Ut)NiiW1 

W JlaLI C:#lR~ ~'" I!I,CJTJUł ftl.. -

·~()f1ą1o.s'.TaI,/Jl:!nkfń. 

PVlliMAaU;1?ttM 
·~t, " ~'" 

Nadpr. : Znakomity dodatek rysunko­
wy w k o lor a c h p. t. "T r z y m a ł e 
ś w i n ki" Początek o godz. l2-ej 

Bilety wolnego wejścia i ulgowe nieważne Nawrot1a, II p. Tel. 175-77 I 
Oeny łecanloowe. fi WE • n 46 liłiWiI!4: _____________ • _______ 1IIi 

Dr. mand~IS~Wa JUIIU i med. leB 
powroe.la 

Tel. 122-02 
chor. wewnętrzne 

Dr. med. 

§p~C. zali źn~ 
, Cegielniana 7, tel. 163-90 

beon familier 
chor. wewn. i dzieci 

przeprowadził się na 

6 .. g0 Sierpnia S7, tel. 142-39 

przyjm. od 5-7 w. -----

iCl 
GWf' cil 

Dr. med. Zawadzka 23, tel. 146-75 

aślanka 
choroby nerwowe i psychiczne 

DOWrócił 
Piotrkowska 120, tel. 147-72 

przyjm. od 4-6 

Lekarz-dentysta 

A. ~~(JlfH!lI~K~WA 
Dowr6cila 

PIotrkowska 09, tel. 11Z-n 
---------

Dr. med. 

---- - ------
Dokt6r 

Specjalista chorób wenerycznych 
skćrnYilh I moczopłciowych 

Cegielniana 4, tel. 216-90. 
przFjmuje od 8 -g i od 5-9 wiecl 

W niedz. i ~więta od 8-1 popoł. 
Dla pań oddzielnG poc.ekalnl!!. 

------
Dr. med. 

Ign. is 
OKULrSTA 

M. l f W ł H ~ ~ H ~ W A pr;:~i::a~:~:n:-
chor. weneryczne 'skórne PiotrkowI a 113 

(dlG kobiet i dzieci) tel. 165-17 1-2 i 5-, 
PIOTRKOWSKA 86, froni Up. - -

Tel. 143-63 
pravJm. od 1-3 I 4-6 pp. 

Ceny lecznicowe 

Doktór 

R~~{HlW(I~ 
• • , 

Gd."ska 43. tel. 105·71 

POwrÓCił 

Dr. med. POWRÓCIŁ . .. H r 
Doktór 

D O r O I a L E lU Y 
choro':,c~::7:~~~~emoollC)o 

Traugutta 8. Tel. 179·89 
PrllyJmuie od B-11 i od 4-8 wlec .. 

Choroby Dlue w niedz!el~ o~ 11-3 po po ~oł. 
dl!! pan oddzlelnG poczekaima 

pr.eświetlGnia Roentgenem na mlejllou 
przeprowadziła Bię na ul. 
Narutowicza 30. tel. 214-75 

pnyjmuje ad 6-7. . __ . ----- --~-
Dr. med • 

• J O Ja 
chirurg 

Speo. ChlrurgJa Kostna 
(Złamania ko§c:i i .wichnięci!!) 

D-ra Sterlinea ~~ 
(Nowo· T!!rgowlI) Teleł. 174·42 

Dowr6cił. 

Dla nlellsmotnvch oeny 
lecl:nlcowe 

Dr. med. 

UłM 
przeprowadził się na ul. 

i 
Ce BemnoanfJ 11 tel. 238-02 

Choroby wenerycl!ne, moa~o­
płcIowe I o[>tórne 

PnvJmuje od 8-12, 4-" w. 
w nledll. i §wieta od 9 do 1 po pał 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

PREZENTUJE: Jed,ne letnie kino diwiekowe 
w ogrodzie l . Arcydzieło reż. JAMESA WHALE, tw6rcy 

"FrankensteinaU 

1\ 
ul. Sienft~ewicza qo. leI. 1ql-22 

"niewidzialnu CzłowieM" 
wg. głośnej powieści Wella'a. W rolach głównych: 

; Gloria Sluart i (Iaude Rains 

II. Wspaniałą komedj.ę tryskającą humorem 

Mas ara • 
I 

W rolach głównych: 

ELISSA LAND!, Esther RALSTON, 
NILS ASTHER i PAUL LUKAS. 
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ęg-el i koks 

H u R T poleca D E T A L 

S. HERCBERG ; S-ka 
• 

Włllściclelka PRA[OWnl fiOR!fTóW 

S. SlrnULEn SOnOWA 
łódź, ol. IlfnKIfWlCZA ftg Z8 

Dowr6cill. 

tó~t I I KI· O 67 i PRZYCHODNIA 

TEL. 192-93. : Jw BłłEROIaOlilCZ n" .......... t..................................... ~ Lekarzy specJalist6w 

TEATR - KAWIARNIA 

• "BA liil TELA" • 
Piotrkowska 94. Tele'. 24050. 

Dziś 3 przedstawienia o g. 6, 8 i 10 w. 

Zespół "WIEhKIBJ REWJl WARSZAWY" 
pod kierownIctwem 

ł:lfSltl W 4 5KONłfł:ZNffiO 
na czele zespołu: 

Helena Makowska, Ela Antosz6wna, Loda 
Niemlrzanka. ClEes'awa Popielewska, 
Czesław Skonieczny, Jan Woycieszko, 
Tadeusz Zakrzewski, Michał Danecki 

zaprasza na wielką inauguracyjną rewją p. t. 

"W~sola . Parada" 
Bilety w cenie od gr. 75 do Zł. 3.- już 
są do nabycia w kasie teatru od godz. 11 
do 2 i od 5 do końca przedstawienia. 

'Ił ROLACH, :~,..t:~U 
; C" O DiRóDtOWIlUJV. _ 

.~;ERGIU 

j Zawadzka 1, tel. 205-38 
. czynna od 9 't. do 9 wiecl. 
Choroby weneryclne, mocsopłciowe 

i ek6me. Porady seksualne. 

Stacja zapobiegawcza 
czynna całłł dobę. 

Dla Pań oddzielna pocleblnla. 
Porada 3 .ł. 

------------------~~-------

PAACA~' ., . 
Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Praoy Zawodo-

wej wśród Kobiet Żyd. 
W 61clanska 21, tel. 16716 
pl:lyjmuje zapisy na nast. dslary: 

1. Sztuka stosowana­
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie· 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo-kapelusze 
5. Bieliźniarstwo- krój 
6. Ondulacja 
7. Manicure 

Sekretarjat czynny w godz. od 
9-13 i 15-19. 

------------
POIłJlBNIA 

WfHfROlOfił[IBA 
IaBIlI!III! DHORIlB 

arEIIERYl:llIUH I IKORIIYIH 

:::=::'.ona Zielona 2 
telef. 189-88 I"V\ItS~OWSKA n7 • 

... 'OW'# SWI"l '1 CD4a 9 rano do 9 wlecsÓr. 

S'RUDAi HURtOWA; OETAU . P O R A D A 3' Ił. 
"y"O"u'e"Y"SleU(cillir~M(l.1fCOW Dslecl I koblot, PRJlmule kobleta-

D UWI ... ................. .. 
pierwszorzędnej jakośoi najnowszyoh 
fasonów polecamy w wielkim wyborze 

PO Cenach bardzo prZUSlępnuch 

J. WIRnlnln i Syn 
DET ALICZNA SPRZEDAŻ 

tÓDt 

PIOTRKOWSKA 35 
=a 

Z_raca my awage Sz. Kli· 
lenteli na wielki w y bór 
uczniowskiego Idzie­
- clnnego obuwia. -

= 
Firma istllieJe od r. f 8M. 

DAMSKIE 
MĘSKIE i 
DZIECINNE 

~ ..... ,---..................................................................................... ~ 

7-mlo kl. pry ... szkoła powsz. męska p. n. 

•• Nauka ; WJ/cllowan;e·· 
Zrzeszenia NauclEJclell w todzl 

SIIwilldamia, że dalne zapisy ucsni6w prcyjmale kancelarja prz, ul. Pil. 
sudskiego 62 coddennie w gods. 10-1 I 5-8. Tel. 245-97. 

Nowoczesne metody ped. wych. Judelatyka. Przy s.kole frebl6wka 
pla dzieci płci obojga. Klerowalk SIEkały E. Goldszmldl 

KRYNICA 
ul. Leśna, tel. 354. (Droga do "Zacisza"). 

KOMFO~TOWY PENSJ,ONAT TOSKA" 
Heleny HanemaROWDY II 

(dotychcz. meloletn. właAc. pensj, w Zakopanem) 

Piękne poło~enie wśród laso. Bie~ąc8 woda ciepła i zimna 
w pokojach. Tarasy balkony. W pobli!u basen i plała. 

Własne auto be.płatnle do ulrtku P. T. Go'ci 
do łazienek I • powrotem. 

Kuchnia na ~fłdanie djetetyclna-W sezonie I i Ul ce­
ny znacznie zniżone 

=- Sezon od U'go mlllll do 31-'0 pa~dsiemł ...... 

• 

=~~~~~~~=;;p;R;1.;e:1.:w:tA:s:":vc:"~~~~~~ lekllra 11-1 I 041-4 pp. 

WPi'sIHii·POWSlł(HNl'(H ,K;:k=~":;.'= lwialek law.le[hników PnemYJł. Włókienno , tl~D 
PRZY GIMNAZJACH M I M A R podaje do wiadomośei, te Sekretafjat 

lOUJBrZDSllUB SZBł!,'?!!OUJSBICft UJ lodzi przeniesioD.e oo'lały • uL PaoslUJ. SZBIIłV lechnlczno· PrZemUSłOUJel 
HaDtelaria ł tiimnaziulD l'I~lkieeo NarutOWicza 9 na nI. ul. Żeromskiego 115 

Magistraclca 21, tel. 134.11 SlsnklBwicza 37, fal.1ZZ-09. przyjmoje zapisy kandydat6w na słuchaczy 
KaocQJarJ'a Ił fiiDłn~zjDml'l"sllłedo KOMUNIKAT. Zakł~~~rmlstrsow- KIJIłSÓW Wlfł:ZOROWYł:H: ~ Iii ski I Jubilerski I. SOŁOWIEJCZYK •• • • Magistracka 22, tel. ,134-12 (egz. od r. 1902) slIwladamia Sz. KIi- przlldzalnic.ego, tkackiego, dziewiarskiego II far-

fi- - l' ki It Jentele, Ił dn. 15 bm. przeniósł sw6j blarsklego do dnia lO-go września b. r. 
K'D[elarJ'8 Imn2zIOID enl .. O sakład :I uL Piotrkowskiej 517 Illl .1. ., . " . 

U .. ., PIOTRKOWSKĄ 54. Uwaga::I no- Eglsmm pIsemny z lę1yka polskiego l arytmetyki odbędzie si~ 
Piramowicza 6, tel. 127 ·9S wym wlll§olcielem ,klepu przy ulicy 11 września b. r. o godz. l7-ej. - Początek wykładów w dn . 

.. godzinach od 10-14. PIotrkowskiej l!7 nie mllm nic ",spóJ- 12 września o godz. 18.50. - Sekretarjat czynny codziennie 
Do pierwssej klasy szkoły powslechnej (dawnel klasy A) prsyl- nego. KapuJ~ l płac~ najwyisze ce- z wyjątkiem niedziel i świąt od 8-15 

muje się dliecl II ukońcsonym szOsłym rokiem tycia. nr SIl bliatarJe, lIłoto I srebro oraz . ' . 
i ..... !III!IIII-_tt~"IVł-.:aII&;lIl!Ii.aa.IIII'.-.. ____________ .... wykonuJ~ wIISelkle robot, fachowe. 

MU i$$ 

_INO-IEWJA 

Pomorska 89, Tel. 248-05 
Dojazd tramwajami O i 4. 

Najtańszy teatr w Łodzi 
Sala wentylowana 

Dźwi~kowe kino 

Przedwiośnie 

żeromskiego 741 76 
teł. 129-88 

, .. ew,.. 
Na scenleI Dz.', niedziela 26 b. m. Na sceniel 

Zrzeszenie Artystów Boen Polskich pod kier. art. WACŁAWA ZWIRSKIEGO ma zaszczyt zaprezentować program Nr. 9 p. t. 
Rewja tryskająca wielkim humorem w 12 obrazIIch z udziałeml 

(O kto ·'ubi H. Jaczyńskiej, Lu WilczyńskieJ, I. Marceli, W. Zwirskiego, 
I. Orszy i E. Rawskiego. Dyr. M. Znamirowski. Kapelm. A. Kochanowski 

Na ekranie: Dramat Zdradz,-ecL,·e ś -ałla W roli L U·15 Walhe-sensacyjno-erotyczny p.t. II w, głównej: Im 
Ceny kryzysowe: od 54 gr. do zł. 1.09 gr. - Przez sezon letni tylko 4 dni w tygodniu t. j. czwartek, piątek, 

sobota i niedziela. - Początek o 6 w., w niedz. i świąta o 3. Pocz. ostatnich występów o g. 10.15 w. - JE' -Dziś i dni następnych I ł potcltl: frnest lubitst:b, tiarg (ooper, 
l'IirialD Bopkins, fredric l'Iart:b w jednym wielkim filmie 

"SZTUKA %YC 
NajwyżsIla klasa gry aktorskiej, najgenjalniejsza i najsubtelniejsza reżyserja, składają się na wspaniałą całość. 

" 
Następny program: "Świat ' bez Mężczyzn" W roI. gł. Raul Ronlien i Gloria Stuart 

Ceny miejsc: I m. 1.09. li m. 90 gr., m m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 
Początek seansów o godz. 4-ej, w niedzielą o godz. 2-ej 
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nosi b 1. 
z firmy 

i~mmmm __ DD~ama5 ______________ ... • _____ • ____________________ .a ____ aa __ _ 

Dr. med. 

E. frieden e g 
cho roby kobiece i al~uszerja 

przeprowadził się na 
Pio~rkow.ką 175. tel. 168·84 

orzy;muje od 5-7 i w s_pił. Ewang. 
od 11-12 przed pał. 

Dr. med. 

Al[K!AH~[R MA~~~U~ 
Przejazd 20, tel. 112-81 

ehoroby wewnętrzne 
(spec. żołądka i kiszek) 

powrócił 
przyjmuje od 5-6 pp. 

Dr. med. 

l~nB[J Dr n erg 
Choroby wewnętrzne 

Dowrócił 
ul, Cegielniana 17, tel. 174-15 

Dokł6r 

VI.lsl n ski 
POWRóCIŁ 

P!o~lI'kowska 70, tel. 181-81 
Spec. choroby sk6rne, we­
neryczne i mo.zopłciowe 

GabInet Roentgeno·leolnlcl' 
olIDYlmoje od 8.90 do ,o.30 .ano, od 
1--1&' do 2.30 pp., od 6 do 6.30 wleH 

w nłed.loJe i !twlQltl ad 10-1 

Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niesamotnyoh 

Cen, lecznicowe. 

Dr. med. 

niewiaż i 
powrócil 

SpeoJanste chorób weneryo.n,ch, 
skórn,ch I mocl!opłolowrch 

lunenie nIRmO[V płciowej 
AndrieJa 5. telef. 159-40 
orlll'lmu}e od 8-U ra no i od 5-9 w 

w nledll181e i ~WIQt8 od 9-. 
Dla pań oddllelnll poczekalnlll 

Dr. med. 

H. 11161(1 
Specjalista chorób skórnych, 

ieneryoznych i moczopłciowych 

powrócił 
Cegielniana 7, tel. 141-32 

Przyjmuje od g. 8 -10, 12-2, 5-8 w. 
w niedzielę i święta od 9-11. 

Dokt6r 

KL 
!ipeo. ohor. wene"o.n., skórnJch 

I włosów (porad, ee~suBlne) 

A!!'Ddrze~a 2, tel. 132-28 
Prsi'lmule od 9-11 rano I od 6-8 w 

W nledslelc; I §więta od 10-t2 

Dr. med. 

I. Faj I ·CI 

• 

Polskie 
~raCiJO Przemvsłofll! 
najnowszy tekst, obejmujący rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7-go czerwca 1927 r. o prawie 
przemysłowem, wraz z wszystkiemi zmianami i uzupełnie. 

niami, -włącznie z wielką 
nowelą z dnia 10 marca 1934 

obszerny i wyczerpujący komentarz, orzecznictwo Sądu 
Najwyższego i Najwyższego Trybunału Administracyj' 
nego oraz zarządzenia interpretacyjne władz centralnych. 

Opracowali: 
Dr. Stanłslaw lOusek Wawrzyniec Gaertaer 

naclemlk wydziału kierowo. biura 
Zarządu Miejskiego w Poznaniu 

W}danle drugie - 312 stron - Cena złotych 9,­
z przesyłką pocztową zł 9,50; za zaliczką zł 10,30 

Zamawiać n~leży u wydawcy: 
"PAR" Polska Agencja Reklam)' Franciszek Kraina 

w Poznaniu, Aleje Marcinkowskle~o II 

...................... .a .............. m.=--

DLA ZDROWIA JEDYNIE T O, 
CO NAJLEPSZEJ . ~ 

COKOLWIEK OR01SZE­
- WIELOKROTNIE LE P SZ E! 

Prz~d§zkol~ ,Dom dzie[ie[y' ~!:!~~o~. 
\V. KBPltlłłłCWłłY, Piotrkowska NR 94, 

w ogr odzie, parter, fe,\ a of. 

Przyjmuje się zapisy cod.ii€mnie od g. 12-2. 
Poc7,~tek zaj~ć l-go września r. b. 

PARYSKA. PRACOWNIA -
biustonosz, i pasków 

D ł 'f ,Traugutta 8. Tel. 118-Q1 
poleca na sezon 1934/35 

nowe fraD[UskJe i am9fykańskie modele 
Specjalno.ść biustonosze sprętynowe (Corbeille). --

PENSJONAT 

"Ił 
TELEFOftJ 2 a 

Pełny komfort. Radjo. Łazienki. Przep;ękn8 
słoneczne pokoje balkonowe. Pokój brydżowy. 

Znana pierwszorzędna 
kuchnia djetety~zna 

pod ZIIPB.l\dem 

PAULlNY BERGSTEINO El 

SlKOllł PRlf1'l §lOW Ił 
. T-la Szenenia OiwiBtJ i WiedzY TI[bninoej wśród Żydów 
l6di. Pomorska ·46 :: 1elefon 163·80. part ja 15 arolzg 

WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO~ 
WEJ i WAFLEM CZEKOLADOWYM WYDZIAŁY: . 

mechaniczny, elektrotechniczny i tkacki POLECA 

Zgłonenia kandydatów na kure I-y prsyjmuje kancelarja szkoły codziennie I CubBerO-18 Z, o' d' O " 
od godz. lO-ej do 14-e]. m -•• 

Egzaminy Bprawdsająee rozpoczną się w poniedziałek, dn. 3 września r.b. . Przejazd L - TeJ. 133~72 i 209-87 
'- A .. , t M. gag" .... _f44CtlYM?41&ftAW!4We·ft6i@* .. 

Dr. med. Dr. med. Lek. denł. lekarz dentysta 

ID. OBWidowiCl • Witoński f. DlłfJł:flł J. 
chor. wewn. 

ELEKTROKARDJOGł<AF JA 
(zdiecie prąd6w csynno~clowyoh serca) 

przeprowadził się na 

al. Narutowicza 42 

chor. wewnętrzne 
spec. serca I pfu c 

przeprowadził się 

na ul. Cegielnianą 
tel. 102-77 

20 

Przyjmuie od 6 -8 wiocz. 
Tel. 184-91 5-7. ~ _________ ~ 

Doktór 

~r. HfH~'K ~A~(WI(l 

• DR. MED. R I E 
bU[la PlI\KOWER Specia~i8ta chorób skórnyoh 

CHOROBY · l weneryoznych 
SKORNE • WENiRYCZNE leCKenle niemoc, płcłloweJ 

(Kobi~ty i dzieci) Połodniowa Z8, teR. ZOl·9S 
W 'I k 117 t I 149 ~39 przyjm. od 8-11 rano i 5-8 w. 

O czańs a ,e . - w nled:dele i .wleta od 9-1 pE: 
przyjmuje od 9-11 i 6-8 w., niede. -, 

i świQta od 9-12-ej. 

Ceny lecznicowe 

Dr. młłd. 
roentgenolog 

Zwirki (Karola) 4, tel. 122-50 , 
DOWr~(ił. 

pr:6eprowadJdła się na 

ul. Kilińskiego 105 
(obok parku Sienkiewicza) 

Tel. 204-40. 

Lekarz-denl. 

S. Lewila·SlneM 
powró.:ila 

Plotrkowlka 81, tel. 224-27 

P WRóCII:. 
Piotrkowska 97. - Tal. 182-59. 

le(ZeDi~ 
kfOt~lgmi f~Bmi radJowemr 

Choroby stawów, kości, mięśni, 
nerw6w. skóry. narządów ~W6d 
wnętrenyoh kobieoych i t. d. 
VI gabłnecle łerapJI flllrkalneJ 

Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 184-2t 

ginekolog i polo:!nik 
Dr. med. przeprowed.lł się 

• 
~lJlZfft na ul. Sienkiewicza 63 
U przyjm. 5-6 pp. Tel. 12~-ól 

--~. .~ 

Lekarz-dentysta 
Choroby 13kórne I wenerycllne 

ZachodnuiI 64 • S Gabinet Roentgenologic_ny Dr. Gare-
wicu zostal prsenie.iony _ lecltnicy teiełoo 165-49 

Chor. ekOrn8 t wen.ryo.n. "Unitas" do prywatnego mleszka~ przyjmuje od 19- 2 i od 7 - 8.30 w 
nla dora przy 111. 2wlrki (Karol a) 4 w nledziel~ I /iwl~ta od 10-12 w pol E. l dowSM powrócił (Iloblet, I dDieci) . 

~rMmieiska 16. Tel. 117 61. Sign~lawln8 lł teler. 146-10 DoklOr Żwirki 3, tel. 157-71 

---L-ek~atysta - gods. prl p'. od 11-1 i 3- 4 pp H ZUPlACHER Dr. med. J.~!'!~~~.!~ 

StaniSłaW I rg Artu~' me~'n SI ~"OrobY r~~~~~e i wen .. - J. M ~o~ ~c~ S kiM. ,Lekr-d8i'ro 
POWRaCIł. chirurg-urolog Płonrkowska 56 ~91.140-6Z , chor. d.iecl Sródmiejska 20. 

Zawadzka 14. Tel. 108-33 W61cllańBka 23, tel. 139-88 Pr:v':::!~. ~d6~1~:;:l~o I~ ~~: w Gdans~a 28, tel. 150-02 pOW, ' .... 8 
pnyJmule od 4 do 6 pp C I I przY1m . od 3-5 pp. II 

l'nJjm. od 10-2 i od 3-7 po pol. . eny ee.n c 
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naiWięMSIU C"ukolad -, Cukru' lU g~ ~ l-B"" włBit.~ari.8n nARUTOWICZA 
WYBóR la ~ ~..: ,,"" -- Mozorkl211tl PltaSUDSl(lEIiO 69 I

AJWY:tSZA 
.. JA~OŚĆ!! 

AJNIZSZE 
~. CENY! 

OGLOSZIENIA 
= a==mrrx=?hc ... -r;II ........ 

I lallllB i UI~ I 
• tt 

.N1LEMIECKlEGO udziela ~.: 
fili., absolwentka niemieckiego 
uniwersytetu. Literatura, ~ll'a· 
ruatyka, konwersacja. Przygo­
towanie do matury. UL Trau­
rutta 6, hotel "Sav0y.". port jer 
wskaże. l 

MADAME Fis?;haut. Parisil.!nne di'j 
plomee. Lecons de Francais. Adres · 
se: 94 Gdańska. Renseignementą 
par teleIJhone 14764. do 2 h. a 3 h. 

Radosna SZKOlA 
6-kl. Pryw. Powszechna oraz 

Przedszkole 

Znllny w łodzi 

Zakład Kuśnierski 

H. UJASSERMAnA 
został prJeniesiony z nL Piotr­
kowskiej 42 na 

ul. PIOTRKOWSKA 107 
prawa oficyna, II pifJ*ro. 

DROB 
KUPIĘ sypialnię w dobrym ~t:1lli9. 
Oferty sub. "Okazja". 

MOTORY (le~tl.l 
OkazyJne, uzywane i nowe po ce­
naeh najniżsiych. Przełączniki, 
gwlazda-trOjkąt I rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 

przewijanie mauyn, instalacje 
elektr. 

E 

FEnl1 lAnOERóWnA 
absolw. Konserw. dypl. naucz. 

wznowiła lekEje gry fom p. 
Południowa 42. Tel. 247-63 

SZPULARKA na wigonję do mech. 
pracy potTlZeblla natychmiast. Piotr 
kowska 115, fabryka swetrów. 

l\1ADEMOISELLE Marie enseigne 
anglais, francais allemand it3li~n 
Correspondance. Pi{.trkowsks 24, 
log 17. . 

SI. PaszBOwnu 
Gdafiska 94 

puyJmaJe zgłos.enla chlopcdw I 
i dziewclllt do klasl I, II, III, IV, V 

Przyjmuje lamówienia po ce­
nach znitonych. 

I
IOl. J. REICHER i S-Ma I LOk;~-.rr-1 

I 1Ibp1lD=~ZBIIał. I Południowa Z8, fBI. ZI-000 ;; WYNAJĘCIA 7-p,)k(J~f)w~' ' I~~ 
------------~~_.----------
SPECJALISTA opracoV'1lje wsze:;· 
kie tematy maturalne i szkolne pol 
Ikie i niemieckie. Wiadomość: Mi~1\ 
Mary, Piotrkowska 24, m. 11. 

i Przedszkola w god.. od 11-13 
l od 15-17. 

wrn ..... vm _ I ka.l ( w tem jedna sah) po b. A7.0W 
R6ine I sko-Donskim Banku HandloWYlli Madz.,elljna okazja I _ przy ul. Moniuszki nr. 8, na paTt.'~. 

INSTITUTRICE franc.alse enseigne 
promptement la. langue francaise 
par une methode nouvelle et faciłe. 
Grammaire et Conversation. Prie­
re de s'adresser a M·me Daniele­
wicz, Piotrkowska N. 191 app. 13. 

Masayna do pisania w dobr,m słanie, PO POWROCIE z wywczas6w ra- rze. Wiadomość u dozorllr. lub ta. 
biurka, kartoteka, .'lIl"dole lampy dzimy stosowa.ć drogie, lecz c- lefon nr. 1-16-69, " 517~ 
oru wszelkie IIrtykułJ elektrotechni 
czne po niebywale niskich cenach szczędne w uźyciu i niezawodne w 
jeszcze nabyć moina tylko prsez skutkach do pięlęgnacji twarzy -
Irrdłki csas w masie upadło~cl f.my na wybielenie krem Cytrynowy, 

. NI 

MISS MARY załatwia przyjęcia na 
wyZsze uC'1:elnie zagraniczne. Wsze) 
ką koreilpondencję załatwia n~ 
miejscu. Piotrkowska 24, m. 'i'. 

A. Meister I S-ka w godz. od 3-7 O 
wiec •• Adres obecny Piotrkowska 158. na. piegi - krem rchidea, na wy-

w podwórsu ostatnie wejście. gładzenie cery - krem Najdeli­

Z prawami Gimnazj6w Państwowych 

~rJwatn~ ~imD Bli um . Ho ~ ~u~B[yi De 
~Ia . ~oro~ły[h IwiąIku P . ~. W. w tO~li 

ol. Ślódmieiska 5. - leluI. 226-48. 
przvjmuie zapisy do klas: I, n, v i VI do dnia 29 
sierpnia br. Kaneelarja czynna od godz. 18-ej do 21-ej. 

MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
pIety od skromnyCh do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.- za kom­
pletne urządzenie pokoju). Wszel­
ka zamian1l. Poleca wytwórnia 
S. Betn&Cki, Piotrkowska 275) tel. 
231-80. 

przy ulicy Pabjanickicj 
Ciasnej polot one, rótnej wielkości, 
do spmedania. Tramwaj na mlel­
scu. Otton Kraus&, Lódt, Pabja-

katniejszy, przeciw zmarszczkom 
-krem Radohorm.mowy ora,z hygje 
niczny r6t i puder Dr. J. Swital­
skiej. Do nabycia w pierwszorzęd­
nych drogerjach. 

11367~ 

"'---_._~--

DO MATRYKUŁ 6 fotografji 
retuszowanyoh 1 zł. Zakład fo­
tograficzny "Sztuka", Zamen( 
hofa 1 (róg Piotrkowskiei 1~7 -

681-5 

Dyrektor Gimnazjum (-) Lu_jan Cleślik nicka nr. ~. 799&-6 BO-LETNIA: 'CUKIERNIA: ł pie-
a - - kamla Komara, r6R Narutvwi. 
SPRZEDAM JmQk~. W'ęłflem czą I Piłsudskiego do wynaję· 

lmTYNOW ANY pedagog, absoZ- PI k I powodu zmian, int&resu I cia od zaraz na dogodnych WlI 
went Uniwersytetu Wif'deI1~kjego UJ wg mieszkaniem łub bez. .m. Su- runkach. Wiadomość u doz or-
udziela lt-kcji. Specjalność: niemiec wwka l" m. 2. C1.. i 
k· ł' .~ t 1._ D lć wytępi,. bezpowl'otnle wra ••• arod· • l, aoma, ma"",m~ y1Vt. zwon: k i t Ur 
15952, od 1 - 4. ~m śwIec: Jumlaatore -[1mu". KUPIJJ ·oltaqjnle. W .l!o6r71" ata-
-----~ ~'"" -------.... ---..=.. Przeprowadeamy de.,nfekcilł mie- nie maszynę do pISan13.. Oferty do 
DO KOMPLETU pierwszej klasy Sikań pod IIwarancJIl. - Zglouenlll "Głosu ~.or.!' 8ub "Ma.'JZ~n& do pi-
gimnazjalnc,j pn.yjmę uczniów. RIl.- telefon, 120-77 I 156-59. aanłal!t " :776-2 

JAKÓB D'AWm KRAKOWSKl 
z,gubił świadectwo ukończenia 
sześciu klas, wydane przez gi · 
mnujum I. Kacenelsona. 

dwańska, 15 m. 2. = ..••.•••.•..•••••••.••••••••.•••... 
• Miłem wspomnieniem wakaoyJ Sil : BUCHALTERJĘ i kore8pondencJę 

w języku polskim i niemiflckim (w 
grupach i pojedyńczo) udziela dy­
plomowany nauczyciel. Przyjmuje 
3-4 po pol. i 7'-8 wieczorem. Ce­
gielniana 37, lewa oficyna, 8 p. m. 
34. 

5Zdit;cla amaiorskie! 
= umid~ Je = 
: w albumie do foragrafii = = Out, wJb6r albamdw oraz narotnlk6w do IdJt:ć = 
• znajdzie,. • 
= W SkładzIe MaterJał6. Piśmiennych , = 
! A. J. OSTROWSKI S-c:g, ! 
• 1.6d1, Piotrkowska 55. • 
= ................ o, •••••• ~ ••••••• ()= 

Szkola I a ń c ów TowarzJlkicb 
KAROLA TRlrtKHRUSlł członka I.' U. I. C. w 

Paryżu i Z,N.Cb. w Polsce 
ANDRZEJA 17. Telefon 207-91. - Nauka odbywa się 
w grupach I oddzielnie. Wprawne lekcje rozpoczynali\ aię 
od fl·go wrse'nlll r. b. KancelarJa prsyJmuje zgłoszenia 

codziennie od god.. 11 rano do godz. 10 wiCi. BUCHALTERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykaMkiej oraz pisania na maszy­
nie ~runtownie wyurza ·za 25 zł. 
Skr6coc.y kurs w CIą.gU 1 mie.siąca. 
zł. 15.- Pisania na maszynie 6 rł 
Udzielam rćwniei korespondencji 
j :.trytmetyki handlowej i stenogra 
f.ii, Kiiińskjego 50 poprz. ot I plę­
tro. Dla młodzieży szkulnej 2C 
proc. zniźki. 

ARTYSTYCZNA cerownia prąl BRNO ·(Ozeeliosłowacja)'. Dla I I 
mnje do cero,'\'ania ubiory dam jednego lub dwuch tam studju- Posad, 
skie i męskie. to\',ary jed.vah- jących do oddania ładny pok6j = ___ . ____ 5al ___ 1J 
De, uyw~ny i t. p. Najprzystę~- w.raz z dobrem utrzymaniem. 
nil'j,>ze Geny i najlepsze wyko- BliJższe szezeg6łJj w Lodzi, tel. 
nanie. T. Brandes, Piotrkow- 224-46. : 

RUCHALTERJI podwójnej nau- ska 69, prawa oficyna, I piętro. p~O.;.S.;.Z..;;;U.;.K.IW;.....~A-N-E---p-r-ze~d~st-a-w-i~ci~el-
czam gruntownie w ciągu miesiąca. 8082-4 st\VO do Palestyny na artykuły, 
z gwaranc.ią samodzielnego prowa- ' • które są tam do zbycia" Na t~lilanie 

AKWIZYTORZY na terenie 
Łodzi i najbliższych okolic po­
szukiwani dla T-wa Ubezpie­
czeń na wypadek choroby. Wy­
czerpujące, tylko i wyłącznie 
pisemne oferty II podaniem re­
ferencji wraz z załączeniem fo­
tografji (nie naklejonej) uprasza 

PIĘĆ pokoi z kuchnią z wszel 
kiemi wygodami, front II piętro, 
Sródmiejska 14 od zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość tamże 
u gospodarza. 081-3 

POKOJ umeblowany z ni3k:qpują 
cem wejściem pny int,~1jgl'll:;nf'j 
rodzinie do wynajęl~la z wszdkiell1i 
wygodami. Og-lądać oj 1.;) d,) S wie· 
cz6r. Zachodnia 66 m. :n. 
------- - ~._-, 
2 POKOJE częściowo umeblowane 
dwuokienne, słoneczne, I piQt.ro, 
łazienka, telefon, solidnemu Mmot 
nemu. Gdańska 46 m. 1171 od 8 do 5. 

----------~~,-------------
POKOJ· umeblowany frontowy; sło. 
neczny, dwuokienny s w~zelkieml 
wygodami do wynajęr.ia. Gdańska 
Nr. 11 m. 10, I piętro, 12-5. 
----- - _._----
BEZ ODSTĘPNEGO 11 i S pokoje 
z kuchnią., frontowe, s balkoU€m, 
wszelkiemi wygodami, wyremon­
towane, do wYll:'ljędlt. Al. 1 Mltja 
nr. 40, u dozorcy. 

DO WYNAJĘCIA 2 dute słonel'z­
ne frontowe pokoje z przedpoko· 
jem, Ql osobnem wejś'ciem. PUme!· 
skiego 55, m. lO. 

ZARAZ do wyn!'ljęcia nlir~ .\b.nie 
3 i 5-pokojowl:', front, I pi~tro, 
Wiadomc,ść: Zawadzka '19, fl1:; Z()­
romskiego. Dozorca WSk17.f'. 
---------- - ----
3 POKOJE z kuchnią, i wy!!oc\aUli, 
front, I piętro od zaraz do wyn!lo' 
jęcia. Sr6drniejska 56. 

POKOJ słoneczny um"blcwnny I 

\vygodami do n(!d:mi::t dla j.·ducgo 
p:ma. SrćdmiejE'ka 27, m. 7:-\. 

ODDAM 2 elegancko umeblowan& 
pokoje doktorowi lub 3dwokatowi. 
Dzwonić: 131·45. 

DUżY front,owy pok6j na parterz .. 
o 2·ch oknach do wynajęria. Ut 
Zamenhofa nr. 4, m. 1. 

dzenia ksiąg e.znurowllnycn miaro- SYMPATYCZNA ciemno- błon- gwarancja do 3000. f. ang. w go­
dajnych dla władz. Cena pnystęp· dynka, miłego i spokojnego n· towitnłe. Odpowiedzi kierować do 
na, Nauka pisania os maszynie z sp-osob1enia, kt6rej nie zalety "Głosu'! do I!oboty, onia. 2.9 włącr­
dokładnem objaśnieniem konstruk- na zabezpieczeniuĄmaterjalnem, nie pod "Przedst.'Iowlciclstwo". 
cji zł. 10.- Sporządzanie bilansów pozna solidnego i uczciwego 
i zaprowadzanie l<siąg. Adres: W6ł- pana na stanowisku w celu ma­
<:zańska 41 m. 32. trymonjalnym. Lask. oferty 

Bi~ kierować: Piotrkowska ~~~~~ -R-ó-ż-n-e--I-o-k-a-,ł-e .... 

SI1ł4DIW JlII 
Jedyny w swej klasie 2-lampowy 
odbiornik. Niezrównany w tonIe, sile 
i selektywności Ceny zniżone. Sprze-

daż na rllty 

KROJU-WRTT narntowina 16 
la Uzdrowiska I 
PENSJONAT "MARYSIEŃ'KA" 
ala dzieci i młodzieży pod ki z­
runkiem rutynowanej freblan­
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włudzimierzowie. SiatkóW" 
ka, tennis, f,'ry towarzyskie. 
MllJl'ja Gincberżanka, Włodzi­
mierzów. poczta "Przygł6w", 
II Aleja, 

sub. "Sympatyczna". 802-2 

ZGUBIONO torebllię z matry­
kułą z gimn. J. Pryssewicz 
Lidji Landau6wny, ucz. kI. V. 
Łaska w ego znalazcę p,rosi się 
o złożenie do "Głosu Poranne ' 
go". 

I'IIJNDIJRKI 
przepisowe dla wsz,stklch szkdł, 
ubranka sportowe. patetka poleca 

1'110041 
Gdańaka 89. Tel. 108·30 

INFORMACJI w sprawi" wycid ' 
czek do Palestyny udzlels ti.:zplat 
ni'3 Sekretarjat Wyddału Tury­

-------~ stycznego Zjednoczenis Be7,part.yj­
DYWANY: perekie, krajowe, ręcz.. nych Zyd6w od gC'dz. 10 - 1 i 011 
ne i maszynowe naprawia art y- 4 do 7-ej. Zawadzka 6, front, I pip" 

WYOHOW A WCZYNI Bursv dr , 
Korczaka pm;:zukuje p08ady' w in­
ternacie. Oferty sub. "Pierw8zo­
rzędJle referencje". 

POSZUKUJE się wykwalifikowaną 
E'amodzieln.ą. buchalterkę - koreRpon 
dentkę. Oferty do administ.racji sub 
"F. D". 

DO STARSZEJ spara1iiowanrj MO 

by poszukiwana silna kobieta, o· 
beznana z pielęg·niarstwem. P')lr"or­

do wynajęcia 

przy ul. Piotrkowskiej 91. 
Wiadomość u dO:lorcy domu. 

DO WYNAJĘCIA od zaraz mie",zka 
ni30 2, 3 i 5-pokojowe ze w. zr!kie· 
mi wygodami. m. W ólczańslm ::22, 
Dozorca wskaż'e. 11 (1.-)j 

MIESZKANIA 3 i 4-pokojowe w 
nowym domu naprzeciwko parku 
Staszyca do wynajęcia . Wiaclomośó 
ul. Cegielniana 82. 

styczny zakład naprawy uszkodzo- tro. 
nyo}h dywanów H. l\1iIgrom. Kiliń­ _ ska 41a, m. 18, od 3 - 8 po pol. ---------~ --

DUŻY sloneczny pokój dla 1 lub 
skiego lS. PRZYJMĘ ucznia (ucz enir. ę) na 

8096-5 stancję. RodzicielSKa. opieka. Wia­
-----"---------- domoŚĆ w administracji. 

LIZA Namiot6wn.'t. Hygjenistka - ... ---------
Pielęgniarka przyjmuje dyżury, za- LITERACKIE porady i oceny. O· 
strzyki i inne zabif'gi. sli..:lC2.3r- pracowanie artykułów, pobIikac.i\i. 
~kieg'o (S •. kolna) "'l, Lakowa 10, m. 30. -80 

2 osób 7. wszystkierrJ wygodami. 
WYCHOWAWCZYNI - nau:'z)7ciel Al. l-go Maja 25, m. 30. 
ka tyd. energiczn~, haft.. szycif), - ----­
g09podarstwo, obowią.zk:,wa, Obej-l SLO~ECZNY p,)kój um('h!;,\V~ny. 
mie kondycję lub j::tko .l(lrhoilzą~a. niekrępujące Wejście, mtt.vclulliast 
Zgłoszenia do admin. !lub ,.Świ:t- do wynajęcia. 6-go SiC'rpnia 28. 
dectwa P." m. 10. 



ROL JI\ KOWSK i S FAO 'H SU 
Zawiadamiamy najuprzejmiej P. T. KlijeJltelą, iż SlIład detall·czoe) sorzedaz· U or'z" lul I 
na sezon Jesienno -zimowy zaopatrzyliśmy nasz n ~-.;;.';;....;-..;;..,;;;;...;;..;;.;.;;;..;;..;;;;;...,;;..;;....;.,;;;,.;,;,;;.;;;;;;.;;....;;;;...;;;;. 

'fi{ najnowsze desenie naszych znanych wykwintnych materjał6w męskich, damskich i wojskowych. -- Ceny ściśle fabryczne. 

------~--------------------I------------------------~~ 
~fKlAM~WJ t.mę ~iołrKOW ~a --

Na składzie posiadlImy w wielkim wyborge najnowsze modele obuwIa. 

elekflryczne nowe I giJwene po 
cenaoh neJnlbzych. 
Warsztaty reperacyjne_ 

Przewinięcie motorów i dvnamoma­
szyn. Instalacja elektryczno siły, 
światła L sygnalizacji wykonywa 
Przeds. Ini7n.-E,lektro-M echan. 

aur", A 
Cegielniana 19 

(dawno Zawadlka 12) 
Telefon 214-11 I 248-88. 

.------- - ~,-_ ......... .;o ... _-

ZAKŁAD 

lecznlczO·wUChOWaWCZU 
dla dzieci nerwowycłt 
i cofniętych w rozwoju 

- Dr. Med. W. SPEKTOROWEJ -
w Łodzi, ul. Pabjanicka 55. 
Zakllld ma charakter szkoły - sana' 
torjum. Mieści si~ w pl~knej kom' 
fortowej willi, położonej w dużym 
parku pon miastem. - Słała opieka 
lekarska. Wykwalifikowany personel 
pedagogiczny. GimnastykIl lecInicza. 
P!ychoterapja. - Dla dZieci prlY­
chlldnich prowadlone Sil komplety 
puedpoludniowe. - Podczas mieslę' 
cy zimowych zajęcia w tych komple­
taoh będll odbywać si~ w oentrum 

miasta. 

L CZNI A ,,0D1E6A" 
le ta,., apeelalistdw i Gabinet 

dentyllłvcloy 

Gł6wna 9, telef. 142-42 
·81nna cał, dobQ I 

Jmł,jQola n. alelsou. wil,t, na mie'cle 

Pomoo akuszeryjna.. Opatrunki, 
zastrzyki. Analizy lekarskie. -

Lampa kwaroowa.. Roentgen. 
Djatermja 

Porada l zł. 

Gabinet kos m et,ki 
lea.nlo.eJ I toaletowej 

z. SZW LIE 
powróciła 

dyplom Uniwe,syteclri 

Moniuszki 1, tel. 127-99. I 

I 
Usuwanie weBelklch 

I dafekt6w oery. 
Usuwanie bezpowrotnIe I bel: 
Aledów szpecącvoh włosów. 

Pr21ylmule 10-2 i 4 -8 wlea •• 

K at. osia cz ; 
Jako wyłączni przedstawiciele Warszawskiego Towarzy­

stwa Kopalń Węgla. i Zakład6w Hutniczych, Spółka Akcyjna, niniejszym 
podajemy do publiClznej wiadomości, iż następuiące składy pobierają wę­
giel opałowy I: kopalń. 

Zgierskich Chemicznych, akcyi Banku Między­
narodowego Petersburskiego oraz akcvi Rosvi­
skiego Banku dla Wnieszniei Torgowli -

zechcą łask. zgłosić swoje adresy do adm. nin. 
pisma pod lit . .,C·. 

" I,KAZI I Z" i II JU ~ ••••••• 8 •••• Ba.E.gDma~~~D 

= LEKCJE RYSUNKU i MALARSTWA: na siacji Łódź-Fabryczna: 
• WZNOWIŁEM a ."Koncern· ul. Przejazd 90 

"Karbamin ", ul. W ~glowa 5 
li M. Lieberman, ul. Węglowa "l 
S. Szczygielski, ul. Węglowa 9 
A. O. Teschich, ul. Kilińskiego 68 
W. Wroński, ul. Nowo-Południowa 7. 

• • 
E Prol. MAURYCY TRęBACZ! 
• • • ZlIpisy a = W61czańska. 140, m. 8 III 

• na stacji Łódź-Widzew: • = PORTRETY PO PRZYSTĘPNEJ CENIE. 
E . Neugebauer, nI. Rokicińska 28, plac Nr. 3 A RENOWACJA OBRAZÓW. 

na stacji Karolew: G. Lissner S-cy, ul. Łaska 5. 
na stacji Chojny: 

Bracia Engel, ul. Rzgowska 121 H. NeumaIl, ul. Podgórna 19/21 
L. Frajdenrajch " " 123 St. Sniady, u!. Rzgowska 128 
R. Lasoń, .. " 108 A. Szulc, ul. SIąska 2 
Z. Kaźmierczak, ul. Mazurska 7 Wysocki i Lipski, ul. Sląska 10. 
J. Mieszczyński, ul.hzgowska 129 J. Zaborowski, ul. Rzgowska 127 

Ws~elkie pozostałe, nie wymienione w wyżej podanym spisie, firmy, rekla­
mUJące swój węgiel za "KAZIMIERZ" i "JULJUSZ" należy trakto­
wać, jako celowo wprowadzająoe w błąct swoich odbiorców. 

TO\VBnystwa szkół iydowskitb W Łodzi 
SIENKIEWICZA 26. 

Zajęcia rozpoczynają 5ię w niedzielę 
26 sierpnia. - Wpisy przyjmuje kiero' 
wniczka Przedszkola pani <łuta HECRT 
w lokalu Przedszkola codziennie przed ' 

•• 

DOM AGENTUROWO-HANDLOWY 

G i -ka południem i popołudniu od 4-6, oraz 
przedpołudniem Kancelarja Gimnaz]um Biuro ul. Zeromskiego Nr. 100 tel. 122-18, 159-60 

Składy własne ul. W~glowa 14 tel. 184-18. Zeńskiego, PiraIDowicza 6. 

- poleoa 

dla Uczni dla Uczenie 
Mundurki i płaszcze szkolne, 

Bieliznę i fartuchy 
Obuwie i skarpetki 

Pończochy, tornistry i t. d. 

Wielki wybór Towarów Widzewskich 
oraz wyłączna sprzeda:!: towarów; 

Resztki. Brak i S~kunda. 
.jM 

LECZNICA 
PRYWA.TNA. 

se stllłemi ł6łbm\ 

D . raZ. RAKOWSKIEGO 
dlll chorych na 

Właścicielka 
Instytutu Kosmełrc.nego 

USZY. nos i IiftROIiD I . 
~-Iolrko""'ska 67 _ PIotrkowska ,175~ tel. 138-76 
ił"' ..- Tel.12781 li wr@(lła 

PrJJJmuJe od 11 - 2 I 5 -- 8. G d . ., d 10 2 I 4 8 

ODKIJIłIJlł:lf, 
Froterki, Eiekłrolux1' 
Proł s lamPJ, i inne 

naprawia wllrształ f-my "ElECTRIC" 
ŁOd:t, ul. PIOTRKOWSKA NR. 85, 

tel. 297·99 (lokal 39) 
(na telefoniczne wezwanie wysyłamy 

monterów). 

AU FE Si,. 

o zmy przYlęc o - - W. 

-,---, ._-- --- . 

Waine dla stolar~y! 
Stolarnia mechaniczna zarobko­
wa przy ul. Tramwaiowej IJr. 4: 
na nowo czynna. Przyjmuje 
wszelk~e roboty na maszynach 
po t8n~h cenach. Tel. 184-95 

M I 6 D 

~ ~ ~ ~ A ~ ~ ~ II ([ K A Z prawaTi 

ro~znego, z dobremi świa- tiimnazjulD lł!ń8 
szkół państwowych 

if Józfła lł 

tego'roczny lipcowy deserowy kura­
cyjny pod gwaranci~ p r iI w d z i w i • 
p!lzczelny, wysyłamy ku największe­
mu zadowoleniu za pobraniem porz. 
towem 3 kg. 7.80 zt, 5 kg. 11 .70 zł., 
10 kg. 21.50 zl., 2J kg. 41 I'ł. wł~czni. 
z aaplombowanl1 blaszanką i koslta­
mi przesyłki franco miejsca odbiorcle 

'dectwami poszukiwana. 
Tel. 209-98, we wtorek 4-6 

po poŁ 

oraz Prywatna Szkoła Powszechna, ul. Legjonów 10, tel. 122-12 
Zapisy do klas gimnazjalnych oraz do szkoły powsz. przyjmuje sekretarjat od 10-2 pp. 

.Pasieka", Trembowla Nr. 14/3 
Małopolska. 

T-iVO ~~[l~I([l(~ WlnJ. 

HA WY A~(K [U~RI~Y 
W WARSZAWIE. 

Koncesjono~ane przez M-wo Ska.rbu 
(L. U. U. 2751/2/34) z dnia 7 lipca 1934. 

Ubezpieczonu ~~y~~~ o:rl;:J~~ 
zwrot 75% kosztów leczenia. 

Po roku ubezpieczenia - rodzina otrzyma 
zapomogę pogrzebową. 

Lekarz w kuracji niczem nie jest skrępowany 
- poza swoją wiedzą i sumieniem. 

Składka miesięczna - zależy od wieku. = 

I 
UL. PlOT O • 

TELEF. 232-51. • ••• TELEF. 232- 1 

Biuro czynne: 9-13 i 16-19, 
w dnie przedświąteczne: 9-13. 

PrBlt\umclfJ~ta mie81~cllna ~Głosu Porannego- ze wB:lystkiemi do­
aII Ul! U datkami wynosi w Łodzł Jt. 4.60, .a odnoszenie -

'lO IP'0BIlY, z pF!lesylk~ pOCltow~ w kralu - d. 6.-, lIagranicll - zł. 9.-

Ogłoszen,"a la wiertn milimetrowy l-szpaltowy (st7ona 5 szpaU); l-sza sbona 2 zt.j Re31amy tEiiletem 
redakcyjnym IŁ 1.50; w tekście: z eastrzeżeniem mie)sda 60 gr., be" zostrllc~::mia miejsca 

,;o gr., nekrologI 40 gr. Zwvcllajne (att'. 10 slDpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za Wylali, najmniejaze otlto3lSenie lIł, um 
Posaukiwanle pl'acv 10 gr. lIa wyra II, nalmniejsBe zł. 1.20. Ogłol3senia lIal'ec1ynowe i za!1lubinowe 12 Ił. Oglo­
Silenia lIamlelaoowe obllclane ~ o ,(}l/odlołel, łlr.n lasr. 1000/0. Za ogłoszenia tabelaryc,;ne lub fanta •. dodatIr Rękopisów redakcja nie zwraca. 300/()o Ogłoslenla dwukolol. o 50/10 dro!lel . 

Bedak*or odp.: Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo • Pmsa", wydawniosa sp. ID agr. odp. ElagelliuBrli K'fOD.man. W drukarni wlasnei l?latrkowalIa 101 
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59··K UT HAMSU . ·1 
w 75-la . rocznice urodzin autora "Glodu" "Wiktorii" • 

I 
Z ciemistej ·dro~i 'tycia. B wł na wytchnienia i pn:yjemności. 

ru zmagań i wallkżyciow)'~ Z czasem dosZ'ło do tego, że je­
\Vkroczył do lilteratury wiel~i dyną. moją, przyjemnością, by­
~vłóczęga - samotnilk.. Nie spo- 1'-0. gdy mo#~ sł~ u'kryó i by­
~lądał na rzeczywistość ~kiem łem sam". 
literata. Nie wysilał się w po- W 14 roku ,życia wraca Ham 
szukiwaniu fabuły, nie uga- Ml'D do 1L000, pracuje w skle­
niał się za ty;pami i zdarzenia- pie, obiega, jako wędrowny 
mi, p.ie potrzebował mozolnie doanokrążca wsie. uczy się 
zbierać materjatu. Przyszedł) ~1:ewctwa, jest nauczycielem 
jako dojrzały człowiek i art y- ludow~iJl1, pracuje u sołtysa 
sta, bogato wyposa'ŻOny w wie i t. d. 
dzę życiową, przyni6sł ze sobą W rOllw 1877 rozpoczyna 
ogrom przeżyć i obserwacji. Ma d'lialalno§ć literadka., wydając 
terjału - kru'!ZlCu literackie- własnym kos~t6m opowi,ada. 
go miał poddosta1lkiem. Wra- nia "Zagadkowa historja miło 
żeń nie szczędziło IDI'.t bynaj- sna w klfaju pómocnym" oraz 
mniej tycie. Miewał chwile "Bjor,gilr". Utwory te pT.ze~ho 
ciężkie, stnlszliwe. Przew~dro- '<hą zupeJnie ~ echa. 
wał niemal pÓt1! świata. BawU w Niiluażony niepowodzeniem 
Norwegji, Danii, Ameryce, Fran l~:łiodzienJi.ec gm'liwie pisze da­
cji etc. Imał si~ "WISzellkich tIlQ- lej, -pilsze i posyla do redakcji 
ffl.iwych zawodów. Był .ew- dzienników i czasopism, OtlrolY­
cem, pra~ownikiem handlo- mnje poraz tysillczny odpowie 
wym, nauczycielem ludowym. dzi odmowne, tworzy jednak 
rohotnbkiem rolnym posł1J8R- ndesłrodzenłe nadal. C%uje in­
czem., kaznodzieją i t. d. Nie z st,Y1Illktownie, te posiada ta-
jednego pieca chleb jadał, ~, lent. te s~OJte mu imo 
jeszcze cz ja lO tać pisarzem. 

Pehl.1Ii iRrścią, mółcl wi§C Dti~~ pomoc;\ 'OOeat~ kup-
czerpać z zasobu doświa."ckzeń . ea Uhla mo!e przez dwa lata 
życiowych. Rozsadzało RO po- ,w ~ędnym dobrobycie od­
prostu bogactwo wewn~trzne, dać się pracy literackiej. Aae 
domagające się ujścia, pos.zuku Hczne pr6bv pisarskie k'ońc'ą 
jące wyraZIU. I wyraz się zna- się zaw.sze fias'kiem. Odmowy, 
lad.: nieco dzienny, oryginale dm o ' owy ..• 
ny, jedyny w swoim rodzaju. Z dnia na "dzień rosną stosy 
Utwory HamsuDa słały się obja zwróconych . mmus'krypMw. 
wieniem literackiem. Nową i . ,_, 

Tymczasem subwelJliCJa Alupc·a-
czarującą była tematyka, na- mecenasa została wyczerpana i 
strój, specyiwzna atmosfera niedoszły literat zabrać się mu 
dziel, podejście do człowieka si ponownie do cię-11kiej pracy 
j przyrody. A przedew.szyst- zaJ'lobIKowej. Z początku pracu 
ikiem niezrówrnllny kunszt ham je, jak'o robotnik drogowy. Po­
sunowskiego słowa I tem jedzie smtkać szczę~cia za 

* ,. .. 
. ocelłJnem, ale I,ra j am.erytań-

NI· ezwykły i niecodrLienny 
ski" gotuje· mu nowe tyllk.o roz 

.óył zxesztą w niemniejszym czarowania. Musi cięiJko praco 
stopniu i żywot autora cudo- wać na d.r,ogach, na feJ.'lUla'Ch 
wnych opowieści. Stanowi on rolniczych, jest drwalem, ka­
godną podziwu epopeję rudzkiej znoruzieją, . pracownilk~em sk.le­
niedoli i wail6d, buntu i niezlo- powym, posługaczem. A jedno 
mnej siły woli. A jednocześnie /\ześnie dobija się wytrwale do 
daje klucz do zrozumienia tw6r hram ,.sezamu" literaokiego. 
czości autora "Grodu" Po nocach pisze, kreśli i zno-

Hamsun pochodzi2 z ubogiej wu plisze. Posyła niezłiczone 

Ik:&w s'kandynawskkh, WlrZUca­
ne bez wY'ją*u do kosza, pi­
SIe nowele, opowiadaniu. wier 
sJ.e, którym ten sam J<resztą 

108 przypada w udziale. 

l'en niezwy,kity tryb życia ruj 
nuje jednak żelazne zdlrow~e 
Hamsuna. Za pieniądze, rema­
ne przez miejs(.;ow~ kolon,fę 

!lorwesk~ Lostaje autor "Gło­
"du"· wyprawiony do o.lczY7JllY, 
Kodzie w p.1'IZeciąjglU półtora ro­
ł'U powraca do zdrowiłl. Roz­
'POczyna się znowu str'aszUwa 
wal!ka o byt, głód" w ędr ów!ki , 
powt6ruy, wyjazd do ·Ameryki. 

W rokIU 1889 w,raca Rarosun 
do Kopenhagi i pils'ze sławną 
!Iwą powieść p. t. "Głód", dzi., 
10 Móre xozstrzygnęło o jego 
lO~a.ch., jako pitsarza. Książka 
uhumem ~dobywa publiozność 
skandynaWISIltą, pT'letłomaczo. 

na zobtaje w1kifótce na szereg 
języ&ów europejskich i roLnO 
si sJtroko po świecie imię mlo 
dcgQ pisarza. 

W lalach nastEam -ch ukazu­
ją się "Misterje" • cudowny poe­
mat miłosny, "WiIkltor}a" (Vi 
formie p()wieścio~el), · ~popea 

leśna .. Pan'\ wierszowany d:ra,­
mat .~~unlke~ Vendt" oralt 
powieść "Redaktor Lyng'c" .-­
satyra na stosuntki w norwe­
skim świecie d·zienntkarskim. 

Pobyt w Rosji i na Kaulkazie 
majduje oddźwięk w książce 
"Z krainy baśni-·. W, ostatnich 
latach przedwojennych kreśli 

autor WiiktorJ'i" wielkie epk-
" k,ie płótna z życia ~udu norwe· 

"kiego ("Benoni", "Róża "r. 
5'zlCiZYtowym jednak punlktem 
w twórczo§Ci Hamsuna jest nie 
wątpliwie ,wydane w 19.17 roku 
"Błogosl,awieńlStwo ziemi" 
wspaniala e;popea waliki czło­

wieka z przyrodą, hymn na 
I.:ześć rolnika - pionera cywili­
z'acji. O niespożytej siole twór­
czej wiehldeJ:lo norwega świad· 

czą również dalsze j~o utwory 
jak "Ostatni l'ozllział" i .Wł6~ 

czędzy". . . , . 

stą. Rzadko kiedy kreśli środo­
wis'ko, daje pnekroje społecz­

ne. Jest przedewszystkiem 
piewcą jednostki i to jednost· 
ki ponad!pl'Zeciętnej, wykracza 
jącej poza ramy szarei codzieu­
noś<Ci. 

Bohaterowie Hamsuna są 

l}lvlytem przeważnie samotnika 
mi, naturami rustelnkzemi, 
6troniącemi od społeczeństwa. 
Nienawidzą powszedniości, sza 
rzytZny życiowej. Gzują się tle 
w rojowi siku ludzkiem. Nieua­
widzłl miasta i cywiłtzacji 
miejskiej. Najchętniej pr·zeby­
wają na lonie przyrody w 
gąszczach kniei, na pustko­
wiach, na szczytach ~ór, zdala 
od osiedli ludzkich. 

Dl'Zewa, rzeki, zwierzyna leś 

na są im bliskie i drogie. P'rzy 
roda i czfuwiek zlewaią się tu 
w organiczną całość, dopełnia­

ją, się wzajemnie. Bohaterowie 
Hamsuna nie tylko żyją na ło­

nie przYlfody, ale stanowią jej 
część składową. Każda prze­
miana w otacującej naturze 
.tnajdtde oddtwtęjk w nastrfl­
jach cdowieika. "Monotonny 
szum i drzewa znajomki - po­
wiada bohater cudownej opo­
wieści leśnej P. t ... PanI' - to 
dla mnie si nadto du!żo. Szeze­
~1ó'1n.a wdzięczlIlOŚć mnie prze­
pełnia, wszystko 'ze m:na obcu­
je, jednoczy się ze mną, ko­
cham wlSzyst!ko. Siedząc tam i 
rozmyślając ' o swych spra­
wach, podnoszę jakąś leżącą u 
mych stóp suchą gałązkę i trzy 
mam ją w ręcę i przyglądam 

się jej. GaŁąź jest prawie cał­

kiem spróchniaŁa. mizerna jej 
kora wz'rusza mnie, litość się 

pudzi w serou. Kiedy się więc 

dźwigam, by iść dalej, nie od 
rzucam gałąziki od siebie, lecz 
Madę ją na ziem~, stoje nad 
nią i lubuj~ się, 'wJ:eszcie w 
chwi:li opuszczenia jeszcze taz 
na nią spo;glądam l}fZeZ łzv". 

Uczucie podziwu i miłości 

dla przy~odv przeistacza się w 
uczl\lcie p:mteistyr.znego 11-

wielJbienia świata . 
rodzi!Ily chlopskiej. Ojciec jego !\oTesDondencje do dzienni- Hamsun jest 

był krawcem wiejskim. Nie- ========~===::.=========================:::;:===== 
zbyt jednwk musiało mu si" po- 11:.1 w: ~ ., III Z ., Jł l Jł I dI:" Najnowsza sztuka 

indywi::luali- "Dzieki za tę noc samotJlą, 

wodzić, bo po pewn:'PD czasie " ~ .a, ., ., ., "Bernarda Shawa. 
rvywędrowuje z rodziną na p ~ł W tych dniach na jednej ze scen zanych sznurami, rozwija się mię- "Mój pierwszy wspólpracownik 
nO(! do mieściny Hammaroi. l d ł I b d dzy króleol Edwardem III I' ciężar- Jean Proissard nie żyje łUŻ 01.010 angielskich po go em n e etU o - J 

tutaj jednak życie nie uMadn- ' była się prapremjera najnowsz~j ną królem dyskusja, która kończy 500 lat. Opowiedział on poniższą 
In się różOwo. W~ótce małe- sztuki Bernarda Shaw'a. Treścią Jej się tem, że król, który początlwwo historję, ale zupełnie 'ldwrotnie. 
go Knuta oddano na wJcho- je t ten Bam temat, który ukształ- ze względu na stan swej małżonki Bowiem aczkolwiek był 011 najpłod 

tował dramatycznie w no,.."c~Mne) pięciu jeńców chciał ułaskawić, Iliejszym kronikarzem i ojcem ",,'Ozy wnni~ do '.vu.ika., pastora. literaturze niemieckiej Georg Kal- pod koniec, aby tylko zrobić na stkich gawędziarzy, to Jednak tak 
człlowieka surowego, o skłonno ul Ob t l C złoś~ swej małw' nce, wbrew J'eJ' malo mai się na Iwbietach, że ;e-zer pod tyt ero" ywa e l' r. a- " d 

ściach satlystycznych. CięZkie lais". woli, zwalnia szóstego zakladnilia. dyna dama, którą w życiu kochał, 
ł;;) hyły lata, wcale Dle sielskie- Tytuł sztuki Shawa brzmi "Sze- Do książkowego wydania swoje) wyrywała mu włosy ł nie chciała 

ściu z Calais", a wszystko bohater sztuki Shaw napisał przedmowę, Vi mieć z nim nic wspólnego. Auguste 
anielskie. j k d Rodin wyrzeźbił legendę, ale po. . b skie w tym temacie zostało~ zgod- której wyjaśnia swó stosune o 
"Był to dla IDllle czas ar- nie ze skłonnościami wielkiego sa- kronikarza Froissarda, od którego dejście jego do sprawy było podej­

dzo ciężlki - ws.pomina sam tyryka, przekształcone na dowcip zaczerpnął treść, oraz do rzeźbla· śclem plastyka, a nie dramaturga. 
Hamsun - w opowiadaniu i groteskę. Na temat uwięzionych rza Rodilia, który uwiecznił zuk:lad A więc nie pozostawalo mi nic in 
• ,Upiór". - Dużo pracy, dużo obywateli z Calais, wyprowadza- nlków z Calais w dramatyczneJ nego, jak sprostować brednie Prltis 

d · nych na scenę w koszulach I m-· rzetbie. Shaw pisze: sarda I przetłomacz.Yć Rodina" batów, a rzadko choćby go Zl- ~ 

za te góry, Za ten poszum ele. 
mności i morza, który idzie m~ 
przez sercei Dzięki za życie mo 
je, za mój oddech, za tę łaskę 
życia w dzisiejszej nocy, dzi~ki 
za to serdeczne! Nasłuchuję na 
wschód i nasłuchuję na za­
chód, tak, nasłuchuj~. Wszę­
dzie jest Bóg wiekllisty\ Cisza 
ta która szepcze mi do ucha, , . 

to pulsująca \krew wszech-
świata, to B6~, który przenika 
ziemię i mnie". \ 

Swych bohaterów - wybrań. 
c6w przeciwstawia Hamsun 
przeciętnej rzeczywistości. Ale 
o dziwo, w walce tej oni nie 
zwyciężają, przeciwnie, prawie 
n~dy nie osiągają celu, zała. 

ffilują się w drodze. Czemu? Z 
własnej winy, czy z powodu 
warunków objektywnych? NiQ 
wiedzą tego oni, nie wie sam 
autor. "Spytaj się ptl"ochu Da 
drodze i spadaj~ce!~1) liści!ł, 

spytaJ zagadkow('go Boga ży­

óa - nikt inny bowiem nie 
wie", ~ 

Najdojrzalszym nfworc .. , 
Hamsulla . jest nIewątpliwie 

"Bk>gosławieństwo ziemi". Uda 
rzającą jest biblijna wprost 
prostota ·i podniosłość stylu ł 
treści, niesły,chany kunszt slo I 
wa. I tułaj mamy do czyniellia 
z jednostką sumołną. Ale .takle 
różni się Izalk (nie przYPlldko. 
wo nadał mu autor imię biblij­
ne; wynika to or,!.(anicznic 'I. lo 
nu i rytmu c !lłej p{) wie~·c i) (lU 
dawnych bohaterów - indywi. 
dualistów. Tamei żyją jedYllie 
dla siebie, bez kOl'z~·ści dla spo 
łeczeI1stwa, dla siebie tylko u· 
ganiają się za szcz~.~ciem i wol 
nością. A hak i żona jego "f. 

zaję,czą g<;lbq" - to pionierzy, 
wy1wuywują,ey tytaniczną pra­
cę dla ludzkości. Sami nie ,da 
ją sobie z tego sprawy, nie my· 
ślą o ideałach i rzeczach, pod. 
niosłych. a jednak spelni,ają na 
pustkowiu wiel'ką misję cywili­
l.acyjną, ujarzmiają przyrodę 

dla człowieka, torują droBę 

pr,zyszłym pokoleniom. 
I jeszcze jedna rzecz. zna; 

mienna. Hamsun - wielbiciel 
~ odtwórca koczowniczego iy. 
cia, pełny niepokoju włóczęga, 
.tał się w "Błogosławieństwie 

ziemi" entuzjastycznym piewcą 
życia osiadłl'g o, związaueg()! 

ziemią. Autor ,.Pana" nietyllw 
dosięgnął wyżyn doskonałości 

artystycznej, ule do.trzał jedno­
wT.eśnie wewa~trznie , jJa.~łębn 
o,w6j pOł{lląd na życie i ludu 
·~molnik - indywidualista, pi· 
sarz aspołeczny, stał siG cntu­
ljastyczllym piewcą wysilk t

' 
~ywiIizacyjnego człowieka . 

Ićl lłabad. 

(Nowela Knuta Hamsuna ~,Zwy • 
clęstwo kobiety" na stronie S·eJ). 



2 - REWIA & 

"JA EREN8URG 

UDZE ACH 
Co Dokazuia inturrstom, a co naprawdę warto zObacz,ć 

• 
Nie mam w Moskwie mieszka­

nia, lecz mieslkam w hotelu. Pew­
nego wieczoru do mojego pokoju 
wszedł kelner i zawiadomił mnie z 
radosnym uśmiechem: 

- Jutro nie otrzyma pan her­
baty! Jutro wogóle niczego pan 
nie otrzyma! . 

Spojrzałem na niego uprzejmie l 
odpowiedziałem możliwie nnJser. 
deczniejszym tonem: 

- Dziękuję! 
Nie chcialem go drażni~; w sto­

sunku do dziwaków najlepiej być 
lawsze podwójnie uprzejmym. Ten 
'led ak był niewątpliwie chory. 
Poszedłem spokojnie spać. Ale ra­
nek dał mi pewnoŚĆ i wówczas zro 
7.umiałem: jeśli kto§ z nas dwuch 
był chory na umyśle, to w każdym 
razie nie kelner. Istotnie nie do­
stałem herbaty. Nie ulegało wlłt­
pliwości, ie w hotelu odbywało 
się coś katastrofalnego. Rzuciłełn 
okiem przez drzwi mojego pokoju 
i natychmiast zrozumiałem wszyst­
ko: W. hotelu dokonywano zdjęć 
filmowycb. 

Powoli scllodzłłem ze scllodów. 
Na każdym stopniu stały dwie do­
niczki z ~łupiml kwiatami. Te sa­
me kwiaty okalały drogę do re'sta­
uracji. Nad doniczkami poruszaJł 
sl~ statyścI. Tu widziało się poko­
jówki w operetkowycb czepecz­
I,ach, skłaniające głowy to w lewo. 
to w prawo, ówdzie dawnl}.. rosyJ­
ska służba! "martwe dusze"; stała 
w swycb zielonych rubachaell nie­
ruchomo, Jak; ' ~J!l1iowe' posterun- I 

ki. Od czasu do czasu rozll!gała 
si~ komen4a •. :r.ttaz. byłemprzeJ..o · 
nany, że "MeŻfabpom" postanowił 
nakręcić Jeszcze Jeden b,lstoryc:my 
Qbraz. Tylko jedno niepokoiło 
mnie: nigdzie nie mogłem znaleźć 
ani kamery, ani operatora. Zapy­
tałem nieśmiało: 

- CM to znaczy? 
Odpowiedziano mI: 
_ To genernlńa pró1ia~ f.' 

- 'A kto przyJedzie? Eisenstein, 
Dowszenko? Pttdowkin? .. 

Jeden z towarzyszy spojrzał na 
mnie ponuro i powiedział: 

- Inturi§cł... Za godzin~ bęl1ą 
tutaJ! 

Po godzinie rzeczywi§cie zJ:twilt 
~ię zagraniczni turyści. Zauważylł 
doniczki na każdym stopniu, służbę 
w zielonych rubachacb, która kła· 
niała się im po pas, obejrzeoli po­
kojówki w białych czepe-cz,ka(h o­
raz szereg Innych rzeczy, tak cha­
rakterystycznych dla tycia tego 
kraju. Zaprowadzono ich do wIeJ­
kiej sali. Stały tam beczułki z kra­
nikami, małowartościowe ikony i 
dyletanckie zabawki ze slomy. f'n 
tych wszystkich estetyc2nycb emo­
c.jach postanowiono n"Iiarmlć go§· 
ci zagranicznych. W restauracji 
kelnerzy w białych koslulach kła­
niali się Jeszcze niżej. niż służb 
w zielonych rubachach. Karmiono 
gości nie tylko fizyczną, ale Idu· 
chową strawą. Muzyka grała nie­
zmordowanie "Wołga, Wołga ..• " 
Muzykę tę słysze1ł turyści Już nie­
.jednokrotnie u białogwardzistów w 
Paryżu, Londynie ł Berlinie, gdzie 
książeta dworu z arystokratycznym 
gestem !)odawati herbatę. Goście 
słuchali znajomych :nelodji i czuli 
się umocnieni w przekonaniu, że 
t. zw. rosyjska dusza do dziś dnia 
pozostała koniecznośl!ią sz6stej czę 
ści świata. 

Przechodząc korytarzem zetk:ną­
łem się po pewnym czasie z jed­
nym z gości. Och, jakie dobrze 
znam te twarze! Wyczytałem w'Je­
go oczach uprzejme kpiny. Był nie­
wątpliwie zadowolony z jedzenia; 
ale czyż warto było przejeżdiać 
tysiące kilometrów i odszukiwać w 
pełni ciekawości ten nowy ~wiat, 

aby ostatecznie wpaść na parodję duje ł .ze gwardziści, którzy noszą 
europejskich kabaretów? Poczułem czapki z "Carmen", codziennie za­
potrzebę podejścia do niego i odez- bijają ludzi, ponieważ nie 'piewa­
wania się: ją arji torreadora, lecz międ~na-

- Drogi turysto, wiele podcó- rodówkę. ' . 
łowałem po świecie i sam dośwład- Tak, panowie turyści! Wc wa­
czyłem na sobie, Jak ' trudnó Jest szych krajacb pokazuje się podróż­
'~rozumieć cudze Zycie. Niech pan nym wspaniałe rzeczy: pałace, mu­
nie wierzy, ie jest pan tutaj w Ro- zea, kościoły i miny, W9ZYStkO, co 
sji sowieckiej. Nie, . nie widział pan powstało przed dwustu, trzystu, 
Jeszcze naszego kraju. Zobaczył czy pięciuset laty. Uczciwi turykl 
pan Jedynie ten hotel, którym za- stają się dobrowolnie archeologa­
rządzają naiwni ludzie, nie znaJą- mi. Pokazuje się im również wspa­
cy Jeszcze rÓŻnicy między gościn- niałe obrazy, delikatne piękno Ile 
nością i serwilizmem. To, co pan de France, wspaniałą zteleń Wafji, 
tu widzi, to tylko zła bajka i nie skały Bretanji, śnieine szczyty Pi­
więcej! renei; pamiętając o słabostkach 

Jednakie nie podszedłem do tu- . ludzkich, ' włącza się do progra'iu 
l'ysty; obawiałem się, że będ:zie turystów również monachijskie P.t­
mnie uwazał za jednego ze staty- wiarnie, winiarnie i szynkL Poka­
stów, za gogolewskiego chłopa. z,uje się im wielką przeszłość, te 
lub w najlepszym wypadku za Steli· starozytne katllienie Europy, o któ 
kę Ra'Zina. Ale współczuję temu rych nasi komsomolzy, magnitki i 
~złowiekowi. ' Chcę m,u napisać to, kuzbasi myślą z namaszczeniem. 
czego mu nie powiedziałem. Mllże 'JednakZe te starożytne kamienie 
te słowa dotrą, jeśli nie do niego, nie naleZą jui do jednego narodu, 
to przynajmniej do jego towarzy- lecz do całego świata. Wskazuje 
szy. . , sję również na piękno natury, har-

Monsieur Durand z Terpignan, monję wzgórz i dzikość oceanu: to 
Mister Davis z Liverpoolu. Herr było i będzie zawsze. Pokazuje się 
Scbul~ z ~uryc~u -;-:- nie p~ddflwaJ- , wreszcie "ystrojoną d'delnlcę mia­
cie się panowie po tak łatwej pró- sta, Kurfiirstendamm PicadiUy 
bie, nie wydawajcie s.ąt1ów o na- Champs Elysees. W oknacb ma~a~ 
szym kraju wedle tel małej, klep- zynów mód stoją woskowe lalki o 
~kieJ bajki! Po za tymf pięcioma promiennycb woskowycb - uśmie­
admlnistratorami i pięćdziesłęcio- chach. Napis brzmi: "Moda letnia 
ma statystami tego botelu żyje w 1934 roku". Ale latem 1934 roku 
naszym kraju 150 miljonów ludzi, ludzie w waszych miastach zapo. 
któr\!lY pracują, myślą ł walczą'. młnają o u§miecliu. Spoglądają po­
U rtas tbo:tecie zobaćzyć rzeczy, nurym wzrokiem na lalki wosko. 
których żeście Jeszcze nigdy nie we; bieda i troski oczekują ich na 
widzieli! Nie &p~glądalcle na mnie bocznych ulicacb, gdzie tłoczą się 
z Ironją! . PrzeCIe! przeiyłem pół szeregi bezrobotnych, r-dzie włóczą 
wl~kU lu~ki!~o w waszym świe- się hordy ponurych faszystów. 
cie. Nie zamIerzam bluffować was Gdybym był waszym przewo'dni­
wzorowemi el~ktrowniami, wspa- kiem moi panowie tury,§ci poka­
nlałymi gmach~mi, ani budową ko. załb;m wam nie przeszłoŚć. lecz 
~ejkl podziemnej. Przllcież wiem teraźni.ejszość mojego , kraju. Nfe 
ł.upełnle dokładnie, coś~.e widzie- lIłllmałbym, lecz zachował -mil::ze­
!t, a czego~cle leszcze. me ogląd~IL_ nie~ Nie mówiłbym do was: ~,Pro­
Gdyby~ ja was proll'adzlf, poka- szę, spojrzyjcie na prawo, oto sta­
załbym wam ludzi, którz~ ~uduJą ry kościółek", poniewaz na lewo 
fe stacje, gmachy.l koleJkI; i je- ' stoi ogon ludzi. Nie obawiałbym 
stem przekonany, ze w6wczas za- się również pokazać wam te ogo­
~i1klibyście w zdumieniu. Widzie- ny; 11 nas obecnie wszyscy chcą 
liście zapewne wodospad Niagary, mieć wszystko, ale mitmy Jeszcże 
rze:btię w Chicago, opactwo west- wszystkiego mało: skór, mięsa, to­
mi~sterskle, ruiny Pompel, morze warów, papierosów I gazet. Wasze 
~wlatła b~lwar~w. paryskich. Ale ~klepy są zapełnione towarami, ale 
Jednego n.te WtdZlehście jeszcze ": w tych sklepacb jest pusto: ludzie 
.. wojem zyciu: naszycb nowycH przyglądają się tym towarom i idą 
ludzi! dalej. 

Monsieur Durand! Widział pan w Nasz kraJ ma jeszcze potrze6y. 
Paryżu autocary z angielskimi tu- Przeciez zaczymy dopiero żyć. Mo­
rystami l zna " pan dokładnie icb Ją książkę nazwałem "Drugi dzień" 
marszrutę· Autocary te nigdy nie to nie jest Jeszcze dzień siódmy, w 
zabłądzą do dZIelnicy robotniczej. którym moin,a pozwolić na odpo. 
Anglicy nigdy się nie dowiedzią, czynek stworzonemu 'wiatu I tra 
~o to jest Belle-Ville, Menimontant s~ożywanłe wspaniałych owoców. 
ł Gliancottrt. Doświadc,eni prze· Widzieliście na własne oezy brzyd­
wodnicy pokazują im Venus z Milo, lią bajkę Jednego Jedynego hotelu, 
chimery z Notre Dame I ogrody wale według tego możecie osąd'd~ 
Wersalu. A gdy zmęczeni wracają . lak trudno nam jest uwolnić s~ o­
do hoteli, wówczas stoi już w po- Qtateczne od ponurego dziedzictwa, 
gotowiu nowy autocar z napisem: pozostawionelo nam przez pr. 
"Paryż w nocy". Ten autorar nie \lzł~ 
zatrzyma się przy zl,ldnym z J;DO- Opr6ez bajl{l o JCorytarzu ł slui:­
stów, pod którym śpią skurcze'ni bie w zielonych rubacbach, mógł­
nieszczęśliwcy. Przewodnik prowa- bym wam opowiedzieć Jeszcze nIe­
dzi turystów na Montmartre, gdzie jedną złą bajkę. Mówi się u nas 
panuje zakłamany przepycb i za- wiele o szacunku dla człowieka, ale 
płacona wesołość. istnieją u nas biurokraci, którzy 

A pan, mister Davis! Czyżby . są zdolni zniszczyć towarzysza w 
pan nie wiedzial, co pOkazuje fran- imię gwistka papieru. Widziałem 
cuzom Cook & Soon? Wyraziłem matkę, kt6ra spędziła cztery noce 
kiedyś w Londynie Zy6zenie poje- przy zwłokach swego dziecka" 
chania do Manchesteru. Moi angiel- Dziecko to zmarło w sanatorjum w 
scy przyjaciele zdumieli się: W cbwili, gdy Je wpisywano, a fana­
Manchesterze pada zimny deszcz, tycy produkowania papierków nie 
czarny od dymu, a w§ród tego chcieli wystawić aktu zgonu. Do­
d&szczu wędruj, bezrobotni, któ- piero na piąty dzie4 zdecydowalł 
rzy nie wiedzą, dokąd się schrodi~. się to uczynić. To b3.l'dzo zła baJ­
Turyści jeZdżą do Windsoru, albo ka. W Gorkach widziałem baraki 
ku jeziorom. W Hiszpanji pokazuje robotnicze, gdzie rodziny - dziecI, 
liię im Aranjuez, albo Alhambrę. dorośli ł starcy - spali wjednem 
Nie wiedzą nic o tern. ie setki ty- pomieszczeniu. To jest gorzka baJ-
6ięcy robotników hiszpańskicb gło- ka. Widzicie, ie nic przed wami 

nie ukrywam. Wiem, ze nasza mło· 
dzid za lat parę b~dzie słuchaQ 
tycb bajek z niedowierzaniem, pó­
dobnie Jak wy z niedowierzaniem 
słuchacie o wspaniałym i neznoś­
nym roku 1920ym. W WoronGZu 
widziałem tuzin dopiero co zbudo· 
wany~h domów, które były podob­
ne do ponurych koszar. Widziałem 
ludzi, którycb ' tępi urzędnicy pę­
dzili na :!worzec podczas ulewneio 
4eszczu. . 

Widziałem wiele złego, ale nip. 
mam zamiaru ukrywać tego przed 
wami. Panie Schulz! Kraj nasz nie 
jest ani kantonem szwajcarskim, 
ani Szwajcarją. Jest Oil w doslow­
nem znaczeniu "sz6c;tą częścią 
ijwiata". To t~ż nie łatwo jest go 
oczyścić. Niełatwo jest nauczyo 
naszych ludzi uprzejmości i uwagi 
wobec swych towarzyszy. Wiedzą 
oni już teraz, że socjalizm stwo­
rzony jest dla szczęścia ludzkości. 
ale jeszcze nie wszyscy wiedzą, Ze 
socjalizm jest dziełem dzisiejszego 
dnia. Nie wiedzą, ze należy ludzi 
uwolnić od niepotrzebnych kłopo­
tów, ie k~aj nasll musi być napeł­
niony śmiechem, radośeią, pieśnia­
mi i kwiatami. Wy, moi panowie 
turyści, będziecie mo~ z pogardą 
marsz~ą:yć tzoła, gdy zobaczycie 
nasz nieczysty stół obiadowy. Nie 
musicie nam tez wierzyć, gdy mó­
wimy, ie oczyścimy to wszystko w 
ciągu dwuch do tnecli lat. Wiem, 
ze nie wierzyłbym również. że to 
sIę uda, gdyby to miało miejsce w 
naszym kraju. 

Wasza kultura mater)t'.lna Jest 
wysokieJ wartości, ale ezyni'fle 
wszystko, aby ją zniszczyć. U nas 
brak naprz~'kład papieru. Aby o­
trzymać książkę, ludzie stoją go­
dzinami przed księgarnią. Chcą 
bardzo czytać, a "ie mogą otrzy­
mać książek. Nakłady w wysoko§­
ci 200 tysięcy egzemplarzy nie mo. 
gą nasycić ich głodu czytania. 
Książki nasze wygląda,lą Je!lzcze 
gorzej: szary papier, kiepska far­
ba, brzydkie oprawy. Mamy jeszcze 
daleką drogę do wspaniałych ksią-

. żek, drukowanych w typograrjac.li 
lłpskicb. Ale nasze książki staJą się 
z dnia na dzień lepsze ł z dnia na 
dzień rosną nakłady. A w Lipsku? 
Tam stali ludzie godzinami, nie 
aby otrzymać książkę, lecz aby na 
własne oczy zobaczyć wspaniałe 
widowisko, jak bmi ludzie te książ­
ki palą. Pod Woroneiem rozma­
wiałem z chłopami kołchozu. Po­
kazywali mi z dumą wspaniałe wy­
sokie słoJleczniki, które podobne 
były do tropikalnego lasu. ByJł du­
mni z tego, ie nauczyli się hodo­
wae takie słoneczniki. Oczywiście 
słoneczniki to nie kawa. Ale z eze­
go dumny Jest senor Pedro Rodrł­
guez z Rio de Janeiro? Może z te­
go, że wyrzuca całe tonny kawy 
do morza? 

Robotnicy nasi nie mogą dotych­
czas pocbwaU~ się głęboką wiedzą; 
ale spójrzcie - uczą się dzień ł 
noc. U nas pasterze stają się in­
~ierami, mister Davis! A w pań­
skim kraju widdałem Inżynierów, 
którzy zostawali pastuchami. 
Opowiadałem wam o złych baj­

kach. Pozwólcie mi teraz opowie­
dzieć kilka wspaniałycb bajek. 
Wam wydaje się wszystko fanta­
stycznem w naszym kraju. Jestem 
rosjaninem, ale wiele zjawisk wpra­
wia równitz mnie w zdumienie. 
Właśnie w tym celu warto napraw­
dę przeJeidta~ tysiące kilometrów. 
Ze sltlutkieru myślę o moich przy· 
jaciołacb paryskicb, którzy źY1ą 
nie 'niąc nawet o tem, że Zycie 
~est pełne takicb cudowno'ci. 

W gubemJi woroneżskiej zabłą­
kałem się pewnego razu do domu 
wypoczynkowego cbłopów z koł-

chozu. Moi panowie turyści! Tani 
nie oprowadza się ani zagranicz­
nych, ani rosyjskich gości. O istnie 
niu tego domu wiedzą jedynie 
mieszkańcy kołchozu. Przed «10-
mem wypoczynkowym zobaczyłem 
kwitnącą zdrowiem, rumianą dziew 
czynę, z nóżkami, których mógłby 
jej pozazdrościć młody słoń. Za­
pytała mllie: 

- Czy nie wiesz może; gdzie się 
tu wypoczywa? 
Zdumiałem się. Po co potrzeb'.' 

jej był odpoczynek? Z dumą odpo­
wiedziała na moje pytanie, ze ma 
za sobą tyle a tyle d'oJ roboczych. 
Po godzinie zobaczyłem ją w par. 
ku. Miała na se·bil' ubr.tnie sporto. 
we. Spacerowała boso wśród aM 
i uśmiechała się. Następnie uczono 
ją gry w piłkę. Dom wypoczynko, 
wy składa się z dwuch chatek. któ· 
re własnoręcznie zbudowali. U 
wejścia wył gramofon, a obok nie­
go siedział brodaty chłop, kta'lycz­
ny chłop rosyjski. W tpn sposób 
charakteryzft;vali się ongiś aktorzy 
"Małego teatru" do I,Potęgi cle· 

. mnoty". Wedle 5tarego zwyczaJu 
powinien był się drapa6 \V tył gło­
wy i onieśmielony składać głębo­
kie pokłony przed panem. Jl'dnat{­
że słuchał z zachwytem gramofonu 
i spoglądał 7. entuzjazmem na no­
we Zycie. To nie był teatr. To tiy­
ło Jego nowe Zycie. Następnie 
wstał, przeciągnął się i powiedział: 

- Oz,y napijemy się herbatki » 
miodem? 

Popijał herbatę, siedząc na ła­
wie i mówił o swych gęsiacb w 
kołchozie. Spacerował po parku. 
tył dla siebie samego: odporzy" ał. 
Było to proste i niepojęte, jak naj­
bardziej bajel'zna z pośród bajek. 
Czy mogło mu przyjść kiedykol­
wiek do głowy, że pewnego dnia 
zaprowadzą: go do t2kiego dom ta 

wypoczynkowego z jadalnią, gdzie 
!lą kotlety, kwiaty i maszyna, kto­
ra rzuca w świat piosenki! Ma lat 
60 i tlopieN w tym wieku uczy 
się podziwiać świat jak dziecko. 
Moi panowie turyści! Czy nie mie­
libyście ochoty obejrzeć sobie ten 
dom wypoczynkowy? Opowiadali­
byście potem o nim, gdy wrócicie 
do Perpignan i Liverpoolu, a wasi 
współobywatele pytaliby zdumieni: 

- Dom wypoczynkowy dla chło­
pilw? Może pan coś poJm~cił, albo 
może jest to stworzone specjalni. 
dla turystów? . 

A wy moglibyście 'spokojnie od· 
powiedzieć: 

- Nie, dla inturystów stworzo­
no jedynie ś1lIieszny hotel. Ale do 
tego domu wypoczynkowego wpa­
dliśmy jedynie przez przypadek. 
Jest on stworzony przez chłopów 
i tylko dla chłopów. 

W imlym kołcbozie widziałem 
garncarzy, którzy wypalali garn­
ki. Jeden z nich powiedział mi: 

- Widzi pan, my tu robimy col 
w rodzaju rur kanalizacyjnych, 
aby, wie pan, było jak w mit'ście ..• 
niby pod względem czystości... I 
aby woda spływała z Jtałasem .. 

W ten sposób chłopi w dalekim 
Imłchozie postanowili zbudować so 
bie to, czeogo nie posiada nawet 
stolica Grecji. Może ten przykład 
wydaje wam się zbyt drobny? Wo­
!ide coś poetyczniejszego? Szcze­
rze mówiąc', to opowiadanie o ru" 
rach brzmiało w moich uszach, jak 
muzyka. Ale jestem również gotów 
mówić z wami o poezji. Pojechałem 
parowcem sowieckim ~ Lond,'nu 
do Leningradu. Wraz ze mną" je. 
chał pisarz francuski, Andrzej 1\1al 
raux. Rozmawiał z kapitanem; pa· 
lacz zapytał go: 

(Dokończenie na str. nast.)". 



Ludzie 
w Sowietach 

( Dokończenie) . 

---, Jak się panu poltoba, t(IWa­

tzysill lVIalraux, po\\ ieilć "Fal~zę­
rze pieniędzy" Andrzeja Gide'a? 

lak to blJło przed 20 laty 

Zobaczyłem, jak pisarz francuski 
z niesłychanem zdumielliem patrzał -. :'l!l 
na palacza i cieszyłem się: dobrte 
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ene sonowI 
jcst, gdy 1akie wspaniałe bajki u-

WC7 esnym ra,nkit'111 ostatniej do ~zynienia z trupem, P.rzypo hli, spnedancJ' jakiemuś t.ol. tniego biwaku, szukali w poje. 
rze'cżywistlliają się na oczach ludz! ,..' . 
kich. -Później przybył MalrauX' do sierpniowe,i ni~'dzieli 1914 1;0- nmiał sobie, że o świcie słyszał nierzo",,~;ta dwie, m~rJ{\. : ~yh dynkę, nadstawiali uszu na 
Moskwy, Zwiedzał fabryki. Rabot . ku: prz:v9Y~l} .. QG ~arolinl1nhofu . słlrr.el~ninę i był pewien, że le- to zlota szabla, kt6;r,~ _odźna· każdy szelest, nawolywali po­
nicy ' rozmawiali z nim o Stendha- , gr~lIqad~a . ~·o~'yjśJc.ich oHceJ;ó)V I żący -'U j~o stóp rosjanin padł ClOno w swoim cza'Sle Samso· cichu, obszukiwali krzaki, alt' 
lu, Majakowskim, PUszkinie I Bal~ I i ~rpl!iła l'opp~nj·k.a . le$nego. Ei w potyczce. Dziwiło ~ jedna~, nowa za udział w woJnie ja,póń nie znnleźli wodza, 
zaku. Pewiell Iwmsontolec wypyty- damskie~o. o wska?:anie d~ogi ' że niemcy nie zabrali mu bro - ~kie,i, Niewiadomo, co dalej Niebezpiecznie było pozos(a , 
\\ał o wiersze PawIa Valery'ego, ' do rQsyjski~j .gra.mcy. · . ni, M'!lno'ur wskazywał na wy'- "tał~, się .. z s~ąl>łn, t.~,!s~ips?~i ' wać dłużej, Musiano przerwać 
Monsieur Durand! Uczęszczał pan 'takich zabłąkanych rosjalJ . szego .oficer,a, Edamski lZucił ZWil'Ocono wZlt:te za nIą dWie poszukiwania. 
do Sorbony, ale co pan 'wie o swo- . na~·oty.~..ai.W' -J, ,o~fafnJQ G~ęśto , raz ' jeszcze .okiem na trupa i marki: '- Gdy towarzysze Sa.ms'ollowa 
im poecie, Pawle Valery? Rozpite 'pod Tannenberg,iem poszedł dalej, Sztab niemieoki daremnie Ił- zaszli do Karolillenhofu, ab .~ 
K.omsom.ołki w spodniach, kla- ~vojska; rosyj'skie pos~lv w roz- Gdy przyszedł do Małych Pi- I>iłował ustalić nazwis.ko zabite rozpytać o drog.ę, nie przypu, 

!tyczne dziewczęta, przy budowie :sypkę, l szukały drol).: pO,w~tu wnic, wszyscy mówili D kięsCŁ .f!.O, PlrzV zmarłyul nie r.nalez llJ szczali, że w odległośd 20 me 
kolejk i podziemnej, które deklamu ~~ o~czyzn!; Ludn?sc mleJSCU- poniesionej przez r.osjan poe! nQ żadnych dokllmentów, .. O trów leży cialo generała. 
ją z pamięt'i wiersze Pasternaka D ~va w,skazy~ała zble~om fałszy Tannenbergiem, Edamski opO- tern, że w wykopanej przez Ę . DłuJ{o ~zukała przybyła ",do 
siostr2(> mego życia - powiedzcie, wy kl~un~k, ~zętQ w.p~Os! pod wiedlział D nap.otkanym trupie, damskiego moJ;tile leży Samso- wa mogiłę, Odnalazła ją dzi<;k' 
l~ZyŻ to nie bajka? kule mem1eckl'Ch oddZlałow, Wieśniw,y p.oszli obejrzeć go, now, dowiedzian.o się dopiero, rzeczom, odebranym wieśnhł ' 

W naszym kraju prtlca ludzka S,taruszek Edamski nie chciał Jeden z nich za'lwaiył, ,że o gdy .żona generaNa przybyła. kom przez Russiusa, I 
jest usprawiedliwiona I uszlachet- obarczać sumienia ci~kim ile zabity !był wyższym oflcc. aby odszukać ielZo 't włok i, Stojąc u grobu męża, zapyta a 
niona, Dla tego ;ednego celu war- g·rzechemi · wska7.al oficerom Samsonwowa Edamsk iego, czy ~ rem, to musiał mieć przy so· Nie posiadała ścisłych wsł\:a· 
to było przeżyć ciężkie lata, wiele prostą dro~ę , b' dm' nie było przy zmarłym ieszcze Ie cenne prze lOty, Zaczęt.) zówek, któreby uŁatwiły odna- . 
stracić I wieI:! przecierpieć. Uczy- OfI'cerowl'e podz'lęko'''all' l' pu 'd' K 'd t 'i f'" .Jakich rzeczy, oprócz tych , ,~ reWl Owac trupa, az y sta t'a lezlen e ~rol)l\l. O IcerOWle ro-
cie się z waszych starych k~iążek, ści!li si~ we wskazanym kierun się wziąć coś dla siebie. Edam- syjskie~o sztabu, który'm E. .które zwrócił jej Russius, E-
że praca jest przt'kleńslwem: My ku, EdamskI' ' zas' p"sze.l1t· do sn k ' ł ł k J l .' daJl1ski przyznał się, że zosl'l ' 

v U! ., S I otrzyma z ot y zegare, n- r nIOski w swoIm r.lllSle wska ' . 
nie mamy zbyt wielu zakorzenio.- ' siednl·e.l· WSI' ·Małych Pl'''V'I'C, a. ' . b I l k' dr 1' " wił ~obie medaljon, w klórym ..... Dl za ra i a lerOW!lne huty, re 7,llł o gę', mog l w prtybhic. ' 
nycli\ moralistów, a,~ tej rcbwiU . by' ·dow1eozieć, Sł~( co mówi~ . o wohfer i !izablę, llhr tylko określić, gdzie Sam- 7.ua)dowały si·ę jakieś totogrEl

t
-

trudno Jest nawet cahnvać się bl'Z wojnfłJ, ".' . . "f je, Medaljon ten stwierdzi 
hasła, ale naS'la moralność zostnła 'Wieczorem Edamski wyko- sonow odebrał sobJ~ życle, niezbicie tożsamość 7.abite"o. 

'W. ~nie'wlelk:cj odJledlo~ci o'd ' ł " 'b ' b k ....... · . P h O' dz' '1' ." 'k ' , 1'\ , •. ykttta przez ivcie: wiemy, że pra': -... 1'1 pa ~'o o o " 'upa I .oc f) . powie . le l .le.), Ja' oWt:l)_, Przewiezienie zwłok do Ro-
OJ., Karolińel1hoł\im:itt:awa.;.... ~11'elą· . l ' N' - 'd' ł . . f' t l ' .1, li ca oznacza s~cze.ście. Widziałem- ".Y wa ·~o. le WIe Zła, Z,e w g.ro a .a ~e.J n.ocy -" , I'lt~a .' " ~. ~a~ :t", s ji odbyło -s-ię w. owa miesi:lce 

(:ego na żieffii' . t..tlowieka, 'ZeJ:i : ' ]' t . d ód .l ' " d -.l~ d d S l Jlewną grup" robotników ziemnych, )te ym spoczął ow ca wrn- oW.OUJl.;ą r<?gl o glramcy, . z ~ po , ich odnalezieniu, 
't walo si .. , Że ś<r.i. ' . .. . ~'i I S . S Byli to tatarzy. Początkowo pozo- " ..... glej arm)l rosYls ... e., ,amso- ~ęslego, ma.lt).~ . nrps,~nq~a po W duwa przybyła powtórnie 

stawali w tyle za rosjanami, Ale E<lamsk'. ",,--ąh,!\ł . się, '<:-zy, po- no w, który sam położył kil'es sl'oąku, ~atrz:V~ly~~h SI ~ c:zę-,. do l{arQlillenhofu, Z Berlina 
potem postan(,wili dowieść, jak po- dej&ć, · -obawiając się ~ly.ch ) za; "-w'lmiu' żyeliu.' '. sto, sprawdzah KleTune~ ; we: przybyli dwaj wysłannicy nie­
trafią pracować. W'3tawaH w nocy miarów lie s.tron;y obcego, Pod- Gdy w.ojska rosyjskie ulItlllpi d~ k.o~pasu, naradz~h SIę l mieckiego m~nisterstwa spraN 
i skradali się cicho, jak złodzieJe, szecN: jednak i ujrzał leżllcegQ ly z okolic KaroUnenhof-u, pO- ~h. dalej, Ok?lo, godzmy dru" w.ojskowych, Odk.omenderowa­
ze swych barak6w, SkradalI się do nawznak rosyjskiego oficera, wrócił leśniczy Russius, Do- il eJ zatrzymalI SIę dla wypo- no wdział strzeIców dla odda 
pracy: obawiali się, ze kto~ może Zsunięta na czoło czapka za· wiedziawszy się, ,że wicgniacy czyn,ku przy wiosct: l{alwisen. nia h.onorów wojskowych, P :'zy 
im zabronić ryć w nocy ziemię ł krywała mu twarz, W prawej 7 Małych Piwnic podzieUli po- Sprawdzono ,ob~cnych, ,Sams~. był landrat ortelbuski. Usta 
wykonywali swe wspaniałe dzieło ręce trzymał łewolwer, Opodal między siebie r.zeC1V zabił~ł{O now był z mm,l. Pmzh, daleJ wiono metalową trumnę na ~~a 
w tajenmlcy, jak przest~p(',v, Mol leżała szabla, Muchy . unosił~. oficera, zażądał ich !lwołu, Gdy przrstanE!h ponOWll,le, ,·Re- '. rawanif.t j zaprz-ę.zOllYOl w ~7. t~: 
panowie Inturiścj.! Gdybyście wł- się rojam; nlł-d l!łową leżąjCe~{J, gr6,ż.ąc karą więzienia za ogra nerał zmld. Ty kouie i kondukt l'tIszyt ku 
dzieli tych łudzi, mpiebyścle" \ Edanr~} uit'nł· na trawle k3:· hienie trupa, Wlieśniacy l.,w,ró- · Zaczęto 'pósżuk'iWl1nl-a: , '\\~at.' sla'cjł" 'Grosg· - Dan1\eil'l1. pr~ V' • 
milczeniu zdjęli kapelu~ze, łw'e klrwi l ' zl'O'Lumiał, te ma ciU , zabrane rz~z 1J oprócz sza cali dwa rary na ' miejsce .osta- przenos.zeni~l h'umny do wnlJo · 

NifdawtJo spotkałem pomocnika nu warta oddała honory, Po, 
kiero\vnika budo\\'y Jedne~o z nn.. -~ ", _ 2 h "'~ t- ciąg' żałobny ruszy! IJrzf!z ~7 ,~ ~ 

~~~~v~~;~:~s~~C~et;::~~ę~::s::. Plu""a,· a.-.. '0.01-& Cj~:Dp::~j~ ,!{lrobie w Kanlh-
botnikiem. Obecnie ma 50 . lat, Po , '. ''C'" . WW, · . . Wf"". I ~ a nenhGfJe postawion.o krzyż I (). 
rewolucji ~ajmował ..;zereg ~tano- grodzono miejsce, Teraz WlllO-

wisk kierownicz~'t'h, Kierował wieI mo, ria zmi'eś€it .DClwci · po .~O a-rop' lab' A_',:~'" .; si się tam pOll 'ni.k . z napisem: 
kimi departan\(,Jltami, był genera- ... ., V,", G i' S ", li 
ł ł i I 

n . " .. " enel'.:l am5.onQW, er 
;:kt:~z~~::::,! :::~~r~wi.~~: . .~·Qsk,onafę, ~a.$,tQSO:Wą,~J~" W woj~ie na Dalekim W schódiie .'·" ' GegnEJt Hi~denbngs iu ~e;~ 

. j kI "" J'.": .j'- Schlacht bel Tannenbel'g, h e L 
wyzsze .sz G y techniczne} razem NiewieIe 'lest dotychczaŚ na świe ameryka6ski ' lotniskowiec "Le- 200.000 HP., Która pozwala na roz ' 30 Aug'; 1914", 
ze..swoim synem, Brak mu był& . wia.. . l'ie · nk·r~!.ó~~_· -.I. o.,tn' is.~owc~w. A-al1'a xington", który mou ulokować na win" bk ~A' d 'lA - 'l . dotnQści ł uczył si~ przez . szereg 'X 1'_.. _ _ tule- lęcle szy 0",,1 o ~ I .,0 : wę. Myśl wzniesienia pomnika 
.semestrów. Monsieur Durand! Koń- ma ich' sześć, Stany Zjednol'~one ł sobie ' około ' 120 samolot6w, zła (63 klm na godzinę), , Sześć/let J podał I\:reitz, następca H\ls~ill-
czy pan dzisiaj z trudem k~ią~ęr Japonja - po cztery, FJ.:ancja - Jest to jeden z najwlęk~z.ych o- aparatów telef&nlcznycb i 330 głoś sa. !\.l'~itz, nast~pca ,H.lIs~i ,l-
więc pan zrozumie, l'0 tD znaczy jeden, . krętów wojennych na świecie, prze ników shtży dD poro~umienia się i sa, Iueltz,' wysłuzolly 70łlllc~,' 
S'n~" W A.. ok '.... ł ' . ;' : odbvł \YoJnę w cn.'I,nCJ arm.l1. 
l~ ~ r u zy .. la na awę Jak są urządzone . te ok'ręty, za- robiony został ze skasowanegD w prze"yłania rozkaz6w W t J k l Dl b ł " . ,r.wną .rz f uczestniczył w hitwie lIud Tun· 

S2' o ną, a syna . y o to o wiele I' In • i ł myśl postanowień kDnferencJi wa- ' k k Dod .-łatlViejsze, Ale .ojciec nie chciał s uguJące .w .zupe osc na m ano orpusu o ręUlwegD. ać nale- nenbergiem,. Gdy otn-ymut po 
pozostać w tyle i to mu się udało. pływających lątnisk? Angielski sZYl1gtońskiej wielkiego l~rążowni. ży, że. próc.z "Lexingtotlu" St~ny wojnie slużbc; W Knrllliucnh:I' 
Opo.wiadał mi o swych latach szkol lotnisk.owiec "Furiolls" (23,COQ lea bojowegD, mającego 33,000 tonn Zjedn, posiądają jeszcze .drugi iclen Pc, zastał miej sce grvbu Sam. .. , 
ny"h' . ' i b d J ,SOI1('Wa 'w wiejIdem zanicrlb 'l-" , 10nl1 wyp01'l10sci) m01-e zmieścić na wyp0 l'110SC ; prze U Dwa ego -- 1yczuy lotniskowiec: "Sara toga".: ' 

Spadły mi Jakb ł ki b d niu.
j 

O,!:!rodzenie rozpadłu sit:, 'ł - Y us z swoim pokładzie 36 samolotów, ar zo trudna I kosztowna - uklill Znaczenie tych pływaJących' lot· .. 
oczów! krzyż spróchn iały pochylił (idę 

Pracował dzieli I I10~. Od czasu lecz w razie potrzeby zabil'ra na- czona została w 1927' r, Dziś "Le- nisk w razie wojny Jest oczywiście do samej ziemi, 
dD czasu miewał ataki serca. Le- wet 60. Nie jest to jednak nnjwi~k xington" jest jednym z najszyb- duże. Umożliwiają 'one saillolotom Czczqc pamiQć zmarłego Ir.l­
karz ' ostrzegał go, aby pił mniej ~zy, aui najbardziej pojemny okręt szych i najllardziej interesujących bombowym docieranie do bardzo ~icznie wojownika, Kreitz roz· 
herbaty. Ale on wie, że nie pocho- tego rodzaj~, Za najdoskonalszy statków wojennych na świecie, Ma nawet odleglyth mi~jscowości, po- p'1f'ląt ' starania u wzniesienie 
dzi to z herbaty, a ma swe źródłD uwazany 'le~t pbd tym wzcrledt>m on 27'1 metrów długości, 30 ł pół lożonyr.h u dalekiemi morzami, ' pomnika , Starał się pn:eKonal'i 
w podkładach kolejowych. Bez 'opod :.: ;;:, :-::., .• .- co. '. władze , ż e to historyczne Uliej 
kładów n'le moz'na klas'c' sz~'n, a m, szerDko~i, wysokość zaś jegó gdyż poz\~alają im podjechać blisko . . , ' " 

d - , . . . I>~e wUll1a 'otaczac '!Zc.sc nawe~ 
jest zamałD podkhld6w, Widziilłem .. '.', o dna do szczytu masztu f~agowe· celu i startować ,z nie7;nacznej od- wrogów, 
lwar~ tego człowieka, kiedy asy- nie wielkim , C:4dem, jak piękny go wynosi 65 m" co Ddpowiad,a :. ległości (z pokhtdu). Dzięki temu, Myśl Kreitza znalazła uzn?' 
stował przy kładzeniu szyn; miał kwiat. Moie .z')bac7 .. ycie niektórych . do~!Ow,i dwudziestopiętrowemu. ~o ~amolot może zabrać mniej benzy- nie, On sam hył twórcą proj ~ ~\ 
dziWiłY uśmiech, na tW;Jtzy, wsty- . z pośród ti.cb ludzi. tyją oni zdała · kłael lotniskowy zajmuje powierz- ny, lecz zato więcej bom».... . tu pomnika i kiet("wl\ł jC4{o wy 
dliwy i deli!mtny - tak patrzy' od tych'" dcmiczek i korytatzy, 'Ze ' chnię 10.000 metrów kwadrafo- ,. , konaniem, 
młoda matka lIa swe nowonarodzo względu na nlc':! przybywać' dD naS. " Zaznaczyć nalezy, ze OptoCZ lot- , ' , 
ne dziecię. M.oi panowIe turyści! będą niedługo tysiące ludzi z za- wyeh, Hala dla samolDtow (152 m . . niskowców operuj'acYch samolo~a- ~o fundanlcnl" wmUl 0\\ ano 

dl . ', 30 k ") k" , • • ZaplCCi':~tuw"lla '>lltr·I1,;" z nCld 
Życie tego czł.owieka J-est m.oże graniey, ~at!czyliśl,11y, się wiele Ug.oSCI, m, ~zero OSCl, tora mi lądowemi istniej'" jeszcze t zw ' . ' . , :' '. 

" . ! . • ' _. ' ~ , • " . pJsahym przez Kreltza l Rekle 
najw3paniabzą baJI{ą WŚI'ód wszy- bardzo wJelej nauc~my SIę Jeszc~, IIle, Jest podparta am Jednym fila- awJDmatki wożące nR sobie hydro- l' d ' k t , ' . .. 
t,k' h któ 'Al t ł " l' l' . Ć 1 d" . . ' j . 'ko '\ o umen etn, ZaWle[nJąC ~1lI 

s Ie-, re znam, e en cz 0- Ja;{ na ~zy . ,ozmaw~a . z ~ ZIUI, rem) > ~wazana est za naJWlę "ze plany, Te okręty opuszczają przed historiQ pomniku i... .,apadlill 
wiek nie stoi &amotnie, mamy w\}· kt6r~y zyją mn~w.' z~clem! ,n1~ my. · tego Totlzaju pomłe~zczenie okręto startem swoJ'e samoloty na wollę Niem(ec' \ o którym mial y 
lu takich ludzi, młodych i sta~ Będ~J,emy SPQk.OJlUe, l ,ob.olętme 1!0' , " I I j h ić do " , 'd ~ . k " ' . , . 
ryclJ..; pracują oni aż do wyczerpa-' kazywać llbC~ .tfasze miasta, na~ we" OlOze > s ę w n e, ,sc ron (przy pomocy żórawi) lub też kata- sWkla óczyC ,hafn

r 
~,r,ty, Zł I,OŻI1)C1. 

. I h h >, ' . . ' 120 samolotów. J . F " o ' res w 111 aCJl, w ozone w 
ma, a w wo nyc c witach czyta- sze Icoł~J1oty, nasill~ch ludZI, DIt D c, d' ł l i d j l pultu ą Je, rancuaka awjomatka r b' 30 d b tik' 
ją powieści i wiers7t", opiekują się nas b~p~ie się . pr~Y.ie~9i.ało, aby w9 . " zw, g . w n u ą aerDp, any "Commandant Teste" pom!eś~ić mo ICZ le o \1 e ' J. 

~wemi (h:iećmi, zakochują się w zobaozyć uczyć -srę i Ddpoczywa~ na p~kład - lotnlskowy. Szesnaś~le , 26 h d l ó d t t Pomnik zbudowano z szarego , ' - . ' " . . ze y rop an w; o s a·r u z k ' , t . "t 
dziewczętach. Di1 zą odważnie i pro 1 ale, u nas, będzie ,się szukalo ra- • ko~łó~, opalanych rt'7pą, dos tar- kI d' d d .. 4 ' amleDla w pos aCI selę ego 
sio, świadomi celu życia. tunkll przed brutalną rzeczywisto- cza par; dla' ezte~ech turbin które. po a ow ma o~~ o yspozyc.J1 ostro'słupa , na który spada o · 

Chętnie p.oh:ll\1.bym wam tego ścią świata kapitalistvcllnego, I jak k te' . j l 'k katapulty. Oprocz FrancJI, 'posiada krą~ła bryła, symbolilują<.a 
'ł 'h . l' l . - · ' dz· · i z o l dostarcza ą prąttu e e trycz, • d' • t St CI'OS pod k;"T p dl d h o SIWOW ose.g"o uczma, t3 'c komso-w kąpie l. e.c~m~zeJ bę!. te s ę SZlI- dl' . • ją po Je ne,! aWJoma cej any , v ym a 'Je w 

I 6 k I • h ' 'dl ł k ł b . . • b '.' nego a osmlU motorow, wpra- . , -. l'ownI'I' a '''dZI' "'r"l'l\ccNO Sl'ę na mo c w o eJo\\yc , SIO arzy a o z aW.lenJ.il. .. \v . mt~zeJ c. ęCI, u~ ,. . Zjednoczone, f\,ngIJa, Wł,Qchy. Ja· ~,lT' .. 'L ' 1'1 

kozaMw, którzy studjują. medycy~ ~ż~c,ią., . W n.aszsi. ,węl>.olQ,ś~j i naszeJ. ,;wiaJący.c~ w ruch czter~ _ ~~~y, pon'a i Hisz an·a. . R,. wyżyny ,hon.oru. 
lAę I dla l~tóryc'l szkielet ie.st rójV-, młodości. ,~,,,. . : , _ .. ' Powstaje w ten sposób siła około J p J A. L. 
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r ? • -Jaka powinna być literat 
Publiczna dyskusja pisarz" sowieckich 

W Moskwie odbył się kongr es pisarzy sowieckich. Na kongre­
sie tym poruszono sprawy, któ re mają- znaczenie ogólno - europej­
skie, ogólno - świalowe. 

W związku z tem zarówno. "codziennej prasie sowieckiej, 
jak i w pra~ie fachowej ukaza ły się interesujące artykuły pole­
miczne. Kilka fragmentów z te j dyskusji poniżęj przytaczamy. 

(Redakcla) 

W związJku soWlieckm, we­
dług ostatnich obliczeń, mie­
'Szka 

60 miljonów czytelników. 
Sądzę, że liczba ta przewyż­

Sza liczbę czytelni'ków książek 
w całej Europie. Dzieje się to 
dlatego, że umiel\i.śmy zainte­
resować literaturą te warstwy, 
dla któr. książka przed kilikuna 
stu jeszcze laty była czemś zu 
pelnie niedostępnem. Nauczyliś 
my czytać i interesować się 
ksiąŻ'ką olbrzymie masy robot­
ników, olbrzymie masy wło­
ściaństwa, Mówię szczerze­
to czytelnik najwdzięczniej,s!y. 
Przed nim otwierają, się dop;e 
ro nowe horyzonty. Nie jest on 
zepsutv. 

ALEKSY TOŁSTOJ. 

Na kongresie będę mówi! o 
poezji. I już dziś chcialibym po 
krótce omówić to, co myślę o 
poezji, jak wyobrażam sobie 
jej zadania i cele. 

Jestem przeświadczony, że 
poezja nie przemawia dziś w 

wspólnemi siłami nowe wogi 
rozwoju literatury, 

Musimy 
pójść naprzec.iw życiu, prze­

stać tracić czas i energję oraz 
niszczyĆ nerwy czytelników 

fantazjami i nonsensami. 
MICHAL SŁONIMSKI. 

Literatura dla dzieci wyma­
ga specjalnej uwagi. Dotych­
czas sowiecka literatura dziecię 
ca miała bardzo bogatą treść. 
Książki, pisane dla dzieci, były 
tak ciekawe, że z pTzyjemno­
ścią czytali je nietylko maley, 
ale nawet dorośli. 

W chwili obecnej wyłania 
się zagadnienie da1szvch dróg 
rozwoju literatury dla dzieci. 
Jaką powinna być współczesna 
bajka, jaką fantazją trzeba kar 
mić młode umysły. 

Rozmawiałem na ten temat 
z dziećmi. I wyniosłem z tych 
lozmów następujące uwa.gi; -' 

nie nalety dzieci karmić fanta­
zją nieZdrową. 

Dzieci mają, specjalne zainte­
resowanie dla fantazji nauko­
wej. Dzieci interesują się histo 
rjll'. Bajki dla nich powinny 
być bajkami historycznemi lub 
hajkami o rzeczach, które nam 
daje współczesna technika. 

E. SZWARC. 

Młodzieniec literat spieszy 
się. Gdy napisał v,iersz, lub po 
wieć, ma wrażenie, że został 
~asowany na zawodowego pisa 
rza. Nic bardzie.j błędnego. Ale 
jest to lI'ównieil poniekąd winą 

krytyki. 
ł,fl,ody pisarz jest specjalnie 
na słowa kiI'ytyki wrażliwy. Je~ 
Ślli krytyk ustosunkuje się do 
niego życzJ!iwie, jako starszy, 
ooświadczony kolega - młody, 
początkujący literat z zaufa­
niem przyjmie jaknaJbardziej 
bezlitosne słowa. vV przeciw­
nym wypadku będzie go uwa­
żał za W1foga i zmanieruje się 
do reszty, nie słuchaJąc ża­
onych jego Z/gola rad i wsk'lzó­
wek. 

A. KOSAREW. 

Odwiedziłem kflka fabryk', 
rozmawiałem z kilku robofni,ka 

mi. ZwrócIło moją uwagę, jak 
często powtarzały się w rozmo 
wie ze mn~ t~ same nazwi­
ska. 

Nasi czytelnicy czytają wszy­
s&o. Zachwycają się tYlll lub 
owym utworem w większym 
lub mniejszym stopniu: Ale _, 
kilka książek sf.,ccjalnie zdoby. 

lo sobie czyteWka. 
Są to "Zorany ugór" Szołocho­
wa, "Piotr l", A:leksego Tolsto­
ja, "Czwzhr.a" Nowiikowa­
Priboja, "Człowiek zmienia 
skórę" Brunona Jasieńskiego j 
"Ciężki dywizjom" , Liebiedien­
ko. 

O co cłio~dzi? Czy zależy mi 
na podk!releniu nazwisk tych 
pisarzy? Bynajmniej. Ale jeUi 
ich ksiąiik.i mogły stać się tak 
popularne, jest to dowodem, że 
utrafili oni w sedno rzeczy. 

Prosty język Lawrenjcwa. 
Kozakowa, Fedina, połączony 
z och wiellkimi niepospolitymj 
talentami, 

bez ckliwo~i, ~z napuszono­
ści, bez funtazji , nierzeczyw~, 

stej i chorohliwej 
- oto zadanie pisarza. 

MIKOŁAJ POGODIN. 

Pisarze dawniej byli ezemś 
w rodzaju k.apłanów, a równo· 
cześnie handlarzy. Byli stadem 
wilków, gotowych przegryźć if' 
den drugiemu gardło. 

W żadnej dziedzinie konkuren­
cja nie była tak wielka i tak. 

okrutna, jak w literaturze 
i nie budziła tyle nienawiści ~ 
zawilŚci. 

Dziś należy to już 00 prz':!­
szlości, a przynajmniej u nas , 
Wielka literatura wykuwana 
jest u nas przez tysiące ludzi, 
którzy starają się oddać zdarze 
nia naszej wielkiej epoki, .}ej 
walikę, jej radości i sm'lltld. 

Wszyscy zachwycamy się 
Szekspirem 

i odczuwamy wiel'kość jej:(o na 
miętności i potęgę jego słów. 
Ale zapominamy, że 

by mógł się narodzić Szekspir, 
~ctki pisarZy, nazwiska któ-, 

rych można znaleźć tylko w 
specjalnych prłcach. tworzy· 

lo dramatye~ne kroniki, 

którycn nie znamy, ale kt6re 
Gały podstawy twórczoŚ('i 
Szekspira. 

KAROL RADEK. 

tym stopniu do serc 
i uczuć czytelni1ków. jak to by .. 
ło dawniej. Czytelnik nie umie 
się już wzruszyć, nie umie za­
palić, poezja nie ptra.fi pchtną,ć 
go do cZyIliU. To ~ie , jest winIłI 
ożięhnięcia uczuc hytelliiJka, 
lecz winą samej poezji. 

Latający reporter 
Najważniejszą rzeczą jest 

Iik!włdacją cukierkowatego sty· 
lu poezji, 

zniesienie zamkiniętycn literlłc­
kich wpływów, Najwawiej .. 
szem zagadnieniem w poezji 
jest w chwili ~obecnej stwo­
rzenie głębokie,i myśli w wier 
szach. Poezja musi zawierać 
głęboką myśl. A przytem budo 
wa wierszy musi być ta7s: pTO 
sta, aby była zrozumiała dla lu 
dzi, dla których powinniśmy 
twor7.yć. Poezja nie jest prze­
znaczona dla garstki soobów. 
Ma uczyć, kształcić 1 porywać 

masy. 
N. TICHONOW. 

Dzieło literackie nie jest tr\l.l"t 
tatem filozoficznym, .l\ni ćwi­
czeniem limgwistycznem. Po­
wieść powinna być pvsana w 
ten sposóh, 

by się ją czytało lekko, by by-
la zrozumiała, 

mimo całej głębi swej treści. A 
tymczasem jakże wiele osta­
tnio ukazuje się ksią~ek. kt6re 
~zyta się z trudem. 

Jest to niewątpliwie wynrlf 
zmanierowania niektórych au' 
torów. Pisarz współczesny po­
WInIen dO,łŚĆ w swych utwo­
rach do tej 
naturalności I prostoty, które­

mi odznaczali się klasycy. 
Książka powinna być zrozumia 
la dla wszystkich. 

L KRACZKOWSKI. 

Większość pnedstawicieli li­
teratury sowieckiej rozpoczęła 
swoją działalność dopiero po 
rewolucji. Ukazały się wów­
czas pierwsze książki zupełnie 
nieznanych autorów. Ci nie· 
znani okazali się talentami 
pierwszej kategorji. Jeśli zbiera 
ją się na kongres, to nietylko 
w tym celu, by omówić wyni­
ki swej działalności, ale przede 
:wszystkiem pot!)~ bv Wytknąć 

(Obrazek z żllcia sowieckiego) 
W wagonIe tiywa zazwycz'l Je-, 

Cłen z podróżnych, kt6ry Bwem do­
~świadczeniem iyciowem bawi in­
nych podróZnycb. Tym razem jed. 
nak ten "naldo§wiadczeńszy" był 
naprawdę niebywałą gwiazdą. 

Nawet ZI C1alszych wagon6w przy 
chodzili pasażerowie, aby go @łu· 
cha C. Młoda konduktorka, w szarej 
sukni i czarnej zarzutce z błyszczą­
cymi guzikami, stała obok znawcy 
i otworzywszy usta, wchłaniała 
wprost jego opowiadania. Starszy 
konduktor rozpoczął kontrolę bile­
tów, ale gdy tylko wszedł do na· 
szego wagonu, zatrzymał się ł słu­
chał. Obok konduktora, \'Vcale się 
nie ukrywając, stało kUku pasaie­
rów "na gapę". Jeden z nich nawet 
oparł się ręką c plecy konduktora, 
ale ten niczego nie zauważył. 

A znawca tymczasem opowia­
Cłał: 

Wsietlllścle Clo niewła~cIwego 
pociągu! Mielikie wziąć bilet do 
pociągu 32·bis. Tam przesła(la się 
w Szepietówce, a nie w Lozowie. 
Mogliście o godzinę króceJ cze-

Głos w telefonie: - Czy to Ho­
lenów? 

- Niel 
- To dlaćzego maJ pa przy 1.('le 

fonie? 

ka6; a tiufet w Szepłetówce Jest o 
tr~ydzłe&-l procent tańszy. Nie ra· 
dzę wam pi6 piwa w Szepietówce, 
r.atnmiast w Lozowie dostajecie za 
rubla małą karafkę wódki. WSze­
pietówce musicie zapłacl6 za wiel­
ką karafkę tylko rubla. To samo 
dotyczy pierożków; w Szepietów­
ce mają bardzo dobre pierożki. 
mięsa ... Z ryżem nie polecam. Praw 
dziwy cbid.,ki ryż jest 'v pleroz­
kach tylko na kaukaskich linjach: 
Derbent, Machacz, Kala, Baku. Ty­
flis ... No, i w Azji Środl(owej. Nie­
złe pierożki są również na linji 
Murmańsk - Kotlas - Wołogda. 
Ale tam główne jedzenie stanowi 
kapusta ... 

- Powietlzcłe mi, towarzyszu, 
jaJ( wy walczycie z kurzem na ko­
lejach? 
'- OdtCurzaczem. Mam go ze so­

bą w kufrze. Ale nie radzę używać 
go na kurskiej IinJi z Słnielnikowa 
do Charkowa. Pył węglowy z doń­
skiego rewiru zanieczyszcza odku­
nacz. 

- Proszę wytiaczy~ czy małe 
przyjedziemy do Białogrodu z o­
późnieniem? 

'- Na to pytanie mogę wam 0(1-
powiedzie6 dopiero po wymianie 
lokomotywy, za pól godziny. ObeJ­
rzę Ją, a potem wyrobię sobie zda­
nip. 

- Jesze~e Je'dno, proszę. Co, 
waszem zdaniem, należałoby jeść 
dzisiaj w restau.racyjnym wago. 
nie? 

- Ratlziłbym wam zupę. Obec­
nie nie Jest sezon na ryby. Zacze­
kajcie godzinkę, a potem każcie so­
bie podać porcję omletu. 

- Acl1, to dobrze. Tymczasem 
napiję się herbaty. . 

- Tego bym' nie radził. ~edz\e­
my obecnie przE'Z pasmo wapienne. 
Wóda jest twarda, pozostawia o­
sad. Pasmo kończy się za Kur· 
skiem. Będzie woda miękka, bez 
osadów. Tam moiecie wypić her· 
batę· 

- Pawietlzcie mi, towarzyszu, 
co naleiy czyta6 w pociągu? 

- Tylko książki 'dla 'dzieci. 'Jest 
w nłch druk wielki, oczy się nie 
psują. Ja sam od czterech lat nie 
czytam innych ksiąiek, prócz dzie 
clnnych. Podróżuję i czytam. NaJ­
mUszym moim pisarzem jest Mar­
szak. Wzrusza, powiadam wam, 
swoją liry!ią. Pozatern jeszcze Czu~ 
kowski. NIedawno przeczytałem 
"Mojdo!ly/a". Nadzwyr:zal cieka· 
we. Jak żelazka uciekały 011 chłop­
ta. Czytelnika intere3uje, co będzie 
dałej ... 

- Przepraszam, a co 
aby' was nie okradli? 

czynicie, 

- Wszystko. Czasami przywią­
zuję kufer do takiej rakiety, jakiej 
używa się na choinkI. Gdy ktoś 
pociągnie za kufer, l'ozlegn się wy­
buch. Ale zapomina się niekiedy, 
że są/liad chce się ruszyć. Następu­
ją ~-ybuchy. Jest jeszcze inny spo. 
sób, cięższy, solidniejszy. 

-- Jaki? 
'- Przywiąza6 kufer (Jo rękoje­

ści hamulca bezpieczeństwa. Po­
ciągnie ktoś za kufer, cały pociąg 

Znak czasu 

- Co zrobić z tą. kasą. świecącą 

pustkami? Żeby j!!l ehocJai lfioźna 
było przerobić na lodowni~ 

o'drazu stale. Bar(t~o sttuteczny 
sp,osób. 

- Przepraszam - mówi Kon'duk 
tor - jakież pan ma zajęcie. że 
pan tak stale podr6żuje? Może jest 
pąn rewizorem, czy inspeldorem? 

- Nie, - odpowiedział znaw· 
ca - nie jestem żadnym inspekto· 
rem. 

- Agentem' 
....... Nie. 
- Może w kwestji gc:;rndarshvlI 

roln~gc? 

- I to nie. 
- Więc czem? - starają się od-

gadnąć wsz.yscy dokoła. - Może 
jeździł pan z zagranicznymi fa­
chowcami? Podróżujący komisarz 
ludowy? Uczony? 

- Nie, nie. 
- Więc w jaki sposób może pan 

znać tak dobrz,! stosunki na kole­
jach? 

- Ja? Jestem literatem. Cztery 
lata jeżdżę, zwiedzam nowe budo­
wle, kołchozy, sowchozy, przyglą~ 
dam się manewrom, zjeżdżam do 
k09alń, zwiedzam fabryki ... 

o...- 'A kiedy p'!n to wszystko o­
pisuje? 

- Z pisania już zupełnie zrezy. 
gnowałem. Nie dlatego, żebym za­
pomniał, ale poprostu pisanie mnie 
nie nęci. Człowiek jeździ, jeździ l 
Da tern koniec ... 

Konduktorka załośnie westchn~­
ła .i, wszyscy zaczęli się rozcho­
dZlc ... 

W. Artlow. 
........................ 

nabyć można 

W Inowłodzu, Teofilowie 
1 przyległych letniskach 

u p. Lewenberga 
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brunatnych eatr • • lem ec 
iest pustoszejacem z dnia na dzień siedliskiem nudy 

Kto próbował sobie wyobra­
zić, jak wyg,lądać. może pryw'at 
na akcJa 
GleichschalhmJ! WŚ'l'ód aktorów 
wśród ludzi, których fantazja 
już ze wz-gIlędu na zajęcie musi 
być bujniejsza, bardziej kłamU 
wa i niebezpieczniejsza niiż u 
innych. Czy można sobie odma 
lować rozgardjasz, jaki zapanu 
je na tym od jnku życia w dniu 
rozpoczęcia narodowego odro­
dzenia, kiedy wszeLkie intrygi, 
wszelka ukryta zazdrość, wszej 
ki patos, które to uczucia do­
ty>chczas zaledwie znalazły so­
bie upust w plotkach zakuliso­
wych lub najlepszym wypadku 
na zehraniach spółdzielczych, 
zaleją dzikim D1Urtem rzeczywi­
stość? Kiedy mały artysta, cze­
kający całe życie na rolę Fer­
dynanda w "Intrydze i miłości" · 
wi,dząc, że jego godzina wybiła, 
rzuca młodemu amantowi-żydo 
wi w twarz: "Ja, niemiecki mło 
dzieniec, Dogardzam tobą!"; kie 
dy starzejąca się aktorka ról 
charakterystycznych może uta­
lentowanej naiwnej nawymy­
ślać od "kurwy komunistycz­
nej"; kiedy statysta pierwszego 
bohatera pięścia wali po twa­
rzy, ponieważ nie dość WlCZ-eś­

n ie wstał przy odśpiewaniu 

HorsL WesseI -Lied; kiedy dru­
gi buchalter, uwierzywszy swej 
żonie, że on tak samo dobrze, 
j::;,k dyrektorzy, teatrem kie-:-o­
wać potrafi przy pomocy trzech 
kolegów z SA, aresztuje cal,ą 
dyrekcję Za bolszewicką 'rlzia­
łalność? 

Na te pytania Henryka Fi-
schera, zawarte w 22-im nume­
rze "Neue Weltbuehne" z ub. r, 
niemiecka rzeczywist'ość już' 

da wno - bo dwanaście miesię 
cy temu - odpowiedziała bru­
tałnem "tak". Regime hitlerow 
ski mógł sobie te wszystkie e­
wentualności doskonale wy'o­
L<razić, ba, doprowadził do ich 
realizacji zupehlie świadomie i 
celowo, zadziwiając świat kuJ­
turałny usunięciem chłuby nie­
mieckieg,o teatru, Maxa Rein­
hardta, oraz unieszkodliwie­
niem" ubóstwianej przez całe 

Niemcy EIŻlbiety Bergner. 

Zdolności i Rrew 
Cząstkę raąową, przeprowa, 

dzonn z całą bezwzględnością· 

N a miejsce aktorów pochodze­
nia żydowskiego przyjmowano 
100 procentowych aryjczykó r;r;. 
A zdolności? Mniejsza o zdolno 
'ci. Grunt krew. Krew i orjen­
ta r. ja polityczna. Otrzymanie 
engagementu zależy także od te 
go, c't)y się ma stosunki z oficjał 
J1l'mi urzędami hitlerowskiemi. 
I\ lasycznym tego dowodem jest 
11 nga (owanie średnio uzdolnio· 
nych krewnych Baldura von 
Schiracha na odpowiedzialne 
~; l ; l no ;visko artystyczne. 

Hill roW'cy bynajmniej nie 
zadow)lili się zmianami perso­
[1[\ lnemi. Pragnęli uczynić z te­
atru jesz"ze jeden instrument 
propa ~andowy, gJloryfikujący 

j.c h ireę. Zabrano S'ię wiec do 
walki 

Z "bolszewizmem 
kultur," 

'do walki l repertuarem ostat­
nich 10 lat. 

Dyrelo.tJolfzy teatJraLni ,nie są 

hojownilkami. Tydzień areSl~U 

zwykle wystarczał, by ich sldo 
nić do naptsania oświadozenia, 
że 'dotychczaso~a d.zit.lłamośe 

byla nieporozumieniem, b!ł:Q­

·dem. że znajdowali się na fał­

szywej drodze. Błędem "V~c bv 
ło wystawianie sztuk Strind­
berga, Shawa, Ibsena, We4e-
kiJnda, Hamsuna, Maeter- . 
Iincka, Lampel<a, Claudela, 
Yeals'a, Doeblina, .Tollera, Fry 
derY'ka WoHa, BruMkl\era. 
Leonharda Franka, Brechta, 
Zuckmayera, SchoenlieNa. 'To 
wszyst'ko było błędem. A wła­
ściwą drogą; 'jest nowy narodJo­
WIO- soc.ialistyczny dramat, kt6 
re~ rerpezentanci nazywają 

się ... zaoo.z, jak się oni nazywa" 
ją? PIfZed póttora r.okiem jesz­
cz'e ruch hitlerowski nie posia­
dal ani jedne~o pisarza, które­
ł{0 można by]):> na serjo zapr~ 
zentować niemieckie.i public~­
ności. W zapasie byli oopraw­
da Schil[er i Kleist, aie klasy­
cy są dobrze znani, na nich nie 
m<MŻna 9przeć .:.ezopu tcatt'l8IDe 
go. GleichschaItowani dyrekto­
rzy ~leichschaltowanych tea­
trów znaleźli się w oielada kło 
vocie: co gJrać'l 

Teatr aktualny 
W oklresie weimarskim na 

niemieckiej scenie panowało 

pojęcie teatru aktualnego 
'(Zeittheater), Aktorzv wokoło 
PiscatoTa zrezygnowali raz na 
zawsze z twórczości teatralnej 
w dawnem zil'ozumieniu. pomni 
przestrogi "za wieJe teatru w 
teatrze", starali się sWIOjemi re 
poll'tażami scenicroemi wdą­

gll1ąć na scenę nagą rz~zywi­

stość życia teraźniejs.zego, by 
llchwycić - często w spos&b 
brutalny - nerwy puibliczno­
ści, obudzić to, 00 zwykliśmy 

nazywać sumieniem świata. 

Aczkolwiek te próby niezawsze 
były · skuteczne, przyznać trze­
ha, :!e pomiędzy "Hoppla, żyje 

my" ToIlera, a "Cyankali" 
Flryderyka W olfa leży etap hi­
lOtorj:i t~atru, U6ry doniosłość 
swoje~o znaczenia zawdzięcza 

nietyle własnej w.uŁości arty­
stycznej, ile okolieznościom, ro 
hiącym zeń podatny grunt dla 
następującego Po nim rozwoju 
sztuki teatralnej. 

Od roku 1927 mniejwięcej z'a 
czyna się okres m1odej, lepiej 
zapowiadającej się mamaty'ki. 
Jej droga prowadzi od "Gar­
ten'lauhe" Rermana Ungera, po 
przez Horvatha "Włoską noc" 
do Belia Brechta "Heilige Jo­
hanna der SchJachthoefe". S~ 

to dMmaty, które pozorrną, real 
T10ŚĆ dnia przemieniły na przej 
rzystą nierealność. Dla "spe­
CÓ\V od kultury" obozu hitle­
rowskiego to wszvstko było je­
dunit> ~lszewizmem kultury. 

Pisarze .. Centrum" ra­
tuia s,tuacie 

w dąIgIU ostatnich 15 lat aU­
t.orow te dramatyc7Jtli Z/grupowa 
ni w katolickiem "Zentrum", 
tworzyli pokaź,n,ą pod wzgl].ę­

dem ilościowym literaturę sce­
niczną, której mimo licznych 
fiask' na scenie zawzięcie bro­
nili. Niemało subsyd.iów kato­
lickiego stronnicłwill pochłani·a .. 
ło wydawnictwo Bueooen­
vollksbundu", drukuJące utwo­
ry. różnych Griesów, Ziesów, 
Li;piPlów. "BuehIfenvołkshund" 
wydawał setki jasełek, schola­
styczne misterje pełne zapa­
chu myrry i krwi, peł1ne mgły i 
dymu z kadzideł, do tego stop­
nia tajemn{czo - rozlewne, Iże 

prawie wszystkie te "r'lIigijne" 
sztuki teatralne w rOIku 1933 
bez najmniejszych :zmian mo­
gły być przyjęte przez narodo­
Wy socjalizm. W ten sposób 
jes.zcze dawno pr7,ed dostoso­
waniem się "Zentrum" do t:zą­

nów hitlerowskich w dziedzinie 
Hteratury doszło do klerykal­
no - narodowego zbratania się, 

naI:odowY' "Kampfwnd fuer 
deutsche .K uItur" złączył się w 
ceJiu utworzenia wspólnego 
frontu przeciwko "Bolszewiz­
mowi kultury" z katolickim 
"Buehnenvol!kSlbund". Katolic­
cy 8utorzy Ziese, Griese, Lippl 
i podobni obud.ziłi się jednego 
dnia jak.o narodowi pisarze, 
ni~ zmieniwszy Nlwet kropki 
w t;;woich litworach, a ruch 
hitlerowski posiada teraz setki 
autorów dramatycznych. 

Proszę się nie śmiać! 
T tak się stało, że wydawcy' 

z przesadną reklamą zaczęli 

propagować nowe "arcydzie­
ła"~ tak samo jak propagowaH 
....... proszę się nie śmiać - do­
tąd Brechta i Horvatha. Czy to 
nie curiosum, że "Feliks Bloch 
Erben", firma wydawnicza 
Hauptmanna, Zweiga, Brechhl, 
Pawła Abrahama, rozsyła dy­
rektorom teatrów prospekty 
'Ood niebo wychwalające takie 
sztuczydła, jak "Żołnierz bru­
natny" Hilkera? 

"Żołnierz brunatny" to 
araimat rodzinny Bohaterami 
są dwaj bracia - wrogowie. Je­
den z nich, F;ritz, jest komuni­
sta. Pewnie dlatego wJdzi się go 
zawsze pijan~. Ten Fdtz­
komuni~ta już w pierwsze1 sce 
nie usiłuje zgwałcić swoją szwa 
gierkę jasnowłosą, a.wan~urruje 
się, bula i płaci na libacjach 
rosy jskimi ruMami, oprócz te­
go l\tJrzela kilka razy z tyłu na 
formacje Sa, podczas kiedy je 
go brat Herman, uJbrany w pię 
kny mundur SA, walczy dla ~,ie 
mieckiej spl'awy i opiekuje się 

matlką;. 

A Jak j~ pociesza, to się 'nie 
da. opisać, to trzeba samemu 
przeczytać, aby sobie wyrob.i.ć 

pojęcie o tem, co w Niemczech 
obecnie nazywa się teatrem: 

Herman (w mundUl'ze 'lA, z 
:.; ... ej strony, zauw3livł matkI!. 

i biel'ze ją w swe ramiona): -
Ależ matułu, znów pła'kałaś? 

Nie w,olno głowy utracić, sły­

szysz, nie wolno się podda'::! 
Trzeba nietylko na teraźniej­

szość patrzeć, lecz J)'l'zedewszY­
stkiem na przyszłość. Ona jedy 
n~e decyduje. przypomni.i sobie 
naszego M~rCina Lutra: Und 
wenn die Welt voU Teufei 
waer ... Uwa.żajlIlo, jeśli pó~niej 

tu p1rzemaszerujemy, to wyj­
rzyj r~zem z Hi1deczką oknem 
i przypatrz się temu, Każdy 

mężczyzna, maszerujący w na­
szych szel egach, jest wekslem 
na. lepsze jutro. Rytm naszego 
mall'szu ibędzie Cli przepowie­
dnią, która nawet najbardziej 
Zlfozpaczonemu 'PT,zywróci na­
dzieję, bo rytm ten jest zwiastu 
nem niewyczerpującego się źró 

d~a naszej siły. No, c~esz? 

.JOanna: - Tak, naturalnie 
chcę, mój kochany, dobry 
chiłopcze! 

Herman: -A właśnie dziś 

odczujesz wszystko lepiej, 
gdyż poraz pierwszy będę niósl 
sztandar mojego oddziału. Nie 
jestem w sŁanie okil'eślJić, jakie 
to slzczęście dla mnie, że do te­
go zostałem wybrany. Przecho­
dząc pod olmem. spo.1rzę w gó­
rę i będ~ dumny ze swojej 
dzielnej mateczki. A wieczo­
rem, kiedy wrócę, opOWIeCIe 
mi błyszczącemi oczyma, jak 
pięknie to wszystko by~o. Tak? 

HUda: Tak.. "0 uczyn~. 

Teatry są siedzibą 
nudy 

Zewnętr,znie idzie wszystk10 
zwykłym trybem. Są pnecież 

teatry, są aktorzy, jest nawet re 
pCTłuar. A~e wewnątrq; jest nu 
OR, oLbrzymia, ziewająca nuda. 
Pana generała Goeringa to mo 
że n:lwet mal"t'wi, lie dawniej 
puhliczność chodziła do teatru, 
a dziś nie, ·że obecnie nawet 
sztuki, jak "Rywale" z Han­
sem Al:bersem w roli głównej­
przynO!!Lą skandaLiczną. klapę i 
co za tern idzie: wielkie mate­
rjaLne straty, ale na to p. min. 
Goerin~ nk ni~ poradzi, gd~ż. 

jedynym efektem te.] tak wieI· 
ce nie efektownej literatury sce 
niczne,i. krtcrą pl'odukuja. pisa­
rze hitler-owsr;y, jest właśnie 

uczynienie z teatru siedzilbl' 
nudy. 

Co w Niemczech ~Irają obec­
nie w teatrach? W Berlinie wy 
staw~a się "Króla". Chodzi tu 
o Fryderyka Wiellkei,go, który 
dla ca.łego s:zeregu autorów 
jest wdzięcllllym tematem. W 
Niemczech zachodnich grvwa­
na jest "Etappe Preussen" d'ra 
mat historyczny na tle "naro­
aowegą powstania" z czasów 
napoleońskkh. Premjera "Bal­
lady Ź'ołnierskiej" odbyła si~ 

niedawno temu w jednym z 
monachijskich teatrów. Akcja 
.,Ballady" toczy się w roku 
1782. Sztuka zawiera moc u­
wag s~owinistycznvch pod a-

dresem francuskiego "wrO!gt 
odwieczneglO" _ Nowootwartl 
berliński "Theater der Jugend" 
zatrudnia swoich aktorów ~ 

"Zbójcach" Schillera. Na Silą .. 
sku niem.ieckim wystawiany 
jest dramat z 17 -go stulecia 
p.t. "Nasza wieczna tragedja". 

Koniunktura 
bez konsumentów 
Wygląda i tak, jakJby wkr6U!. 

miaty zmartwychwstać "kąpa~ 
ue w krwi i że~azie" dramaty na' 
dwornego autora Eifllest.a 'v. 
Wildenbrucha z epoki wilhel­
mowskiej_ UlubiOliY poeta Hi. 
tlera Dietrich Eckart uwtglę" 
dniany jest także przez niemiec 
kie teat'ry, a jakżel; Na scenach 
nie milknie t.:hrzęst zbroi ry­
cerskich, a płaszcze purpurowe 
k'rawcy produkują serjami. 
,Konjunktura istnieje także na 
sztuki WIOjenne, rozumie się, że 

o wręcz innej tendencji, aniże ' 

li pacyfistycmej. Jest to na 
s~częście kOlljunktura bez kon· 
sumentów. Gdzienie~dzie uka­
zują się nawet sztuki aktual­
ne. ::ią, one tego tyPU, co cyto­
wany powyżej "Żołnierz bru .. 
natn:v", lub też zajmują sI, 
problemem "Grenznot", dl4 
której to kwestji Kaergel swo· 
im .. Andrzejem Hollmannemłl. 

... tworzył prototyp. Jeśli jakiś 

autor odważa się na k'westja 
międzynarodowe ...... Scllreyvo. 
gel "śmierć w Genewie" - te .. 
dy najchętniej ucieka się do 
Ipistycyzmu, co ~ zwalnia od 
zajęcia wyraźnego stanowiska 
i jego uzasadnienia. 

Jeśli chodzi o t. zw. 

.. Lekką muzell 

to najchętniej I{Irywane SĄ pry­
mitywne komedje w "tonie !u .. 
dowym'. "Krach um Jolanthe", 
komed.ie detektywistyczne i ~oł 
nlerskie wedle lecepty z rokU 
1913 wypełniają \"rpertuar 
gleichschaltowanych teatrów 
niemieckich. 

_ Niemcy repuhlikańskie miały 
p.onad 50 dohrych teatrów. Pod 
~zas krót.kie~o panowania na­
rodowych socjalistów spadły o­
ne poniżej poziomu teatrów 
prllcdwojennych: 

Reakcję faszystowską nie 
stać na artystyczne i zgodne z 
prawdą kształtowanie proble­
mów i konfliktów rzeczywisto­
ści, 7.1l1lus.zona jest do dostoso­
wania rzeczywistoą.ci do wyma­
gań biur propagandowych, Rll­
chowi hitlerowskiemu zależy 

ze zrrozumiały.::h wzgIędów na 
tem, by szerokie masy TJrzesta· 
ły myśleć, by unicesLwić wszeJ 
kie odruchy postępowe iuż w 
podświadomości. 

Na teatr taka t:lktyka wpły-

wa pod każdym wzg~dem 

Z!ZiUbl1 i e. 

Jakób Y..owaI. ........................ 
(zgiajc:it; 

"GIOI POranny" 
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taczeao musiał umrzeć HaDu sen? 
Osiai -, iDi~r~s brUDiłlDrdo iasnowidza 

Fragment z pbwle§cl Bruno na Freya p. t. "Han.ussen", lireślą­
cej w barwny sposób perypeij e słynnego "jasnowidza" i osławio,· 
nego aferzysty Hanussena, kt6ry odegrał ciekawą rolę w"rewo-
lucji narodowej" Niemiec. (Redakcja) 

Wszystko jf,st interesem: 
Każdy ma do s.przedania jaki' 
towar. Chwilowo dysponował 

Hanusen jednym towarem: Pro 
tekcją U S. A. 

Teraz nareszcie mieli mu 
wnieść pieniądze jego przyja­
ciele. Jeździli jego autami, ko­
chali Jego kobiety, żłopali jego 
w~na, 0'D2:y1giwaIi jego Kobierce, 
brali jego pieniądze; teraz na­
reszcie mieli mu coś przynieść. 
Była to ' tylko wyr6wnująca 

liprawiedliwoś6, nic więcej. 
Nowv interes zaledwo wszedł 

w obrót, gdy stało si~ coś nieo­
czekiwanego. 

"Berlincr Tageblatt"" ~ydow­
skie "światowe pismo" wyda­
wnictwa Rudolf Mose. zostało 

zabronione. W dyrekcji zapano 
wata trwoga i zwiątpienie. "Ber 
liner Tageblatt l ' musi hvć \lrnto' 
wany. Próbowano pertrakto . 
wać z policją . Rząd żąda ber-

t \, ~ 

warunkowego poddania się. 'BV 
ło się do tego pl zygotowanym. 

się pozbyć zaleŻlllości od swo .. 
ich przełożonych, a Vetter oCł 

swoich. Ohst chciał "wykiwać" 
Hanussena, a Vetter Lac~a­
na - Mossego. W ten sp'lsób po 
wstało przymierze obu diżentel 

men6w. 
,Kiedy Hanussen zauważył na 

co się zanosi, wpa'dł we wście. 
kłoŚć. Przypomniał przedewszy 
stkiem panu v. Ohst 'jego długti. 

Była do ostatecznie czysto ku­
piecka sprawa, która nic nie 
miała wspólnego z polityką. 
Dłlugi trzeba płacić, chyba, że 

wierzyciel ma ' ochotę ZIl"ezygo 
wać z nien. Von Ohst udawał 
głuchego. HanuS!Sen próbował 

dotrzeć do Helldorfa, alc to nie 
było łatwe. Po pierwsze miał w 
tych denerwujący<;h dniach 
zbyt wiele do roboty, a po dru 
gie' już samo słowo :,długi", wy 
powiedziane telefonicznie przez 
Hanussena, poprostu go dener­
wowało. Bo takie długi miał <.h 
sam również. 
~e Hanussen nie chciał się 

dać wyeliminować z interesu 

ter musi zapłacić pośre'dnictwo, 

&lbo Ohst - swoje długi. Sy­
tuacja w wydawnictwie Mosse 
dawała się przykra. Vetter 
wszedł do Ohsta, aby si~ pora­
dzić. ' 

W pięknym aDartamencie re­
dakcyjnym, z które.llo przez t y­
l~ lat ror.1egał si~ ~łos liberaliz­
mu niemieckiego przez usta 
najwybitniejszych jego repre­
zentantów, konferowali dwaj 
fi9nowie w cieniu trzr.:dego. 
Pierwszy, żyjąc jeslzcze w tra­
dycjach starego niemieckiego 
fwiata kupieckiego, był za za­
płaceniem. Ohst musi być za 
wszelką cenę utrzymany, aby 

"Berliner Tageblatt". Była to on mógł kiedyś z,ająć wygodny 
częściowo kwest ja uprestiżu, a ~ot{'l ILachmana - Mossego. I 
częściowo kwest ja kasy. A więc skoro IIanussen stanowi puc" 
sprawa podwójnie walina. Pie- szkodę, to trzeba przez nią prze 
niądze były mu koniecznie po- brnąć. Co też to mogłoby o~ta 
tTzebne. A ponadto: czyż nie te.:-zr.ie kosztować? 
czekał na te nmoment przez ca. t\lc zwyczaje i prawa Vette­
łe życie? Teraz, kiedy rrllżna ra nie są zwy<:z2.jami v. Ohsta. 
było zainkasować owoce, kiedy " W jego kołach takie sprawy [() 
illni zasiedli do bogato zasta- su.luje się w inny sposób. 
wi.onych stol,ów, on mialiby Z')- Von Ohst wstał, zdjął z wie· 
stac na uboczu? Niel NazY'Ya1 szaka swój pas z rewolwerem. 
się Hanussen i był do walki opasał się nim z zaakcentowa­
przyzwyczajony. ną dokładnościa i opuścił wy-

Hamlssen zagroził. Albo Vet- d:1.wnictwo 
- Czy jestem męczennikiem, 

czy bussinesmanem? - zapyty 
wał właściciel firmy wydawni , 
czej Lachmann-Mose. 

ł;~~m , sobi~ ~~et udzie)~ 1 od.; ; 
powiedzi i zwolnił kiel'ownl~ 

ków dzilHów swoicli pism. \ 

Egzotyczni lotnicy w Rzymie 

Ale to nie wystarczało. Trze .. 
ba , się było zabezpieczyć przed 
dalszemi represjami. Dyrektor. 
wydawnictwa Karl Vetter wcho 
dzi w pertl'aktacje z a.łłllusse .. 
J)(~m, który tak dQskonale ,zała' .. 
fwił sprawę z ,,12 Uhr BIaU'-i 
Czyby nie zechciał coś zrobić 
dla Mossego. 

- Chętnie - brzmiała o'dpo .. 
wiedź Hanussena. ~ Jest tylk~; 
jedna dToga: do kierownictwa 
pisma musi wejść przywódca 
szturmowców, aDbo S. 'A., jako 
komisaf2. 

- 'Pi czy ~nal pan takieho, 
któryby chciał objąć to stano .. 
wi,sko? 

,~Oczywiście P- oapowie- , 
liział Hanussen - pomówię ~ 

moim pn:yjacielem, przyw6d~ą 
oddziałów szturmowych, y. 

Ohstem. 
Hanussen załatwił ku zado­

woleniu swoich zleceniodaw· 
ców, również sJ)'rawę "Berliner 
Tageblattu". Ale oto zwalilo się 
.1a niego nieszczęście. Spodzie­
wał się stanąć silniejszą stopą 

w wydawnictwie Mossego przy 
pomoc" Ohsta, w kt6rym wi­
dział nieomal zależnego od sie 
bie podwładnego. Na tym ob­
jekcie pragnął się "usanować" 

całkowicie. Chciał odzys'kać 

swoje pieniądze, które inwesto­
wał w brunatnych gangsterach. 

Ale wszystko przybiera mny 
obrót. Panu v. Ohst podołlał SLę 
apartament na.czelnego redakto 
ra "Berllner Tageblattu" znako 
micie. Polecił wypłacić sobie 
porządną za1iczk~ i zawarł przy 
mier~e z kierownikiem wyda­
wnictwa, Vetterem. Ohst chciał 

.. Mussolini przyjmuje wojskową ' misję lotniozą chińską, która przyhyła do stolicy Włoch. 

W,nalazki zrodzone z przypadku 
Skutki nie ostrożnego skaleczenia się w palec 

Jeżeli nazwiemy potrzebę matką 
wynalazków, ojcem ich śmiało mo­
że zostać przypadek. Świadczy o 
tem dobitnie historla wielu wyna­
lazków, w rzędzie których zn;jdu­
ją się doniosłe. dla rozwoju cywili­
zacji. Jednym z najbardziej wy'~ 
mow11ych pod tym względem jt'S\ 

maszyna tkacka Jaquard'a, której 
pomysł i konstrukcja zasadnicza 
przysz1y . na myśl wynalazcy, gdy 
przyglądał się swej źonie, która 
palcami przebierała we włosach 
córeczki, lub też James'a Watt'a 
odkrycie prężności pary, a w kon 
sekwencji kO~1sttukcja kotła paro­
wego, do czego posłużyła mu ob­
serwacja zupełnie uboczna czajIII.' 
ka, D3 którym para unosiła w górę 
pokrywkę· 

W nowych czasacJJ. pomimo 
większej komplikacji wynalazków, 
przypadek był również często bodź 

cem i tr6dłem ,nowycJJ pomysłów. 
Amerykanin Hove miał sen. w 

którym śnllo mu się, Iż napadła 
nań gromada Indjan uzbrojonych w 
dzidy, w ostrzach których znaJdo­
wał sit u podstawy ot,,<6r. Ten sen 
doprowadził do wynalazku igły z 
uszkiem na kotcu, a od tego zn6w 
wzięla początek maszyna do 5%)'-

, cia. Znamienn, Jest hłstorJa po­
wstania dynamitu" którego wyna­
lazcą był Alfred Nobel. Otóż p~w­
nego razu skaleczył się Nobel Bry: 
~orykiem w palec. Aby załamowa«! 
upływ krwi wziął Nobel, nie ma­
jąc pod ręką pic innego, trocht ba 
wełny strzelniczej, zamoczył ją w 
eterze ł przyłożył do rankI. W o­
wym czasie szukał Nobel materjl, 
która mogłaby wchł:tniać nitrogli­
cerynę i stężać ją. Widząc, jak 
kleisty opatrunek tężeje l twal'dnie 
je na pjllcu, wp,adł na myśl, Ze -

tiyć moźe - ta substancja jest ową 
poszukiwaną przezeń materją. Wy 
mieszał więc powslałe w ten spo­
sób collodium z nitrogliceryną i 
otrzymał sUną materję wybucho· 
wą - dynamit. 

Pewien farmer ameryliański, W. 
H. Painter, męcząc się nad dobiera 
niem korków do flaszek z mlekiem 
wpadł na pomysł wy.·abiania ka­
psli metalowycb. z falistymi, row­
kowanymi brzegami. Dzisiaj ten 
rodzaj kapsli używany jest na ca· 
łym świecie do korkowania bute' 
lek z napojami musującymi. gazo­
wanymi, łatwo się PsuJącymI. 

Tak samo narodziły /oię wynalaz 
ki tego rodzaju co obca .. y gumo­
we, tyletki do golel)ia, pióra wie('z 
ne, szczoteczki do zębów - a imil! 
ich legjon. 

M. K. 

l'rQMą arog'ą udał się Cło Goe, 
dnga. 

- Z Hanussenem musimy te 
raz skoIWzyć. Kompromitu 10 
nas - informował go Ohsł. 

Goering dostał ataku wście· 
kłości, zadzwonił i polecił 

przyjść natychmiast szefowi od 
działu kryminalnego S. S. 

- Co pan na to? Czy nie 
trzyma ~ pan pod obserwa­
cją?, 

- Oczywi.ście. Hanussen ro· 
bi interesy, ale to nic nowe~o, 

Robi! je jUlŻ przedtem. Ale nie 
możemy go ścisnąć w garści, 

bo kryje go hr. Helldorf. Mi­
mo, że Manussen jest ży'dem. 
Widzieliśmy dokumenty, zdepo 
1l0wane w XXI-ej i.zhie sądu 

krajowego. Okazuje się z prOCf 
su, Jrtóry Hanussen prowadził 
przeciw komunistycznemu pi­
smu, że jest niewątpliwie ży­

dem. 

Telefon do HelldoTfa. 
Helldorf mówi: 
- Dotychczas był Hanussen 

{Jożyte1::zny. Jeśli teraz staje się 
lllewy,godny, można ~o wyrzu" 
ci~,. W dodatlku jest żydem ... 

- Czy mówiłeś z nim takie 
na temat naszej akcji z 27 lu 
te{;;o? 

HeHdorf milczy. 
Goerin,g wstał, 2apalił cygaro 

l silnie zdmuchnął plamień za­
palki. 

S S. otrzymała o·d swego su 
fa lakoniczny, a brzemienny '" 
skutki rozkaz: "Hanussen to 
zdrajca!" 

Robota została wykonana rz( 
.~70WO i precyzyjnie. 

Auto stanęł~ przed domem. 
H unussen chciał opuścić .bramę 
swego domu, kiedy przystąpH 

do niego kierownik oddziału. 

Mial polecenie sprowadzić Ha­
l .ussena do ministerstwa spra" 
~ew[[lętrznych na pilną konfe· 
~~ncję. Czy Hanussen wycz'uł 
w iej sekundzie powiew śmier­
ci? Nikt tej sceny dokładnie nie 
c bserwował. Ni:kt nie słyszał 
r07l1IlOwy przed bramą domu. 
Czy wahał się przed przyjęciem 
tego zaprosz~nia? Zdaje się. Bo 
nagle kiJku umundurowanych 
ludzi chwyciło go przemocą ł 

wsadziło do limuzyny. 

Ulica była pusta, pa'dd szary 
deszcz. W 6z}edzie z wieLką 
szybkością, jak wiele wozów 
narodowej rewolucJi w tym o­
kresie. 

Hanus5cn zostaje sprowadzo-
ny do koszar szturmowców 
przy Motzstrasse. 

Tam otrzymali posługacze je 
go trupa, leżącego na ziemi l 

roztrzaskaną kulami głową, a ' 
by trudno by!,o ustaU~ idcnti cz 
ność . Zabrano mu papiery. 

L.. Precz z nimi - rozkaza1 
komendant koszar. 

Szturmowcy zawle1rJi z,,'łoki, 

które podrzucon'U \" podszytych 
okolicach głównej szosy. 

Silny mężczyzna , głodny f y­
cia, był skąpany we krwi i po­
strzępionym kulami trupem 
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Wrażenia ~~ ,,,"ODU W _ ,as':łarni nad po(s~; , morzem 
łodzianie sa !.ł.~ -rroillł~t-'IIri,rocf'!I •• Jak w-Kolumnie~ •• Z,cie ' 'zubów. ··Kto DO­
rzadniejsz,! .. , Cz, la51i1b kocha morze,!·~ Jak zdob,łem ',, ;;grajdołektl 

• •• Ir,· 
-teria ' Drz,zwoitości ..• Milość DrZ" balwanaCh ~'C'Jł . 

~ l ~ • • 

Jastarnia. w sierpniu. rych wiUt'Ów: 'morskich. a i nie wej, Poprzez zakurzone, wąskie Dziell kuracjusza 'ZQcz)'l1a si~ " .,Bludn twarz" znajduje sobi~ 
Gdy'by tych, którzy byli kie· chuderlawych synów ponurej szybki Clekawe oko dojrzęć,' .l;no później. Mniej więcej okolo 9 miejsce, pokotem leży pr7cl 

dyś llad morzem, wysłać na Łodz-i. ". , , , że zasuszone, spalone wiatrem jest już na śniadaniu i przyo- irzy dni na słollc,c, opala sj~ 
front obrony nadł>rzeża - wal • *" . , i słońJceni twarze kaszubów. - dziany w bajecz.nie kolorowy najpIerw Ila ezenvono, skón 

lib d t ..... ·eJ· kropli Za go.l-·n' dWI'e rus na szlafrok, plas"JOz k<lInI'e"owy" ClY ' złazi, poczem po dwuch u'je· czy y o os aUlll Jastarnia, oglądana z wyso- UlGI ę czy zą Uv <t'IJ 1 ~ 
ik . ' połów h d chleb pows'7L>dni pYJ'amp podąz'a ti.a~ .!.fa'J'z' ~,,'~ " '~!1.',i przespanych 11O ~ach ·przel'lldza -rWI... Iko~i w?:niesienia, na którem ,ę ą "" '< J.1 V. lVJ. 

M pokochać IIliUSl' kaz'dy zdobywac" w morzu WSPl'ąC' Sl'p nl'eco pod "f1o'rp po .. ie w człowie'!'.a, z którym mo· orze . .rozłożY.ł sie dworzec k<Jle.l'owy, ' , ... ... '< 
Kt k · d ś ł cha" SI'p w J'ed ,J,., "'\. ,'l drewnl'anym chodnl'ku, przekro 7-11a mówić. o Ie y ws u ~ ,< ' - " sprawia Wratenie foźleglego... Przystań błyszczy w ~wietIe j 
nostaJ'ny szmer fal tarzał sip czyc' tor lkoleJ'owy, który dokład 'Wogóle nad morzem istnie ą 

, . '< luna·parku. Poprzez luki mię- lamp bukowych, zasilanych war .. 
w nadihTzei.nym piasku w pro- dzy k~l~-oma Wl' pkSZ)'ml' ~udy •.• " ' , k' nie , dzieli półwysep, poczem .. peejalne kryterja dla ocel\~ u..... '< u cząceml l opcąceml maszyn,a· " , 
mieniach palącego słońca lub , kami, dojrzeć mowa chaotyez- . przeciąć wąski, kilkudziesir:cio. czj'oWJeka, StreSZCl.!l.,Il! ,"I~ nne 
zanurzał roz.grzane ciało w chło nl'e rpZ"LZucone 1",óz·:n,01...- rW1Ile mI. " , . , metrowy skrawek niskopienne- w następujących punktacb' 

~ , ~ 1J'i1 Z restaura-cji na molo docho- . l dnych odmętach, ten nie zopo- budlki. , Wszyst'kie parterowe, d ., go lasu, Stąd jwż rozpościera się&) Jak jest opa ony? .. 
. ·.rd ba'eczn ch chwl'l dzą. ' odlegtłe 'źwięki jakteg'os' '''l'dok na pe1>ne morz"". 2) ,J'ak pływa i tańczy? .. mnl m~ Y .l Y , wszystkie bliźniaczo do siebie ,~1 .. 

d d B lo k' smętnego, tanga. .~) , k J • d ? spę 'zonych na ality lem, podobne', U stóp lasu _ plaża. Gdzie .) Ja gra w JrI ga ., 

* Na horyzoncie kilkaset migo A) l'ak piJ 'e alkohol? 
okiem rzucić setki ciał, cierpli- 'l , ... Przyjechałem na pół!wysep, 'To sklepy. Ich budowniczYt cących światełek. Wiatr przyno Pntem następują dalsze etll' 

h-elski wraz z pierwsz)~i pro- op'racoWl!jąc projekty. zaczerp si z zatolki odległy przyŁtumiQ; wie wytrzymujących palące pl"O py, ale już nieważne: !'itall0wi , 
mieniami dawno oczekiwanego nął nieco z nowoczesnej archi- ny ryk syren, mijających się mienie nadmorsl)<.iego Slolllca,- '-l1(0, wyksztakenie, zawód. in. 
1<' T " d' 1< ł tektury, dodał troch" r,odzime- adzieś w dali sta1lków. Plaża usiana jest kolorowemi ' l' . Slonca e promIenIe z Zlata y '<.. plamami, które mile kontrastu'- 'e IgencJa. 

d R h ł · t e go kaszubskiego stylu, zmieszał k" d N l' b . d cu a. ozc murzy y SIę warz Kaszubs.-a wleś ŚpI ,.już a~- ją z siną barwą Bałtyku i zi~. ' a p azy prze ywa SH~ o n ... 
na których kialkudniowe desz- wszystko?:, sza,blonem ,hloko' n~ , Drze~lą chylące S!ę ku ZIe· lenią nad'brzeżnego lasu. biadu, poczem powrotna Wf!, 
Cle wyryły grymasy ni~zado. , wych dOmlk,ow, l w ~umle otrzy mI rachItyczne chatkI. Tytko N b b" d" -h'ówka w płaszczu kąpielo. 
wolenia, wyległy z domostw, ' ' ~ał ef~kt, Ja1klego SIę napewno odJef1ły szum morza mąci tę , a Irze~u a~Vlą SIę ZleCIJ~ wym do pensjonatów, restaunl 
chatek rybackich i Willl tysi~- m~.:l ~póa~le-wał: w serc~ kaszub wsp;niałą cisżę sierpniowej no Z mOI~r~got p~asku k wy~ast~1 ,:ji. Przebie'rać się nie trzeba, 
ezne l'zesze kuracjuszów, na.gie Skl~) W~l st)V-Orzyl "cos,, co do cy. Na deskach, ułożonych w wspama e. une' e, o aza e . - a nawet graniczy to z shokin. 
plaże pokryła szczelnie barwua zbu,dze1V!1 p'r~~lł~ml?,a J,armar: k'ształt chodnika , Sikrzypią krQ- dowIe, ~lw~czon~ ~!łstępme gier.l, Po obiedzie krótka 
mozaika płaszczy, kostjumów, c:z.ne budy. Je.ze11 d? tel~o dO,dąc ki sp6~ni'Onego przechodnia.. pr~ez p~ządl~we JęZYdkkI. fa dl,. k~ ql'zemka _ wszyscy są zmccze 
pyjam... hcz:ne ,strzeln'lce, ~lOskl rozryw . , . . UCIesze mne,! groma I I ,ZleCI, ni plażowaniem 'kąpiel _ 

ko e l t s e t o KaszubI SpIą krótko, Wraz z buduJ'ąceJ' dalej' póza zus-itlaiem • J . l ą Słońce, choć jeszcze nieśmia- , w " ,p., roz. lan, gęs o, c pierwszymi promieniami słoń- b 1:' ; , ~ _ "':' potem, ~dy Jest pogoda znowu 
lo wyg~ądające z poza ciemnej k'Ilk~~H~sląt ' metrow -: ~o ca-'są już na nogach. I tak dzień a wan?w. .. . .' " naa morze, gdy aura nie dopi. 
płachty chmur, zasrebrzył;<) Z~.lljdzlemy. Jl~~ ~,zasa~m,eme jest dla nich za kr6t1kr _ nis StarSI kąPIą SIę dale], śmIelSI fluie,. na dancing, na bridgca" 
BałJt)'lk. Kapryśne fale, to wy- plerwsz~KIO wrazema. dąlią dostatecznie pracować prt~k~aczaJą sznury o chTonn e przejażdżkę motorą.wk, lub !ta 
soKo · spiętrzone, to naJ6l'One Za ~i()To~is'kiem owych ~i by zarobić na nę(!zną wegeta~ l mesHliIli na barikach gór wod- ja'kiem - do kolacji. 
białą pianą, tysiąckroć odbija- w~yc~ l ś~lesznych budeac. CHi- ,,<:ję. Cóź dopiero teraz, w sezo- ~YCh płyną, hen,. dalelko ... Cz~- Kawiarnie są tasadlllczo 
h l' wszystkimi kolorami tęczy gnIe SIt: ~lczka, prowadząca do nie, kiedy. zjechali się tu ludzie. ~~ na horyzonCIe pokaz~ Sl~ dwie, 'Przyczem trudno powie-
te skąpe promienie. pI'lZystalIl1 ~ zatoce .. Po obu słro ci z miast, bogaci? 1?1O ro;Plls z dymu, zamajaczy dzieć, gdzie jest gorsza kawa l 

Potem przyszła pogoda, ta nach drOgl hudynkl murowane, '" - .. . • k.ootur okrętu, lub przesuwa fatalllicjsz orkiestra c~ na 
prawdziwa, nadmorska. Bałtyk większe i IIlIIliejsze. Gros 'Z llich . PracuJlł; ,mtensywllle. Gdy, ~J', 81(~ wolno po~e'.delsko tran- mólo, czi w lazlenlk~ch, y oraa 
udobruchał się, spienione jęlV' przeznacZlOrto na wędzarnie ryb CleC rod,zmy Jeszcze nocą udaJ SpoFtow~a. , BhzeJ przemykają d' t dn' , ć 
ki fal lagodnie zaczęły Uz<tć - jedyn~Q bogactwa strasznie si~ na 'PołóW, matika od §witu; smukłe k,ajak' łódi , IOtorowa ~.Zle rUn lej f ft0rulza n~a. 
piaszczysty, żwirowaty brzeg. biednYCh kaszubów. . zgięta w kabl~k, roz~lebuje' czy żaglówka, gnana wiatrem, .1, CZY, a tas ~ owym par le t-
p 't t ł' h " motyk!> małe n·e.Jodn 6lk 'Pl ż • t ' 'sIk Cle w przys am, czy na jizor~ • OWle!"Ze s a o Sl.ę suc e. I>'ł- Dal-ej pNystań Zegl~i Pol- "t I ~ e p ? . . a a. Jas arnen ;:t, ma s~o· liej posadzce dancingu Ilad ,,, 
lące, bez .krzty, wiatru. . s'ki-ej, ozysta, \)Orz:i-dńa. Od przy' ka~ofll~ne. Stal'8za córlka zaj- .l~ spec~l:lln?ść. Są ~l:t, doNu. z twartem morzem. ' 

,W P~Clągu jeszcze poradZIł " stani, I(łęboko' wbite 'W la-tok~,.. ~uje Się gospodarstwem, ,syn pla~k1i,. mające ' c~romc op~laJą Kolac'a _ fatalna kuchnia o 
mI usłuzny Ikonduktor, bym za- otoczone niskim murem falo- poszedł na dworzec paczki no· <łych SIę :przed WIatrem, mosą- mo ska Jda s' chyb P Ó ' p { 
trz.vmał się w Jastarni. chronn'''"' molo'" sić i tylko maleństwa grzebią cym cieniu*i żwir. ' Kasrzubi t 1': ... l. kIę !l t Ol' W naj 

dz ,. J...... " k d d ". . y.l!.ti.o , z ""lOS ą - jC& WC7.e· 
'-t B~r o la~Dle. meco pry· Przystań ' w Jasłar,ni jak zre. slęd v: plaS u

1 
~rz,e <Jmen,t ł z m~.Ją ten dl zY"y}czaJ l wykoq:y- nie. a potem ... 

mI ywme, ale medrogol - 'lak tik ;' d ' ' ' , . po Zl'w~m ?g ~ aJą~ wspama e sŁu.Ją gO a ce ów zar<;lhkowY.Ch p t tł ' . ~ 
określił moje obecne locum. sz Mą az a'k' ~nilla •. ,p:zypomlllłl zaOO'\W{1 dZIeCI z mIasta. Za dwa, trzy złole kaszub wy. . ' o el!l ?~zą SI~ zno,~u p~ 

Z Ił'· l' h' t po mors l w mm]aturze - k '. dl' k ;kt' t rv, wyczymając cos, co SlQ Inc,· 
, na az em SIę na ,l~ ej s a- U brzegu leklko kołys'zą się' na I>ożywienie kaszuba nędzne, oP~Je ro zaJ o, opu, · or~ s a t:flm nazywa, na kral'it;u mr,la 

cyJce pośr6d tłumu rozno'barw- krótk'ch f l h " t k' b k' , jak cały jego żywot, . Przvżyciu nowI " wła~nośc ik. -llracJusza tul" Sl'ę zuko h"'o' " :lI ł . ' , I a ac za o l ar' l l , ' , " .. ' c .. l, a na la",-
nye, p a~zcz~' kąplelowych, p6ił kutry rybacJkk 'Gdzieniegdzie tr~yma go morze: ryby i ich pTzez cały czas .lego ~obyt~. - kach w lasku uprawiają luilo ~ ł. 
~;~~h J c~ał l ~zarnych, spalo- między zgrzybiałe 'ze starości tłuszcz. OIk'Opy te 'l~~ta~ W~~lęczme na 'narynarze, cieszący się po \VO. 

O s ,o~śc~m wlardz~'nIk' . ł l'Odzie wcisnęła się eleganck:l Czy kaszub kocha morze? - zWB~~ed"g:aJ,_~~ an,tl 'któ . dzeniem wśród wyją:..l{/')wo na-
CZyWl Cle są o zla l l 0- tn ' 'k ' . Rozmawl'ałe'm tem z n'e 'ed la a sm l i:UJ ..... OWI ry me d '" dZI'anI'el prywa a motol'oW' ,a, k,aJak z o I J - '! • l " ł' praw ę przysto,Jny~h. Kur?l.lJU-

. ~ ł' h' nym znając prawa p azowe f1o u ozy ",1_ k 'd " ci" '. 2)agllem, ma y Jac, clk czy nowo ' . f1 dn' d- '- l"> , , 'ci ł !i1T.'11.. U Ja OWItej UH roscl o-
. Z W!!łŚClW!~ ~O?le dare~ or czesny, połyskujący lakiere'll, Kaszub przedewszystkie~ boi Slę W Y I"> o , le ~v eu zym gIaJ o hywatelek ,bstarni. 
J~tacJl zdązyb JUZ - w CIągU ślizgowiec. " si~ , morza~ . Dziwi się ludziom, ku. Spotka,.,o to, co i mnie Następny dzieIl, bliźniar7.o 
K:JkU dni - zaaklimatyzować. '. ~ kt6rzy specj'alnie przyjeżdŻ'łją spotk,ało. , , podObny. Jato jedyn~ odchyle 
!iOlp" Ich fachowe uwagi o po- Ntlkl~CO kdaaej l~du.1ą ':"lęks~~ z tak daleka by kąpać si" nie Lezałem w~asme " łapczywie nin od pr,oL1"<l.IllU zanotować 
o d . , t . 1<' sta l' lu s{fsow~ GdynIa" J'eJ ' , ,<, chwytaJ"llc promienie słolIca, 1" " 1">0 Zle, WIe rze, . morzu l S1.0Jl- • d ~'" ' , rozumie przyjemności, jalką mo . 111f}':!.na wy-::ieczki w pie"'ne oko 
eu zdają się płyn~ z ust sta- stars.zy bra~"G ansk , lub na~ iŻe dać bezcelowe wł6czenie się g,?y,Z zadu,my. ,~yrwał ,m~le lice, dals~t'! przejaidżki' po mfl ; 

:~zlona z em. czasu .. Jadwl- Po falach kajakiem, CZV łodzią. m.sk~ glIos JakleJs starszej me· "zu, lub wyjazd na dohnl i he. 

Podzial roi 

,.-,;;..----'-1 

" 

..,;... Czy podczas rozprawy mówl· 
łeś wciąż prawdę ? 

- Naturalni(·, Do kłamania mia· 
łem przecież obIOllCq, 

• 0'11 wyjeżdża ....... bo musi, ale WHlS y: jC('7nip dro~ą koJacj~ (l" Grlv-
Przybicie statku do przystani przecież ci z mia$ta maj,1ł- dosyć - P.rzepraszam pana, czy pan ni. 

jest mniej ' wil!.cei takim samym pieniędzy? O morzu mOwi z za zajął mój ~rajdolelk? I 

, ewenementęJll, jak ,przyjazd p0 bobonną bojdnią. Zna jego ka - Co zrobiłem? - l)}'lam 

ciąg:tt Ll>crdmi'ejskieg(J, d(; ja:ki '~.fś -prysy, lęka się ich. Przecież nie iaziwiony. 
uczęszcz'anej miejscowości pod raz już widział tonącą podczas _ Tlól.k. 7,ają~ pan nasz do. 
Łodzią. Na molo gwarno wów· burzy Mdź, nieraz opłakiwał łek.,. 
czas, jalt ) w Kolumnie, mO~e tył śmierć , najblizszych, oddanych Domyśliłem się, o co chodzi, 
ko mnit>.j hałaś.liwie. lJbierają morskim odmętom w ofierze.' l l po thwl i rozmowy 'zostałem się ' ,ikuniejusze, można dostać MI'esz!kan'cy nadbl'z""z'a są bl'e . f ' , . . '" pom ormowany, że mogę zaJqc 
kSlążkI i rpi$ma. dni, ale uczciwi do przesady, - sąsiedni ~rajdolek, ponieważ 

Szczury lądQwe mogą się do- Cenią jjieniądz, umieją wyko- państwo, którzy byli jego po. 
syta napatrzeć na marynarzy i rzystać konjunJkturę, ale nie na siadaczami, właśnie , wczoraj 
idh pracłfr mpgą tym cierpli- bio'l'ą nikogo. Nie kOChają spe- wyjechali. W t.f:n !ipof.~b ~. 
wym sy;nom 1UPua zadawać ty· cjalnie ładu i ciystości, nie ką· dziedzicżyłem parę metrów 
siące m1}iej lUb , ,ba.rdziej glu- pią się niady, myją bardz.o rzad kwadratowych plaży, l/kopa , 
pilch pytań. Mgżn,a również 0- k(ł, ' ,nych ze wszystkich stron, 2'9 

bejrzeć stątek,. a nawet sfoto- W . każdym razie są elemen- k16<ry tą dro'gą serdecznie dZ!t; 
g~'afowa~~:s(~ę na'> p.~ld~dzie , i 14'? ' tem o wiele przyzwoitszym od kuję nieznajor.lym, zamieszku­
bIĆ przYJemność CIOCI w ŁodZi. , Łego: ' który przybył tu z miasta jącym grajdołek nr, 3 na lew') 

Ina<Szej, wspa'nialel wyg\l-ąda' i osiedliił się na stałe, Mam tu od. wej :cia. 
molo t p~yStań ' w nOcy. ' Mrok na mysli właścicieli pensjOM· Na plaży spotyka Gię codzi(!ń 
zaciera ' prymityw, pozostaje pa tów, restau,racji i kawiarń. Ci te same twarze,. Czasem Iyll<" 
no~a~a nocy w _ całe,i okazało- Łupią skórę na.. każdym kroku, ukaże sir: blade oblicze przy ­
ści.. ." , ' choe, przyznać trzeba, w Jasta\' jezdnego, wstydliwie przemyka 

Na. barkach i ' kutrach, r ybac- ni o wi~le mniej , niż na całym jącego chyłkiem, pod wzgardli-
kich . gdzieniegdzie ' pólysłkuje <!f'PÓłwySPH~ wemi spojrzeniami oczu polv-
słabe światellw lampY ' Jiafto ' ;l\ :\I • • skuj'ących w opalonej twarzy, 

J. Nir. .. 
Pesymista 

- Dokąli Z<l Jr1 7. ;" Il IY z tyl ll ju 
'uinizll1 clJl? z'now j Pd (' 1l zawóJ, :& 

którego nas kobiet.y wypi<Hają, 
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KNur HAMSUN. 

Z y 
Nigdy nie zapomnę wydarze 

nia, w kt6rem olałem udział, 

kiedy byłem jeszcze konduktQ 
rem tramwaj6w w Chicago. 

W wigiIję świąt w roku 1887 
wracałem swym wagonem do 
miasta. Jakiś .pan wskoc'yl na 
tyiny pomost, gdzie zwykle sta 
tam, nawiązał ze mną rozmo­
wę. Miał na oko lat 30. twarz 
z wąsikami wydawała się blada 
ubrany był starannie. Uśmiech 
jepo c.zynit raczeJ wrażenie ner 
wowego grymasu. 

- Ile pan zarabia? - zapy­
tał mnie. ' 

W Ameryce tego rodzaju py­
ta nie jcst dość częste. to też od 
powiedziałem mu. 

- Czy chce pan zarobić jesz 
cze dziesięć dolarów') 

_ Tak! 

Wyjął portfel i wręcllył mi 
banknot, dodając, że ma do 
mnie pełne zaufanie. Zapyta­
lem, na czem ma polegać moj'l 
usługa. 

- Czy będzie pan na służ­
bie dzisiaj o tzodzinie 8 wieczo­

rem ? 
- TakI 
_ podczas iednego z k!urs6w 

zrobi mi pan przysługę. Na ro­
gl\l tej ulicy będziemy przejet­
dzać nad kablem podzieInnym. 
Nad otworem kablowym maj­
duje się daązek. Podnios~ ten 
daszek i opuszcz~ się w d6ł. 

-- ~z~ c~e Dan p_o~e~ilć sa 
mob6jstwo? 

,_... Niezupelnie. . Chc~ t;ylko 
wywołać takie wrażenie, ie do 
konuję zamachu samobójcze~o. 

- Aha! 
~ A pan zatrzyma wRll!Qn i 

wyciagnie mnie z otworu, na­
wet ~dybym stawiał op6r. 

- noskonaleI 
_ Dziekuję! Koniec końców 

nie iestem warjatem, jak się to 
panu niewątpliwie wydaje. Ro­
bię to wszystko ze wzg'ledu na 
moja żonę, aby zOIbaczyła, że. 

r,hcę popebnić samobójstwo. 
~ Toby znaczyło, że pańska 

żona bedzie jechała tym tram­
wajem? 

- TakI I wsiadzie do Pf7ed~ 
ncg'o wa~"OInu. 

Zdziwiłem sie. Pierwszy wa­
.20n. ł..dzie stał maszynista, nie 
posiadał olIden i zimq, zwykle 
nikt tam nie wsiadał. 

- Tak jest, bGdzie ona je­
chała w pl'zednim wagonie -
ciągnął mój nowv znajomy. -
Pisała o tern do sweg10 kochan­
ka i przyrzekła, że da umówio­
ny znak. A la DTzeczytałem ten 
li lit. 

- Dobrze - od..tlowiedzia­
łem. ~ Ale ostrzegam pana, 
że mus1wan zrobiiii to wszystko 
bardzo pll"ędko, ponieważ na­
tychmiast nadjedzie następny 

tramwaj. Ty~ko trzy minl\ltY! 
azielą jeden pociąJ:( od drugie­
go. 

Wieml Daszek będ;zie już. 

uchylony, kedy przybędziemy. 

Jui teraz je,,, wszystko przy­
gotowane . 

uważyłem. - Skąd pan wie, że 
właśnie do teglO wagonu wsią­

dzie nanska żona? 

- Będę o tern zawiadomiony 
telefonicznie. Mam ludzi. któ· 
rzy ją. śledzn.. Moja żona ~dzj.e 
miała na sobie bronzowe pal­
to. Łatwo jQ. poznać. .T est bar­
dzo pi~kna. Na wypadek, ~dy1>y 
zemdlała, bądź pan łaskaw 0:1-
nieść ją do apteki, która mie­
ści sie w pobliżu. 

- A z maszynistą już. pan 
mówił? 

~ Tak i oałem mu tyleż, co 
panu. Prosze pana, aby pan z 
nim nie mówił na ten temat.­
Uważam to za zbyte<:zne. 

l- Dobrzel 

:-- Powinien pan . znajdować 
si~ w przednim wagonie w chwi 
li, gdy tramwaj przejeżdżać 

będzie ulicą Monroego. A gdy 
tylko zobaczy pan moją głow~ 
w otworztl kabł,owym, niech 
pan zahzyma tramwaj. Maszy 
niSota będzie razem z panem 
pl zekonywal mnie, a pan wy­
ciągnie mnie z otworu chociaż 

będę zapewniał, że chcę umrzeć. 

7 astanowiłem się nad całą 
sprawą i powiedziałem: 

- Wydaje mi się, łe pan na­
P'fOOno sbracił tyle pieniędzy.­
Nie warto było zdTadzać nam 
swych plan6w. Mógllby paU i tak 
wleźć do otworu kahlowegQ. 

- Bożel -,. krzyknął zdene!' 
wowany mężczyzna. - Ale w 
tym wypadku maszyltlista mógł 
by mnie nie zauważyćl I pan 
!by mnie nie zauważył! Jednem 
słowem 9t. 

- Rzeczywi,ście to słuszne! 
Na rog.u ulicy MO'IlToeg'o 0-

aezwał się: . 

~ Oto tutaj Jest apteka, 'do 
której zaniesie pan moją żonę, 
gdyby zemdlała:. 

Z temi słowy opuścił wa~on. 

~ REWIA 

ZaaowoLony, że udało mi się 
talk niespodzianie i łatwo za­
robić dziesięć dolarów, doko­
nalem klaka kurs6w, ale nic 
się nie przyt!l'af~o. I dopiero 
kiedy po raz czwarty wyjecha­
łem ze stacji Cottege do pierw­
szego ·wagonu wsiadła młoda 

dama. Miała na sobie bronz'o­
we paUlo, przybrane fu~rem, 

była bardzo młoda i piękna., 

miała głęhokie, niebieskie, nie­
winne oczy. 

- ' Biedactwo I - pOllllyślałem 

- Czeka cię wieIJkie przeraże-
nie. W każdym razie z całą o­
strożnością, zaniosę cię do ap-
teki. ' 

Nagle " zauważyłem, stojąc na 
pomoście, . że mój maszynista 
rozmawia z tą damą. MtQda ko 
bieta siadła bliżej, niego i mó­
wiła coś szeptem, a on słuchał 
z wie1'ką uwagą· 

Ponieważ zbliżaliśmy się do 
ulicy Monroego, wszedłem do 
przedniego wagonu. Maszyni­
sta i mŁoda kobieta nie rozma· 
wiali już. Zauważyłem jedynie, 
że maszynista, potakująco ski­
nął głową, jakgdyhy się na coś 
zdecydowal. Maszynista był ir­
landczyk, wieLki Pat. 

- Jedziemy wolniej I - ooe­
zwałem się do niego żargonem, 
zauważywszy na szynaeh czar­
ną, k'OOipkę, która mOg'la byc 
sillercZll'Cąl z ottworu lka, ;~owe­
g~ głową, ludzką. 

Spojrzałem na mlo'dą kobie-
~ ..................... . 

. s,s1łY ~ ł8.m44 

l-orno 
Piotrkowska 121 
poprzeczna oficyna, I piętro. 

Tel. 155-55 

Bezpłatne porady 
kosmetyczne! 

tę. Wpiła r6W'Iliei oczy w tą 

czarną kropkę, kurczowo chiwy 
tając ręką, za ławkę. 
~ Oho - pomyślałem - już 

teraz się boi, aby się nie stMJO 
jakieś nieszczęścioe, A Co zrOlbi. 
gdy zauważy, ,że to jej m.:t'ź 

chce popełlIlić samobójstwo? 

Jednakże wielki Pat jechał 

dalej bardzo szyblko, a ja k:r.zyk 
nąJlem, źle w otwoI'lze kablio­
wym prawdopodobnie stoi cźlo 
wiek, Ale to nic nie pomogło. 
Chwycia'em tewizdek i zaoCzą,­

łem gwałtownie gwizdać- 'Ale 
maszynista jakgdyby ogłuchł. 

Jeszcze ćwierć minuty, a st'a­
nie się niesZlCzęście. Wówczas' 
szarpnąłem za dzwonek ł rzu­
ciłem się napll'zód do hamulca, 
ale było jiUŻ zapóźno. Wagon 
ze zgrzytem przejechał nad 0-
tw,orem kablowym i zatrzym'ał 

. siQ. 
\Vyskoczylem z wagonu, 

znowu wskoczyłem do przednie 
go wozu, l"zucalem się tu i tam, 
nie mogąc znaleźć sobie miej­
sca. Maszynista, jak o,gł1upiałY I 

pytał mnie, czy naprawdę byli 
ludzie w otworze ka,hlowym i 
jak się to stala, że nie zdołał 
Ołll na czas zatrzyma,ć wagonu. 
MiJloda kobieła kirzyczała: . 

- Okropnel .ukiropne! : 

W jej twal"zy nie było ani je­
dnej kropli krwi. Ale nie zem­
dlała, a po upływie minuty. ze 
sda i )Jdala si~ swoją, dll'~. 

Z1biegł się wieIJki tłum ludzi. 
Zn:aleźliJśmy glowę nieszczęśli­

wego człowieka pod ostatnim 
wagonf'm, a reszta ciala znaj­
dowała si,ę w otworze ,kabło­
wyro. Zjawił się policjant i za­
Hotowa} wiele nazwisk. Wszy, 
scy ,pasalŹerowie potwierdzili, 
że gwizdałem, dzwoniłem, a na 
wet rzuciłem . się do hamulca. 

Pat natomiast uciekł, wziąw 
szy ,uprzednio odemnie scyzo-

Pogrzeb infanta hiszpańskiego 

ryk) aby odci,q'Ć błyszczące ta 
ziki od konduktorskiego njUn 
d'UJTu. - Musiałem zająć jeg{ 
miejsce i doprowadzić poci'li 
do krancowej stacji~ . :'; -

Pewnego razu zillDJą', m~ędl. 
!.3ożem 1'.larodzeniem i NOWyll' 
Rokiem, kiedy nie miałem rob' 
ty, i spacerowałem bez celu po 
mieście, znalazłem się nagae na 
dWJOrcu. Z nudów patrzałem 11 3 

pooi~, który. powinien :był z: 
chwilę odejść. Nagle ,llslysza · 
lem swoje imię. Jakiś staran­
nie ulbrany, ogollony jegpmość 

stał na stopniu .wahonu i uśmie 
chał się. Z trudem poznałem 
gIO. Był to wieEki Pat. Ze zdzi­
wienia kIl'zyknąłem., .. : r,;i~ li' 

- Tsssl Nie tak Q'losnol ti... 
UlspokQi! mnie Pat. - ']l '~ ,'~ 
s'konczyła wówczas ta ,sprawa~? 

- ZQpisali nasze .zeznania . 
Oczywiście szukają; ciebie. . 

- A ja jadę na zachód. Czy, 
mo ma tuta.i żyć? A tam kupl,ę 
sobie !kawał ziemi i zosłanę 

farmerem. Oczywiście mam na 
to pieniądze. Widzisz w slużlble 

tramwajarza niema żadnej pl'zy 
szłoś,J.. Pracowałem my. łatel 

i niclZego się nie dorobiłem ! "J 

Parowóz ~izdnąt t.,.. , 
~ No, wszystkiego . dobregb1 

Swchaj, a ile ty dosłałeś od te­
go pana, kt6regośmy przejecłia 
li '1, 

- Dziesięć a01a'r"'" 
-- Tyle, CO i ja. Praw"dę m"6· 

wiąc płacił dość uczciwie. ale 
jego żona była bez DOrĆWn&· 

Ilia hojniejsza. 
- Jego żQna? 
- Tak. Ta młoda dama, pa-

mietasz? Załatwiłem z nią ma­
ły interes. Tysiąc, czy dwa, nt~ 
miało to dla niej wielkiego zna­
czenia, gdy chciała się pozbyć 

swe,go męża. I właśnie jej p~e­
nią,dze dokonały tego, że mOłlt 
zaczać nowe. lepsze życie! 

- Tak. jesz'cte jetlno - za.· Alfons XIII, królowa Wiktorja i ich dzieci l!:roc7ą za J(ara\\·~tnenl księcia, który zginął w !utastrofie samochodowe'" 



Zagr 
N'iefy1nto u nas, lecz t w ~­

mery<,e nieżonaty m~iczyzna, 

posiadajll,tey maomJliejsze do­
chody, urważany jest za niewy­
zyskany kapita1l.Zdanłem ś'Wlia 
ta obowLqlZik.iem kobiety jest u­
czynić go rentownym. Do niej 
należy naw:racanie opornych i 

, zachęcanie do wstępowaDJia w 
święty stan maIlżeIhski. lr-gp.zna 
~owczYni męża zacbQwruje przy. 
t,em zaWts.ze pozory, zdobywa­
nej, niJg:dy zdolbywającej. Sta­
tystyka amerykańska <!owod'd, 
że kobiety tamtejsze 'dorosły 
do swego zadania. Spis ludności 
7. rOiku 1930 wykaroje, .re tylko 
tl'lZecia część męi'czym. zdol­
nyoh do zawierania zwiąiZlków 

małżeńskich. tIr'wa jeszc~e w 
bez.teIhstwie.$ukcesem takim 
nie mog,ą ... ~ pochwalić kopiely. 
w imurcl:i krajac~. 

ttiema okresu konklV :\iw -, 
Z(Iolbjwanie męita' oaDYwa 

się w. Ameryce inaczej., nl~ w 
kTalach starej Europy. ZWY:~ 

czaj ba'l6w i zabaw. l)UhldJcznych 
1s1mdeje jedynie w sfeNe hdgh 
Iife~, Stan ~edlni mało koo-zy: 
sa li- karnawału. jako uprzYi~ 

riejowanego okresu kon!kJur. .. 
sów . . To se.zon 0Ila bo8a~y, Wyj 

dajf.LCycn ,w. tym czasie w.spania 
łe bale, aby orou;yć odpowded ... 
nLm b1askiem pierwsze sJ)Oitb .. 
nie swych cónk I przyszłY.tni 
konkurentami 'do ich reki, 

Sidla \V aucie 
Najczęstszym terenem k"on~ 

kursów w. szerokkh warst'Y,ach 
żyjących poza granicami balów 
karnawałowych, jest auto Ame 
rykańska ~1rl jest zanadto sa .. 
modzielna, aby potTzebować o~ 
pieki macierzyńskiej. Rodzice 
zdale-ka jedynie asystują, matzy, 
monjalnym zab[egom córe,k. -
Matki, zjawiają..;e si~ I1IiesIlo .. 
dziewanie, aby zakochanej pa­
rze udzielić bło~sław.ieństw!l';, 

nie wypeł:niają już w Ameryce 
tej funkcji, nawet na łamach 
humorystycZII1ych d\zienniik6w. 
Nie jest p:rzesadą twierdzenie, 
że 75 proc. oświadczyn odbywa 
się tam w aucie. Każdy szanu­
jący się młodzieniec posiada 
samochód Ibodaj najskromnieT· 
szy. Przejażdżka młode.i panmy, 
ze swym "boy·friend'em" nie 
sprzeciwia się dobremu tonowi 
i kończy się przeważnie propo 
zycjq młodzieńca: 

Lets get married! - Pobien 
my si~! 

Zwyczaje amerykalllSkie nie 
wymagaj~ jednak wcale aż tak 
dobitnego zaznaczenia zamia· 
rów malżel'lskich ze strony. 
"boy-friend'r.". W żadnym kra 
.iu nie może kobieta z taką lat­
WOŚlC..ią uczynić z flirtu pułapki 
ma1iżeńskiej. Jak w Ameryc·e. 
dzięki kurtuazji sędziów i prze 
pisów prawnych. Świadectwo 
jej .przed sądem przeważa zaw­
sze obronę mężczyzny. Kobie­
ta znajdzie zawsze świadków 
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żony stan kawalerski 
Bezieństwo jest w Ime..,ce bardzo kosz ne 
stW'i.erChajltCych natrętne Uimi­
-IgJi ze strony' młodzieńca. Sąd 
pozwala nawet na wypowiedze 
nie się rodzi'<:.Ó'W panny pommo 
że nie mogą być zaprzysięgani 
jako świadkowie, 

Za sIary w Z6 roku 
NI, Ameryce staje .się młody 

człowiek dalek,o wcześniej kan 
'dydatem do stanu maŁżeń'skie­
go, niż w. Europie. Wiek, u­
prawniający do małri:eństwa za 

~dą rodziJc6w, waha się mtię· 

'dzy 14.a 18 rokiem u mężczyzn 
u kobiet między 12 a 16 roikiem 
życia zależnie od prawodaw· 
stwa poszczególnych stanów. 
Uznanie tak niskiej normy wie 
ku ma~onków ma swe :bródło 

w bardzo .pomyś1Jnej d9 nieda­
wna sytuacji ekonomicznej A­
meryki, umożO.'iwliają)Cej męż· 

czyźnie zdobywanie dostatecz· 
nych środków utrzymania ro­
'dzJny już w 17 iulb 18 roku ży­
cia. Przeciętny wiek wstępują· 
cego w związ!ki malżeńskie a­
merykanina ró'zni się też nie­
wiele od p.l"Zytoczonych norU'. 
Dziewczęta przestrzegają ich 
pilnie. 

'z prawdziwem zdumieniem 
usłyszałem od pewnej pan1en­
ki, że nie może poślubić ko· 
chanego młodzieńca, bo, licząc 

26 lat, jest za stary. Młodość 

małżonków i niezwykłe uprosz· 
czenie :€ormaLoości ś'lubnycn, 
trwających w nieMórych sta· 
nach niespełna pół ,g o dz.iJny , u­
łatwiają popełnianie błędów, 

Sahers 

mechanik francuski, który 
twierdzi, że wynalazł spo­
"ób wydobywania benzyny 

z wody mo~skicj. 

kt6ry,ch unrknqJJby wiek dojna1 
szy. 

(tJalżenstwo jest po­
wszechnym celem 
Prop~anda małżeńska w sta 

nach jest w>{)lfost niesłychana 
i nie gardzi ,żadnym t: rodkiem. 
WszeJlka reklama potrąca o 
małżeństwo, o ile tylko nada­
rza się mo żłiwośĆ. Przypomina 
na każdym kroku, że szczytem 
szczęścia ludzkiego jest małżeu 
stwo. 

"Kogo mam' poślubić?'" sta-
nowi motto . dzieł najpoczy~niej 
szych pisarek: Faunie liturst, 
Edny Ferber, Wathleem Noris, 
Kino służv również gloryfiika· 
cji kQ.!łiety' i małżeństwa. W śla 

dy jego idą czasopisma o mi­
ljonowych nakładach. - Trzy 
czwarte ich treści to romanse 
z "happyending". Nic dziwne­
go, że tak energilCZJla propagau 
da czyni spustoszenia w szere­
gach kawalerów, pchając ich 
gToI).ladnie na ślubny kobierzer. 

lYIałżBńsłwo .. to interes 
Prawodawstwo amerykal'i.-

skie karze uchylanie się męż-

ł. .. 
Matka wicekanclerza Stahremberga 

zbiera datki na budowę pomnika ku czci Dollfussa. 

Grupa pielgrzymów argentyńskich 

ba"iąea obecnie we Francji przyb yła do LisieuJ:. 

Morze ; "olonie -- to Rotega Polski 

czyzny od zawarcia przyrzecza 
ny<:h zwią.zkóvr mał:żeruskich, 

wychodząc z założenia, że dla 
kobiety jest zamążpójście, poza 
stroną uczuciową, umową, za· 
pewniającą jej korzyści mater­
jalne, kt6rych strata skutkiem 
lliedojścia do skutiku matźP.;n­
stwa, uprawuia ją do żądania 

odszkodowania. Sądy amery­
kańskie szaf'llją niem bardzo 
hojnie i życzliwie w stosunku 
do płci p'ięknej. 

Nężczyzna musi 
płacić 

Pewien obywatel w Wiscon­
sin zerwał zaręczyny z panną, 
która po dwuch latad! poślubi 
ła człowieka, stojącego pod 
względem moralnym i umysło­
wym wyżej od pierwszegio kon­
kurenta. Nie bylaby jednak a­
merykanką. gdyby nie skorzy­
stała z życzliwości kodeksu, 0-

obwiąznjące~o do zapłacenia 

odszkodowania każdego m~ż­

czyznę, cofającego obietnic~ 

małżeństwa. Pani ta zażą,dała 

15 tysię-cy dolarów, uzasadnia­
jąc swe roszczenia sytuacją ma 
terjalną dawnego knokurenta. 
który mógł!by ją obecnie oto­
czyć więik.Js'zym dostatkiem, nil 
jej mą'Ż. Sąd przychylił si,~ 'do 
prośiby petentki. 

Daleko pokaźniejszą sum'ę 
uzyskała inna niedoszła matron 
ka w Mi,chigan, W mieście tern 
zaręczyła się panna Gleavenger 
z panem Castle. Po trzech mie­
siącach młodzi wzeszli się za 
obopólną zgodą. Castle był wte 
dy "White-collar- stare" czyli 
niewolnikiem w białym kolni., 
rzyku, Co oznacza źle płatnego 

pracownika. \Vkrótce po zerwa 
nin zar<:czyn zaczęto mu się je­
dnak powodzić i po roku posia 
dal JUŻ miljon dolarów. Wtedy 
panna Cleavenger poczuła w 
sercu niezabliźnioną ranę i za· 
żądała od byłego narzeczonego 
450,000 dolarów, Sąd pierwszej 
instancji zasądził na jej rzeC7 
całkowitą tę sumę od pana Sa· 
stle'a, który zdołał uzyskać w 
apelacji jedynie redukcję "od 
szktodowania" do 150,000 do­
larów. 

Nieco n1ższQ kwotę, bo 120 
tysięcy dolarów musiał zapła· 

cić 84-1etni John Bernard Man 
ning, który dał się skusić przez 
m,oczą HOll'orę May O'Brie!t 
do narzeczeństwa, przerwaneJI[) 

, 1'> 

po 24 godzinach opamiętaniem 
się stojącego nad g,riobem :ni" 
jonera. Sąd ujął się jednak za 
"pokrzywdzoną" kusicielkf.JI i 
zmusił niestalego wielbiciell! 
do wynagrodzenia sprytnej in· 
tryganh:.e szkody, poniesionej 
"na honorze" . 

Pirzesfarzale jJuawodawstwo 
amerykallskie jest na punkcie 
ma]Ż1ellsŁwa plrawdziwą pułap­

ką na bezżennych. "słono" po' 
kutujących za nieopatrzne uwi­
kłanie się w miłosną intrygę, 

Dr. J. Degrazia. 
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ć zbyt cz sto " , ,-
I.o;olo#( -ie~--", .. łJa;n;ebez,,;eczn;e;szJlm wrogie," , C~UP'11 

Czyniąc l.adość życzeniu IM l;~ltegoryczną. odpowiedź. Zbyt' 
szyeh Czytelniczek , wyrfl7-'me . r.7ęste mycie może spowodo­
IUU w szeregu naQesł~nVl:b ', •. . " 'Wać ła~nanie się włosów i .::o:~­
statnio do redakcji li'st.6w" bę: ' śzczeułanie ich na ' końcach; z 
dziemy dziś , mówić o Jlid~~ 'l;~ -, drugiej zn6w strony brud i 
waniu włos6w kobie(~yeh. 'lmrz, gifómadzą.cy się na skó-

kl'ótkie, czy długie włosy? . rze gl CJW y , zatyka jej pory i 
uciska korionki włosowe, osh 
oia je i nisżczy. Należy tu kie­
rować się indywiduaLnemi wła 
ściwościami. A wi~ . 

l\IogŁobv się, wydawać, że kwc· 
stja jest już ilefinitywnie l;'ll-

5trzygnięta, gdyż kobiet ,z dłtJ-. 

gimi wŁosami malo się d71ś 'iJU 
tyka. .Jennak rzecz dziwna _ . 
pytanie to powtarza ~ię we 
wszystkich niemal listach, Po ­
clf]rzewamy, że 

do pow~tawal!ia tl'go j'Q(ba,l11 
wątpliwości pl'~yczyniaja się w 

znac:tJne.f m ierze m~żczyźni. 

!\luda krótkich -włosów wstała 
przez mężczyzn przyjęta HUO­

gół niechętnie; wprawdzie mu­
sieli wko6.cu skapitulować, ale 
nI .! j{!st wcale wyklucz.one , że 

ten l 6w intrygu.te rpocicbu ' 
przeciw paziowskim fto,y­

ZUl'liOm. 
Zresztą z punktu widzenia 

lcl\arskiego sprawa przedsta· 
wla się zupełnie jasno. 
Włos~' krótkie 8ą stanowc~o 

bal'dziej hygjeuic:ple?, 
aniżeli qługie, . \J.illożpwiają bo­
wiem dostęp PQwietr7a i śW~~k 

włosv suche. cienkie, łamliwe 
nie pO'winny Ibyć myte częścIej, 
niż ra~ na dwa tygodnie; w&~' 
sy ~rllbe, silne i tłuste nalety 

myć raz ma tydzień. 

Przy sposobności nadmieniam, 
,że przy wlosach tłustych czę­
ste !11ycie nie iest celowe, po­
ni,eważ gruczoły łojowe w skó­
rze głOV1Y ulegają przytem pa­
draźnieniu i 
zaczynają wydzielać więkRzą 

ilość łoju. 

Do mycia głowy, trzeba 
używać wody Ipłniei (nie 

gorącej), 

najlepiej deszczowej. Do t. zw· 
twardej wody można dosypał. 
trochę sody oczyszczonej, albo 
dodać boraksu (1 łyżeczkę na 

litr ' wody). Po dokładnem znio­
czeniu włosów trzeba je obfl' 
ci~ namydlić, stalra ino sie o 
wytwarzcnie jaknajwięk8'Ze.i 

ilości piooy; 
Po upływie 3·-5 minut splukM 
wielką irlościit ~ wodv. Dobrte 
jest 

do płukania u/żywać wody z 
(lodatkiem ni~łelkiej ilości 

oetu 
(1 łyżka na litr wody). P'l'zy 
myciu jasnych włosów zuleca 
się sp~uldwanie odwarem ru­
mianku z dodatkiem wody u­
lJlenionej (na 1 litr wody 4 łyż­
ki rumianku i 1 łylŻlka wody u­
blen~onej). Nadaje to włosom 
barwę jasną i naturalną. Nale­
ży Jednak przedtem wypróbo­
wać koLor na jednem pasemku 
włosów, aby uniknąć możli­
wych niespodzianek, Przy roz­
.taśnianiu włosów, 

trzeba pamiętać o zabezpiecze­
niu brwi wazeliną, 

aby uchronić ie przed niepożą­
danem odha,rwieniem. 

Co się tyczy mydła, to powin 
no ono być łagodne i nie za­
w'ierać żadnych ostrych doJni e 

szek, ileklahlowane głośno &~kładnć ,fe, :nie używając J1!1.ip" 

~zampony, naj<:zęściej 7.Ilwiera- lek dl'ucian~"ch tylko ,ro~o",.~·dl 
5ące nieodlpowiednie składniki" i łQ 'W iJ9Ści możliwie naj-
przyczyinają się· iedynip. do ni.... .,', I ~ il ,mnj,c,i~żej: :' 
szczenia wlosów. • bla ' u·żyśka'n.j~ pluszysłośd wl,] 

Po umyci~ ,włosy tl'7eba bar -',~ów; ~z~i'otk'lije$Ię' je "dwa r:l7.V 

dzo dokładnie oszuszyć, ~ tlzierinle ' .,pod ~ włos". . .,' 

w~ierając gł~w~ ~1'ł8u~ml .: Pil:S~9i;.~, ';/"a~ ,,' ;zes~ll1ia -
ręczmkaIDl. grzepl~!t " ~ sf~zoJ~ę ';- na fe t y 

Cz~sto stosowane suszenie . Z2,· myć dwa razy 'tygodniowo . w 
pomocą gorącego pOwłfltn:a , wodóe ' z mydłem i ani'oni;l­
jest hardzo szkodliwe. 'kieIU, , gdyż osadzający się ~1:l , 

Po o511szelliu , Wlle7:)' w}Os.y: n.ic!l :kJłHi i ~lf.Yrl~fi ł'cześu)e 
rozczesać W()~ól~ 0:34 "lępa; ~9W.q ",~f' wro,, ~, -

czesanie, (waz IIWcwtkowanie '"ario jeszcze wspomnieć f 

powinno 8.1«; adbywać dwa 1'8- ' 'o wypadaniu'1vlosów. 
zy dziennie, rano i wiecZ6l'em. Może ' o~o z~leżeć od stanu o. 
Zabieg ten ma na celu nie tyl- ' :,:-ólnego organiZlhl,l - , wyst~pu 
ko usunięcie 2ó włosów kurzu i ie 'np. przy anemji, w ' 'przebi~­
lhomdu 'ł.le r6wnie'ż masaż ' skó- gu rozmaitych chorób wycie6.­
ry głowy, , kt6ry ,<;zczcgólnie .. "zających i t. d. ' f:z.ęś-r.iej je· 
sprzyja porostowi włos6w, Oc dnak 
powi!!dnio d~ tego tne)).q ('ze zalC'LY pd t. zw, łO.iotokll, ' . 
sac, 

Vl'.nciskaJąc dość ~ilnie \g'I·z.e-
bień i szczotkę. 

Po rozczesaniu należy pozosl'l 
wić wlosy nieupięte . na prze­
ciąg conajmniej 10 minut. aby 
umożliwić dost~p powietrza, 
nastE;'Pnie dopiero 

tl'H do skóry ~J:.o, f'/S , a' pozrUte.\l\ " ł'I ,. , ~ -I _. 
lfltwiej dają się u-irumąG rw CZiY", ~,.,.", a~~ aD U'.Q ODł--ZO· . ' • . ' ,'_ 
5l' ości. Nie ch<:emy p'rzez 10 .po- "., ., 
wiedzieć, że wlos6w długich 
nie można również utrzymy­
wać w należytym porządku; 

etyli nadmiernego , wZlTlożenj~ 
czynr!oscl wy~ieJr\iezei sn~­
czołów łojowych skóry gtv­
wy. Z łojotokiem trudno j~st 
walczyć. Ustępuje 0)1 jedY)lic 
pod wplywem dl~'i{{)t?:,'YałegQ (_ .i 
umiejątnego l~cze\1j.il, Które ~.ie 
da się przeprowadzi,ć bez WS~,l 
zówek , specjalisty. ' W wj'pa J­
kach niezbyt silnie wyrażo­
nycli lllożnn u7.y~knć Dl~\\j,mt p(l 
prawę, 

uzyw jąc' stale ' do myeia ~ło· 
wy ~yd~ 'ildegciowego. a~ , 

moze mieć doniosłe znaczenie 
wymaga to jedpak ,tyle czasu\ Skóra jest nietylko powłoką o-
Żt przeciętna pracująca w do- h . ł I ' '" 

k b · t" tu c ronną cIa a, a e rowmez l narzą-mu o te a nIe moze popro!! 
dać...so.bi{! .z. tam....ta~" ., ,.~ ... deł~L,cliynn_ym o ważnych dla ży-
Cz~;a~i;' tJ~;i~;~a ~Ś ~yci~C" cia· i ' wielce różnorodnych fun­
dłuJCich wlósów 'jest wielce ~ło kcjach. 

"'f', ,;,;,..p~t1łWe, -d~,,1'·'.'" !'''' i~.~ W if;~' t al U t t 
a przecież, te właśnie zabiegi . ~c ~ ~c z ego z o n a, s a 
stanowią gł6wną podstawę i~h rah S1ę lUZ odda'wna bakterjologo. 
racjional:neg.o pielęgnowania. wie i biolodzy wyzyskać właściwo 

Jak częs,to ~yć włosy? , ści skóry dla wytwarzania substan 
1\a to pytanie trm'łfib " jest llac'~· cji i bchr~nnych przeciw Jadom ba-

. c . ' ) - , . a . . ) c n~~-' 

%I'olo"z nieba 
Ślady szlachetnego kruszcu w meteorytach 

Astronom amerykański , G. 
Hawler, ·kt6ry posiada w swo­
ich zbio,rach odłamki kilkudzie 
8i~ciu meteorytów, stwierdził 
po poddaniu ich anal:z~e chemi 
cznej, że w wielu z tych odłam 
ków znajdują się ślady złota.­
Należy jednak zastrzec się z,g6-
ry, że złoto, o kt6rem mówi Hn 
wller, znajduje siG w meteory­
tach w postaci malutk1ch ziar­
.. ek, drobinek, dostrzegalnych 
-t'tko przy oglądaniu przel 
szikło powiększające. Wartości 
lVięc handlowe j złoto kosmicz­
ne nie posiada i nie rep'l"ezen­
tuj~ . 

A jednak, choć nie mOże tu 
być mowy o skarbach złotodaj· 
nych Klondyke, klóreby spada 
ły z nieba , sam fakt istnien:ll 
złota w meteorytach posiada 
wielkie znaczenie naukowe. -
Obecność złotYCh drobinek w 
pnzybyszach z - zaświatów s ta­
nowi pendant e10 ubecności mi­
kroskopijnychdjfllltentów, któ· 
re znajd owano również w mete 
orytach. Skąd, jak powstać mo­
gły djamenty w meteorytach? 
Odłamki, pędzące poprzez prze 
strzeń kosmiczn ą z szybkością 
fantastyczną do ~O kilometrów 
na sekundQ rozżarzają się po 
wejściu w a tmosferę ziemi In­
skutek tarcia w powietrzu do 
takiego stopnia, że świecą przy 
spadku , jak gwiazd~' . Otóż wy­
tworzona wysoka tempera tu ra 
prz~'c7ynia si ę niewątpliwie do 

powstania djamentów w takim 
odłamku, T,emperatura 5'pada­
jącego meteorytu sięjga z pcw­
nością do 4000 stopni Celsju ,.:a 
co p.rzy wysokiem cj,śnieniu u· 
moż.Iiwia utworzenie się dj~­
mentu, jak to wykalzaly już 
dawniej dowiadczenia chemika 
francuskiego Moissan'a. 

Inaczej jednak musi się od­
bywać proces, któremu zawdzie 
czać na1eży oIbecność złota w 
odłamkach meteorytów spada· 
jąJcych na zIemię. Należy przy­
puszczać, że złoto l11IUsi wcho­
dzić, jako pierwiastek, w skład 
tych gwiazd, których odłamki 
po p~knięciu wędrują w kosmo 
sie. AnaHza spekrtralna nie wy­
kaz:},'.; dotąd obecności doła w 
składz ie chemicznym słońca, 
aczkol wiek stwierdzono tam o­
becność wszystkich prawie zn3 
nych nam metali. Nie stwier­
dzono również obecności złola 
Ha i'nnycą planetach, Czego .i ,~d 
nak nie stwietdziła dotąd anH­
liza spektralna ,to potwierd'1:il? 
wyniki bada!'i profesora Ha\\'­
ler'a. Można więc twierdzić, i.1! 
ztoto znajduje się jako składn;il, 
chemiczny na pewrtych gW::lz, 
dach, krątżących w przestrr.~­

niach kosmosu. - Jakie to są 
gwiazdy - nie wiemy .iesz('ze, 
Wiemy tyl!ko, że rzadki ten na 
ziemi metal , zna.tduje się we 
wszechświecie. 

M. K. 

kteryjnym przy rozmaitych choro­
bach zakaźnych. 

Ostatnio publikuje prof. E. Loc­
wenstein wyniki swoich doświad­

czeń w tym kierunku. Sporządził 

on z odpowiednio przygotowanych 
bakterjl błonicy (dyfterytu) md~ 
zapomocą której udało mu się za. 
bezpłeczy~ dzieci przed zakaienlem 
błortfczem. Maść tę wcterano w c;kó 
rę dziecka, przyczem okazało się, 

ze ten zableg p\'owad;dł do wylwo­
rzenia odpowiedniej antitoksyny w 
ustroju i to w takiej ilości, która w 
zupełności zabezpiecza dziecUo 

przed zakażenłem na czas dłuż"zy. 
W 1927 roku wydarzyło się na 

oddziale dzieci~ym jednego u 

szpitali wiedeńskich 59 wypadków 
bionicy, pomimo, że oddział był 

dwukrotnie na czas dłuższy zamy­
kany i gruntownie dezynfekowany. 
W końcu tegoż roku zastosowano 
u wszystkich dzieci, znaJdującycb 

!lię na oddziale maść proł. Loewen· 
steina i w r. 1928 nie zanotowano 
już aui jednego wypadku zakaże­

nia błonicą. 
Odkrycie prof. Loewenste/na mo 

że mieć doniosłe znaczenie prak­
tyczne, Wiadomo, że jedynym środ 
Idem leczniczym przy bionicy jest 
~Ul'owica pr~eciwbłonicztla. Surowi 
ea ta bywa również stosowana w 
celach zapobiegawcłlych, jednako­
woż działanie jej w tym kit'runku 
jest krótkotrwałe. Tymczasem po 
::astosowalliu szczepienia zapolllo­
cą maści znajdowano we krwi 
szczepionych d?icci dostateczne ilo 
ści antitoksyny po upływie dni 6ft. 
Oczywiście dziś jeszcze trudno z 
całą pewności/l Coś przt'powiedzleć 

W MUZEUM 
- Ten zbiór wypchanych zwie­

rząt prz,~dstawia podobno wartość 
kilku miljonów. 

- A czemże ~ą one wypchane? 

praktyczne 
jakkolwiek saUl o nazwisko prof. 
Loewensteina daje dos ~ a leczllą 
gwarancję, iż nie chodzi .w tym wy 
padku o jakieś pseudoodkQ'cie. 
Wolno jednak mieć nadziei~, że 
dotychczasowe zabezpieczanie przy 
pomocy zastnyków surowicy zosta 
nie niebawem zastąpione przez \lar 
dziej dogodne wcieranie maści. 

:. I słarkowego. ',p 

Wogóle zaś nie należy nigdy 
stospwać żadnyqh, cho,ci{lżhy 
najbardziej zachwalanych śiJd­
kó.\y przeciw,! wypadaniu wJ '1-

.. ów, tez porady lek~rza 7 spe­
cjalisty. Bezkrytyczne stosowa 
nie l'ozmait.ych "cudownych" 
maści, czy ,pŁynów., p:rowaQ~i 
bowiem ' do f WNlysjenia ' dalefo~, 
pewni-ęjv l).tL niejedno , schorze-, 

,. ~.:' . , nr z. s. 

Promien·;e';;; ś'mierc; 
Doniosłe doświadczenia pr·of. Lepes.~t>j"a, 

W instytucie fizjologicznym i111i­

wersytetu wiedeńsldeg'o pracuje o· 
becl'ie prof. dr. W. Lepeszkin. któ· 
I ego odkryrie promit'nl neluo, bio­
t:,/cznych wywołało wielkie wraże · 

nie w świecie naukowym. Odkr~'ci:l 
sw~go dokonał on w roku 1932 w 
Kalifornji, W wywiadzie dzienni­
karskim wyraził się ProJf. Lept'i>z­
kin w ten sposób o pral:<lt;h naulw. 
wych: 

"Zywa materja składa si~ z sub· 
stancji chemicznie nader .skompli­
Iwwanych, l:IarttzieJ skomplill.owa­
nych, n.iż materja organiczna po 
śmiercI. Prawdopodobnem .it'~1, że 
"śmierć" Il',aterji żyjąceJ ozn.acza 
przemianę jej w subs:tau.oi~ "mnlej , 
złożoną. Uderzającą jest wielka nie " 
!'1ałość substanl:ji ż~'we.i. Ztlol~.łem 
udowoilni~ że gr am sucheJ' substan 
cji, wzięteJ z owych komórek pro- ' 
dukuje po śmierci około dwu gra- ' 
mów kalorji. Sto"lunek ten $twier." 
clziłem II komórek drfli{/żowvch i 
w czerwonych ciałkach krwi. Po­
równując to zuft('ZJ1e riepIn z wieI· 
kim przypuszczalnie ciężarem ' dro· ' 
binowym substancji żywej, otr~'y-­
mamy energję, która powstaje tyl­
ko przy rozkładzie ciał el{Splozyw- , 
nych. '" , 
Udało mi się> zauważyć, 'Że małe 

dawki promieni ultrafioletowych 
zwiększają odpol'11OŚć żywej ,matet. 
ji wobec trucizn, zbyt sił.l1egl) 
§wiatła i zbyt wysokie,1 tempeFa, 
tury. Silne natomiast dawki tych 
promieni niszczyły żywą materię. 
Zdanięm mQjem) znajdują się 'W ko 
mórce organi!!zn..e:i nietyJl<v- pods~a 
wowe substancje mateJ:ji- :i~'weJ, . 

lee~·~aMe \ je1 J)t'Ódlllity"' "1ozkhnfu, 
ktOte h'awietlirhe rtprómimliami po­
za:fiolkowemi, tworią nową synte­
zę ~ub3tancji zasadniczych żywe) 
materji. W ten sposób zyskuje ma 
tCl'ja po naświetleniu , zwięk.,·~,)t1ą 

odporność. 

W myśl zasad nowo{'zesT1ej 'izy" 
ki IH,winny się w raz'ie r\};;h.~·~lIlu 
twor,,~'ć tal,ie same promi~n;e" 
h'; Ealllej ilości. Przyptłsl! ':lenie 10 
pc.h\ led:ziłein el,sp'eQ mer} inl'.'!ie. 
Wrażliwy na śWlat'lo tJromek ive­
bra zaJ,llieniał się po zetknięciu,~ 

zaCiemnionYm pokoju . z z~mierajli~ 
cEmi kom órl}iłrn,i , w. )nełaliczne ate­
brOI J~.g<!: , J>~fa barwjl J?rz~~iel'!iała, 
się w-c'tar,ną, zupelnie tak, jakby 
)ladł nań ' prouliM słońca. Zamiera 
jąca żywa materja wy~yla zatem 
pr!>~l\iellie ultrafił>lkowe, a p~ aW(10' 
podobnie ' takż~" ' j bardzo mięl,kie 

~, • :f," _ lo 1>-

P~Ol11j~l1)!l r~H~,elJo ~~s~le . »tol~ll'e,. ' 
nie IP. nazwałem "neftrobiot\'czne· 
mi",p,oJlieważ :~roce" śmierci" nazy 
wany bY\Va ·q:·iwycza.\ ,Ilekl'<;>bioz:" 

N~da\.\'no m,oglem nawet zml~- , 
I zyć illtel\,~ywl1o~ć promieni ne!l. " o~ , 
biotycznyl!h. Po naświetleniu kom; 
rek ~yWydl' {W')1)1ieniami uliratinł· 
kowymi i po stl~ieJ~zeł'iu, ze 7. prn 
(1u~t9W. .. r-t,zklcltlt, twarzą dE; 18tO,I- :, 
nie; nowe ,s!lhstanele zasadnicze w 
drodze . ~'Qte1yę~n,.e.i~~abjłem te na . 
świetłope -komórki i ~twier.dzam, ,te , 
wy~ją one ~ - wiełe, silnIejsze 
promienie : ne~robiotyczne, niż . ta~ . 
"le S3,lJWI., kęwórki 'nienaświellone", " 

Prof. :Lepaszkitl " ~ąc1zl, ze odkl'~~:" " 
cia jego b~dą:" ,.ały wieJtde zn~C2:e 
nie w:1erapJi.i'i, ). '" 



Sensacje astro',nomiczne 
Doba dosiegnie 47 dni .•• TragicznJl koniec ł!neiJlca.· .. Ziemia 

oddala sie od słońca 
Astronom3& Amialo. mote llcłio­

Gzić za najdeka\vszą z nauk', jago 
Żf- powoli odsłania nam tnjemn1ce 
i praWA natury, r,zą.dzą.ee ciałami 
nipbieskiemi, oraz stara się :>rutryć 
:r-rleszłe i przyszłe losy .wsze('hś\vi~ 
tli. i zgł~bió tajetllni('ę bytu W87E'1';l 
l';'l1l~zy. AstrQD'lmja jc:;t tet n31~ie. 
awsl~ t; nauk ł z tego wzglęltu, 

~e p..,sługuje się przy s.wyl.'h ba~a. 
I:iach i oblicz.sniach d~ne~d l PPJę­
dami, przerastająctlmi wszelkie 
gT:tnire M~oe~ "ludzkiej!' wYllbra­
i'alnośeł. 

Dla. przyKlMU: astronom'ja bbli­
czyła ~1fednicę demi (12 mi1j. 756 
tys. '116 klm.), odlE'głość księtyca 
\ld ziemi (384000 klm.), średnicę 
księtyca (3.480 kIrn.), poznab. "na 
wylot'! słońce, zwatyła je, odezym 
b równid l jego śrt'dnicę (1.390 
tysięcy km.), I ~zego ju~ prosty, 
rachunek wyltazuje, t~ wE'wnątrz 
s!onca zmieścll.,'by się 1.800.000 ta 
killh planet, jalt nasza z}t>mfa ltd.; 
ale to jeszcze głupstwo, bo to nA­
sz€' ~ycł(,dajne słońce 'oddalone 
jest od nas "zaledwie'! o 140 l p6ł 
miljona kilometrów. 

Dla wyrażenia t!lKir.lioiUE'głośc~ 
astronomj!l ~~ . 

posługuje !llę miarą "Iat 
łwlatła" 

(na tej podst:l.wie, ~e światlI) "hie­
gniE''' z szybk')~c:ią bMmała 300.000 
km. n& sekundę). OtMJ astronomja: 
zapuściła. jut swój wzrok za poked 
nictwem olbrzymich teleskopów (o 
średnicy 2,5 metra) wgłąD prze­
strzeni międzyplanetarnej, ez)'U 
wgłą.b w8zeeMwłata., na oaJegło§6 
140 mfljonów Jat światła. ~i! Ife­
mi; łnnemi "łowy odkryła na tej 
za wrotnej o'dległośel , całe .nłez1łoso 
De światy, gromady. gwiazd, mgła­
wice ... 

140 nu1jonówl aiociat to II!. ,;m,. 
ta światła.", to leszcze nla nlo m~ 
wi, to jeszcze zna.jdu)a się w gram­
cach na!!zej wyobrablnoścL Spro­
bujmy więc sobie umad(lmić, te 
ozybkość 300000 ltlm. na sekundę 
stanowi 18 miljonów klm. na minn 
tę, czyli 1,080 miljonów klm. na go 
dzinę, czyli "t 

25.920.000.QOO klm. na aob~. ~ 
I oto już przy jednej dobie stanę­
liśmy u samych gra.nic naszej wy­
obrat.alności: blisko 25 miljardów 
kilometrów! A ilet to kilometrów 
będ7ie sta.Jlowiło na młesią.e, ile na 
rok, na 10 b.t, na 100 laL .. 
Przeciętnemu nJI~8zk:tńeowJ na­

Ezej planety mml sIę zn.mą('łć VI 
głowie, jeśliby cli ciał wy()brazi~ 
sobie taką, odległość, na. której 
przebycie, 

§włatło, błegnące z s!yblio§Clą 
300.000 km.-seK. zuiyć musi 

az t 40 miljonów lat. 
Aczltolwiek' błądzenie po wszecn­
świecie - juiJ nie sledmlcmilowe­
mi, 10c7. astronomicznymI butami 
jest wielce cieKawe i pociągające, 
to jednak - abyśmy się snadnie w 
tym wszecMwicc!e nie zgubili -
wróćmy jednym SU$f)In. z odległości 
140 miljonĆow lat światł~ z powro­
tE'm na. naszą ziemię i zoba.,~zymYt 
j:lkie odkry<lia !p :)('zynił:,; a~trono- I 

mja. oraz - ('o zapewne dla katdc­
go naiciekawsze: jakie II)~y przy. 
sz~e gotuje astronomia dla ziemi i 
jej najbliźszego sąsiada - księiy­
r.a? 

Ziemia I Kslętyc związane są z 
sobą w całym wszechświecie 

grawitacją, 
tzyli siłą przyciągania. Wprawdzie 
ziemia, razem z księżycem, podlegli. 
sile przyciągania słońca, ale ponie­
wat księżyc jest stosunkowo bar­
dzo blisko ziemi i jest od niej znacz 
uie mniejszy, więo siła przyciąga­
nia ziemi na. Księiycu jest ,znacznie 
większa. od siły przyciągania. sloń-
1~a. Poniewaz dalej sam 

ItslęZyc Jest stosunKowo nie 
mały (6960 klm. §rednley) 

pow!zec1inie prawa o grawitacji, 
wywiera także pewien wpływ Vrzy 
ciągający na. ziemię. Takie wzajem 
ne oddziaływanie pl'zycią~ające 
dwuch stosunkowo blisko no siebie 
poło~onych ciał niebieskich, nazy­
\va astronomja. "tarciem przepły­
woweml'. 

Wpływ tarcia przepływowego 
?oiemi ' na lisiętyc jest m. in. ten, te 

lislętyc musi stale zwracać ku 
nam' Jedną ł tę samą półkulę 

l okrązać ziemię, 
jalttiy był do niej "przytroczony". 
Z drugiej strony znów tarcie przy 
pływowe księżyca na ziemię powo­
duje powstawanie ,fal przypływów 
w oceanach ziemskich'. 

Dalsze wnioski as!ronomji na 

podstawie teorji o "tarciu przypły­
wowem" sllt db przyszłych losów 
naszej ziemi i jej satelity - księ· 
życa, wręcz sensacyjnel 

Oto fala przypływów 
na ziemi, oddziaływująa 
pę ziem-ską" zmniejsza 
obrotu ziemi, przez co 

morskich 
na skorn. 
prędkość 

długość doby wciąz ' wzrasta 
l wzrastać będzie, 

at do czasu, gdy okresy obrotn 
ziemi i księiyea oraz okres obiegu 
zrównaj!!! się zupełnie. Ziemia wów­
I;Z3.3 będ:r.ie zwracała również wciąż 
tę samą. pćłkuIę ku księżycowi, 
tak, te mieszkańcy tej półkuJi za­
wsze mieć będą księtyo nad sob!tt 

mieszkańcy zaś drugie] pół­
kuli ziemskie] wcale nie będ, . 

Yacht "Rainbow" 

lisłę~yca widywa~ _ 
Długość doby ziemi i doby Księ­

życa , (doba księżyca wynosi obec­
nie okolo dwa tygodnie) _ będą. wów 
t ·Zarg równe i wynosić będą około 
47 nj1szycb obecnych dni. Zatem 

jedna doba ziemi w przyszło­
ści trwać będzie, zamiast 24 
godziny, Jak obecnie _ 1,128 

godzin_ . 
J akii. to okropny los czeka mie3:r. 

kaIi-ców ziemi? Jak to będzie wć'w· 
CZ~9 rle spaniem'? Jak z , pracą i 
odpoczynkiem? Jak z porami po· 
l'iłków: ś'Jliadaniem, obiadem i lto· 

, lac]ą? 
Cho"iaz taki oKrutny los -. zapo­

wi!1fla astronomja, jednak' znajduje 
ona dla nas, choć lakoniCzne,' jed-

r, pod kierownictwem N. S. Van<lerb ilta przygotowuje się do zawodów o puhar Ameryki 

l'Ieł:banił:ZD krosno 
Wynalazca omal nie przypłacił swego pomysłu życiem 

Dopóki tkactwo było rzemio­
słem i pracą chałupniczą, wystar­
czyło zwykłe krosno z jego setka­
mi sznurów i pedałami. Skoro Jed. 
nak przemysł tkacki zaczął się roz 
wijać i przechodzić W stadjum fa­
bryczne, masowe, 'wciągał w swą 
orbitę nietyIko juz mężczyzn, ale 
kobiety i nieletnie dzie('I; zarobki 
przytem musiały być z konleczno­
~ci niskie, by wytrzymać kalkula. 
cję, a sama praca była bardzo ws­
tęiająca I niexdrowa. DIntego to 
pod koniec XVIII wieku różni tech 
nicy starali się skonstruować kro­
sno mechaniczne, by pracę !udzl,ą 
powierzyć maszynie. 

wczesnej icli śmierci młody · Ja­
quard musiał zacząć , zarabi:lć na 
zycie; założył sobie małą przędzal· 

' nię, ale daleko nie ujechał, w mię· 
dzyczasie oZenłł się, a gdy stracił 
~łasny zakład pracy, zona jego za 
łOZyła skład kapeluszy, on sam ZliŚ 
pracował w palarni wapna. 

W tym czasie zajął się konstruk 
cją mechanicznego krosna; począ! 
kowo szło to ' trudno, lecz z C'UI­

sem udało mu się ' do krosna ręcz­
nego dostosować własnego pomy. 
słu dźwignię, która oszczędzala 
tkaclom posuwania się na drabi- ' 
nach dla umocowywania ni:ek w 
kunsztownych . gobelinach i wzorzy 
!'tyr.b płótnach. Za ten \\ ynlll:UE'K 
otrzymał od "Towarzystwa popiera 
nia przemysłu" złoty medal. 

Podobnie jak i w Angl.ii, w mil' 
szynie tej rzesze robotnkze : wid/,ia 
Iy groźnego t..onkurent:t. k1óry 
miał je pozbawić chleba. D~zło 
nawet tło poważnych rozruchów na 
tern tle, a rubotnicy poni~zcz.yli kit 
ka krosen w nowej, zmechanizowa 
nej przędzalni w Lyonie. . 

Jaquard sam o mało nie został 
utopiony w Rodanie; tyIlw z tru­
dem udało się wyratować go z rąk 
rozwydrzonego tłumu. 

Zniechęcony brakiem zaintereso­
wania ze strony przemysłu, Jak l 
nieprzychylną dla siebie po~tawą 
war!ltwy robotniczej, zamiE'fz:tł .Ja. 
quard sprzedać "wój wynalazek la 
granicę · ZnaJazb się jE'dnak kilku 
przewidujących fabrykantów. któ­
rzy kupili od niego prawo w,vrabia 
nia mechanicznego krosna. Majac 
zapewnioną starość Jaquard doko· 
nał życia dnia 7 sierpnia 1934 ro· 
ku. 

nak zupełnie wystarcujące U!!polt~ 
jenie, bo oto astr/)noru J effreyes 
oblicza, że doba 47-dniowa dla zie· 
mi i księi'Yca nastą.pi dopiero 
po upływie około... 50 miIjardóVlI 

lat. 
Nie jest to, coprawda, cyfra baga­
telna, ale gdyby ją tak ują·ć w ska· 
li astronomicznej, np. w skali "lat 
światła" - to jest to stosunkowo 
niewieiB. 

Aczkolwiek, po uzyslianiu db 
ludzkości tej "gwarancji bez.pie. 
C'żeństwa" na przeciąg owyr.h 50 
miljardów lat, moź.emy być już spo 
kojni, niemniej dowied~my Eię, ja­
Ide dalsze losy przepowiada nstro· 
nomja dla naszej młodej z-iemi i 
dla księżyca. Po osiągnięciu prZf-z 
demię i księżyc rć .wnej doby <17 
dni, łą.czne działanie przypływó~ 
słońca i księżyca zW!l1niać h~dzi, 
w dalszym ciągu obrót ziemi dooko 
la osi, przyczem 
księżyc będzie się zbliżał stopnio-

wo ku ziemi. 
Gdy wreszcie, po upływie niezli~!o 
nych wieków, znajdzie się \V 0<11e· 
głości około 20 tys. km. od ziemI, 
wówclzas nastąpi 

nieunikniona katastrofa kslezv('lI. 
Wskutek oddziały'vanla przypł" 

wowego ziemi, l_sięźyc Tozpac1n\ 'j 
się na kawałki, które st~'·OT7.ą dr.­
okola ziemi pieścień. podobni ·. 
j:tk są pierścienie wokół Saturua. 

Badania i tJblir.zenia uVoDomirz 
ne wykazały, te 
słońce traci ze sweJ masy, wsliu 
tek promieniowania, 250,00.0011 

ton na minutę 
Działo sł~ taK doty('ncz-as od bil)(, 
nów Jat i dziać się b~dzie " prz:.-­
Ezłości również przez bUjony ht. 
Ziemia na~za znajduje Ił, ., obec· 
neJ odległości (150 miljonów kilo· 
metrów) od sloń(la dlatego, .ze odl 11 
glo~ ta ~'ciśle odpowiada m3sie 
obecnej słońca, czyli jego sile przy 
ciągltDia, a znć,w sila przyciąg!tnb 
zależy od masy. 

P,.rosty stąd wnioseK, t~ 
w ciągu ostatnich czterecti mInut 
masa sl06ca zmniejszyła !llę o )e-

den mil jard ton, 
a w ciągu godziny o 15 milj:lTdó~, 
t;/)n, wskutek .!zego prz.yriąganie 
słońca wywierane na. ziemię "slab!o 
nieco i ziemia znajdUje się w t~j 
chwili nieco dalej od słońca. nIt 
przed godziną. Na podstawie d'lSy6 
uokladnych obliczeń m:ttem.atv~7, 
nych można stwierd:zić, że droga 
ziemi dookoła !"loJ1ca nie jest anJ 
kołem, ani nawet e1ip~ą, lecz kr~y. 
wą spiralną, podohną. w swej linn 
do ],0zkręconej spręzyny l':egark!l. 

Wpirawdzie średnh 0(lIeg-łoś4 
skutkiem zmnieisz3.jącsj się siły 
przyciągania słońca w:r.rast.'l sto­
~unkowo nieznacznie, bo zaledwif 
o 1 metr na stulecie, nie zapomł.· 
najmy jednak, że w skali astrono, 
micznej czasu, w skali wieku, czylI 
okresu życia chla. nip.tieskip/!,o _ 
to bardzo wiele. W OWE'j odległej 
chwili, kiedy dl,ba iliemska wyno. 
sić będzie 47 dni. ' 

odległość ziemi od slońea wzro~nł. 
o 500 miljonów kilometrów 

(gdy dziś wynosi tylko 15!) mil j. 
kIm.) - Ciepio promi€'ni slon,~('z­
nych wysyhne na hką odleg1ość, 
będzie minimalne, tempera tura na 
ziemi byłaby tak nisb.. zp niel.~·l­
k0 wykluczyłaby wszelką m(\ż1j. 
wość istnienia na niej ży('h nrg-anł 
t'znego, lecz moi'e nawet at-m08fera 
tiemska aleghby sklopIeniu. 
Ponieważ ti' przyszłe zmiany i ]Ol 

taklizrny (wskanljąc '·. ~e w~7.erh. 
świat nil3ustannie się Toziwlrza) 
r:astępować będą. w !;k~di 3!'tTO; 'O· 

micznej czasu, I:l0żrmYie przr t(, 
rozpatrywać i ';~Lstanawiać się n~,i 
niemi z zupełnym.. spokojem filo­
toficznym, bo 

. w!~ na zasadzie wSIlomnianego 
l 

Wynalazku tego dokonano rów­
nocześnie we Francji i w Anglji, 
dwuch wielkich konkurentkach na 
rynkach światowych. O ile krosno 
angielskie nie było jeszcze dość do 
stosowane do wymagań przemy­
słu, wynalazek Józefa Jaquarda 
odrazu zadowolił wymagania tech­
niki. Jaquard urodził się 7 lipca 
1752 roku w Lyonie; rodzice jego 
byli zatrudnieni w przędzalniach 
jedwabiu. Nic więc dziwnego, że 
juz od wczesnej młodości intere<;o­
wał się ,,~zystkiem, co tyczyło się 
przędzalnictwa. Jako 12·letniego 
chłopca posłano go na naukę do 
introligatorni, potem do drukarza, 
który bystrym chłopakiem zajął 
się więcej, niż sami rodzice. Po 

W roku 1805 powołano go na 
!'tanowisko państwowe w depa!·ta­
mencie przemysłowym w Paryżu; 
tam Jaquard oddał się wyłączni~ 
p~acy nód. skonstruowaniem przę­
dzalni mecbaniczneJ. Po kilku la­
tach pracy zbudował krosna na 3 
rzółenka. Wynalazek jE'go spotkal 
się ze sprzeciwem jego wIasny<:h 
rodaków. Cbocid cesarz Napoleon 
nakazał mia.~tu Lyon, aby zakupiło 
wynalazek Jaquarda ł płaciło mu 
doi~wotnią nntę w kworie 3~OOO 
franków rocznie, dopiero w ro~u 
1812 krosno Jaquarda znalazł/) do 
stęp do llt~dzalnL 

Rodak jego, Girard, znaj;~c lu!'!­
sno mechaniczne, załoi~'ł w P'.ll<;l'e 
w kilkanaście lat później pie!'l\''lzą 
przęllzall)ię nwchąniczną. Nieb:l· 
~em zaczęły powstawać w lem 
miejscu ł inne, utwo1'zyło ~i~ o'lie· 
dle, dziś duie miasto fabry~zlle -­
Żyrardów, nazwane tak ku npJmf~t 
nieniu technika francuskiE'go, ' któ. 
ry załoZył u na~ pierwszą' przQdzat­
nlę rabryczna. 

żaden z tych kataklizmów nam nie 
. przeszkodzL 



26. VIII. 
1934 r. 

Autobusy P. K. P. 
za drogie! 

Zdrojowi,klJ 
pod wzglęl1em 
wód jellno z 

Busko, zajmujące 

aktywności swych 
czołowych miejsc 

wśród uzdrowi3k PolskI, nie posia­
Ja dotąd komunikacji kolejowej. 
Kuracjusze zmuszeni są od ostat­
niej stacji l{Olejowej, t. j. Kielc, 
około 2 godzin tłuc się autobusa­
mi po w.vboi.;tej szosie, wiodącej 

Jo Buska. 
Polskie Kolcje Państwowe, uru-

('hamiają~ na wielu tinJach swe lu 
ksusowe autobusy, również i Iinję 

Kielce - Busko obdarzyły tem u­
dogodnieniem. JE'śti chodzi o wy­
godę jazdy w tych autobuslIch, 
przyznać należy, iż odpowiadają 

one w zupełności wymogom podróż 
Dych, którzy z drugiej strony mają 
inne powody do narzekania. 

Do czasu uruchomienia przez P. 
K. P. komunikacji autobusowej, na 
wymienionej Iinji kursowały auta, 
naleZące do prywatnych przedsię­

hiorców. Aczkolwiek autobusy te 
pozostawiały du'w do życzenia 

pod wielnma względami, to Jednak 
właściciela icb, konkurując z sobą, 
ceny obniżali, oczywista, ku zad o . 
woleniu pCłdróżnycb. Natomiast au 
lobusy państwowe nie tylko cen 
nie obniżyły, lecz podwyższają. Na 
Iinji Kielce - Busko, a więc bar· 
dzo rucbliweJ dzięki przejazdom 
kuracjus'~y, prywatni przedsiębior-

cy za przeJazd w jednym kierunku 
pobierali od zł. 3,50 do 5. zezwala 
ją(' jednocześnie na bezpłatny prze 
wóz bagażu, względnie za drobną 
opłatą. Autobusy państwow~ usta­
liły opłatę za przeja:ld w jedną 

stronę w wysokości zł. 6.20, przy­
(',ze m za przewen każdej, choćby 

najmniejszaj sduki bagażu liczono 
50 groszy. Widocznie l ta opłata, 
zdaniem P. K. P. okazała się za 
niska, gdyż, Jak się dowiadujemy, 
od 1 sierpnia rb . za każdą sztukę 

bagażu płaci się juz 1 złoty. Wo­
bec tego podróżni, cbcący możli­

wie najtańs~ym kosztem odbyć tę 

trasę, korzystają z usług autobu­
sów prywatnych, dzięki kt6rytt' 
oszczędność ta wynosi około czte­
rech złotych przy przejeździe w 

jedną stronę. 

Należy wyrazić nadzieję, że P. 
1(. P. w zrozumieniu swycb wła· 

snych jak i podróżnych interesów, 
,.a,imie się tą sprawą. 

Wycieczka do Gdyni 
Liga morska i kolonjalna oraz 

~;wiązek rezerwistów, pragnąc udo· 
stępnić szerokim masom 8połeczeii­
~twa kllkutinicwy pohyt nad pol­
~l;.jrJł1 ll\i)rLp.ffi urządza w e7,:t!;j';) 
I)d 31. VIII 34 r. do 3. IX, 34 r. 
wycieczkę do Gdyni. , 

W bardw Ul'ozll\aiconym progra 
mie przewidziane są zbiorowe wy­
~ieczki po wybrzeżu, tak od strony 
morza jak i lądu, zwiedzenie portu 
IVl)jennego i handlowego, prze­
jaiclżld po pełnem Ihorzu, zwiedze· 
nie, Helu, Jastarni a w szcze;ólnn­
ści wyjazd bez dowodów osobi­
stych na zwiedzenie wolnego mia­
sta Gd::tńska :)1'a7. ca~y s~,rrf'g a­
tri] kcji. 

Wyjazd wycieczki z Łorlł\i Kali­
skiej dnia 31. VIII. 34 r. o godz. 
20, powrót zaś w dniu 3. IX (, 
godz, 6 min. 35 rano. 

Koszty przejazdu IV obie strony 
wynoszą zł. 14.90. Bliższych iufor 
nneji udzi"la Związek rezerwistów 
lIl. Przejazd .36 m. 1 tel. 17 -000 
oraz Wagons Lits Cook i Orbis. 

26. VIII. 
1934 r. 

Na Jasnym rz 
roztacza swój romantrczn, wdziek Drowincjonalna dziura 

Karwia, w sierpnilll. 

Kiedy jeden z kolegów Tedak 
cyjnych wyjechał zagranicę ... 
'bez paszportu i zaczął nadąyłać 
kore8fponden<:je, w których sła· 
wił urok polskieg<l Meranu ~ 
gorąco mu tego zazdrościłem. 
Słowo ".zagranica" posiada 
szczególny urok w okre'iie, gdy 
państwa odgradzają się od siebi.,. 
murami paszportowymi, celny­
mi i kontyngentowymi. 

_ W tym właśnie czasie jeden 
z m<lich znajomych ~orąoo mi 
polecał niewieLką, miejscow<lŚĆ 
nad mOTzem, wymarz-oną na 
wypoczynek. Wieś ryba.cka 
nad pełnem morzem, piękny las 
na piaszczystem wybrzeżu, ry­
by, urocze spacery i dalsz,e wy 
ciecz!ki, jednem sto'Wem: Bre­
tanja. (OkazaIlo się później, te 
,jegomość ten chciał poprostu 
przesłać swej żonie przebywaj!!, 
cej tam na wywc.zasa<;h, nóż 
nierdzewny. bo takiego klejno­
tu glospoda'rskiego w tym wy­
marzonym zakątku nie można 
dostać). Spakowałem manatki 
i pojechałem równieoź bez pasz 
po,rlu zagtranicę na Jasny Br,ze~ 
Tak bowiem poetycznie i z 00-
dzoziemska nazywa się pas nad 
lllJOl"s~d ·pomiędzy Karwią i Ja­
strzęhią GÓIl'q'. Jazda trwa eo­
prawda krócej, aniżeli do pol· 
skie80 Meranu, ale na urozma­
iooną rói:norodność środków lo 
komocji nie można bynajmniej 
na,rzekać. Sama miejscowość­
rzeczywilś.cie urocza: las tut 
Iłrzy plaży, pełne morze, biały, 
rozpalony (o ile są pogody) pia 

sek, ale to ,ilut właściwie wszy­
s&o. Karwda bowl.~m je~t ma­
łą, rybacko • kas2:ubską osadą, 
której stała ludność liczy za­
ledwie 450 głów. 

Oczywtsta w ll'roczem tem ką 
pielisku panuje jeszcze naj.zu­
pełniejszy 'prymityw. Cflpraw· 
da komisaryczny sobtys Karwl , 
p. Lukow,iez, poczynił w b. 1'. 

s'zereg inwestycji, jak uporząd­
kowanie pla'~y, z!budowanie ka 
bin i rozbieralni, ustawienie la 
wek na uHcach i w lesie, ku­
szy do odpadków, oraz 4 lamp 
naftowo • łukowych i zakupie­
nie sprzętu ratunkowego, ale, 
naturalnie wobec małych wpIy 
wów, jest to kropla w monm 
potrzeb inwestycyjnych Karwi. 

A .ywy sq małe, bo lie1.9n 
nie dopisał. W r. ub. ba wiło w 
Karwi przeszło 1.000 osób, 
podczas L{dy w r. b. Q,kiOło H50. 
Z drag,iej strony skasowanie 
powrotnych znilżek kolejowych 
uszczrupliło wpływy Karwi, bo 
nie wszyscy letnicy oplu-cają 
taksę, wynoszącą 1Jresztą na '0-

kTes 2 tygodni zaledwie 6 zło­
tych. W latach poprzednich J.lł 
świadczenie wykupionej karty 
stanowiło premje. w postaci 
znhżiki kolejowej, dziś - ktoby 
się o taki drohiaz~ kłopotał. 
Nic tedy dziwnego, że Karwia 
wieczorami łonie w ep,Dp'ikkh 
ciemnościach, co nadaje tej 
"polshlej Bretanji" romantycz . 
ny wdzię.k prowin'Ojonalnej dzi.u 
ry. 

Na pocieszenie zaznaozyć na 
l'eży, że we wrześniu pooj~te 

zostaną. prace nad elektryfi!ka 
eją. półwyspu helsk~ego od ką· 
pieIJi.ska Wiel'kiej Wsi - Halle 
rowa, Przewody wysokiego na 
pięcia pr7epITowadzone zosta· 
ną z Pucka przez pomorską P. 

lektrownię "Gródek" w Gród­
Iw, która zasilać 'będzie kąpie­
liska nadmorskie. w ene'rgję ,o­

lektryczną. Pnyspieszcnie ~. 
lektryfikacji zawdzięczać nale· 
żv osobistemu zainteresowaniLl 
wojewody pomorskiego Kirti­
k1~sa, h. wojewody lórlzkie~'O , 
oraz min. SpiI". wewnętrznych, 
Kościałkowskiego, który przed 
paru dniami przeprowadził 
szc_zeg.ólown inspekcję Kurwi, 
,Tastrzębie.j GÓlry i Hallerowa . 
Inspekcja ta objęła późnie i ('a' 

Iv powiat morski, kartuski. ko 
ścier ski, tczewski i sta rogardz­
ki. Sprawami temi zaintereso­
wał się również przebywający 
w Orlowej min. spraw zagrano 
Be-ck. Narazie są to jednak do 
oiero marzenia przyszłości, a 
tymczasem Karwin spędza wie­
czory przy tradycyjnej świecz­
ce, lub (co jest już szczytem 
komfOItu) lampce naftowej. 

ElektTyfikacja usunie jedną 
dopiero bolą.czkę Karwi, ho po 
zostanie jeszcze parę "drobno­
stek", niezupelnie uprzyjemniq 
.iąlCych pohyt w tej uroczej 
miejsoowoście. Do takich prz\'­
rnilych dirobia.zg6w zaliczyć Ud 

Ie,ży brak kanalizacji oraz dzi­
kie budownictwo, stanowiące 
z.upelny kontra-st z nowoczesno 
ścią. Jasneg.o Brzegu i Jastrzę­
Mej Góry. Estetyka Karwi w 

Dokąd jechae z.agranicę! 
WYCIECZKA PO NIEMCZECH 
Donosiliśmy już o tanim pncią" 

g'U wycie<,zkowym do Berlina, Drez 
na i Hamburg:t, organizowanym 
przez P. B. P. aOrbis'-. 

Obecnie możemy podzielić się z 
Czytelnikami niektórymi szczegó· 
lami tej interesującej wycieczki. 
Pociąg wyrusza z Warszawy w 

dniu 2 września w godzinaeh popo· 
łudniowych, a do Berlina pr'{,yj.3· 
dzie tegoż dnia wieczorem. 

Uczestnicy wyciecQ;ki, prap'"nąry 
zwiedzić Drezno wzgl. Hamburg 
wyjadą z Berlina po zwiedz~niu go 
[rzez dzień 3. IX w dniu 4. B.. w 
godzinach popołudniowy,.'h. W 
Dreźnie wzgl. Hamburgu pozosta­
ną oni do 5. IX. do wiecz,mi. 

Koszta uC7,estnictwa w wr~hc.z. 
ce zostaly obliczone w kI. II 'zł. 
125.- a w kI. III zł. l1C.- T;'}zest­
nicy wycieczki, którzy pf.'lgną po· 
nadto mieezkać w pienvszor~ęd­
nych hotelach berlińskich wr.az 7.e 

śniadaniami płacą w kl. II zł. 155. 
w kI. III zł. 140. o ile zaś pragną 
mieć nadto jeszcze całkowite utrz.y 
manie przez pełne trzy dni, to pła­
cą wraz z kosztami zwiedzenia Ber 
lina i okolic w kI. II zł. 210, a w 
kI. III - 195. 

Uczestnicy wycieczki, pragnący . 
0}11acić podrM, paszport, wizę, 
mieszkanie i utrzymanie w Berli­
nie w ciągu dwuch dni, zwie­
dzanie Berlina, prżejazd do Drezna 
i z powrotem, mieszkanie i utrzy­
manie w Dreźnie, oraz zwiedzanie 
Drezna, płae~ zł. 245 w kI. II i 1.ł. 
230 w klasie HI. 

Uczestnicy wycieczki, pragnący 
korzystać z tych samych świ:td­
czeń przy wyjeŹlizie do Hamburga, 
płacą. przy korzystaniu z kI. II zł. 
280, a z kI. III zł. 26!l. 

6 WYCIECZEK NA BLISKI 
WSCHÓD 

SzeŚĆ wycieczek na Bliski 
Wschód, zorganizowanych zostanie 
jeszcze w biei:ącym roku. 

Wycieczki te wyruszą dnia 10 
p:aździeruika, a uczestnicy ich bę­
dą mogli zwiedzić: Palestynę, 
Egipt, Syrję, Grecję lub Rumunję. 

Koszt całkowitego uozestnictwa 
w poszczególnej wycieczce, :obej­
mujący opłaty paszportu, wiz, 
przejazdów kolejowych i okręto­
wych, hoteli, doskonałego utrzyma 

Ulgi we Włoszech 
dla zagranicznych tury­

stów 
We Włoszecn ustalono następu­

jące zniżki i ulgi turystyczne dJ~ 
podróżnych II: zagranicy. 

Wszelkie zniżkowe kart.y :1:udy' 
kol'3jami są ważne ll!\ przp.ciąg 60 
dni. Przy wjeż'dzie do Włnc:h otny 
muje się następujące ulgi taryfy 
kolejowej! 

50 proc. opustu ceny biletu pr1.y 
~ryfie zwyklej pr7q jeździe na­
wet pojedyńczej osoby trun i napo­
wrót, 70 proc. zrutki dla. grup 25-0-
Bobowych, 30 proc. przy jazd:\cll 
qkólnych po kraju przy wyciecz­
kach na południe Alp i wre&zcie 
przy t. zw. okólnych biletach abo­
namentowych z tern zastrzeżeniem, 
że miejscowość wysiadania znajdu 
je się na linji zakupioneg~ biletu. 

Dla korzystania z tyen ulg wy­
starczy przedłożyó paszport. Bi1t'­
ty zniżkowe nabywa się na wszy­
stkich st:wjach granicznyeh i w 
biurach podrćrLy. 

nia, wycieczek lą.dowych itp. od 
830 zł. 

Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
informacji P. B. P. "Orbis". 

RYCZAŁTOWY POBYT 
VI PISZCZANACH 

W okresie od 25. VIII. do 15. IX 
r. b. trwać będzie tani ryczałtowy 
pobyt w Pis~czanach. Całkowite 
utrzymanie, przejazd, paszport, wi 
7..y, opieka lekarska, kąpiele tylko 
650 zł. Informacje "Orbis". 

TARGI WIEDEŃSKIIł 

Wagone Lits organizuje I'!p'ecjal. 
n~ wycieczkę na Targi wiedeńskie. 
Wycieczka wyruszy 3 września o 
godzinie 12.20 i przybędzie do 
Wiednia o godzinie 20.30 tego sa­
mego dnia. 

Wyjazd z Wiednia nastąpi w 
dniu 9 września o godzinie 10.15 
rano, przyjazd do KrakowI\. o 18. 

Koszt wycieczki wynosi 106 zł. 
i obejmuj~ przejazdy kolejowe k1a­
s~ trzecią w obie strony, wizy, o­
raz legitymacje na targi i paszport 
zbiorowy. 

PASZPORTY DO CZECH I JUGO­
SŁAWJI 

Wagons Lits przyjmuje w dal­
s.zym ciągu zapisy na ulgowe pasz. 
porty do Czechosh)wacji j .Jugosla 
wji. faszport i wiza do Cze0hl)sło­
wacji - 125 złotych, do Jugosla­
wji ! 39 złotych. 

wyCIECZKA DO PARY1A 
P. B. P. "Orbis" przyjrr,uje zapi­

s)' na wycieczkę do Paryia w 
dniach od 3 do 1/7 września r. b. 
Przejazd, paszporty ' i wizy od 420 
złotych. 

Olrzyszłym roY.u dozna nicwął. 
pIiwie poprawy, bo sprawą bu­
downictwa zajmą się energicz­
nie władze administracyjne, 
tak, je';" to, l.upełnie słusznie, 
ma mleJlsce na całem wybrze­
żu. No. a kanaliza< ja, któraby 
usunęła pewne dyskretne ubi­
kacje, w gwarze ludowej t. zw. 
"sławojki" (od nazwiska gen. 
Sławoj - Sokładkowl,lkiego) - na 
to już trzeba będzie poczekać 
!lieco dłużej. Zresztą skoro 
tyle lat na swoją kanaJizac.ię 
czekała w ielka Łódź, to czc-
1l1lUŹ nie może poczekać malut­
ka Karwia. 

Ta śliczna'f miejscowo-'ć o 
przykrej terąźniejszości i wspa 
niałej przyszłości (,jako kllPieli 
liko) ma romantyczną prze­
sztość. ,l eszcze ZIll szwedów o­
sada płaciła im daninę. VV 
tych czasach były zaledwie a 
chaty i 12 krów. Naokolo cią­
gnęły się rozlegle moczary i 
g:rzęzawiska, które pozostał,; 
nawet CZęSClOWO jako t. zw, 
Karwińskie Błota. W f. 1912 
szalona powódź zatopiła {{ar­
wię, a gdy wodę ści.ął mróz -
pozostało romantyzne i legen­
darne miasto pod wodą. Poteil, 
przyszedł nowy element do 
Karwi, pozostała jeno gwara' 
kas;zubska, będąca miesz:>..ninll 
holenderskiego, polskiego, nie­
mieckie~o i angielskiego. 

Taką jest przeszłość j tera' 
źniejszość Karwi, uroczego ką 
pielisika nad morzem, gdzie za 
tanie pieniądze mo,żna doskona 
le wypocząć, znaleźć odprę.ie. 

nie dla przemęczonych nerwów 
i zapomnienie w błogiem far" 
niente o ł ... Of)lZi, kryzysie i plaj .. 
tach. 

K. 

Kronil ił 
NA CHALL~NGE 

W obec wielkiego zainterc:,owa­
nia challenge'em 1934 "Orbis" W 
por(\ZUJDleruu z Aeroldubem Pol· 
&kim organ1zuje z JJOcll.i popu b.my: 
pociąg, celem umożliwienia szpr',)­
kiemu ogółowi przypatrzrni.ot tli,ę 
tym interesują(\vm zawodem, a 
szczególnie wyś'cigowi na szyb. 
kość, który edbędzie się n,'! polu 
Mokotowskiem w obecności p. Pro­
zydenta. 

Popularny pociąg wyruS1,Y l( 

dworca Lćdź - Fabryc~na w go­
dzinach porannych w dniu 16 
września. Wycieczkowicze korzy­
staj3J z 70 proc. rz;niżki. Zapi~\1. 
przyjmuje "Orbis". 

TARGI WSCHODNm 
Wyjeż'dźają.cym na targi lwow­

skie w dniu 31 bm., .!7 i 13 wrześ. 
nia rb. przyznana została zniżka 

kolejowa w wysokości 50 proc. In­
formacji udziela i zapisy przy jOlU­
je P< B. P. "Orbis". 

TARGI FUTRZANE W WILNIE 
Dyrekeja okręgowa P. K. P. w 

Radomiu uruchamia specjalny po· 
ciąg- do Wilna. Pociljg- ten wyrmzy 
z Kielc w dniu 2 '''l'ześnia, p. -wroci 
w dniu 5 września 1'1) Chcąr uprzy 
stępnić mieszkalicom Łodzi wzięcif\ 
u.1zhlu w tej wYI'i,'rzre 1~~'l'rJ.:cj:l 
P. K. P. przyznała uczestnik Ol!! wy 
cieczki z Łodzi 70 proc, zniżki ną 
przejazd do starji wyj"cia j:oeią!!,u 
t,. j. do r\.ielc. Pr7;cjazd z Kielc clo 
\Yiln:t w obie Rtronv wVllc~i zł. 
~1.60 Informacje i z,~phly'pJ'zyjnlu 
je P. B. p, "Ol'l:)',s". 



Pylama plażowa 

podczas upalnych dni vr 
Deauvill~. 

Kapelusze Jesienne 
Zawcześnie jeszcze mówi~ o sltl'y' 

etalizowanej jut definitywnle je­
siennej modzie, kiedy WS2.ystkie 
plaże, zdrojowiska i letniska roją. 
się od kobiet, przybranych w ko­
stjumy turystyt'zne, shorty i !E'kkie 
sukienki, wyglądających jak barw 
re motyle. nIe chąo myśleć o chlo­
dach f deszczach jesiennych. 

Narazie całs zainteresowanie skU 
pia się na kapeluszach. Kapelusl 
właściwie przestaje być tradycyj­
Hem "nakryc.iem głowy", staje się 
uzupełnieniem całej toalety, dosto­
sowanem nietylko do całości, ale 
również - l to przedewszystkiem 
- do samej twarzy, do jej charaK­
terystycznych rysów i cech. J ed­
nem słowem kapelusz, używając 
popularnego, choć nletortunnego 
wyrażenia, musi być "twarzowy". 

KapelllSlz nie okrywa głowy, 
lecz tylko włosy. Dlatego zacier1l. 
się granica między główką! a ron­
dem, dlatego nikomu nie przyjdzie 
nawet na myśl przy wybieraniu ka­
pelusza mierzyć obwód głowy. Bo 
i poco? Czy mniejszy, czy większy 
- zawsze nasuwa się go jednako 
na włosy, układają.c go w sposób 
Ilajodpowiedniejszy zupełnie indy­
widualnie. 

Stą.d ta olbrzymia ró~oroaność 
form I modeli. Rondo - o ile wo­
góle można o niem mówić - ma­
leńkie, podgięte fl tyłu, czy z przo­
du, czy z jednego lub kilku boków. 
Przybranie skromniejsze: wąska 
wstążka luD sznureczek. Przy kape 
luszach strojniejszych najrozm::tit­
sze pióra: strusie, rajskich ptakćw, 
b::tZancie - czy to umieszczone z 
przodu, czy opadają.ce łagodnie na' 
!-ark, ozy okalające jt'den lub dru­
gi bok kapelusza. 

Materjały - plusz, file, t:lrta 
"panne". Kolor najczęścIej czarny; 
lub bronzowy, z którym kontra~tu· 
ją. tywe, jaskrawe nawet, b~rwy 
wstątek, czy piór. ' 

Berety, zawsze moane I cnętnio 
noszone, zmieniły zasadniczo for­
mę: przypominają chińskie lrapE'lu­
sze. 

Kapelusze aute, o szeroKicn ron 
(hch, ocieniającycn całą twarz, no­
f-l się tylko do strojnych suki (In 
wieczorowych przez dzień dominu­
ją niemal bez konkurencji kapelu­
f;iki małe, lżejsze, wygodniejsze i 
praktyczniejsze. 

Oglą.dając te setIti moaflli wyet3. 
wione u paryskich modystek docao 
dzimy do wniosku, że moda jesien­
n:\ nie przyniesie na tern polu jut 
'tadnych istotnycn zmian, - pozo-
8tawiając kobiecie a:upełną swobo­
dę wyboru takiego kapelusza, w 
jakIm jej najbardziej do twarzy" 

REWIA 

Plaszcze i kostium, jesienne 
duvetiną, a uszyty ta'k, t~ mo­
że być noszony na obie strony. 

bieskie a jasnemi. Ciekawy jest 
model z murmli s'kłada.\ąty się 

z pełnych rękawów połącZ()· 

nych na plecach karczkiem z 
teg.o samego futra. OIkrycie ta­
k'ie nałożone na ciemną welnia 
ną suk:nię, stanowi batrdzo prak 
tytCzne i eleganckie ubranie na 
ulicę· 

SALATKI 
Se,latki są zawsze ozoubą· stolu. 

PTlr.dewszysbkipm ~ą smaczne l 
pani nie obawia się. ZP. zjadlszy 
l\tórą,ś - utyje, a pozatem eą nie­
raz prześliczne, jako dekoT3cjlt 
stołu - a bardziej utylitarne, niż 
kwiaty. 

Ponip,wai jednal~ i w tP.j dzi('dzl 
nie bywają, sezonowe "mody". więo 
rodajemy pani ostatnie słowo t('j-

Ch.oĆ lat.o się jeszcze nie skoń 
czy1io i mo:}:emy się spodziewać 

wielu dni ciepłych i słonecz· 

nych, to jednak zmrok, zwia­
stun jesieni, .zapada już o wiele 
w<..Ześniej i zaczęły się chłodne 
wieczory i ranki. Wynilka stąd 
niezbicie, że wk!r&tce trzeba bę­
azie zająć się jesienną garde­
robą, do czego przystępuje się 

z mniejszym o wiele zapałem, 
niż wiosną, gdy oczekują nas 
wyjazdy na wywczasy. morze 
i góry, gdy sama natura nastra 
j3 nas na tony o wiele wesel­
sze. Ale trudn.o. Zimą też tr.ze­
ba być dobrze ubraną, a z wy­
borem nowych rzeczy, czy prze 
robieniem dawnych nie należy 
ihardzo zwlekać, bo robią)C spra­
WlUnki późn.o i bez należytego 
przemyślenia, co nam jest po­
trzebne, naTażamy się na kb­
poty 1 nadmierne wydatki. 

Królem jesiennego sez.onu bę 
dzie jednak niezaprzeczenie ko 
stjum. A więc albo klasyczny 
"tailleur" z kwiatkiem w buto­
nierce, spódnica z krótkim ża­

kietem, czy tei żakiet dŁu.gi i 
wcięty. Charakter "taiLleur" za 
chowuje również suknia jesien­
na, naprzyJcl1ad model z czar­
nej we1lny rozjaśnionej długie­

!ni Slrehrzystemi nitkami, z wy­
kładanym kołnierzem, z pod 
któreg.o wychyla się wysoko 
pod szyję podchodząca w!kład­

ka z białego jedwabiu, zapi~ta 

na ozdobną spinkę. 

Etolt, pelerynek: rękawów fu 
trzanych ma być mnóstwo od 
wczesnej jesieni, a niektóre z 
nich będą bardzo bogate i ko­
szt.owne. Molyneux rOibi strojne 

że . 
bolero z białyCh lisów w trzech 

Sałatka z drobiu jest oH.rdzo 
praktyczna, jeśli pozostało nieco 
drobiu z poprzedniego dnia. Bierze 
się białą rzepę, kalarepkQ, mar­
chewkę i selery, kraje się je w cie­
niutkie plasterki i obgot.owuje W 
wodzie, tyle tylko, aby zmiękły. 
Osączone i wystudzone, miesza się 
z drobiem, pokrajanym w drobniut 
!tą kosteczkę. Z:i.prawia się ostrym 
Sf)~em tatarskim z liarparr:i l delie;. 
] uje sieKaDc'li zieleninKą,. O wytycZlllych mody w na'd­

ch.odzącym sez.onie niewiele je­
s~lZe w tej chwili można po­
wiedzieć. Kwest je te są decydo 
wane w zaciszach praoow.ni 
pierwszorzędnych firm nuzych 
i m-giTanic.znych. Coś niecoś jed 
nu przenika, już do nas z tych 
sanlk.<łuarjów. 

Je1eli idzie o płaszcze trzech 
OZlW'artych i sześci'u 6smycli 
długIOści, których tyle widzieli­
śmy woosną i latem, to obecni~ 
nie będą one Już tak lume, ale 
raczej wąsk.ie i proste w kroju. 
Ponieważ zaś wąsk.oŚĆ tę trze­
ba w ja1ldś sopsób skompenso­
wać, aby nie . hamDwała swobo­
dy ruchów, płaszcze mają być 
mzcinane po bokach, a1Jbo w 
tyle. Jesienrne olG'ycia tak spor 
towe, . jak spacerowe będą ro­
b'tone p!rZewaŻllie z futer płas­
kich i krótk.o strzyżonych. Kla· 
syczny dla tej mody płaszcz za­
prezent.owął w ParyŻiU. "wieLki" 
W orth. P.f.aszcz robiony jest z 
cz.arnego futra, podszyty białą 

Styl .,tail1enr" ()(1JIowiąlzywać 

l1.1 a o każdej rgodzinie i w ka,ż­

dej niemal okazji. Nadając syl­
wetce pełną prostoty elegancję 

stworzy niety(ko !rodzaj mund'1l 
ru na ulicę, ale wkirad:nie się na 
zebrania popołudniowe i nawet 
wiei:zr.rne w formie oczywiście 
znac.z.nie strojniejszej, jak na-
1)1 zy(kład: bluza kroju wpraw­
dzie kJos~u'lowego, ale z;r.obiDna 
ze zllotej lamy" w połą!czeniu 

z czarnem a'klsami1mem okry.­
c\l'm i sp6dni.cxk,ą:. 

Kostjumy i suknie "tai1leur'~ 

llaflają się znakomicie do przy­
buń futrzanych, miękko owi­
jb.l~cych ramiona. Szarfa z fil­
tra będzie bardzo miiła na pierw 
~'7 ~ jesieIllIle cbłJOdy, a jest ona 
w tym roku tak duża i szeroka, 
że l'aczej przypomina dawną t;­

tolę. Owija ona, wydłluzll i po­
ilczupda sylwetkę w sposób nie 
!oJ) chanie estetyczny i dekora­
cyjny. Wirażenie długości potę­
gują zwisające u etoli długie o­
gony lisie. Jak zwykle najpięk­
niE'jsze m.odele przynosi Paryż'. 
Paquin układa lisy w ten spo­
sób, że okrywają one ramiona 
i ręce ja'kby rękawy; PhiHppe 
et .Garton łączą ciemne lisy nie 

kondygm.acjach, Lanoin i Le­
lo.ng łączą po cztery srebrne li­
sy styka.jące się ze sobą ~łowa­
mi z prz.odu. albo na plecach. 
Robione są też bardzo elegan­
ckie połą<-zenia srehrnych lisów 
i crepe satin, aksamitu z grono 
stajami i t. d. 

Moda jest jednak pełna kon­
trastów. Bogate i puszyste l~sy 
nietyltko nie wykluczają, ale Zo 
stawiają wiele miejsca futrom 
sk.Jromniejszym i płaskim, z któ 
rych robi się kołnierze, niewieI 
kie pelerynki, kamizelki illp. 

Futra ,,~etnie" jak krety czy 
&eitszwance są w tym rbku far 
bowane na k.olor ciemno g,ra­
narowy. Na pierwszy rilut oka 
wydaje się to trochę dziwne, a­
le okJ szyblk.o oswaja się z tlt 
nowością i ma ona podobno 
wiele zwolenniczek. FIUtrami 
krótko strzyż<memi będą też 

podszywane jesienne płaszcze 

wełlniane, a podszycie to w~hy 
la<ć się będzie pI'lZy ro~cięciach 

okrycia. K.ołnierze będą zdaje 
się dość wysokie. Poza tern nie­
k<ł6re płaszcze i k.ostjumy przy 
brane są na plecach rodzajem 
peleil"ynki, czy swobodnie nało­
.ronami pasami z futer, k ,tóre 
ożywiają sylwetkę pozostawia­
jąc z przodu linję zupe~nie pro­
stą i Jednolitą. 

Sezon kąpielowy w Deauville 

Goście w barze słonecznym na pIaty. 

SałatJia z marcliewJią jest Dal'. 
dzo łatwa do IZrobiwia i tani,,~ 
Bierze się zwykłą zieloną, sał:!.t.ę, 
ale tylko młodziut.kie, ~Todlrowe 
listki i płócze się je starawje. IIfl(f· 
ilą marcnewK'ę szatkuje się, son t 
wciska się sporo cytryny, potzem 
stawia się w chłodzie na go·dzlnę. 
Następnie miesza eię razem, zapr~. 
wia oliwą i jeszcze raz cytryno, 
wym sokiem i podaje, pięknie przy 
braną siekaną zieleninką· 

D~EM ŚI.IWKOwY 
Na 'dżem bierzemy śliWKi lupel. 

nie dojrzałe. WięKszfl dzielimy na 
połówki i odrzucamy pestki, dron­
niejsze zaŚ zalewamy wodą. tylko 
tyle, aby były zanurzone i rozgoto­
wujemy na. papkę. Po rozgotowa. 
niu przecieramy przez sit.o. N a kilo 
owocu bez pestek bierzE'my kilo 
r.ukru, z kUrego robimy gę:,1y sy­
rop. Na wrzą.cy syrop wrzucamy 
oba przygotow'ane gatunki śliwelt 
i smai'ymy na. 'dużym ogniu (lG 
przezroczystości, poczem doaajemy, 
na litr marmelady 1 pastylkę ItOD­
serwują~ą i składamy na gorą~ł 
do dobrze wygl'~allycli słoików. . 

Cz, wiecie, ie ... 
•.. na proszonym obIedzie. czy. 

Kolacji, kartkę z nazwiskiem gil!' 
ścia umir.szCJZa się na puJst:twce, 
:tle nazwislro to wypisuje się n. 
2:agielku maleńkiE'go stateczku. 
który znajduje się przy ka'ldem 
nakryciu, jako dekoracja st0łu. 

... najmodniejsze są pl'rfnnlV •. ns 
temat" zapachu futra. W Pary±u 
wielkiem powodzeniem ciesz~ l1ilt 
perfumy "Hermine". 

... jako motyw dekoracyjny bQillt 
właśnie w zimie modne kło~y. hl,,­
f:y złote i srebrne, na kapr.Jusz~ I 
rio sukien. 

... największe f'lepntki w Deau· 
ville noszą ,.shorts" z płótna w bia 
le i niebieskie paseczki, Pi~lmoŚł~J 
z jasnego br~egu wyglą(!ają w tpm 
jak nieco wyrośnięty sipJ'~ciniec, 

... piękne miss l1pr:nvinjąc(' .i:\zd~ 
r-a rowerze, mają· ;,pe"j:J lnie prz: 
nim doczepiony kOEzyt'znk na MI 
psiego faworyta. Oczyw!~'cic nie 
moie tu być Saint BE'rr.:mł. 
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-- J?rzepraS2A~ pana, . ale nie 
lIcI. N a dworcu m:1;i; ~ię z ni ą. żr. 
g na. Tysi ą.c rJ.d i tysiąc n:1,p '.I­
mnięń. Gdy już pociąg ma. od,j r.t-J,7 :.\. 
,l żać, mć wi mąż : owiastlii mora n·~ 

mam ' przy , . Bobię tych dziesi~ciu . 
złotycn, ktćr'~ przegl'ahlm, wir.c 

. nie m9gę !panu. zapłacić... . 
- A to ,b'1zczelno~ćl Jak pan 

.l;uoże siadać , d!) g/y. b!}z pieni ęllzy '? 
A czell;l jJl ~eraz. zaplacę ,rachunek'; 

- A nie zapomnij, że jts t'.:-ś ,. 
ll ezc iw~( kobietą . Nie,.zcl~śliw, w,padek odłożono wyjazd. Pol'zez glupie 

ga1!gankil Oczy H~l\y 7.ape lnb;ą :- i ę ł Z!lml. 
\V yci[!ga chusteczkę 1 rvbi Da ninj 
\\' ~ze l ek. 

NA WYKŁADZIE ANATOMJI 
- A teraz zi\rlemonstruj~ p:11\' 

st.wu dwie niezwykle . oryginalne 
czaszki małpie . J edna z nich n1\,­
Ir i y do rektor:., druga zaś' jest mo 
; ~ wla snością· 

MUCHY ANALFABETKI 
- Widzisz, mężilsiu, poniewa·i. 

{I'zeczybtam w gazecie, 7:e muchy 
n ienawicll fł kol,)ru niebIeskiego, !ta 
'la łam pokój i ku chnię wymalować 
11;1 ni ~bi e'lko . Ale, ni,estety, nic nie 
r o mogło Wsz~dzie nadal pełno 
Jl1lch. 

- WidoCZll i ,~ te wstrQtll e (;wnJ y 
nie czytaja ~;1.zrt. 

FACHOWIEC 
- N." to je3';; WaHa cela - mó­

wi s tra żnik wi ~7.ienny. 

- N' I. tak , IlvrEZęm, l adilie ·je~(:. 
T~' lko poco kraty w oknje.. · Czy' 
ho iri,~ :, i ę whllwnia? 

'w s~,i,· ; .. ! '" 

W il>. 7, marno, mamy bardzo 
n iCIl\:Fl ['rgo nauezyeielll. 

- A to czemu '! 
- Sam nic nie umie., łt nas pyta 

o wszystko. 

O trzecieJ popołudni,u oświad 20n& portjera zauważyła, że 
~z:vł Leopold, ucze11 gimna- w niedzielę dzieci powinny 
zjum, że musi już wyjść, ah} przebywać z rodzicami. Ale u 
1.d~żyć na ~tac.łe autobusów, panów nie istnieje żfcie ro­
gdyż ( {1hac~ej , spóźni się na dzinne. 
mecz. Port jer dorzudł, że r'ldjo 

- A lekcje na ,jutro? - l'lV:V przepowiadało deszCz. Co po-
tala matka. cią~nęlo za sobą odłOtżenie Ine· 

- Odrobię wi<:czorem. czu. A tymczasem jest piękna 
Skąpa ciotka Alwina uważa- pogoda. Nie można już wier7.Yć 

b, że szkoda pieni~dzy na jaz- głupim przepowiedniom. 
dę. Taki młody chłopiec może Emma, jedna z spr,zeda ...... 
; ść oiechotą· czyń w sąsiedniej cu'kierni, czy 
. Zapadł już wieczór , a Lęo- niła sobie wyrz.uty, że nit ~gf). 
pold nie wracał. Nagle przyszła dziła się przyjąć u siebie Leo­
wiadomość, że autobus, którym polda. Byłlby nie ~legl wypa(~J 
jechał, uległ wypadkowi i wszy kowi. 
scy pasażerowie ~dnieśli rany. Piese~ Bobby pomyślał: 
Matka, przyszedłszy do sielbie _ '- Kopnął mnie wc.zoraj. W 
po omdleniu, wyrzucała sOMe pierwszym gniewie chciałem go 
gorzko, że zezwoliła, aby syn pog.ryźć . SZlkoda, że tego nil! 
odrobił lekcje dopiero wiecw- uczyniłem Musiałby pozol>ta · 
rem. Ponosi teraz karę 1.3 zbyt wać w lóżku. 
nią pobłażliwość, Późnym wieczorem powrócił 

'·. -Qjciee przeklinał ptlkę nożną Leopold w'eslół i rad z siebie. 
i bożka sportu. Skłamał, że idzie na mecz. Był 

Ciotka Alwina woł~.ła: na wycieczce z Róźą, drugą 
- Czy nie mógł iść piechotą, sW'zedawczynią z sąsiedniej en 

. alt wi"el1tr inny eh ? . kierili. 

J ej m~z kiwał znacząco alo · Matka, głęhoko wzrU':lzona, n 
wą· ściskała syna. Ojdec wymie J 

-~ Dzi ś przypada roc~nka rzył mu kilka pc,liczk6w. Bab­
śmierci dziadka . O t"m należa- ka modliła się pocichu: 
lo pamiętać . - Dzięki Ci, Boze, że l.nOWll 

NA WSI Babka mówiła do siebie: skłamał. 
- L:·\!luą, Ul ·v~ itlJ~ró..lVq~ , gySpo-., '. - - Pn:yłapalam .,go. niedawno 

,) :1I/\1! - Ill, whr'ta g' o:§ć z missta.,- na kłamstwie. Ostrzegłam go , 
- Dtlll" rl<l.je·mHka? •. że kto kłamie , ten ~TZeszy. A 

- Ano z pięć litrów dzi,ennie! - kto ~r~eszy, ,ten P9110si karl!. 
orlpQwją.d:J, :w!,\~cic~el , ~r.owy. , Śmiął :rp.i "się w: 0,c7,Y. ,_ 

- '1{"'fle Z' tllgo' sprzel1?tfec.i'e'r ~ u Kucharka mówiła 00 pokc;l-
- J ak dllbrze pqjdzie, to , ~ 0- jówki: 

f'.iem . ~ A widzisz! Gdy opowiada-

ŚWIETNY .POWCI~ łam dziś pań'stwu. ' że spofka-
_ Progt~ pani 'czy pahł ~ 71la , tam na :ynku.- .dwie z~ko~ic~ i 

[ r l1 lid\Vcip o jed~~ kob(ede; lJ.ó .. ;~udego.~ypa, zurtowalI ~e ~me. 
1'1. W0hb "na póm('c, poJ1tnQłam 1 PokOjówka J?oszł::t na poga­
igłę", a mą,ż jej pbMad,a:'~;T:Jspl)koj wędkę do portjera . . 
!" i ę, mamy przeciet' 'je 3z~ze całą. ..:, Tak, tak---~ m6wiła ,-już 
pR.czkę ig ieł " . przed tygodni~m mieli jecb,ać 

- Nie, nie znam, proszę pana, na wieś. Ale krawcowa nie wy-
J1ircMe pan go opowie. . kończyła sukni dla pani, więc 

CM 

Oslatnia audu 
CZy Jimmv BowI.er mhlt wy­

k s ztałceu :e? O. nIel Jimmy 
130wler umiał tylko czytać, pi­
sać i nieco rachować. To w szy­
stko. Czy Jimmy Bo wler miał 
iakiś fach, ' jaką~ umie j ętność , 
czy znał jakie rZE'miosło? Nil! , 

'

nic podobne~o! .1immy Bowler 
~ potrafił nawet J l!tów porzą 

:i,n1e oczyścić! Więc może 
.1 immy Bowler miał mają'tek? 
Żadnego maią'ku Jimro.y 
Bowler nie mi ałl 

'Więc z czego i:vł Jimm y 
Bowler7 .limm\ Bowler żył 7f! 
swojego głosu. To nn eodzień 
wieczorem wmłaszał w stndj0 
Hecord - RUlllo pi ę'knym, c;~ 
plym, dźw:~CZ Jl}'m ł>arytppem 
sa kramenl'llne słowa: .. 

- Dodhranoc ladies and 
gent1emans! Dob ranoc! PI'O.iiZę , 
pami ętae: uziemić. anbri ę l I 

Z tegoż:"ł J immy' Bowler'. n'~ 
l'n jnż wiecie! 

Poczatkowo Jimmy Bowler 
!Ui ał trochę tremy, zanim .W~;I · 
I~ło sit do Le::diJ3zn ego mikrof<, · 
nu s'''(lje pr zemówienie. Potem 
było mu to już obojętne Ale 
li: iedy przez dziesięć lat . dziel'; 
po dniu, bez przerwy . bez zmia 
ny żadnej musiał powtan2 (; 
swoi,,· 

Jimmu BUliera 
D<:}brałlO~, ladies aind 

~entll::mans!. Dobranocl Prosl«: 
pamiętać . l)ziem ić antenęl ' -­
znienawidził te- słowa, zniena­
widzit be,znamiętnie patrzący 
na11 mikrofon - i znienawidził 
te miljony ladies anil gentle­
mans, które, niewidzialne dlal1, 
"krvle za falami "teru. \ił6w 
tYch cbdzie1'l wyczekiwały, 

Amiljony ladies and gentle 
mans przyzwyczaiły się do mI 

. łego głosu Jimm.,.'ego, polubiły 
jego ciepły, pieszczotliwy 
diwięk i sympatyczny, ugrzecz 
niony ton, polubiły do tego 
stopnht, ż·e nieraz zdarzało się 
lwmuś, po usłyszenia powip.<Jw 
nia Jinuny'ego, machinalnie od 
powiedzieć: 

- Dziękuję! Dobranocl 
Oczywiście, Jimmy tego nie 

m.ógł ani słyszeć, ani wiedzieć. 
III • • 

Pewnego razu Ji.mmy Bowler 
przyszedł do s,tudja rozgłośni 
"Rekord Radio" w jakimś dzi­
wnym, nienoI"1lJ.alnym nastro­
ju. TylI;:o co dostał wadomość, 
że jego stryjeczno - stryjeczny 
stry j zmarł w Chicago zapisując 
mu całą , na bootlegerstwic zoo 
by tą fortunę, wynoszącą pięć· 

Niecił lie spelni iego 
wola 

Bogaty podróżny ,skartył się 
w wagonie restaul'3.cyjnym, 1.e 
wino nie jest dość ochłodzone. 
Zażądał lodu, lecz nie było go. 

1-., Niema lodu? Ładne pn­
rządki. Złożę zafalenje. 

\ .. .. Ale! wino jest zupełnie 
zimne ... 

- 2:ądam lodu i o He go nie 
otrzymam, nie chc·ę nic. 

Pociąlg uległ wzbiciu. Wśród 
zabity~h znalazł się rówmez 
kapryśny bogacz. W grobie by­
ło mu chłodno bez lodu. 

dziesiąt mill,:on6w dolarów ... 
~ ..• Nareszcie będ~ mógł pr~.e 

stać gadać, jak papug·a, . co· 
rlziennie te iłl\lpie, nieznośne 
Sitowa do tych o!hrzydliwych,. 
niewidzialnych "ladies · and 
gentlemans" '- kręciło si.ę , w . 
myślach Jimmy'ego. - Nar!!s'z­
ciel Ale jeszcze dziś muszę sta­
nąć pf\zed mikrofonem... Mu­
szę .. · 

Po skończonej audyc jli przy­
szła na Jimmy'ego kolej. Naj­
cieplejszym tonem, na ja,ki go 
lJyło stać, powiedział: 

- Dobranoc, ladics and 
gentlemans! Dobranoc ... - lecz 
zamiast przypomnieć dale.i o u· 
ziemieniu anteny, rzucił . za po­
.h·1'(1nictwem eteru miljonom 
"ladil'ls and gentlemans" parę 
słóW, które, choć nibv mówią 
o całQwaniu, nie są jednałc: Ea 
komplement, ale za obraźliwą 
oropozycję przez cały "'viat u· 
ważane. 

... __ la 

DvreMor "Record - Radio" 
zem'Uał. Wicedyrektor chciał 
z,boksować Jimmy'ego, ale ten 
jllit zawczasu uciekł. Pozostały 
personel ro.zlgłoŚ!lli zaniemówił 
z przerażenia. Dalsze skutki 
nadproJ,ltamowych słów Jim­
my"ego doszły do wiadomości 
dyrekcji po pewnym czasie. 

Stopień 
Wy.chowawczyni prz~apala 

malego Jasia na kłamslwie, 
Nie chciał się jednak przyznać. 

... - A więc skłamałeś 'l 
_~ Nie. 

-- ?asłanów .si~ . Czy nie skła 
maleś? . . 

.- Nie. 
_." Dobrze, przekonamy sit! 

zaraz. 
.. - W jaki sposób? 
Wychowawczyni posługiwała 

się p-rtestarzałemi metodami! 
rzekła: 

Jdziemy do domu. Jeśli slkła­
małeś, to trzeci stopień scho­
dów załamie się pod tohą i wpa 
dniesz do dołu, g{ęł;lokiego na 
tysiąc metrów. Jaś zbladł. Ni~ 
wyrzekł ani słowa po drod7.e. 
Namyślał się, czy nie będzie le 
piej przyznać się, lecz nie mógł 
się zde.cydować. 
. Stanęli przed schodami. 

- Pytam się po raz óstatni, 
czy skłamałeś? 

Malec poh.·ząsnął · g'lową. Ser 
et' ;Jiło mu mocno . 

Prut:l trzecim stopniem za­
wahał się na chwilę. Powoli o­
parł o niego npg'ę. nacisnął z 
początku słooo , później cora'z 
mocniej. Wll'e!!zóe stanął na 
stopniu jedną (logą, następnie 
uczy,"~ł bohaterski wysiłek j o­
parł d'fugą na feralnym stop­
niu, który nie dl'lgnął nawet. 
Mały kłamca zawołał rOl,No 

" ;,.1 

" PP~US'tNA tONA 
.. 

Oiumcialski ' przychodzi do 'do 
mu wściekły i~rzyczy: 
. -. Niewierna! Podła! NjkczCJ,~nt 
.Kobieto! . Widrn~ .' w8zy;stkQ! Zdl"l,.- · 
· d7,asz · mni6'jk Mt~1.i~ ;' wiedzieć" J~to, 
jest tWQini ',koc-hankie101 W '" tej 
dJwili powied7i, 'jak on eię nazywa! 

_ . Alat nie irytuj się!. - o\1po­
wjada p!l.ni Oiumcialsk~. - Jl'żeli 
ci tak na teru zależy, to jak go ju­
tro zobaczę, spytam się o nazwi · 
sko . 

KOLEJKA 

W Gdyni n:!. plaży podbiog<\, de 
llllodzieńca stal'sz!t p1ni i woJa: 

- Panie! Moja c61'ka tonie! 
Niedito pan ją. ~atuje! 

- Dzisiaj nie moja Kole'jh­
~.pokojnie. odP9wia4a- młodzienIec. 
- J~ jąr"<vcz!)lI3i J:a.tO;w~łem. 'I ., 

0:._ .-i'.: ;:,} ~ ~.- .~. 1'> II. ' 

.ć DAłi D02.ROZUMIENIA. 
- ~odobno ojciec panny Ariu-y' · 

nie '·je"at' rad, -'źe staraS'Z się o Jrgo 
córkę? 

~ Ta.K mi się idaję. · ,. 
- Ozy·.:((l{ -to po\'Vłedztał? 
-.::. 'Niet ale dd' poniekąd d() lirO. 

zumienta. . . 
. - Jak? 

- Zrzucił mnłe 1(",' !\Chodów. 

WlELKI OBRÓT· 

Czem pa.n teraz harldluJe? 
~ Instruulentami miiz\"~ztnvmi . 

- 'Jak pantt"idzie? .. ' • '.' " l,. 

mieniony: 
-. Musiał się Ze9SUĆ\ 

- Znakomicie! W~oraf Bprz~ · 
\ dałem sto sztuk! 

W PENSJONACIE 
W pensjonacie uroczysta oliwili( 

obiadu. Goście siadają. wokoło sto· 
lu, a gospodyni uroczyście rohi 

- Oo? Sto fotepianów? 
- Niel 
- ' .. :Sto .slitzy,piec? T' ',," . 

- Nie! Sto igieł gramofońo~ :wycn. " -,-~i __ c ',< i ";' ~ 

honory domu. Uprzejmie zwraća PRZYCZYNA WESOLOśCI ' 
I:'ię do najbliżBzego · pensjona.l'jusza, - 00 się stało z panią Alą? Daw 
trzymają.c karafkę w ręku. ::> niej bylllo" ;!;awsztl " taka 'Powazna., 

- MOŻH pan pozwoli szklaneez· · a t~:raz jest· ciągle' rozbawiona ", 
kę wody? i śmiej:e- się 'co .chwiJ..a .. / .~ 

- Dz.iękuję pani, jllż mi jej na"", ' - ' W'Pri\wił8iJ~obie 'Szt1,Tczne Zię- ' 
lano pełny talerz ... · ,. by. 

Zaczęły napływać listy. Było kach, chustkach' ~o nosa, p6ł~ 
ich kilkadziesiąt · tysięcy. koszulkach, wsh\Jżlkach do ka-
Zg6rą dziesięć tysięcy listów pełuszy. cukierkach, butelkach 

zawierało słowa najwyż\szego do piwa, whisky łub ~emo.njady · 
oburzenia. Parę tysięcy powta- -w celach' reklamowych; oezY.'· 
rzało propozycj'ę Jimmy'e'go, wiści&:l za grubem wynaglfodze-
czy to pod adresem całej dyrek niem. 

cji i personelu "Record - Ra- Paręset listów zawiera~· pT() . 
dio". Okolo tvsią~a 2.apyływa-' pozycje matrymanJalne. Kilk8.~ 
ło. czy istotnie ta,kie słowa by- listów wyr.ażalo · chęć ich . '; ~tO::_ 
ły wypowiedziane w studjo, .. 
czy też może słUChający padli rów usynowienia · ~im!1hy·ego. 
ofiarą hailucynacji? Parę tys.ię- W paru listacp. J?yły przesyłki 
cy list6w prosiło o poinform0- pienięŻlJle, ftą ';'.d9bllil; .do dzie­
wanie, jaki właściwie produkt lOięciu, ze sł()w~mi: 
był dziwnemi słowami sopaekc- - Dla spea.l~e~a, który tak 

kI pi~knie umie rohić takie h\'zyd 
ra re' amowany? Kilka tysięcy kie pflo.p.:oiy.C,WI: 
listów prosiło o powt6rz~nie . ,. I ---'-._ 

tych słów z dodatkiem treści Re~zta list~w by'tii; jednlłk7Jrl*-
reklamowej, naprzyldad: " ... wy ~r.j 'ftfeseF A?-torzV iCh pis;al:, 
myjcie zęby pastą Colocolo'·' lub ze tak ~aJtv.uJącel aU,dycji, ~ak 
" .. ,a pamiętajcie. ż·e naj'lepslą ta, po którel padły tak . nicn cz.e 
bilbulką do papierosów jest Ra kiw~il.e słowa, je'i1CZe \l 1' 1 ·t 
ra" i t. d. . "Record.r -. Radio" ; ani w hl 

Jeden list proponował M- 'o dnem hinem ,nie hv10l 
zwać "Record - Radio" '. ~ ."" \ ,:" • _.: . ~ . 
"JimyBowler Radi~\I. Ki.1ikaset- 1: roz;gł().śnia " ;Req)'lld ' : 1::1 
listów zawierało oferty· rozmai ' , 

dio" stą:ła. się l1rrjało ś nii;j':;.z a. ''V. tych dyrektorów musie-hallów. " 
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REWIA tS 

BORYS PIl.NIAK PSIA· DOLA 
Suka oszczeniła się w kuchni. 

oook starego, zarośniętego 
mchem pieca. Było to na wios­
nę. Ludzie kOl)ali cały czas zie­
mię. za o~odem, -przekopywali 
drzewa, obcinali zeschnięte ga­
łęzie, palili Mniecie, a suka -
jeszcze dwa tygodnie czasu mia 
ła do rodzenia - przeszkadzała 
gospodarzom: .'podkopywała się 
pod drewniany śpichrz, albo 
pod krzaki jezyny. przygotowu­
jąc sobie norę, w której mogla 
by się wreszcie oszczenić. 

Gospodyni przepędzała sukę 
i zasypywała norę. wywijała go 
łemi rękami, oburzała się i pę­
dziła ją precz. Suka patrzyła 
na świat bardzo smumem i do­
brem spojrzeniem. 

O świcie, w dniu, kiedy uro­
ddła, z kucImi rozl~ się pi­
szczenie szozeniąt. Z pod pie~ 
wypełzły za dnia ślepe szczenię­
ta, a suka, opadła z sil, patrzy­
ła 'dobremi, szczęśUwemi ślepia 
mi. 

Gospodyni powiaQziała do 
męża: 

- Zawsze wym'Yślisz jaltid 
hidury., - Nie mama przejścS 
przez kucnnię. Utopić trzeba 
szczeniaki, czy. wyrzucić pod 
dom? ... 

Gospo<larz 'POlo'tył szczenięta 
w koszyku, odniósł za dom; 8 

sukę tam napęd1:il 
Poszedł kopać gr~. a: 

drzwi do ~uchni był", otwarte. 
Po godzinie okazało si Q, fe wszy. 
stkie szczenięta razem :I matką 
'były znów w kucłmi. 'Najostrof 
niej w pysku przeniosła je mat 
ka na miejsee, «dzi~ sle urodzi­
ły. 
PomięCby «ospo'dynią; a Mil 

toczyła się zacięta walka. S.u­
ka okal.81a się jednak bardziej 
uparta. 

Gospodarze liyll młoo.zl, do­
piero u11Z.ądzali się, kochali si~ 
nawzajem, dzieci 'jeszcze nie 
mieli. 

Gospodyni naleAała. by mąt 
utopił szczenięta w rzece. Mą/ź 
m6wll, że pies jest ra!98wy, te 
obiecał przyjaciołom małe .. 

Gospodyni ustąIPiła męt·owi. 
Ten nie chciał sprzeciwiać się 
żonie; postanowił rozdać szcze­
nięta, kiedy otworz, się im o­
czy. 
Przyjecnała siostra i wzięła 

pierwszegro. 
Następnego dnia wrooiła ra­

zem z szczenięciem! była samot 
na, mieszkała sama. Kiedy wy­
chodziła z domu, psiak cały 
czas piszczał, przeszkadzał są;­
siadom. 'Nie nie jadł, nawet ze 
smoczka; zaW'Cześnie go zabra­
no matce, więc tei siostra pro­
siła, aby ~ojeszcze parę dni po 
trzymać ]>Tzy matce. 

Relleksie 
(J! 
r • 

.-. Moje wykształcenie mu­
lyCZ'lle kosztowało kilka tysięcy 
z!.>tych! 

..... Poprostu 
rzyć, jak mało 
swoje pieniądze 

trudno uwie­
się dzi~iaj za 
dostaje l 

Szczenię radośnie dreptało 
do matczynej piersi. - A suka 
miała już. złe i uważne oczy, 
obwąchała syna, szczerząe zę" 
by. Odrzuciła go od siebie. Lu­
dzie, zdziw'ieni, nachylili się 
nad nią. Suka g:roźnie warcza­
ła. Gospodyni tupnęła nogą, i 
krzyknęła na psa. Oczy suki !la 
brały wyrazu niewoli. Poddała 
się. Szeczenię podjadło sobie. ' 
Ludzie w~ szli z kuchni; iuz po 
chwili rozlell(ł się skowyt bólu: 
suka cisnęła psiakiem az w dru 
gi kąt kuchni. Była rozwście­
czona. 

Gospodarz, jego żona, siostra 
zaczęli przemawiać do niej, za­
wstydzać matkę. Przy ludziach 
suka była pokorna. Gospodarz 
m6wił, ze szczenię przyniosło 
ze sobą cudze zapachy. Wypę­
dził matkę na podw6rze, prze­
tasował szczeniaki, poobcierał 
jedno o drugie, zeby pomieszać 
i zatrzeć z,apachy, wreszcie n­
mieścił je po róznych pokoiaeh. 

Suka rzuciła się na poszuki-

warnia. Ws~ystkie odnalazła i Mo, z uszu i pyska buchała 
przywlokła na swojl\ derkę do krew. Sk(,ra na gnbiecie była 
kuchni. Nie ł!knęła tylko tego poszl\q>ana, sterczały z niej po­
małego odczepieńca, chociaJż pa gruchotane żebra. 
rę razy podchodziłia do niego. Młoda gospodyni nie mogła 

Gospodarz znów wypędził su znieść potem suki. Domagała 
kę, znów powymieszał szczenię się, zebv czemprędzej zabrać z 
ta, przeniósł derkę z kuchni do domu szczenięta. Młoda gospo­
k'orytarzyka. Suka przybiegła. dyni nie miała własnych dzieci, 
zabrała się do przeciągania ca- a tu matka rozszarpała własne 
łej derki z , malemi z powrotem szczenię. Zdechło ono dopie:-o 
do kuchni. nad ranem. Gospodyni całą noc 

Gospodarz zabronił - pies u- . siedziała nad niem. Wydobył!l 
slluchal. skądś tekturowe pudełko, opa-

Kobiety dyzurowały przy tuliła szczenIę watą, nasmaro-
szczeniętach. . wała rany jodyną. Gospodar·z-

Wreszcie wszystko było w po na jej prośby - pojechał rowe 
rządku - ludzie dali im sp 0- rem do miasta, do apteki, . po 
kój. smoe'zek; jak dla dziecka ' i do . 

Tak było 'do wieczora. A wie- we~erYI).arza. WeterYJliuz .p~­
czorem, kiedy gospodarze, po wiedział, że szczenię z,dechni~'. 
kolacji mieli iść spać, rozleglo Żoua l~armiła je z łyi·eczki, . ze 
się w domu ' groźne warczenie ' smoczka, walczyła ze Śrn'iel~cią, 
suki i ' żałosny 'skowyt szczenia- odsuwała 5ą. Oczy miała suche 
ka, straszliwy, bolesny. . i nie spala całą noc. -

S.zczenię miało zmiażd:ż.one- ·· Dorosła ko'bie"ta, a pr,żecież 
zębami matki - i kJat\ię pier·· chodziła . na palca'ch, cicho stą­
si ową i dow.ę i, nogi. O:ko wyeie pając. Wielkie i .zqrro,;,e : jej 'rę-
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ce były łagodne, troskliwe. Na 
twarzy plonąt suchy rumienie(~ .. 
Mąz dostrzegł jej łzy. Zmie· 

szała się odw,ródła od męża, u­
śmieclmęJ.a się zawstydzona i za 
kryła wilf{otną twarz łokciem w 
zakasanym rękawie. Powiedzia 
la przytem ~iewnie: 

- Tv zawsze ... Idź wykopa~ 
dolek... pod tą choinKą... przr 
ławeczce ... 

Gospodarz poszedł kopać w~ 
lek. 

Rosa byla jes:bcze silna. Słoń'. 
ce świeciło z boku. Z ziemi szły. 
fioletowe mgły. 

Gospodarz widział przez ok­
no: Żona nachyliła sj,ę nad su·' 
ką, stanęła .na kolanach nad 
szczeniętami, rękami dotknęła 
je, nalafa do psiej miski mleka. 

Oczy suki bYlY ' mądre, smut­
'1e, pełne winy. 
Podchodząc do ganka, gospo· 

da!':: umyślnie zakasłał, uderzył 
łopatą o ganeczek i wolniej, a· 
niżeli należało, zaczął wyciera( 
but z przylepionej ziemi. 

• Cmentarz na wyspie 
krwie szczątki doczesne wi'ern,ch, umiłowanrch piesków 

Pary:1: posiada dwadzieścia 
cmentarzy. Niektóre, jak Pere­
lLachaise, Montmartre i Mont­
parnasse - to wymowne pom­
niki dziejów i kultury Fll'anc.H. 
SW'Ofstym jest jednak cmentarz 
na jednej z wysepek sekwan­
skich, między Glichy i Asnie­
res. Na.zywajlli ją "ne des Rava­
geurs", .. Rav~eurs'" to ludzie, 
tyjący poza obrębem społeczne 
go porządku. Utrzymu.f.ą si~ z 
wyławiania z nurtów Sekwany 
starego żelastwa i innych od­
padków. Wyspa, o któreJ mo­
wa, była niegdyś ich sieulis­
kiem. 

Cmentarz nazeW1lląlł.rz niema 
w sobe nic szczególnego. Wie­
dzie do niego brama, nie r6ż­
niąca się niczem <>d zwykłych 
wr6t cmentarnych. P.rzez kraty 
ogrodzenia widać pomniki, ale 
mniej$Ze od większości widzia­
nych dotąd. - Wydaje się na 
pierwszy rzut oka cmentarzem 
dzieci, lub liliputów. Wrazenie 
to jednak znika przy wejśdu. 

Na samym wstępie WiPada w 
oko pomnik najsłynniejszego z 
rasy bernardynów, owego Bar­
ry ze schroniska na górze św. 
Golarda ,który ocalił życie 40 
zasypanym przez śniegi podróż 
nym, zanim zabił giO przez o­
myłkę czterdziesty pierwszy. 

:Wykuty z kamienia pomnik 
bohaterskiego psa - to symbol 
cmentarza na Ile des . Ra,va'geur:<; 
Jest to jedyny we Francji psi 
cmentarz ASIJlieres Pont de Cli­
chy, jeden z niewielu na całym 
świecie. 

Cmentarz len został załozony 
w końcu zeszłego wieku nie 
przez wielbicieli psiej wiernoś­
ci, lecz przez prze'hiegłych spe­
kulaUJI:6w, liczą.cyCh na uczci­
wość ludzką. Wyrachowanie 
nie zawiodło. Towarzystwo ase 
kuracyjne zagarnia pokaźne su 
my. Na cmentarzu chowa Cjię 
przeciętnie po dziesięć nsÓW 
dziennie. Parada psiego pogrze 
bu za6miewa często obrzęd, to­
warzys.zący oddaniu ziemi 
zwłok czitowieka. Psy przewo­
żone są w skrzyniach a czasami 
w trumnach z ' dębu, lub maho­
niu. Za karawan sliuży fiakr lub 
taksówka. Mogiłę zdobi nowo­
czesny komfort. Podmrurowa. 

nie, płyta z napisem, kWIaty, 
bluszcz i buMzpan. A pomniki I 
Obok skromnej drewnianej pły 
ty wznosi się wspaniały mar­
murowy s'arkofag. - Na wieLu 
pomnikach znajduJą się fotogra 
(je ulubionego pinczera, czy 
jamnika. Na niekt6rych wycIo­
sana r~ką rzeźbiarza kamienna 
postać c.zworono~ego przy ja­
c1eln. 

Nietyl~o stare. panny i osa­
motnione kobiety czrują potrze­
bę zapeVWIienia swym niezyją· 
cym ulubieńcom, ze Słę tak wy 
razimy ludz.kiej:l1O losu. Fryde­
ryk Wielki, mający ludzi w wieI 
kiej pogardzie. kochał czule 
swoje pieski, które grzebał w 

parku zamkowym w Sans-Souci 
A kto wie Czv Robespierrenie 
wyszuka1lby odpowiedniego 
miejsca ,wie-cznego spoczynku 
dla swego doga, gdyby nie mu­
siał dać głowę pod nóż ,fliloty­
ny i złożyć kości w beziQlien­
nym grobie. 

Omentarz na Ue de Havageurs 
posiada również swoje sławy i 
znakomitości. Jedna z mogił 
kryje zwłoki r-.ika, wierneg(l to 
warzysz a trudów wojenny,c.b 
dzielnego majora. W drugiej 
spoczywa Memere, maskota 
kompanji strzelców, -kt6rzv 
wznieśli wiernemu prSu pom.nik 
sMadkowy. Poed, malarze, mu 
zycy zakupili na He des Rava-

Niedziela w Paryżu 
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"Rue de la Paix" jest zupełnie opu:::zewnlł-

geurs mogiły dla swych wfer­
nych psów. Uczynili to Renri 
BaUaille, Edmund Rostand, 
Samt • Saens, Rejane, Marceli­
na Sender, Magdalena DoHey ; 
inni. S,poczywa tu również ulu· 
biony kot Henryka Rocheforta. 

Na większośd naf{robków nie 
ma nic, oprócz imienia, wieku 
i dnia śmierci. Imiona nadała 
często niezwykle bujna fantazje 
właścicieli, 'Pochodzących z \1~ j 
rozmaitszych krajów, nie wyłll ' 
czają,c wysp Indyjskiego ocea· 
nu i Pacyfiku. Psie zwłoki o~ ­
były cz~sto bardzo długą dlro· 
gę" zanim spoczęły na parw~ 
.''!kim cmentarzu. Napisy na ni\! 
który~h na,gróbkach ~wiarW1.l 
o szczerym z·alu, inne nato­
miast śmieszą przesadą. Wszy 
stkie jednak są bezsp'rzeczn~", 
wyrazem sympatji i przyjaźni, 
która cechowała zawsze i ~f:­
chuje stosunek człowieka dl) 
psa. 

Przychodzi tu na myśl opo­
wiadanie Heinego o ~'renland, 
czykach, którzy zapytali USil'l' 

jących ich nawrócić misjona­
rzy, czy w chrześcijal'iskiem me 
bie są 'foki. Gdy odpowiedź w,' 
padła przecz~co, odmówili 
przyjęcia chrztu, gdyż n.ie UlU' 
",oH żyć bez fok. Napis na ip­
c1nym z nagrobków wyra'ża nit> 
zlJ:omną wiarę w spotkanie " 
wiernym psem w życiu poza~rro 
bowem. 
. Niety1ko o sympatji do psa 
iwiadczą nagrohki na cmenta· 
rzu Asnieres - Pont de GliChV; 
świadczą równiez o knywcl1i@ 
lludzJdej. Grób koszt.uje tu lOGO 
- ,- ó.OQO fr. Koszbwne pomni­
ki i utrzymanie grohów po.chła­
'nia bardzo znaczne sumy. ~ 
fymczasem bezrobocie wyrzl1.C l 
na bruk tłumy f.:'łodnych. p() 
między Clirehy i Asnieres ci~· 
gną w dŁugich kolumnach bez 
robotni. Każdy pragnie zdobyć 
1o ,~s chleba i dach nlld płową.. 
Nikt wc śnie nawet nie marzy 
o zdobnym w kwiaty grobie. 

tl'iemy jednak na , nicsamowl 
lej planecie. Niewielu z tych, 
1';0 wyrzucaj:}. pełną garścią pie­
'1iądzr. na ko<;ztownv ~r6h dla 
JlSa, udzic:i okruch ze swych 
(!ostatków ginącemIl z głl)dU 
bied.alwwi. 

Fr. R- -1'. 
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ROZRYWKI UMYSł.OWE .. 

"rzg.żówka 

Znaczenie wyrazów. greckien. 2)' Zboże. 3)' Imię ak-
Poziomo: 5) Owoc. 7) Popu- tora z "Wesołej fali lwowskiej" 

Jarna nazwa znanego artysty 4) Rodzaj czapki. 5) "Marzy'~ 
kabaretowego. 9) Jezioro w RI) - ina_czej. 6) Rodzaj głosu. 7} 
s.ii. 10) Gwałtowność. 12) Prze· Imię męskie. 8) Ptak. 11) (!}pła­
ciąg czasu. 14) Skrót oznaki ta pocztowa. 13) Maj,ątek magio 
sportowej. 16) Jedna ze stron stracki pod Lodzią. 15) Imię 
świata - po niemiecku. 17) żeńskie. 18) Stara kura. 19) 
l\1iasto znane z wojen napoleoń Miejscowość w Polsce. 20) Zja­
skkh. 18) Zaimek. 20) Wolanie. wisko atmosferyc~ne. 21) Śro-
22) Zaimek. 24) Środek lokomo dek transportowy. 22) Prośba 
cji. 26) Władca dawnego Rzy- o ci~zę. 23) Znana firma elek­
mu. 27) Wzniesienie (wspak). tryczna. 24) Gzęść ubrania. 25)" 
28) Cichy halas. Określenie ilości (wspak)'. 

PiOnowo: 1) Góra z podań l 

. Trenind IDgSlowU 

w wint pewnego przemy­
słowca popełniono morderstwo , 
Przestępca. który prawdopodob 
nie poraąJtlkowo planował tyl· 
ko kradziet, natknął si~ na de.· 
zorcę i zabił go killkoma strza­
łami z rewo}!weru. Następnie 
morderca, jak to wyk8:zały od­
ciski stóp, uoie1d do ogrodu, 
który widzimy na powyższym 
obrazku. Chociaż na piasku i 
na miękkiej ziemi wybyto dal 
'ize odciski stóp, jednak odcis­
ki te nie dochodziły tak bli'sko 
do trzechmetroweg-o muru, ani 
do bramy, aby można było przy 
puszczać, że przestępc·a tą dro­
gą opuścił oglród. Również po­
za murem nie znaleziono żad-

nycu śla'dów na miękkiej zie­
mi. Policja nie umiała rozwią­
zać tej zagadki. Gzy po dokład­
nem obejrzeniu obrazka, czy­
telnicy i czytelniczki, potrafią 
odgadnąć, jaką drogą morder· 
ca opuścił Ohlród? 

'" . . 
Rozwiązania powY1Zszych roz 

rywek umysłowych należy nad· 
syłać do redakcji "Gtosu Po­
rannego" (Piotrkowska 101), z 
adnota~ją "Rozrywki umysło­
we", do dnia 2 września. 

Za trafne rozwiązania redak 
cj,a przeznacza drogI'!, losowa­
nia nag,rodę w postaci 2 biletów 
do pierwszorzędnego kina. 

ROIwiązania rozr,wek Z Nr. 19 .. IEWJI" 
Rozwiązanie krzyżówki 

POZIOMO: Samos, czart; Ta· 
miza, dog, Ada, Eol, ogar, kra, 
luam, brat, Alicja, Kanada, ki 
pi, Luna, Ufa, wa~a, dal, wór, 
mio, kantor, szpak, karta. 

PIONOWO: SmTek, oto, sa-

iIilO, czar, zad, temat, dlla, aKr, 
"Figaro" (wspak, gwinea, ~ra­
cja (wspak), Ramona, mad', 
Baal, kulis, paw, udo, Alina. 
wrak, .. Amok", .Oka, Iil'a. 

Rozwiązanie treningu myślowego 
~.dy w grze łierze udział I O He w grze roprze udział 6 

h zech graczy, -właściciel koła ;!lfaczy, może on śmiało pod­
sH'zęścia za każdym razem in· I wyższyć wypłatę do 40 g'l'oszy, 
kasuje 30 gIfOSZy, a wypłaca gdyż zostaje mu wówczas 20 
tyliko 20 groszy; zarabia więc R1roszy ~ każdej grry. 
na każdej gTze - 10 ~oszy. 

NAGRODY 
Nadesłano 114 rozwiązań, z 

ezego 47 było dobrych .. Nagro­
dę otrzymała Czesława ZybeI­
tańska, ul. Lipowa nr. 20, m. 
25. 

Po odbi6r na~rody z~łosić 

się nalczy do admini~tracji 
"Głosu Porannego" (Piotrkow­
ska 101), jUłlro w poniedziałek, 
między godz. 5 - 7 popołu­
dnill1. 

1:-:1 SIIlt:HY 1:-:1 
Partia ZWYCięzcy 

turnieju w Liebwerdzie 
Białe: 

S. Fłohr 
1. d2-d4 
2. c2-r.4 
3. Sbl-d2 
4. Sg1-f3 
5. e2-e3 
6. a~-a3 
7. Lf1-d3 
8. O-O 
9. b2-b3 

10. Lo1-b2 
11. Ddl-e2 
12. WU-dl 
13. Wal-el 
14. SdB-f! 
15. Sf3-e5 
16. Se5xdT 
17. e3xd4 
18. Wcl~c2 
19. De2--g4 
20. Ld3xe4 
21. d4-d5/ ' 
22. d5-xeb 

Czarne: 
Becker 

e7-e6 
Lf8-b4+ 
Sg8--f6 
d7-d5 
0-0 
Lb4-e7 
b7-b6 
SbS-d7 
Lc8-b7 
WaS-eS 
c7-c5 
Sf6-e4 
Le7-f6 
Dd8-e7 
c5xd4 
De7xd7 
Lf6-g"? 
Lg5-f4 
Lf4-b8 

d5xe4 
g7-g6 

Biale mogły równie! bić e4, 
ale wolą rozwijać atak. 
2Q.. . •• Dd7xe6 
23. SU-e3 ••.• 

Czarne nie mogą wymiemc 
Damy, gdyż po 23 .... Dxg4 
24. Sxg4 grozi h6 mat . 
23. • • •• Wc8-dS 
24. W c2-d2 W d8xd2 
25. Wdlxda Lb7-c6 
26. Dg4,-g5 f7 -f6 
27. Se3-g4/1 Lb8-e5 

Czarne nie mają jut nic lep­
szego. 
28. Lb2xe~ 
29. Sg4xe5 
30. Dg5-d8+ 
31. Se5-g4: 
32. ha-h8 
33. Dd8-c7 
34. Sg4-f6+ 
85. Sf6xh7+ 
36. Sh7-f6+ 
37. Dc7-f4t 
38. Df4-h6+ 
a9. Sf6-g4 

f~xe5 
Wf8-f5 
Lc6-e8 
Wf5-f8 
LeS-e6 
Wf S-eS 
Kg8-fS 
Kf8-g8 
KgS-łS 
De6-f5 
Kf8-f7 

Clarne siO poddały. 

Partia wiedeńska 
Białe: Czarne: 

Dr. Reinie N. N. 
1. e2-e4 e7-e5 
2. Sbl-c3 Sg8-f6 
3. f2-f4 e5xf4 

Lepie; byłoby oozywiście d7-d5 
4. e4-e5 Dd8-e7· 
5. Ddl-e2 Sf6-g8 
6. Sgl-f3 g7-g5 
7. Se3-d5 De7-d8 
8. d2-d4 g5-g4 
9. Sd5 -f6+ Ke8-e7 
Lub też Sxf6, 10. cxf6+ Le7, 
11, fx.e7 etc. 

10. Sf3-h4 h7-h5 
Przypomina długi bicz Kise· 

ritzkiego. Białe zapowiadają 
mat w 5 posunj~ciaeh. 
11. Sh4-f5+ Ke7- e6 
12. d4-d5+ Ke6+f5 
13. De!-e4+ Kf5-g5 
14. Lelxf4+ Kg5-h4 
15. g2-g3 Mai. 
Wesoły pogrom. 

Komunikat 
Ł. O. Z. SZ. 

Wydział gier i dyscypliny L. O. 
Z. Sz. podaje niniejszem termin!UiZ 
drugiej tury rozgrywek () mistrzo­
stwo druilynowe klasy "A'! t. O. 
Z. Sz.: 

1. 9. 84 r. godz. 18.30 MaI{abi -­
Zw. Naucz. Polsko 

2. 9. - godz. 10 - Orlę - '1.. 
M. C. A-

8. 9. - godz. 18.30 Zw. Naucz. 
Polsko - Orlę· 

9. 9. - godz. 10 YM;CA - PIUS 
115. 9. godz. 18.30 PIUS - Zw. 

Naucz. Polsko 
16. 9. godz. 10 - Orlę - Maka· 

hi. 

Przeiścia 
W większości rozgrywc1k decy­

dując~ rolę IQ.a odpowiednia iloŚĆ 
przejść na stół i do ręki. Gracz do· 
świadczony dha o tę komunik:H',ip: 
i je.szcze przed dorzuceni!:'m pierw 
szej karty stara się zbadać wsze l .. 
Ide możliwości przejść. Chodzi tu o 
ewentualne prowadzenie impasu, 
dostanie się do wyfortowanych 

lew, podgrywanie pod figury prz~l· 
ciwników itp. 

W zacytowanym przez nas niże; 
rozkładzie znajdujf'my bilr<ho !:'frk 
'~I)wne pozbyde się dwurh blvku,ir, 
cych figur z ręki i ze stIJ!U, dzi~)d 
czemu udaje się zreali7,ow:tć 7.~lr·l· 
wiedź.: 

ROZKŁAD: 

~~~r7\1:l ~. 
~u~uLJ h5 

B 

[+ ... +1 G >< -< 

D ~ + ... 

~=:J 
...... 

't:J 

8 

LICYTACJA 
(Obie strony przed mansz.ą). 

A. 
1 karo!) 
2 bez atu4) 
3 bez atu 
pas 

Y. 
1 kier!) 
pas 
conira5) 

1) słaba odzywh 
2) longier i dwa as,t 
3>- łagodnie znosi 

X. 
2 trefl3) 
3 trefl 
pas 

pas 
pas 
pal 

B. 

4) trefle nie odpowiaił3ją 
5) dwa dojśl ja do ręki i nipzgoJ 

IWŚ'Ó przeciwników w kolorach. 

ROZGRYWKA: 
X. 

walet kier 
8 trefl 
3 pik 

B. 
5 kier 
as trefl O) 
walet trefl 

Teraz B ma "'yfortowan!:' wil7y~t 
kie trefle i dojście na damę kir!, 
y musi szukać lew u partnera i gra 
karo, poczem X może tylko ścią· 
g'nąć asa pik i lewę w karo na krć· 
la u Y. 

Gra jest wygrana, dzięki efek· 
townym zrzutkom z ręki i ze stohl. 
A przebił własnego króla aRem na 
stole, by zyskać pierwsze przejście 

Y. 
3 kier 
4 trefl 
dama trefl 

A. 
as kier 
król tref 
król kier 

potrzebne dla wyfortowania trefli, 
poczem rzucił króla kier, by uzy­
skać albo przejście na d:llll(,! nlbo 
~paraliżować niebezpieczny dla 
niego atak w kiery, które po pierw 
szem wyjściu, trzymał tylko raz 
Innych kolorów nie obawiał się! 
gdyż przeciwnicy mogli tylko za­
orać: 2 kara, 1 pik, no i dobrowol .. 
nie oddane trefle. 

E-------------------------------------------------

Pruł. FELIKS HAL 
lU. Kościuszki 5S, lewa olilynR II Pi~J 

22. 9. - godz. 18.30 M,tl<:tbi -
r~Jf'S 

22. 9. - godz. 18.30 Z'" ~rtU z. 
Polek -- YMCA. 

29. 9. - godz. 18.30 PLUS -
Orlę. 

30. 9 - godz. 10 YMCA - Ma· 
kabi. 

S,~kcje, wymienione na pierw· 
szem miejscu, są. gospodarzami i 
obowią.zane &II- dostarczyć niezbęd· 
ne utensylja oraz lokal. 

Adresy klubów sa nastę.1)ujące: 

Maka.bi - Al. Kościuszki Nr. 21 
Orlę - FranciszkaJlska Nr. 58. 
P. 1. U. S. - Piotrkowska Nt. 

1M. 

Y. M. C. A. - Piotrkowska Nr. 
86. 

Zw. Naucz. Polsko - Andrzeja 
Nr. 4. 

Wydział Gier i Dyscypłiny 
Ł. O. Z. Sz. 

(-) A. Grac7,}'k. 
(Sekretarz) 
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